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Bolesław Bieruł

Nasze najbliższe zadania
Wypełniliśmy pomyślnie zadania pierwszych 2 lat naszego wielkiego 

Planu G-letniego — planu uprzemysłowienia Polski. Komunikat Państwo
wej Komisji Planowania Gospodarczego wskazuje, że zadania pierwszych 
2 lat Planu wykonaliśmy nie tylko z nadwyżką, ale nawet z poważną re
zerwą. Rezerwa ta, czyli przekroczenie pierwotnych założeń Planu 6-let- 
niego na okres tych 2 lat, wynosi 13°/o — to znaczy, że w ciągu pierwszych 
2 lat skróciliśmy, ogólnie biorąc, terminy wykonania Planu w przybliże
niu o 3 miesiące. Gdybyśmy w tym samym tempie wykonywali zadania 
następnych 4 lat naszego Planu, to całość Planu 6-letniego wykonalibyś
my o 9 miesięcy wcześniej. Któż z nas nie zdaje sobie sprawy, jak wielką 
zdobyczą, jak potężnym zwycięstwem byłyby dla całej naszej gospodarki 
narodowej, dla naszego narodu i państwa ludowego te zaoszczędzone przez 
lud pracujący 9 miesięcy czasu, przyśpieszenie o taki okres naszego mar
szu naprzód, jakim by to było wzmocnieniem naszych sił, pomnożeniem na
szych osiągnięć społecznych, naszej pomyślności i dobrobytu. Wszak nasz 
Plan 6-letni w swych założeniach, w swoim programie, w całokształcie 
swych zadań oznacza wielki przełom historyczny w życiu naszej Ojczyzny, 
oznacza gruntowną przebudowę gospodarki naszego kraju, przyczyni się 
do dalszego przekształcania się naszego narodu w naród socjalistyczny.

Kroczenie naprzód podobnie jak dotychczas, w rosnącym tempie, jest 
rzeczą całkowicie możliwą i wykonalną. Osłabienie tempa marszu, tempa 
budowy nowego gmachu Polski Socjalistycznej — dopóki nie zabezpieczy
liśmy tego gmachu przed wszelkimi nieprzewidzianymi niebezpieczeństwa
mi, dopóki nie oparliśmy go na niezłomnej opoce wysokiej industrializacji 
i nowoczesnej techniki w dziedzinie gospodarczej, póki nie zabezpieczyliśmy 
go niepokonanym pancerzem socjalistycznej świadomości, kultury i jedności
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moralno-politycznej całego narodu — osłabienie tempa byłoby niesłuszne, 
nieuzasadnione, szkodliwe. Przypomnijmy sobie jeszcze raz, co mówił
0 konieczności szybkiego tempa uprzemysłowienia towarzysz Stalin 21 
lat temu, 4 lutego 1931 roku, to znaczy w okresie 3 roku pierwszej pięcio
latki stalinowskiej — w okresie w pewnej mierze analogicznym do obec
nej naszej sytuacji w Polsce Ludowej:

„Zapytują czasem czy nie można by nieco zwolnić tempa, nieco 
powstrzymać ruchu. Nie, nie można, towarzysze. Nie można zwal
niać tempa! Przeciwnie, w miarę sił i możności należy je zwiększać. 
Tego wymagają od nas nasze zobowiązania wobec robotników i chło
pów ZSRR. Tego wymagają od nas nasze zobowiązania wobec klasy 
robotniczej całego świata.

Zwolnić tempo — to znaczy pozostać w tyle. A ci, którzy pozosta
ją w tyle, są bici. Ale my nie chcemy być bici. Nie, nie chcemy! Hi
storia dawnej Rosji sprowadzała się między innymi do tego, że bito 
ją nieustannie za zacofanie... Takie już jest prawo wyzyskiwaczy — 
bić zacofanych i słabych. Wilcze prawo kapitalizmu...

Oto dlaczego nie wolno nam już więcej pozostawać w tyle.“  *)

Polska była także bita za zacofanie, bita była w ciągu dwóch blisko stu
leci przez sąsiednie państwa zaborcze: Austrię, Niemcy i Rosję carską, by
ła bita przez imperialistów, którzy uczynili z niej prawie że swoją półko
lonię w okresie międzywojennym, w okresie formalnej, a w istocie pozor
nej tylko niepodległości pod rządami sanacyjno-faszystowskimi, była bita 
straszliwie i przeznaczona faktycznie na zagładę w okresie barbarzyńskiej 
okupacji hitlerowskiej. Ale polska klasa robotnicza, zdobywszy władzę
1 umacniając nasze państwo demokracji ludowej — powiedziała twardo 
i ostatecznie: nie chcemy być więcej bici! Mamy wszystkie warunki do te
go, aby raz na zawsze zlikwidować zacofanie i słabość naszej gospodarki, 
pozostawione nam przez kapitalistów własnych i obcych. Mamy w Polsce 
władzę ludową, która czyni wszystko, aby dźwignęła się wzwyż kultura 
i  świadomość polityczna polskich mas pracujących. Musimy więc jak naj
szybciej zlikwidować ponure przeżytki kapitalizmu zarówno w ekonomi
ce, jak i w psychice zacofanej części ludności. Musimy zabezpieczyć w tym 
celu wykonanie całości naszego Planu 6-letniego w tempie dotychczaso
wym. Nie wolno nam również dopuszczać do tego, aby niektóre ważne 
dziedziny naszej gospodarki pozostawały w tyle za ogólnym tempem roz
woju. A takie zjawisko, niestety, ma u nas miejsce.

Wstąpiliśmy w nowy etap realizowania zadań 3 roku naszego wielkiego 
Planu 6-letniego. W przemówieniu noworocznym podkreśliłem, że wyniki

i) 3 Stalin, Dzieła t  X I I I ,  rtr. 53 — 6«, wyd. Książka i Wiedza" 1851 r.
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tego 3 roku naszej gospodarki planowej będą decydujące dla całości Pla
nu 6-letniego. Ogólna analiza stanu naszej gospodarki narodowej świad
czy o tym, że tak jest istotnie, że pomyślne wykonanie nakreślonych przez 
kierownictwo Partii zadań 3 roku Planu zadecyduje o zwycięstwie całości, 
że wszelkie niedociągnięcia czy załamania na tym etapie Planu musiały
by się poważnie odbić na wynikach następnych lat. Jest to więc etap 
szczególnie ważny, szczególnie odpowiedzialny.

Dlaczego?

Dlatego po pierwsze, że na tym właśnie etapie będziemy musieli poko
nać największe trudności.

Może się nasunąć pytanie, dlaczego realizacja zadań trzeciego roku ma 
napotykać na większe trudności, niż realizacja wykonanych już — i to 
z nadwyżką — zadań pierwszych dwóch lat naszego budownictwa i naszej 
walki o uprzemysłowienie kraju? Istotnie, nie wszyscy towarzysze zdają 
sobie jasno sprawę, jakiego charakteru trudności muszą być przez nas prze
zwyciężone dla zabezpieczenia dalszej pomyślnej realizacji Planu 6-letnie
go. *  więc dla naszego zwycięskiego marszu naprzód do socjalizmu.

Ujmując to zagadnienia jak najkrócej, należy wyjaśnić sobie dwie naj
ważniejsze sprawy:

Pierwsza z nich ma swoje źródło w sytuacji międzynarodowej. Mówi
liśmy o niej dość obszernie na VI Plenum KC, mówimy o niej codziennie 
niemal w naszej prasie — jest to sprawa koniecznego i nieustannego 
wzmacniania naszej walki o pokój, a także wzmacniania równocześnie 
stanu obronności naszego kraju. Zabezpieczenie pokoju jest sprawą, któ
ra nurtuje dziś olbrzymią większość ludzi na całym świecie. Każdy z nas 
pamięta słowa wielkiego Chorążego Pokoju, towarzysza Stalina:

„Pokój będzie zachowany 1 utrwalony, jeżeli narody ujmą w swe 
ręce sprawę zachowania pokoju i będą broniły jej do końca“ .

Słowa te zrozumiały polskie masy pracujące, ujęły one zdecydowanie 
w swe ręce sprawę zachowania pokoju, gotowe są bronić tej sprawy kon
sekwentnie i do końca wraz z całym obozem pokoju i postępu, a dają 
temu wyraz w swej codziennej ofiarnej pracy nad umacnianiem sił swe
go kraju, nad umacnianiem obronności Polski, nad zabezpieczeniem jej 
niepodległości przed wszelkimi zakusami podżegaczy wojennych i orga
nizatorów nowego hitlerowskiego Wehrmachtu. Oczywiście, każdy z nas 
zdaje sobie sprawę z tego, że wobec rosnącej agresywnej działalności im
perialistycznych podżegaczy wojennych, wobec rozpętanej przez St. Zjed
noczone histerii wojennej i  szału zbrojeń nie wolno nam zająć postawy
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gnuśnej bierności i beztroski. Konieczność zabezpieczenia i wzmocnienia 
obronności kraju wymaga — z natury rzeczy — poważnego wysiłku, wy
maga ofiar. Jednakże wszelkie trudności na tym odcinku nie zdołają 
w żadnym wypadku naruszyć naszych zadań w dziedzinie realizacji ogól- 
no-narodowych planów gospodarczych. Na tym polega olbrzymia siła na
szego ustroju i jego przewaga nad ustrojem kapitalistycznym, który wikła 
się coraz bardziej we własnych sprzecznościach.

Drugą sprawą jest problem wzrostu naszej produkcji rolnej.
Rolnictwo jest dziś niewątpliwie zacofaną dziedziną naszej gospodarki 

narodowej. W roku ubiegłym rolnictwo było właśnie tym działem gospo
darki, który w poważnym stopniu nie wykonał nakreślonych rozmiarów 
produkcji, ciągnąc w dół ogólne wyniki wykonania planu. Jeżeli mimo to 
Ogólne wykonanie planu roku ubiegłego osiągnęło poziom 100,8°/*, to Jest 
to rezultat znacznie wyższych niż zaplanowane wskaźników w ważniej
szych działach przemysłu. Ale pokrywanie niedociągnięć produkcji rolnej 
pomyślnymi osiągnięciami w produkcji przemysłowej, nie może być uzna
ne za dopuszczalne i w żadnym razie nie powinno budzić w nas beztro
skiego samouspokojenia. Rosnąca dysproporcja między wysokim tempem 
wzrostu produkcji przemysłowej, a niedostatecznymi, nadmiernie niski
mi wynikami produkcji rolnej jest wysoce niebezpiecznym zjawiskiem 
gospodarczym, mogącym naruszyć dalszy rozwój gospodarki narodowej 
w jej całokształcie.

Przypomnijmy, co mówił w listopadzie 1928 r. towarzysz Stalin o nad
miernym zacofaniu rolnictwa w stosunku do przemysłu:

„Gdy mówiąc o zacofaniu naszego rolnictwa w stosunku do prze
mysłu, uskarżają się na tę okoliczność, jest to oczywiśpie niepoważ
ne. Rolnictwo zawsze pozostawało i  będzie pozostawać w tyle za 
przemysłem. Twierdzenie to jest szczególnie słuszne w naszych wa
runkach, gdzie przemysł jest maksymalnie skoncentrowany, rolni
ctwo zaś maksymalnie rozproszone. Zrozumiałe jest, że zjednoczony 
przemysł będzie rozwijać się szybciej niż rozproszone rolnictwo. 
Z tego między innymi wypływa też przodująca rola przemysłu w sto
sunku do rolnictwa. Dlatego też normalne pozostawanie rolnictwa 
w tyle za przemysłem nie daje jeszcze podstaw, by stawiać problem 
zboża.

Problem rolnictwa, a w szczególności gospodarki zbożowej poja
wia się na scenie dopiero wtedy, gdy normalne nienadążanie rolni
ctwa za przemysłem przekształca się w nadmierne pozostawanie 
w tyle tempa jego rozwoju. Cecha charakterystyczna obecnego sta
nu gospodarki narodowej polega na tym, że stoimy w obliczu
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nadmiernego pozostawania w tyle tempa rozwoju gospodarki zbo
żowej za tempem rozwoju przemysłu przy olbrzymim wzroście po
pytu na zboże towarowe ze strony rosnących miast i ośrodków prze
mysłowych. Zadanie polega tu nie na tym, by zniiyć tempo rozwoju 
przemysłu do poziomu rozwoju gospodarki zbożowej (to zawikłałoby 
wszystko i spowodowałoby cofnięcie się rozwoju), lecz na tym, by 
podciągnąć rozwój gospodarki zbożowej do tempa rozwoju przemy
słu i podnieść tempo rozwoju gospodarki zbożowej do poziomu za
pewniającego szybkie posuwanie się naprzód całej gospodarki naro
dowej, zarówno przemysłu, jak rolnictwa.

Albo rozwiążemy to zadanie, a tym samym rozwiązany będzie 
problem zbożowy, albo go nie rozwiążemy, a wtedy nieuniknione jest 
zerwanie między socjalistycznym miastem a drobnochłopską wsią“ . ł )

Oto jak wygląda sprawa niebezpieczeństwa rosnącej nadmiernie i  u nas 
rozpiętości między tempem wzrostu produkcji przemysłowej i rolnej 
w świetle teorii i doświadczenia ZSRR. A więc nie wolno nam w żadnym 
razie dopuścić do dalszego pogłębiania się tej rozpiętości. Na odwrót — mu
simy uczynić wszystko, na co nas stać, aby podciągnąć jak najszybciej na 
wyższy poziom pozostającą dziś nadmiernie w tyle produkcję rolnictwa.

Niska produkcja rolnictwa nie da się wytłumaczyć wyłącznie warunkami 
i  trudnościami obiektywnymi. Oczywiście warunki i trudności obiektywne 
występują faktycznie w obecnej strukturze naszego rolnictwa, stanowią 
istotną w wielu wypadkach przeszkodę, która utrudnia rozwój produkcji 
rolnej. Ale wszyscy ci towarzysze, którzy, mówiąc o produkcji rolnej, o wy
dajności rolnictwa, o zadaniach w tej dziedzinie, próbują operować tylko 
argumentami o warunkach i trudnościach „obiektywnych“ , popełniają nie
dopuszczalny błąd, typowy błąd oportunistyczny, starając się ukryć własne 
zaniedbania i nieróbstwo na tym odcinku zadań.

Złe warunki atmosferyczne minionego lata i jesieni, posucha, której wy
nikiem był szczególnie niski urodzaj ziemniaków i okopowych, a częściowo 
również spóźniony siew ozimin w dużej części kraju, były zjawiskami nie
przewidzianymi i niezależnymi od naszej woli. Struktura naszej gospodar
k i rolnej, jej rozdrobnienie na trzy z górą miliony drobnych gospodarstw 
chłopskich, które stosują na ogół zacofane metody uprawy swych gruntów, 
wpływa oczywiście ogromnie na niską wydajność plonów w rolnictwie, jest 
główną, podstawową przyczyną słabego i niskiego tempa rozwoju całego 
rolnictwa. Ale byłoby błędem składać wyłącznie winę na przyczyny „obiek
tywne“ . Trudno się tymi przyczynami zasłaniać, gdy chodzi o niewykona

') J. Stalin, Działa, t  X I, str. 260 — 267, wyd. „Kaiążka i Wiedza" 1231 ».
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nie planów w Państwowych Gospodarstwach Rolnych czy kiedy jest mowa 
o niedostatecznej pracy Państwowych Ośrodków Maszynowych i Spółdziel
czych Ośrodków Maszynowych, kiedy chodzi o poważne niedociągnięcia 
w produkcji traktorów czy innych maszyn rolniczych, o złą jakość sprzętu 
produkowanego dla potrzeb rolnictwa. Trudno mówić o przyczynach obiek
tywnych, jeśli chodzi o wciąż niewspółmierną do potrzeb pracę rolniczych 
instytutów naukowo -  badawczych, a już w żadnym razie nie można powo
ływać się na przyczyny obiektywne w poważnych zaniedbaniach w naszej 
pracy politycznej, wychowawczej i organizacyjnej na terenie wsi. Nie są 
wolne od tych zaniedbań ani komitety partyjne, ani rady narodowe, ani 
działające na terenie wsi organizacje społeczne.

A  jeżeli tak jest, to trzeba mówić nie o trudnościach obiektywnych, a o za
niedbaniach i o konieczności ostrej walki z tymi zaniedbaniami. Trzeba mó
wić nie tyle o trudnościach, ile o politycznych błędach, które poszczególne 
ogniwa partii popełniały i popełniają na tym odcinku. Trzeba mówić o tym, 
te wiele ogniw partyjnych, państwowych i  gospodarczych nie potrafiło 
w swym praktycznym stosunku do problemów rolnictwa i  w swej pracy na 
terenie wsi — w pełni realizować wytycznych partii, a często nie umiało na
leżyci* zrozumieć wskazań nauki Lenina i Stalina w tej dziedzinie.

Towarzysz Stalin uczył:

„... zagadnienie zbudowania socjalistycznej gospodarki obejmuje 
całą gospodarkę narodową, tj. i przemysł, i rolnictwo ...Problem 
zbudowania socjalizmu oznacza problem organizacji gospodarki naro
dowej jako całości, problem właściwego powiązania przemysłu i gos
podarki rolnej... Społeczeństwo socjalistyczne jest produkcyjno-kon- 
sumpcyjnym zrzeszeniem pracowników przemysłu i rolnictwa. Jeżeli 
w tym zrzeszeniu przemysł nie jest powiązany z rolnictwem, które 
daje surowiec i żywność i pochłania wyroby przemysłu, jeśli przemysł 
i  rolnictwo nie stanowią w ten sposób jednolitej całości narodowo- 
gospodarczej — to żaden socjalizm z tego nie wyniknie“ . *)

Nasze organy partyjne, państwowe i gospodarcze rozumieją na ogół wiel
ką wagę i konieczność przyśpieszonego tempa uprzemysłowienia kraju, ko
nieczność szybkiego wzrostu wydajności pracy w przemyśle drogą rozwija
nia współzawodnictwa pracy, mobilizacji rezerw, akcji oszczędnościowej, 
obniżania kosztów własnych produkcji, coraz szerszego stosowania mecha
nizacji pracy, wprowadzania nowej techniki, racjonalizacji, wynalazczości 
itd. Potrafią one mobilizować na tę decydującą dla budownictwa socjali
stycznego sprawę potężny wysiłek i  współdziałanie mas pracujących i  po-

•) J. Stalin, Działa t  V II, *tr. SOI — 102, wyd. «¿Caiąika i Wiedza" 1981 r.
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winny to robić córa* sprawniej, z coraz większym rozmachem 1 uporem.
Równocześnie jednak nie wolno im zapominać o konieczności równie 
wszechstronnej mobilizacji wysiłków w celu przyśpieszenia tempa wzrostu 
produkcji rolnej.

„Nie podobna rozwijać przemysłu — mówi towarzysz Stalin — je
śli w kraju nie ma surowców, jeśli nie ma żywności dla robotników 
i jeśli nie ma jako tako rozwiniętego rolnictwa... Rolnictwo samo nie 
może posuwać się naprzód, jeśli nie dostarczymy mu w porę maszyn 
rolniczych, traktorów, wyrobów przemysłowych itd.“  *)

Czy odpowiada tym wytycznym nasza codzienna praktyczna praca na od
cinku rolnictwa? W drugiej połowie roku ubiegłego mieliśmy do czynienia 
w szerokim zasięgu z groźnym zjawiskiem niepomyślnych dla rolnictwa 
warunków atmosferycznych. Wymagało to wzmożonej pracy, aby maksy
malnie złagodzić skutki tego zjawiska. Tymczasem np., mimo słabego uro
dzaju ziemniaków i w związku z tym skurczenia się bazy paszowej, sporo 
ziemniaków pozostawało na polu po wykopkach, zwłaszcza w PGR-ach. 
Weźmy inny przykład: mimo długotrwałej jesieni, ciągnącej się niemal do 
połowy stycznia, zaorywanie odłogów, orki zimowe, podorywki, mające 
ważne znaczenie dla przyszłych zbiorów, nie zostały wykonane w całości. 
Trzeba stwierdzić, że w r. 1951 terenowe organizacje partyjne, państwowe 
i gospodarcze pozostawiały częstokroć odcinek produkcji rolnej i hodowla
nej niemal żywiołowemu biegowi, nie umiały połączyć zadań, związanych 
ze skupem zbóż, wykonywaniem przez wieś obowiązków względem pań
stwa, kontraktacją trzody itp., z troską o poziom produkcji rolnej, o środki 
zabezpieczające jej wzrost. Najbardziej jaskrawym przejawem szkodliwej 
demobilizacji terenowych organizacji partyjnych było zaniedbanie wysił- 

w propagandowych i organizacyjnych na odcinku walki o rozwój spół
dzielczości produkcyjnej na wsi.

Nie można, towarzysze, myśleć poważnie o budownictwie socjalizmu, je
go się nie będzie budowało zarówno w mieście jak na wsi. Nie można 

U ować socjalizmu na wsi, jeśli się zaniedbuje pracę i wysiłki w dziedzinie 
rozwoju spółdzielczości produkcyjnej w chłopskim rolnictwie drobno-towa- 
rowym. W jakiż inny sposób można przejść od zacofanych metod uprawy 
w gospo arstwie chłopskim do wielkiej gospodarki zmechanizowanej, opar- 
ej na najnowszych zdobyczach nauki i techniki, na wysokiej wydajności 

p onoW' Jest tylK0 Jcdyny sposób — rozwój spółdzielczości produkcyjnej.
Oczywiście, me może być mowy o tym, aby spółdzielczość produkcyjną 

wprowadzać metodami administracyjnymi, wbrew woli mas chłopskich, 
ez ich czynnego współudziału i poparcia dla tego ruchu. Próbowali to

•) J. Stalin, Dzieła, t. V III, str. 127 — 128, wyd. „Książka i  Wiedza'1 1951 r.
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uczynić niektórzy bezmyślni działacze, którzy nie rozumieli tej prostej
prawdy, że żaden ruch społeczny, nie opierający się na czynnym współu
dziale mas, nie może dać pomyślnego wyniku, przeciwnie, wyrządza poważ
ną szkodę. Partia przeciwstawiła się zdecydowanie tego rodzaju próbom. 
Ale partia nie będzie tolerowała nawrotów do oportunistycznej bierności na 
froncie walki o przebudowę gospodarstw chłopskich w zespołowe i zmecha
nizowane o wysokiej wydajności plonów gospodarstwa rolne, które zaopa
trują przemysł w surowce, a ludność miast w żywność. A to znaczy, że orga
nizacje partyjne, że cały nasz aktyw winien nieustannie wyjaśniać i poka
zywać na przykładach masom chłopskim korzyści gospodarki zespołowej — 
zarówno dla samych chłopów, jak i dla całego narodu.

W znanym artykule „Zawrót głowy od sukcesów“ towarzysz Stalin pisał:

„Nie można krzewić kołchozów przemocą. Byłoby to głupie i reak
cyjne. Ruch kołchozowy powinien opierać się na czynnym poparciu 
podstawowych mas chłopstwa“ . * *)

Ale równocześnie w tymże artykule towarzysz Stalin uczył:

„Sztuka kierowania — to sprawa poważna. Nie wolno pozostawać 
w tyle za ruchem, gdyż pozostać w tyle — znaczy to oderwać Się od 
mas. Ale nie wolno również wybiegać naprzód, gdyż wybiec naprzód 
— znaczy to utracić masy i izolować siebie. Kto chce kierować ruchem 
i jednocześnie zachować więź z wielomilionowymi masami, ten powi
nien walczyć na dwa fronty — zarówno przeciw tym, którzy pozosta
ją w tyle, jak i przeciw tym, którzy wybiegają naprzód..." «)

Walczyć na dwa fronty, to znaczy walczyć z wypaczeniami, z biurokra- 
tyczno-administracyjnymi metodami wprowadzania spółdzielni produkcyj
nych, a zarazem walczyć z oportunistycznym nieróbstwem i oczekiwaniem 
na żywiołowość rozwoju.

Nie potrafimy przezwyciężyć trudności, które się wyłaniają w naszym 
budownictwie planowym, jeżeli nie przyswoimy sobie głęboko wytycznych 
nauki towarzysza Stalina o konieczności ściślejszego sprzęgnięcia naszej 
gospodarki rolnej z przemysłem socjalistycznym, o konieczności likwidacji 
również na wsi wyzysku. Jedyną drogą do tego celu jest rozwój spółdziel
czości produkcyjnej poprzez coraz szersze zaopatrzenie rolnictwa w nowo
czesne maszyny i traktory, w nawozy sztuczne i nasiona, poprzez coraz głęb
szą troskę wszystkich czynników politycznych, państwowych i gospodar
czych o zapewnienie chłopstwu pracującemu wszechstronnej pomocy w roz
woju gospodarki zespołowej, poprzez wzrost aktywności partii i całej klasy

*) J Stalin, Dzieła, t. X II,  sir. 198, wyd. „Książka i Wiedza“ 1951 r.
*) Tamże, str. 204.
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robotniczej na tym odcinku. Jest to jedno z najważniejszych, czołowych za
dań, które stoją przed nami w roku bieżącym.

• •

Obecny rok będzie rokiem uchwalenia Konstytucji Polskiej Rzeczypospo
lite j Ludowej.

Projekt tej Konstytucji stał się obecnie przedmiotem dyskusji ogólnona
rodowej. Zadaniem całego aktywu naszej Partii jest pokierowanie przebie
giem tej dyskusji w taki sposób, aby dopomogła ona do podniesienia świado
mości mas pracujących, aby ułatwiła im pełne zrozumienie olbrzymich 
i przełomowych osiągnięć społecznych, politycznych, gospodarczych i kul
turalnych, którym daje wyraz projekt Konstytucji Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowej.

Projekt Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej Jest dokumen
tem o wielkim i doniosłym znaczeniu politycznym dla całego narodu. Biuro 
Polityczne KC stwierdziło w swej uchwale, że projekt ten całkowicie odpo
wiada wytycznym naszej partii.

Istotnie — cóż zawiera w swej treści projekt Konstytucji?
Jest on przede wszystkim dokumentem, zawierającym w krótkich, zwar

tych sformułowaniach ogólny bilans osiągnięć władzy ludowej w Polsce, 
tych osiągnięć i zdobyczy ludu, które podniesione zostają odtąd do godności 
powszechnie obowiązujących w Polsce Ludowej praw zasadniczych.

Projekt Konstytucji nawiązuje we wstępie do najszczytniejszych postę
powych tradycji Narodu Polskiego, których spadkobiercą są stojące dziś 
u władzy masy pracujące miast i wsi. Mamy w tym wstępie zawarty ogólny 
bilans walk klasowych i wyzwoleńczych ludu pracującego, w których wyni- 
u oraz dzięki zwycięstwu nad faszyzmem wyzwoleńczej Arm ii Radziec

kiej lud pracujący pod przewodem klasy robotniczej zdobył władz* i po- 
wo ał do życia Polskę Ludową — państwo demokracji ludowej. Art. 3 pro
jektu Konstytucji określa w sposób jasny i przejrzysty rolę i zadania pań
stwa demokracji ludowej w Polsce, jego funkcje. Są to funkcje analogiczne 
do tych, które spełniało w ZSRR państwo dyktatury proletariatu w pierw
szej fazie swego rozwoju aż do likwidacji klas antagonistycznych.

Ustrój społeczno - gospodarczy, którego podstawy prawne formułują ar
tykuły 2 rozdziału projektu Konstytucji, jest ustrojem przejściowym od 
apitalizmu do pełnego zwycięstwa socjalizmu Sprzyjając przyśpieszeniu 

rozwoju uspołecznionych działów gospodarki Narodowej, Konstytucja za
pewni opiekę państwa nad gospodarstwami indywidualnymi chłopów pra
cujących i udzieli im pomocy i ochrony przed wyzyskiem kapitalistycznym
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troszcząc się również o podniesienie ich produkcji. Szczególnego jednak po
parcia i pomocy udziela państwo spółdzielniom produkcyjnym — jako for
mom gospodarki zespołowej. A rtykuł 12 mówi o ochronie przez państwo 
indywidualnej własności na środki produkcji chłopów, rzemieślników i cha
łupników. O kierunku, w jakim rozwijać się będzie obecny ustrój społeczno- 
gospodarczy Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, mówi art. 14 projektu 
Konstytucji, określający rolę pracy, która jest „prawem, obowiązkiem 
i sprawą honoru każdego obywatela“ . Wskazuje on też, że właśnie przez 
pracę lud pracujący „przyspiesza całkowite urzeczywistnienie ustroju so
cjalistycznego“ .

Naczelne organy władzy i  administracji państwowej według projektu
Konstytucji rozwijają się w kierunku dalszej jeszcze demokratyzacji niż 
w strukturze obecnej. Projekt Konstytucji znosi dotychczasowy urząd pre
zydenta z jego niezwykle szerokimi, samodzielnymi kompetencjami i po
wierza wszystkie te kompetencje Radzie Państwa jako organowi działające
mu kolektywnie. Rząd w całości i każdy z ministrów jest wybierany przez 
Sejm lub w jego zastępstwie przez Radę Państwa, nie zaś mianowany przez 
Prezydenta, jak dotychczas. Organami władzy państwowej w terenie są ra
dy narodowe wybierane przez ludność na okres trzech lat. Sędziowie i ław
nicy ludowi są również wybierani, a nie mianowani, jak dotychczas.

Podstawowe prawa i obowiązki obywateli ujęte są w formie najbardziej 
demokratycznej, możliwej do urzeczywistnienia tylko w warunkach władzy 
ludowej. Jest to Wielka Karta zdobyczy ludu pracującego, jest to utrwale
nie jego całkowitego zwycięstwa w wyniku długoletniej walki o wolność 
i prawa obywatelskie. Wszechstronne spopularyzowanie tych zdobyczy 
winno znaleźć pełny swój wyraz w dyskusji ogólnonarodowej nad projek
tem Konstytucji. Wśród praw tych należy podkreślić zasadę zawartą już 
w 1 rozdziale projektu, mianowicie w art. 5, ze względu na jej szczególne 
znaczenie polityczne:

„Wszystkie organy władzy i administracji państwowej opierają się 
w swej działalności na świadomym, czynnym współdziałaniu najszer
szych mas ludowych i obowiązane są: 1) zdawać narodowi sprawę ze 
swej działalności, 2) uważnie rozpatrywać i uwzględniać słuszne wnio
ski, zażalenia i życzenia obywateli w myśl obowiązujących ustaw, 
3) wyjaśniać masom pracującym zasadnicze cele i wytyczne polityki 
władzy ludowej w poszczególnych dziedzinach działalności państwo
wej, gospodarczej i kulturalnej“ .

Jest to podstawowe prawo mas ludowych — prawo współudziału w rzą
dzeniu państwem. Jest t.o równocześnie podstawowa zasada leninizmu o ści
słym związku między awangardą i masami, o obowiązku awangardy podno
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szenia świadomości mas, a zarazem uczenia się od mas. Zasada ta znalazła 
swój wyraz w nakazie łączności organów władzy państwowej z masami lu
dowymi, co jest w praktyce równoznaczne z łącznością między awangardą 
i masami pracującymi w procesie budzenia ich świadomości i aktywności 
politycznej.

Konstytucja jest wielkim aktem w życiu naszego państwa, jest ustawą 
zasadniczą, regulującą jego formy ustrojowe. Konstytucja Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej—państwa, w którym władzę sprawuje lud pracujący, 
winna stać się w świadomości ludu aktem rewolucyjnym, utrwalającym 
zdobycze mas ludowych, ich wolność i wyzwolenie, ich władzę, winna stać 
się ich prawem najwyższym i regulatorem współżycia społecznego. Jest ona 
doniosłym aktem historycznym, który jeszcze bardziej wzmoże i rozwinie 
twórczą aktywność mas oraz stanie się sztandarem i orężem w dalszej ich 
walce o pokój i Plan 6-letni, w walce o zwycięstwo socjalizmu. Uchwała Ko
misji Konstytucyjnej mówi o wielkim znaczeniu Konstytucji „dla dalszego 
Umocnienia i rozwoju osiągnięć narodu polskiego, budującego socjalizm — 
dla dalszego zespolenia naszego narodu — dla utrwalenia niepodległości 
i suwerenności naszego państwa ludowego i zwiększenia jego wkładu 
w dzieło utrwalenia pokoju na całym świecie“ .

Zadaniem naszym, zadaniem całego aktywu w toku dyskusji ogólnonaro
dowej jest uświadomić masom partyjnym, a za tch pośrednictwem najszer
szym masom bezpartyjnym, całemu ludowi pracującemu, znaczenie Kon
stytucji.



\

Zenori Nowak

Niektóre zagadnienia organizacyjne 
w świetle grudniowej uchwały ł\C PZPR

Jedną z charakterystycznych i ważnych cech bolszewickiego stylu pra
cy jest nie upajanie Się osiągniętymi sukcesami, me beztroskie spoczywa
nie na laurach, lecz ciągła walka o stale polepszanie stylu i metod pracy 
partyjnej i państwowej, o podnoszenie tej pracy na coraz wyzsży poziom. 
Wynika to z decydującego znaczenia pracy organizacyjne] W realizowaniu 
lin ii politycznej partii, w walce o wykonanie zadań, które partia stawia.

Towarzysz Stalin wskazywał:
Gdy dana jest już słuszna linia polityczna, praca organizacyjna de

cyduje o wszystkim, również i o losie samej linii polityczne] o jej

To w arzy sz 1̂S taU* * n° kładł ̂ rzy ''tym  szczególny nacisk na sprawę składu

samej Pa^h P.ednak ^ ie]ić w życie słuszną linię polityczną, potrzebne są 
kadry, potrzebni są ludzie rozumiejący polityczną limę partu, traktu
jący ją ]ako swoją własną linię, gotowi wcielac ją w życie, umiejący 
urzeczywistniać ją w praktyce i mogący odpowiadać za mą, bronie j ], 
walczyć o nią.“ 2)

Znaczenie grudniowej uchwały Komitetu Centralnego w sprawie wzro
stu i regulowania składu partii możemy należycie zrozumieć, mając jedynie 
stale w pamięci te wskazania towarzysza Stalina.

W uchwale tej chodzi przede wszystkim o lepsze przygotowanie na
szej partii do spełnienia nowych, odpowiedzialnych zadań, które przed nią 
stoją w trzecim, decydującym roku Planu 6-letniego. Historia partii bol
szewickiej, która stale ulepszała swe metody pracy organizacyjnej, doko-

>) J. Stalin, t. X II I ,  str. 368, wyd. „Książka i Wiedza", 1951 r.
*) J. Stalin, Zagadnienia leninizmu, str. 594 — 595, wyd. „Książka i Wiedza1, 1949 r.
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nywała w tej pracy zmian odpowiednio do nowych zadań, jakie stawały 
pizecl nią, uczy nas konieczności organizacyjnego zabezpieczenia realizacji 
zadań partii, podniesienia całokształtu naszej pracy organizacyjnej do 
poziomu zadań politycznych, jakie partia stawia'przed' klasą robotniczą, 
przed najszerszymi masami pracującymi, przed narodem.

Istniał i istnieje w partii bolszewickiej stały, nierozerwalny związek po- 
między ideologią i linią polityczną a konkretną treścią, formami i metoda- 
mi i eJ Piacy organizacyjnej. Ten związek istnieje i istnieć musi również 
w naszej paitii. Partia nasza jest bowiem orężem polskiej klasy robotniczej 
w walce o realizację jej zasadniczych celów — obalenia kapitalizmu, zbudo
wania socjalizmu, zdobycia i  ugruntowania władzy ludowej, a jej polityka 
jest podwaliną naszego ustroju — ustroju demokracji ludowej, spełniającej 
funkcje dyktatury proletariatu.

„Partia uczy towarzysz Stalin — to nie tvlko najwyższa forma 
klasowego zjednoczenia proletariuszy, to jednocześnie narządzie 
w rękach proletariatu do zdobycia dyktatury, kiedy nie jest jeszcze 
zdobyta, do wzmocnienia i rozszerzenia dyktatury, kiedy jest już 
zdobyta... Partia jest potrzebna proletariatowi nie tylko do zdobycia 
dyktatury, jest mu potrzebna jeszcze bardziej do utrzymania dykta
tury, do umocnienia i rozszerzenia jej w interesie zupełnego zwycię
stwa socjalizmu.“ 3) J ‘

Nasza partia — Polska Zjednoczona Partia Robotnicza — jest narzędziem 
tojącej u władzy polskiej klasy robotniczej dla zbudowania socjalizmu 

+ ZPR “ “ tw ierdza nasza „Deklaracja Ideowa“ — „poprowadzi 
klasę robotniczą, masy ludowe, naród polski do socjalizmu, jest organizato
rem budownictwa fundamentów socjalizmu w naszym kraju“ .

Partia nasza, jeśli chce skutecznie spełnić swoje zadania, musi zarówno 
pod względem poziomu ideowo - politycznego jak i form organizacyjnych 
bJ ° - adaC zadamom> ktore przed nią stoją. Praca organizacyjna winna 
Dyc podporządkowana wymogom realizacji zadań politycznych.' W miarę
zmi°enińZmieni?j u sk‘ .zadania stojące przed partią, muszą odpowiednio zmieniać się metody i formy pracy organizacyjnej.

Poszliśmy śmiało naprzód po drodze uczenia się z doświadczeń WKP(b) 
zwłaszcza po rozgromieniu antypartyjnej k lik i Gomułki, która próbowała 
P owadZic naszą partię z drogi marksizmu -  leninizmu. Od czasu rozgro- 

w i t *  n f r ,  °WSZCZy.Z/ Y 1 Prawicy socjaldemokratycznej dokonaliśmy
Z okresem ?al Zej p ra c y  organizacyjnej. W porównaniu
nasza dzii !at 1944 ~ ; 45, kiedy budowaliśmy zręby władzy iudowej, partia
partii s t a l ^  u16 llczebnie w ióksza, ale wzrósł także autorytet i siła 
niała się dyscyn iin f ^  P?-Z1°m ldeol°giczny szeregów partyjnych, umac-

dań które'stawalv r^  J J z.naasami- Walka o rozwiązanie trudnych za
wała nasza narf.ipyi i t  Zed ParTA 1 ktore zwycięsko rozwiązywaliśmy, harto- 
podnosiła ¡ C C  ^  Bonków

S S i I h i f i l - ' “ !  sobie iasno’ że za^ania, jakie przed sobą sta- 
uprzemysłowienia P  .'Y1.1 okecnej zadania szybkiego socjalistycznego

P y łowienia polski oraz walki o podniesienie produkcji polskiego rol-
*) Tamże, str. 79.
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nictwa i rozbudowę spółdzielczości produkcyjnej na wsi — są coraz większe.
Są to zadania, których rozwiązanie jest niezbędne po to, ażeby zbudować 
ustrój socjalistyczny w Polsce. Zbudowanie ustroju socjalistycznego wyma
ga wielkich wysiłków — uczą nas tego dobitnie doświadczenia WKP(b), do
świadczenia Związku Radzieckiego; uczą nas tego także nasze dotychcza
sowe doświadczenia, nabyte w toku walki o budownictwo podstaw socja
lizmu w Polsce. U nas, wprawdzie dzięki temu, że korzystamy z wszech
stronnej pomocy i doświadczeń Związku Radzieckiego, trudności, które 
trzeba pokonywać są mniejsze, ale pozostają one nadal bardzo poważne.

Zadania, które stają przed nami, są coraz większe, coraz bardziej wspa
niałe, ale zarazem coraz trudniejsze; dla ich urzeczywistnienia trzeba coraz 
więcej wysiłku, coraz więcej umiejętności, coraz więcej przygotowania 
ideowego i coraz wyższego poziomu politycznego naszych organizacji par
tyjnych.

W miarę jak posuwa się naprzód budownictwo podstaw socjalizmu 
w Polsce, walka klasowa zaostrza się i niewątpliwie będzie się dalej zao
strzała. Wróg klasowy w obliczu swojej niechybnej zguby będzie usiłował 
wszelkimi środkami i metodami — do najbardziej łajdackich włącznie — 
szkodzić nam i hamować nasze wielkie budownictwo.

Zadania i trudności, jakie napotykamy i będziemy napotykali, wymaga
ją od naszej partii stałego ulepszania metod pracy organizacyjnej. Rosną 
wymagania wobec każdej instancji partyjnej, wobec każdej organizacji 
partyjnej, wobec każdego członka partii. W toku szeregu akcji, wielkich, 
zwycięskich akcji, które mamy za sobą, obok bardzo poważnych osiągnięć 
wystąpił szereg braków i niedociągnięć.

Jak stwierdza uchwała grudniowa, w niektórych organizacjach w chwili 
ścierania się z trudnościami stwierdzono osłabienie ducha ofensywnego, 
rozluźnienie dyscypliny, brak czujności wobec kreciej roboty wroga klaso
wego, zaniedbanie pracy politycznej w masach.

Ż tvm stanem rzeczy nie wolno się godzić. Musimy tak ustawić i uzbroić 
nasze organizacje partyjne, ażeby potrafiły skupić masy pracujące wokół 
naszych idei i wokół zadań, które partia stawia, ażeby potrafiły poprowa
dzić masy do zwycięskiej walki o wykonanie zadań, walki o realizację pla
nów gospodarczych, do wzmożonej walki o pokój.

Musimy przede wszystkim ustawicznie podnosić poziom świadomości ca
łej klasy robotniczej, ogółu mas pracujących. Jest to codzienne zadanie pod
stawowych organizacji partyjnych, wszystkich członków partii. Stąd 
wniosek, że przede wszystkim należy uzbroić ideologicznie całą naszą par
tię, nasze podstawowe organizacje partyjne, każdego członka partii, należy 
bardziej ubojowić wszystkie nasze organizacje, wszystkich członków 
partii, uodpornić ich na działalność wroga klasowego, należy podnieść po
ziom dyscypliny partyjnej, bardziej zaktywizować masy członków partii, 
nie zaś jedynie aktyw partyjny. Temu celowi przede wszystkim służy grud
niowa uchwała Komitetu Centralnego.

Z odgłosów, które napływają z terenu, wynika, że uchwała ta spotkała 
się z należytym zrozumieniem ze strony aktywu partyjnego i ze strony 
członków partii, że jest ona wnikliwie studiowana i szeroko  ̂ omawiana 
przez naszych towarzyszy, że wzrosło poczucie odpowiedzialności za reali
zację linii partii wśród ogromnej większości członków partii.

Jaki jest zasadniczy sens uchwały grudniowej?
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Uchwała ta daje odpowiedź na pytanie, Jałc muszą pracować organizacje
partyjne i każdy członek partii, żeby wykonać wytknięte przez partią 
zadania.

Stają tu przed nami trzy podstawowe zagadnienia: rozstawienie sił partii, 
skład osobowy, jakość jej kadr.

Gdy rozpatrujemy zagadnienie rozstawienia sił partii nasuwa się pytanie:
Czy wszędzie na decydujących odcinkach walki mamy dostateczne siły? 

Czy niekiedy nie bywa tak, że na mniej istotnych, podrzędnych odcinkach 
mamy większe stosunkowo skupienie naszych sił? Są przecież takie zakłady 
pracy — zakłady duże, poważne, gdzie ilość członków partii jest niedosta
teczna. Mamy, na odwrót, szereg takich zakładów pracy, gdzie ilość człon
ków partii jest nadmierna — a bynajmniej nie są to przeważnie zakłady 
kluczowe, że wymienię chociażby PKP Jasło, gdzie prawie wszyscy pracow
nicy należeli do partii, albo niektóre urzędy pocztowe, fabryki monopolowe 
lub też wielkie skupiska urzędnicze.

Partia bolszewicka stosowała zawsze zasadę, że należy skoncentrować 
siły w najważniejszym zakładzie w powiecie lub mieście, że należy pracę 
polityczną w tym zakładzie tak postawić, aby dany zakład odgrywał rolę 
prawdziwej twierdzy partii, aby promieniował na cały teren. Nie wszystkie 
nasze organizacje doceniają znaczenie tych wielkich proletariackich 
twierdz, nie wszystkie nasze organizacje rozumieją, jaką olbrzymią rolę 
mogą i powinny odegrać, jakim orężem w naszym ręku mogą i  powinny się 
stać wszystkie wielkie zakłady przemysłowe, skupiające poważną część kla
sy robotniczej swego terenu — pod warunkiem, że będą posiadały kierującą 
nimi poważną, operatywną, bojową organizację partyjną.

Sprawę tę należy rozpatrzyć jeszcze z jednego punktu widzenia: rozmie
szczenia członków partii wewnątrz samego zakładu. Bywa tak, że skoro l i 
czba członków partii w danym zakładzie jest znaczna, to towarzysze zado
walają się tym i nie interesują się należycie, jak ci członkowie partii są roz
mieszczeni. Cóż z tego, że na jakiejś przędzaini np. mamy dużą organizację 
partyjną, kiedy w tej organizacji mamy stosunkowo za mało prządek? Cóż 
z tego, że w niektórych kopalniach na Śląsku mieliśmy dużo członków partii 
w kopalni, kiedy bezpośrednio przy węglu, na przodku mieliśmy ich niepro
porcjonalnie mało? W szeregu kopalń po dziś dzień bezpośrednio na przod
ku jest stosunkowo mało członków partii. Świadczy to, że członkowie partii 
na tych kopalniach nie są właściwie rozstawieni. Ażeby decydować na za
kładzie, trzeba skoncentrować swe siły na kluczowych pozycjach, a więc 
na tych oddziałach i na tych kategoriach robotników, które decydują o wy
konaniu planu.

Trzeba wreszcie zwrócić uwagę na skład społeczny naszych organizacji 
miejskich. W niektórych organizacjach mamy wciąż jeszcze za mało robot
ników produkcyjnych, decydujących o wykonaniu planu, a za dużo urzę
dników. Taki skład organizacji partyjnej skazuje ją na oderwanie od mas 
robotniczych i osłabia również odporność tych organizacji na przejawy wro
giej działalności. Takich organizacji ze złym składem społecznym jest, 
zwłaszcza w małych miastach prowincjonalnych, jeszcze sporo.

Tow. Bierut na III Plenum Komitetu Centralnego wskazał np. na organi
zację siedlecką, która w końcu 1949 roku liczyła 46,3% robotników i 49,2%
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pracowników umysłowych. Obecnie jest tam pewna poprawa — ilość ro
botników wzrosła do 54,6%, a ilość urzędników spadła do 43,5% Ale iest 
to poprawa niedostateczna. Jak wiadomo Siedlce nie mają żadnych mini- 
s eio w, żadnych centralnych zarządów, żadnych wyższych uczelni, które

y setkl \  inteligencji technicznej i twórczej i  usprawiedli
wiały az tak wysoki odsetek pracowników umysłowych.

Towarzysz Bierut przytoczył na I I I  Plenum również dane o powiecie no-
r S / rSl!™ -+P° ^ at ^  końcu 1949 roku liczył wśród członków partii 
3o,i /o robo-mkow, 0,8% robotników rolnych, 11% chłopów i 51 3%Ppra-
n S r sle doU37 S%TdCh; ? * 'l ? ieAW tym powiecie odsetek robotników pod- 1 S1f  d0 37,8% odsetek chłopów prawie się nie zmienił, odsetek pracow
ników umysłowych spadł do 46,6%. A przecież każdy wie, że w powiecie 
nowotarskim jest wśród ludności o wiele więcej chłopów niż urzędników 
Rzecz jasna, ze taki skład społeczny organizacji jest nienormalny, że taki
leczn°/ignn1ZaCtJ1 PaJ y jnyi  w Nowotarśkiem nie odpowiada strukturze społecznej powiatu i odrywa te organizacje od mas. F

ten ,Etan J est nadal niezdrowy, organizacja nowotarska na
rów ni z organizacją siedlecką nie podjęła dostatecznego wysiłku aby zrea
lizować wytyczne I I I  Plenum Komitetu Centralnego. Y

Dotyczy to jednak nie tylko tych dwóch organizacji.
Rzecz jasna, że sprawy składu społecznego naszej partii nie wolno rozwia-

i * 2?  usuwanłe z partii lub też niedopuszczanie do pa, tu inteligencji. Uchwała grudniowa ostrzega przed tego rodzaju osobli
wym „poprawianiem składu społecznego“ partii. Mieliśmy wypadki kie
dy poszczególne nasze organizacje partyjne w rzekomej trosce o skład so
cjalny, me przyjmowały do partii inżynierów, nie przyjmowały do partii 
na uniwersytecie profesorów, asystentów czy studentów, a wolały przyj- 
mowac pracowników fizycznych zatrudnionych w biurach czy urzędach. 
Mieliśmy wypadki, kiedy w urzędach nie przyjęto dyrektora, który awan
sował na to stanowisko z robóciarza, a przyjęto woźnego bo to oz- 
nacza przecież „poprawienie“  składu socjalnego. Na takim „poprawianiu“ 
s dadu społecznego partii nie zależy. Takie „poprawianie“ może tylko

Szczególną uwagę zwrócić trzeba na to, by w imię rzekomego „popra
wiania składu socjalnego partii nie zahamowano dostępu do partii inteli
gencji technicznej, inteligencji twórczej — najbardziej oddanym Polsce 
Ludowej inżynierom, naukowcom, pisarzom, artystom, nauczycielom, stu
dentom itd., a więc ludziom, których chcemy zdobyć dla naszej partii lu
dziom, których chcemy mieć w szeregach naszej partii.

Szczególnie niepokojąco przedstawia się sprawa, jeśli idzie o organizacje
partyjną na wsi.

Stoją przed nami na wsi bardzo poważne zadania: zadania walki o pod
niesienie produkcji rolnej, zadania walki o rozwój spółdzielczości pro- 
dukcyjnej, zadania skutecznej walki przeciw wyzyskiwaczom wiejskim i ich 
oddziaływaniu na bardziej zacofane warstwy chłopów pracujących.

Kto może tą walką pokierować i doprowadzić ją do zwycięstwa? Tylko na
sze organizacje partyjne. Staje więc przed nami zagadnienie organizacji 
partyjnej na wsi. Waga i  rola tej organizacji jest w chwili obecnej szczegól
nie wielka. .
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Mamy jednak w dziedzinie pracy organizacyjnej na wsi szereg poważ
nych braków.

Weźmy chociażby zagadnienie, które u nas nazywa się wstydliwie zagad
nieniem „białych plam“ , choć właściwie powinno się nazywać zagadnie
niem czarnych plam — zagadnienie tych gromad, w których nie mamy na
szych organizacji partyjnych. Na tych „białych plamach“ wróg ma większe 
możliwości działania. Tam trudno jest w należyty sposób realizować naj
ważniejsze zadania naszej partii, natrafiamy tam często na poważne opory, 
Są województwa, gdzie odsetek „białych plam“ , jeśli idzie o gromady, na 
których wciąż jeszcze nie ma naszych organizacji partyjnych, jest znaczny. 
Jak można np, skutecznie propagować i organizować spółdzielnie produk
cyjne we wsiach, w których nie ma organizacji partyjnych? Jak można 
w takich wsiach organizować skuteczny wysiłek dla walki o podniesienie 
produkcji rolnej, jak można tam skutecznie bronić chłopów mało- i średnio
rolnych przed wyzyskiem kułackim?

W pracy organizacyjnej nad rozbudową partii na wsi trzeba zwiócić ba
czną uwagę na ludzi, z których tworzymy grupy kandydackie w groma
dach i gminach.

Czy byłoby słuszne np„ gdyby te grupy składały się przeważnie z ludzi, 
których zawodem głównym nie jest rolnictwo — np. z pracowników GS, 
urzędników gminy itp,? Rzecz jasna, że nie.

Nasze nowopowstające grupy kandydackie na wsi muszą składać się 
przede wszystkim z najbliższych nam ideowo chłopów mało- i średniorol
nych, przodujących w spełnianiu swych obowiązków wobec państwa ludo
wego, dobrze gospodarujących na swoich gospodarstwach, a zarazem ro
zumiejących drogi przebudowy naszej wsi, odznaczających się odpornością 
na kułackie wpływy i gotowością do walki z kułakiem. W ostatnich na
szych akcjach na wsi — skupu ziemniaków i zboża, kontraktacji i skupu 
żywca, wykonania zobowiązań finansowych wobec państwa — wysunęli się 
liczni bezpartyjni aktywiści wiejscy tego właśnie typu. Aktywistów tych 
trieba widzieć, trzeba utrzymywać z nimi więź i wychować ich na 
członków partii. W toku dalszej Systematyczne! pracy z nimi trzeba przy
jąć ich do organizacji partyjnych tam, gdzie organizacje takie istnieją, 
względnie tworzyć z nich grupy kandydackie tam, gdzie jeszcze nie ma Or
ganizacji partyjnych. Musimy śmielej niż dotąd wciągać w swe szeregi naj
lepszych aktywistów spośród młodzieży wiejskiej, wychowanej i przygoto
wanej przez ZMP.

Trzeba zwrócić większą uwagę na rozbudowę bądź zakładanie nowych 
organizacji partyjnych w spółdzielniach produkcyjnych. Spółdzielnie pro
dukcyjne mogą się poszczycić dobrymi wynikami, jeśli idzie o zbiory. 
Średnia zbiorów z hektara w spółdzielniach jest znacznie-wyższa od śred
niej w gospodarstwach indywidualnych. Nie wolno tracić z oczu, że przy 
gospodarce prowadzonej nie zawsze może na właściwym poziomie, przy na
szej jeszcze nie dość konkretnej i systematycznej pomocy dla spółdzielni są' 
to stosunkowo poważne rezultaty, A przecież od pracy tych spółdzielni pro
dukcyjnych, od ich przykładu, zależy w dużej mierze jak idea spółdzielczoś
ci produkcyjnej będzie przyciągała coraz szersze masy chłopów pracu
jących.

Trzeba walczyć o to, aby nasze podstawowe organizacje partyjne w spół
dzielniach produkcyjnych omawiały całokształt pracy spółdzielni, aby by
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ły  przodującą siłą walki o lepsze plony i wzrost hodowli w spółdzielni,
0 wykonanie przez spółdzielnie ich obowiązków wobec państwa ludowego
1 wzrost dobrobytu członków spółdzielni.

Trzeba pracować nad pozyskaniem dla partii najlepszych, najbardziej 
uspołecznionych, najbardziej ofiarnych w pracy członków spółdzielni, trze
ba walczyć o to, aby członkowie naszej partii przodowali w spółdzielniach, 
jeśli idzie o organizację i dyscyplinę pracy, o rzetelny stosunek do pracy, 
o troskę o interesy spółdzielni, o społeczne podejście do sprawy ich dalszego 
wzmocnienia i rozwoju.

Poważne znaczenie posiada również sprawa organizacji partyjnej w PGR. 
Sprawa ta — zagadnienie rozbudowy, wzmocnienia i odpowiedniego rozsta
wienia organizacji partyjnych w PGR-ach — nie znajduje dotąd należytego 
zrozumienia w naszych terenowych instancjach partyjnych.

Kluczową rolę powinny odegrać organizacje partyjne w POM-ach. Na
sze instancje, nasze Komitety Powiatowe często nie interesują się tym za
gadnieniem, uważając, że jest to wyłącznie sprawa wydziału politycznego 
POM, zaś wydziały polityczne zaniedbują często te organizacje. To jest stan 
rzeczy, którego tolerować nadal nie wolno.

Na zagadnienie rozbudowy i umocnienia organizacji partyjnych w sek
torze socjalistycznym na wsi trzeba zwrócić szczególną uwagę, gdyż zada
nia, które mamy na tym odcinku do spełnienia będą wymagały bardzo wiel
kich wysiłków z naszej strony. Od tego, jak tam rozbudujemy, rozstawimy, 
umocnimy i zmobilizujemy swoje siły, będzie w dużej mierze zależało, jak 
zrealizujemy te zadania.

•
• •

Zagadnienie odpowiedniego rozstawienia sił naszej partii — zarówno 
w mieście jak na wsi — to pierwsze zagadnienie, jakie staje przed nami 
w związku z uchwałą grudniową. Niemniej ważne jest zagadnienie drugie 
— zagadnienie składu osobowego partii, zagadnienie roli, jaką winien dziś
spełniać każdy członek partii.

Nie ulega wątpliwości, że o przebiegu naszej walki będzie decydowała 
nie tylko ilość, ale przede wszystkim jakość członków naszej partii, ich po
ziom polityczny i ideologiczny, ich ofiarność w pracy i walce, ich zdolność 
rozpoznania wroga klasowego, ich umiejętność zdemaskowania i gotowość 
zniweczenia w każdej chwili zakusów wroga i rozgromienia tego wroga.

Twórcy partii bolszewickiej przykładali szczególną wagę do doboru 
członków partii. Towarzysz Stalin wskazuje:

„Partia proletariuszy jako bojowa grupa przywódców winna, po 
pierwsze, pod względem liczby swych członków być znacznie mniej
sza niżeli klasa proletariuszy; po drugie winna swoim doświadcze
niem i uświadomieniem przewyższać klasę proletariuszy i, po trzecie, 
winna stanowić zwartą organizację“ . 4)

„...Nasza partia — uczy towarzysz Stalin — jest organizacją przy
wódców, a nie zbiorowiskiem jednostek. Skoro zaś nasza partia jest 
organizacją przywódców, to jasne, że za członka tej partii, tej organi
zacji można uważać tylko tego, kto pracuje w tej organizacji, kto

4) J. Stalin, Dzieła 1.1, str, 81, wyd. „Książka 1 Wiedza" 1949 r.
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•więc uważa za swój obowiązek' zespolić swoje dążenia t  dążeniami
partii i działać wespół z partią“ . 6)

Te wymagania wobec członka partii są zrozumiałe w świetle zadań, ja
kie stawiali partii Lenin i Stalin, w świetle roli, jaką odgrywa partia. Partia 
jest awangardą proletariatu i  najszerszych mas ludowych.

„Partia — mówi towarzysz Stalin — musi być przede wszystkim 
czołowym oddziałem klasy robotniczej. Partia musi wchłonąć w sie
bie wszystkie najlepsze elementy klasy robotniczej, ich doświadcze
nie, ich rewolucyjność, ich bezgraniczną wierność sprawie proleta
riatu...". 6)

Tę rolę spełniać musi również nasza partia — Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza. I właśnie dlatego musi ona wymagać od każdego swego 
członka, aby wykazał w praktyce, że należy do „najlepszych elementów 
klasy robotniczej“ .

W naszej partii, partii opartej na ideologicznych podstawach markslzmu- 
leninizmu, musi obowiązywać twarda, świadoma dyscyplina partyjna. Prze
strzeganie dyscypliny partyjnej jest świętym obowiązkiem każdego członka 
partii. A jednak w wielu organizacjach partyjnych kuleje jeszcze sprawa 
wypełniania przez każdego członka partii takich elementarnych obowiąz
ków, jak wykonanie poleceń partyjnych, udział w zebraniach partyjnych, 
opłacanie składek partyjnych itd. Musimy pamiętać, że kto nie spełnia pod
stawowych wymogów dyscypliny partyjnej, ten nie nadaje się na członka 
partii.

Weźmy tak istotną sprawę jak zagadnienie podnoszenia poziomu świado
mości politycznej mas pracujących.

Każdy członek partii powinien prowadzić pracę propagandowo-politycz- 
ną, pracę uświadamiającą wśród bezpartyjnych. I dlatego powinien wię
cej umieć od bezpartyjnych. Chodzi tu, rzecz jasna, o umiejętność sta
wiania zagadnień, o wiedzę polityczną, o świadomość polityczną. Członek 
partii musi być bardziej ideologicznie zahartowany i politycznie bardziej 
dojrzały od otaczającego go środowiska, a na to trzeba nie tylko samemu się 
uczyć, zaglądać do książek, systematycznie czytać prasę, ale trzeba także 
nauczyć się krytycznie i samokrytycznie oceniać własne doświadczenia, ze
stawiać zdobywaną wiedzę polityczną z własnym doświadczeniem, ciągle 
podnosić swój poziom ideowy, ażeby móc oddziaływać politycznie na bez
partyjne otoczenie. Inaczej nasi towarzysze nie będą kierowali bezpartyj
nymi aktywistami, nie potrafią otoczyć się nimi, wiązać ich z partią i pod
nosić ich poziom do poziomu członka partii. Inaczej nie potrafią oni wciągać 
bezpartyjnych aktywistów, a wraz z nimi i poprzez nich szerokich rzesz 
bezpartyjnych, do walki o realizację zadań stawianych przez naszą partię 
i państwo ludowe, nie będą przodowali masom, a na odwrót, mogą nieraz 
znaleźć się w ogonie zacofanych warstw klasy robotniczej i chłopów pracu
jących. Członek partii bez odpowiedniego przygotowania politycznego nie 
potrafi znaleźć właściwego rozwiązania takich czy innych zagadnień stoją
cych przed zakładem pracy, stojących przed nami w terenie. Bez świado
mości politycznej, bez niezbędnej wiedzy politycznej trudno jest rozeznać 
i zdemaskować wroga klasowego. * *)

e) Tamże, str. 83 — 84.
*) J. StaJin, Zagadnienia leninizmu, str. 73, wyd. cyt.
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A Jak przedstawia się u nas Sprawa wzrostu świadomości każdego człon
ka partii, sprawa stałej i systematycznej pracy nad sobą, nad podnoszeniem 
swego poziomu politycznego? Wielu towarzyszy — także pracowników 
aparatu partyjnego — ma sobie pod tym względem sporo do zarzucenia, 
niejedna organizacja zaniedbuje kontrolę pracy swych członków pod tym 
względem.

Weźmy np. takie zagadnienie, dziś szczególnie aktualne:
Wymagamy od członka partii ofiarności i bojowości w walce z wrogiem 

klasowym. Członkowi partii nie wolno przechodzić obojętnie obok jakiego
kolwiek przejawu wrogiej działalności. A przecież niestety mamy takie wy
padki. Bywa, że organizacja partyjna traktuje walkę z wrogiem klasowym 
jako zagadnienie nie dotyczące jej bezpośrednio. Jest to stanowisko ż grun
tu fałszywe. Walkę z wrogiem klasowym toczyć musi cała klasa robotni
cza — a organizacje partyjne w pierwszym rzędzie. Mamy dziesiątki 1 setki 
przykładów ofiarnej walki bezpartyjnych robotników z próbami dywersji 
i  sabotażu ze strony wroga klasowego, a równocześnie przecież zdarza się, 
że nasi towarzysze przechodzą obojętnie obok wypadów wroga, rozpow
szechnianej przezeń rozwydrzonej plotki czy próby przeciwdziałania zarzą
dzeniom organów władzy ludowej. Są przecież tacy członkowie partii, któ
rzy nie reagują z miejsca na wrogie wypady, zachowują się tak, jakby to ich 
nie dotyczyło. To jest absolutnie niedopuszczalne.

Zagadnienie bojowości, ofiarności w walce z wrogiem, zagadnienie wzmo
żenia czujności, musi być jednym z podstawowych warunków, podstawo
wych wymogów w stosunku do każdego członka partii.

Musimy zawsze pamiętać o tym, że członek partii powinien przodować 
w pracy wszędzie, gdzie pracuje, czy to w fabryce, czy w spółdzielni produk
cyjnej* czy w PGR, czy w urzędzie. Musi dawać przykład dobrej pracy, mu
si wykazać się właściwym stosunkiem do pracy, do własności społecznej 
i jej należytej ochrony, do maszyny, do dyscypliny pracy, do współzawod
nictwa, do walki o oszczędność, do walki z marnotrawstwem itd. A przecież 
spotykamy niekiedy w tej dziedzinie niepokojące przejawy. Tak np. w jed
nej z fabryk w Białej-Bielsku usunięto z pracy 11 bumelantów. Wśród tych 
bumelantów było 3 członków partii. Żle się stało, że tych bumelantów nie 
wyrzucono z partii już dawno, znacznie wcześniej nim ich usunięto z fa
bryki.

Wszystko to sprowadza się do wymagań, o których już mówiliśmy: czło
nek partii powinien przodować wśród bezpartyjnych, bo inaczej nie będzie 
miał ani autorytetu wśród bezpartyjnych, ani nie będzie mógł odegrać 
wśród nich roli wychowawcy i organizatora. Nad tym muszą czuwać wszyst
kie nasze organizacje partyjne, tego muszą pilnować przez systematyczne 
rozwijanie szerokiej krytyki i samokrytyki*

Nie wolno nam zapominać ani na chwilę o wskazaniu Lenina: „Nasze 
zadanie polega na tym, ażebyśmy podnosili znaczenie członka partii wciąż 
wyżej, wyżej i wyżej".

Jeśli takić wymagania stawiamy członkowi partii, to dla zapewnienia pra
widłowej rozbudowy i wzrostu partii musimy wprowadzać do partii najlep
szych, najbardziej oddanych sprawie ludzi. Nie może, rzecz jasna, być mo
wy o jakiejś recydywie polityki „otwartych drzwi", którą propagował i usi
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łował narzucić partii Gomułka. Chcemy rozbudować partię i  będziemy ją
rozbudowywać, wystrzegając się pogoni za liczbowymi efektami, wprowa
dzając do partii tylko i jedynie ludzi rzeczywiście najbardziej oddanych, 
najbardziej świadomych spośród klasy robotniczej, chłopów pracujących 
i inteligencji. Właśnie dlatego zagadnienie wzrostu partii jest zagadnieniem 
wybitnie politycznym, nie tylko organizacyjnym. Praca nad rozbudową 
i wzrostem organizacji to ciągła, systematyczna praca nad podnoszeniem 
poziomu politycznego bezpartyjnych, ciągła i Systematyczna troska o wy
chowanie ludzi, o wciąganie ich do aktywnej pracy politycznej. Jest to pra
ca, która powinna dać w rezultacie wysuwanie ludzi na coraz to bardziej 
odpowiedzialne stanowiska, podniesienie się ich poziomu nie tylko ideowo- 
politycznego, lecz również fachowego, zawodowego. Jest to zagadnienie ma
sowej pracy politycznej i indywidualnej pracy agitaćyjno -  wychowawczej 
każdego członka naszej partii.

Towarzysz Bierut wskazuje nam: „Trzeba, aby działalność organizacji 
partyjnej zabezpieczyła wszechstronną pomoc i kontrolę pracy, życia, hartu 
ideologicznego i wzrostu wykształcenia politycznego, kwalifikacji facho
wych każdego towarzysza, któremu partia powierza ten czy inny odcinek 
pracy“ .

To wskazanie towarzysza Bieruta trzeba stosować konsekwentnie w na
szej codziennej pracy praktycznej. Aby móc przyjmować ludzi do partii, aby 
mieć kogo przyjmować, trzeba prowadzić pracę z bezpartyjnym aktywem, 
trzeba skupiać bezpartyjnych wokół siebie i wychowywać ich. Organizacja 
partyjna, która nie potrafi skupić wokół siebie bezpartyjnych, wciągnąć ich 
d. walki o cele partii, zmobilizować ich wokół naszej partii, nie potrafi oto
czyć się szerokim bezpartyjnym aktywem, jest niewiele warta. Tylko ta 
organizacja, która potrafi zmobilizować bezpartyjnych i otoczyć się szero
kim aktywem, może dokonać wielkich naprawdę rzeczy, jak o tym świadczą 
już liczne przykłady naszych przodujących organizacji partyjnych w szere
gu wielkich zakładów pracy.

Towarzysz Stalin uczy, że „siła bolszewików, siła komunistów polega na 
tym, że umieją otaczać partię milionowym bezpartyjnym aktywem“ .

A jak to niejednokrotnie wygląda u nas? Mamy sporo organizacji, które 
źle pracują z robotnikami przodującymi w produkcji, sporo organizacji, 
które niejednokrotnie nie dostrzegają najlepszych robotników, wysuwają
cych się w walce o wykonanie planu swojego zakładu.

Ilość przodowników przyjmowanych do partii jest wciąż jeszcze niedo
stateczna.

Mamy przecież licznych aktywistów związkowych, robotników cieszą
cych się Zasłużonym zaufaniem swych towarzyszy pracy. W ubiegłym roku, 
^ n f SIeiW} '1i’0rÓW raĉ  Zakładowych, na mężów zaufania wybrano około 
? . w tym około 60% bezpartyjnych. Ilu z tych dobrych bezpar-
yjnych aktywistów trafiło do partii? Nad iloma popracowaliśmy, żeby ich 

przygotować i zdobyć dla partii?
. Mamy przecież wspaniałych zetempówców, którzy bardzo dobrze pracu
ją zawodowo i społecznie, a mało Uwagi zwracamy na przygotowanie i przy
jęcie ich do partii. F J

W każdej większej akcji, jak np. w akcji skupu zboża, akcji zbierania 
podpisów za Paktem Pięciu itd. itd , współpracowały z nami dziesiątki ty- 
SięCy dobrych, óiiarnyćh bezpartyjnych. Ci bezpartyjni pracowali ofiarnie 
i mogą poszczycić się poważnymi osiągnięciami, a tymczasem niejedna or
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ganizacja partyjna nawet się nimi później nie zainteresowała. Wiele naszych
organizacji partyjnych nie wykorzystuje takich poważnych, masowych 
akcji, stanowiących wielką i twardą szkołą polityczną, dla przygotowania 
najlepszych bezpartyjnych do partii. Przebieg pierwszych tygodni ogólno
narodowej dyskusji nad projektem Konstytucji niezbicie dowiódł, że tysią
ce bezpartyjnych ze zrozumieniem propagują wśród swego otoczenia wiel
kie osiągnięcia Polski Ludowej. Organizacje partyjne muszą dotrzeć do 
nich, pokierować nimi, nie tracić ich z oczu, dbać o ich dalszy rozwój, o ści
ślejsze związanie ich z partią. Powinniśmy walczyć o to, żeby wszystko, co 
jest najcenniejsze w klasie robotniczej, w masach ludowych, w narodzie, 
znalazło drogę do szeregów naszej partii.

Realizując zadania w dziedzinie wzrostu partii nakreślone w uchwale 
grudniowej, należy odróżniać ziarno od plewy i stale pamiętać, że jest spo
ro karierowiczów, jest niemało wrogów, którzy chcą się osłonić legityma
cją partyjną. Dlatego naszym wysiłkom zmierzającym do zapewnienia sta
łego wzrostu partii towarzyszyć musi wzrost czujności wszystkich jej 
ogniw.

Rozpatrując zagadnienie prawidłowego wzrostu Rzeregów partyjnych 
podkreślić należy wagę pracy z kandydatami. Z kandydatami trzeba pra
cować przez cały czas ich stażu kandydackiego; kandydat właśnie dlatego 
jest kandydatem, że chcemy go wychować na członka partii. Zadaniem or
ganizacji partyjnej jest stała praca z kandydatami — praca nad podniesie
niem ich poziomu politycznego, ich świadomości, ich hartu, ich zdyscyplino
wania, praca, która uczyni ich rzeczywistymi członkami partii.

Wiele organizacji w praktyce zapomina o tym. Puszczają one kandydatów 
samopas, nie dają im konkretnych poleceń, nie udzielają pomocy, nie kon
trolują ich pracy, nie wychowują ich na świadomych partyjników. Stąd się 
biorą kandydaci z kilkuletnim stażem kandydackim. To jest oczywiste wy
paczenie statutu naszej partii, któremu należy położyć kres.

Uchwała grudniowa mówi o konieczności oczyszczania naszych szeregów, 
przestrzegając równocześnie przed mechanicznym podejściem do tych 
spraw. Na to ostrzeżenie należy położyć mocny nacisk. Mamy już w terenie 
pewne „przegięcia“ , fakty takie jak wyrzucenie członka partii dlatego, 
że jest stary lub głuchy, mamy wypadki niesłusznego skreślania ludzi, któ
rych można i trzeba uaktywnić, pomóc im w uaktywnieniu. Zdarzały się np. 
wypadki wykluczania lub skreślania z partii dobrze pracujących robotni
ków, którzy kiedyś byli członkami AK, Strzelca, tylko za tę ich dawną przy
należność, choć od szeregu lat uczciwie pracują, są przodownikami pracy, 
podczas gdy uchwała mówi wyraźnie, że nie wolno „skrzywdzić niewinnego 
członka partii, nie należy mechanicznie i jedynie na podstawie danych an
kietowych ustosunkowywać się do przeszłości członka partii, jeśli nie nale
żał do aparatu ucisku i dywersji, zaś swą ofiarną i szczerą pracą po wyzwo
leniu daje nie budzący wątpliwości dowód, że istotnie przezwyciężył ideolo
gię burżuazyjną“ . Mamy i alarmujące wypadki odwrotne, kiedy wroga, któ
ry wcisnął się do nas, wroga niewątpliwego, wroga, którego trzeba wyrzucić 
na zebraniu, skreśla się po cichutku, żeby kogoś „nie obrazić“ . Uchwała 
grudniowa określa jasno, kogo należy wykluczać a kogo skreślać z list 
członków partii.
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Uchwała ostrzega:
„Wykluczanie nie może być aktem mechanicznym i formalnym. Powinno 

się ono odbywać w obecności wykluczonego, któremu należy dać możność 
wypowiedzenia się. W wypadku złośliwego uchylania się od przybycia na 
zebranie partyjne, wykluczenie może odbyć się pod nieobecność danej oso
by. Wykluczaniu powinna zawsze towarzyszyć szeroka praca polityczno- 
wyjaśniająca.“

Uchwała również nakazuje:
„Podstawowa organizacja powinna uniknąć nadania aktowi skreślenia 

jakiegokolwiek charakteru piętnowania lub wykluczenia, co byłoby nie
słuszne, a nawet krzywdzące... W stosunku do skreślonych z listy członków 
partii podstawowa organizacja partyjna powinna nadal zajmować postawę 
przychylną w ich pracy zawodowej, jak i pracy w organizacjach masowych. 
Skreślenie nie powinno w żadnym razie spowodować pogorszenia warun
ków w pracy zawodowej.“

Te wyraźne wskazania obowiązują wszystkie organizacje. Im ściślej będą 
one przestrzegane, im ściślej instancje partyjne będą kontrolować wykona
nie uchwały grudniowej, tym mniej będzie pomyłek i  błędów w je j re
alizacji.

Realizacja uchwały grudniowej będzie wymagała wielkiej, codziennej, 
systematycznej pracy wszystkich organizacji partyjnych i ich instancji.

Wymaga to przezwyciężenia zjawiska dość częstego w naszych organiza
cjach, że w chwili, gdy podejmuje się jakąś ważną akcję, koncentruje się 
wszystkie siły na je j przeprowadzeniu, zaniedbując pozostałe odcinki pracy. 
Następnie, gdy przed organizacją staje kolejna akcja, przerzuca się te siły 
znów na tę akcję, ogałacając odcinek, na którym skoncentrowano je po
przednio.

Ten sposób pracy jest szkodliwy. Prowadzi on do zaniedbania ważnych 
dziedzin pracy. Trzeba umiejętnie, planowo rozstawiać siły na wszystkich 
odcinkach pracy partyjnej, koncentrując je na głównych zagadnieniach, ale 
me zaniedbując żadnej dziedziny. Główne akcje trzeba prowadzić nie jedną 
po drugiej, lecz równocześnie, wiążąc i uzgadniając je umiejętnie ze sobą.

Przy realizacji uchwały grudniowej trzeba szczególnie pamiętać o tej za
sadzie. Były przecież pojedyncze głosy, że uchwała ta jest bardzo dobra, ale 
jej realizację trzeba teraz odłożyć, bo są inne pilniejsze sprawy. Nie ma nic 

ardziej^ fałszywego jak takie stanowisko. Gdy się idzie do walki, trzeba
w JLctt- Z k!m się idzie> trzeba Poznać wroga, ale trzeba znać przede 

własne siły i  własne rezerwy. Trzeba te siły odpowiednio rozsta- 
! v  h t  j  f0Wi dni0 uzbroić-; trzeba troszczyć się o stałe uzupełnianie włas- 
uYtT  J I  ’ trzeba Wiedzieć, na kim w naszych szeregach możemy polegać, a na
nu? H i ! ^ 26111/ ! 130-6,830 1 dla kogo nie ma mieJsca w naszej walczącej armii. „  . aiaczego stały i konsekwentny wysiłek wszystkich ogniw partii nad

u życie uchwały grudniowej musi towarzyszyć każdej naszej 
ampann i akcji, dodając jej rozmachu i głębi. Zadaniem uchwały jest po- 

c w każdym podejmowanym przez partię nowym wysiłku. Jej realizowa- 
le powinno przynieść polepszenie naszej pracy organizacyjnej i masowo- 

po ltycznej na wszystkich odcinkach, powinno przyczynić się do poważnego 
wzmocnienia naszych organizacji partyjnych, powinno uczynić je w pełni 
«dolnymi do przewodzenia klasie robotniczej i masom ludowym w zwy
cięskiej walce o wykonanie wielkich nadań, jakie stają obecnie przed nami



Edmund Pszczółkowskl

O dalszy rozwój spółdzielczości produkcyjne! na wsi
Trzy tysiące spółdzielni produkcyjnych dokonywało w tym roku wspól

nych zbiorów. Większość z nich zbierała plony spółdzielcze po raz pierw
szy. Jak przedstawiają się uzyskane przez nie wyniki?

Nie rozporządzamy jeszcze pełnymi danymi ze wszystkich spółdzielni. 
Niemniej na podstawie danych opartych na rezultatach kilkuset spółdziel
ni z różnych terenów można przyjąć, że średnie plony 4 głównych zbóż 
(pszenicy, żyta, jęczmienia i  owsa) będą się kształtować na poziomie około 
16 q z 1 ha, to znaczy będą o ponad 3 kwintale wyższe od przeciętnych plo
nów indywidualnych gospodarstw chłopskich.

Rzecz jasna, że na wynik przeciętny spółdzielni produkcyjnych wywar
ły wpływ i ciągną go w dół stosunkowo niskie plony części spółdzielni, któ
re w ubiegłym roku pracowały słabo.

Spółdzielczość produkcyjna uzyskała pomyślne wyniki dzięki lepszej 
uprawie ziemi przy zastosowaniu traktorów i  maszyn rolniczych, dzięki 
szerokiemu i racjonalnemu stosowaniu nawozów sztucznych, lepszemu roz
planowaniu zasiewów — słowem dzięki tym wszystkim warunkom, które 
mogą być zapewnione tylko w wielkim gospodarstwie i które stanowią o je
go przewadze nad rozdrobnioną gospodarką indywidualną.

Wymowny jest przy tym fakt następujący. Plony zbóż w całym rolnic
twie, w którym 85% areału upraw przypada na indywidualne gospodar
stwa chłopskie, kształtowały się w 1951 r. mniej więcej na poziomie roku 
1950. Zadecydowały o tym, pomimo zwiększonych wkładów, mniej sprzy
jające niż w r. 1950 warunki atmosferyczne. Tymczasem w dobrze pracu
jących spółdzielniach produkcyjnych, pomimo tych mniej sprzyjających 
warunków atmosferycznych, dzięki zespołowej gospodarce uzyskano 
w r. 1951 wyraźne zwiększenie plonów w porównaniu z rokiem 1950.

Szczególnie dobre rezultaty osiągnęły spółdzielnie, założone już daw
niej, mające pewne doświadczenie pracy zespołowej i umiejące dzięki te
mu lepiej wykorzystać te możliwości jakie daje gospodarka spółdzielcza na 
dużym obszarze. Tak np. spółdzielnia produkcyjna Kulice w woj. gdań
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skim uzyskała w r. 1951 plony pszenicy 27 q z 1 ha, plony żyta —22 q, jęcz
mienia — 35 q z ha. A przeciętne plony w całym woj. gdańskim wynoszą 
dla żyta około 12,5 q, dla pszenicy 13 q a dla jęczmienia 12,5 q z 1 ha.

Wszystkie 22 „najstarsze“ spółdzielnie w naszym kraju (najstarsze,bo 
liczące już około 3 lata istnienia) zebrały w zakresie 4 głównych 
zbóż średnio 19,4 q z 1 ha, to znaczy o przeszło 7 q więcej, niż wynosi śred
nia plonów 4 zbóż w gospodarstwach indywidualnych. Stanowi to wzrost 
w stosunku do średniej plonów z gospodarstw indywidualnych chłopów 
o około 60°/o.

Jeżeli porównamy wyniki produkcyjne, osiągane przez te spółdzielnie 
w kolejnych 3 latach gospodarowania otrzymamy dla nich następujące 
przeciętne dane dla 4 głównych zbóż.

w 1949 r. , , , 17,7 q z 1 ha
w 1950 r. , , . 18,8 q z 1 ha
w 1951 r. ■ , , 19,4 q z 1 ha

Czy może być bardziej dobitny, niż te cyfry dowód wyższości gospodarki
zespołowej nad rozdrobnioną gospodarką indywidualną, a zarazem możli
wości, jakie spółdzielczość produkcyjna otwiera przed chłopami, przed rol
nictwem polskim?

Irzeba podkreślić także drugie osiągnięcie gospodarcze spółdzielni pro
dukcyjnych w 1951 r. — szybkie tempo rozwoju zespołowej gospodarki ho
dowlanej.

Sprawa zespołowej gospodarki hodowlanej była, jak wiadomo w począt
kowym okresie rozwoju spółdzielczości produkcyjnej bardzo zaniedbana.

Świadczy o tym fakt, że jeszcze do października ub. r. przeszło 600 spół
dzielni produkcyjnych, przeważnie młodych, niedawno założonych, nie pro
wadziło w ogóle zespołowej hodowli.

Tym większą wymowę posiada fakt, że w liczbach ogólnych, odnoszą
cych się do wszystkich spółdzielni, hodowla zespołowa wykazała w roku 
1951 wysokie tempo wzrostu.

Jeśli weźmiemy liczby inwentarza żywego, stanowiącego własność spół
dzielczą, w przeliczeniu na 100 ha użytków rolnych, okaże się, że w porów
naniu z rokiem 1950 ilość bydła wzrosła o 106%, tzn. wzrosła z górą dwu
krotnie, liczba trzody chlewnej wzrosła o 163°/# tj. przeszło 2 i ^  raza, licz
ba owiec spółdzielczych wzrosła prawie 3-krotnie.

Równocześnie zwiększyła się także ilość inwentarza żywego, stanowią
cego własność indywidualną członków spółdzielni, utrzymywanego na 
działkach przyzagrodowych: (licząc przeciętnie na jedną rodzinę spół
dzielczą) — jeśli idzie o trzodę chlewną przeszło dwukrotnie, jeśli idzie 
o owce prawie o 80%, jeśli idzie o bydło rogate — o 20%.

To wysokie tempo wzrostu hodowli w spółdzielniach w r. 1951 nie może 
jednak w żadnym wypadku zasłonie przed nami faktu niedostatecznego po 
dziś dzień poziomu tej hodowli. Jeśli chodzi o rozmiary zespołowej gospo
darki hodowlanej w pogłowiu trzody i bydła na 100 ha użytków rolnych to 
są one wciąż jeszcze wysoce nie zadowalające. Wciąż jeszcze nie są w pełni 
wykorzystane możliwości spółdzielni produkcyjnych w tej dziedzinie. Do- 
tąd jeszcze w wielu spółdzielniach członkowie uzyskują witfkszy dochód 
t  hodowli na swej działce przyzagrodowej aniżeli ze wspólnej hodowli spół
dzielczej co przecież jest zjawiskiem nienormalnym.
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Sprawa rozwoju hodowli zespołowej będącej jednym z głównych czyn
ników szybkiego wzrostu majątku spółdzielczego i podnoszenia dobrobytu 
członków spółdzielni, posiada ogromne znaczenie dla wewnętrznego umoc
nienia i  okrzepnięcia spółdzielni.

Ważny jest przy tym fakt, że w większości spółdzielni produkcyjnych 
spravyę rozbudowy zespołowej hodowli wysuwają najbardziej uświado
mieni członkowie. Na odbytych do tej pory zebraniach sprawozdawczych 
spółdzielni sprawa hodowli zespołowej była bodaj ze wszystkich spraw 
najgoręcej i  najszerzej dyskutowana. Przodujący ludzie spółdzielni ostro 
krytykowali niedociągnięcia i  zaniedbania w tej dziedzinie, podkreślając 
konieczność znacznego rozszerzenia i  podniesienia hodowli zespołowej i ła
miąc _ skutecznie opór elementów zacofanych, niechętnych rozwijaniu ho
dowli w spółdzielni, zmierzających do skoncentrowania swych sił na dział
kach przyzagrodowych. W wielu spółdzielniach przyjęto wysokie i śmiałe 
plany hodowli zespołowej na rok 1952. Świadczy to, że najlepsza część 
spółdzielców widzi możliwości, które daje im spółdzielnia, w oparciu o go
spodarkę zespołową, w oparciu o własność społeczną.

Dowodem, jak wielkie są te możliwości nie tylko w odniesieniu do tempa 
rozwoju, ale i osiągania wysokich wyników produkcyjnych, są znowu tak 
zwane „stare spółdzielnie“ , pracujące już od 1949 r. Np. spółdzielnia pro
dukcyjna im. Marcelego Nowotki w Tarnowie, pow. obornickiego, która 
przed 2 laty zaczynała prowadzenie hodowli zespołowej od 6 krów wnie
sionych jako wkład inwentarzowy przez członków spółdzielni posiada dzi
siaj w oborach spółdzielczych 64 sztuki bydła, w tym 41 krów dojnych, 
i odstawia przeciętnie dziennie 290 1. mleka do mleczarni. W chlewni spół
dzielczej hoduje się 82 tuczniki, w tym 20 sztuk bekonowych. Spółdzielnia 
ma swój długofalowy plan rozwoju hodowli, który przewiduje m. in. zwię
kszenie do końca Planu 6-letniego ilości krów do 150 sztuk, trzody chlew
nej do 300 sztuk. Już obecnie spółdzielcy w Tarnowie przystąpili do bu
dowy systemem gospodarczym wielkiej chlewni spółdzielczej, obliczonej 
na 300 sztuk trzody. Planują także budowę piekarni spółdzielczej, założe
nie 10 ha sadu spółdzielczego oraz budowę żłobka dla dzieci. „Ambicją 
naszą jest — mówią członkowie spółdzielni z Tarnowa — aby plan nasz 
wykonać przed terminem i stać się wzorowym gospodarstwem,; takim jaki« 
•ą w Związku Radzieckim."

W oparciu przede wszystkim o rozwijającą się hodowlę rośnie majątek 
spółdzielczy. W wielu spółdzielniach gospodarujących od dawna wzrost ten 
Jest bardzo szybki, np. w spółdzielni Boryszew w pow. płockim, która 
w 1951 r. podwoiła ilość bydła zespołowego, zbudowała 2 chlewnie i niemal 
potroiła ilość spółdzielczej trzody chlewnej, ogólny majątek wzrósł w cią
gu roku o 200.000 zł, tzn. o 7.000 zł na jedną rodzinę spółdzielczą.

Jak kształtuje się na gruncie uzyskanych przez spółdzielnie wyników 
produkcyjnych dniówka obrachunkowa?

Nie rozporządzamy jeszcze pełnymi danymi w tej dziedzinie ponieważ 
nie wszystkie spółdzielnie zdążyły dokonać zamknięć bilansów za rok 1951. 
Dlatego możemy tu podać tylko dane przykładowe.

Ze spółdzielni woj. łódzkiego, które już dokonały obliczeń, dniówka obra
chunkowa wynosiła w dwunastu spółdzielniach powyżej 25 zł, w dwunastu 
dalszych od 20 do 25 zł. Przeciętna wypłaconych dniówek w woj. łódzkim 
wynosiła 17 zł, a więc ni« jest wysoka. Wynika to z niedostatecznego jesz
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cze zagospodarowania wielu spółdzielni, zwłaszcza z niedostatecznie rozwi
niętej hodowli zespołowej. Mimo tej stosunkowo niskiej przeciętnej — jeśli 
uwzględnić, że chodzi tu o dochód netto, wolny od podatków i od jakichkol
wiek wydatków inwestycyjnych, to stwierdzić można, że przeciętny dochód 
spółdzielcy wzięty łącznie z dochodem z własnych działek przyzagrodowych 
jest niewątpliwie wyższy od przeciętnego dochodu chłopa średniorolnego 
a tym bardziej małorolnego, pracującego na gospodarstwie indywidualnym.

Uderzająca jest jednak rozpiętość w wysokości dniówek między różnymi 
spółdzielniami. Wiele spółdzielni, wypłacających najniższe dniówki, to 
spółdzielnie powstałe dopiero po siewach jesiennych ub. r. a więc dokony- 
wające podziału dochodu tylko z części areału gruntów spółdzielni, obsia
nych zespołowo. Zbiory z siewów jesiennych zebrali spółdzielcy jeszcze 
indywidualnie. Fakt ten jednak tylko częściowo tłumaczy tę wielką roz
piętość w wysokości dniówek. Najistotniejsza przyczyna — to jakość pracy 
spółdzielni, ilość i  jakość pracy członków spółdzielni w gospodarstwie ze
społowym.

Dniów-ka obrachunkowa była dla członków spółdzielni egzaminem, 
sprawdzianem ich pracy. Tak to zresztą zrozumieli sami spółdzielcy. Jest 
bowiem rzeczą charakterystyczną, że na zebraniach sprawozdawczych, na
wet tam, gdzie dniówka była raczej niska, w ogromnej większości spół
dzielni panował dobry, bojowy nastrój, poczucie wiary w możliwość zespo
łowej gospodarki i przywiązanie do spółdzielni. W wielu spółdzielniach, 
które miały słabe wyniki, członkowie poddali ostrej krytyce swą dotych
czasową pracę, brak dbałości o majątek spółdzielczy, łamanie dyscypliny 
pracy w spółdzielni. Górowała niewątpliwie na tych zebraniach świado
mość, że droga przez nich obrana jest słuszna i  że od nich samych zależą re
zultaty pracy spółdzielni.

,,Mamy niską dniówkę obrachunkową — mówili członkowie spółdzielni 
Kopciowice, pow. pszczyńskiego — bośmy z początku nie wierzyli w ren
towność pracy spółdzielczej i nie przykładali się do pracy, a można było 
osiągnąć o wiele lepsze wyniki.“

Przykłady dobrze pracujących spółdzielni świadczą, jak poważne wyniki 
gospodarcze można uzyskać przy należytej pracy członków i dobrym kie
rownictwie. Np. w spółdzielni produkcyjnej Łukaszew w pow. krotoszyń
skim wartość dniówki wyniosła: w naturaliach — 1,59 kg żyta, 0,99 kg psze- 
m7 : ł>43 jęczmienia, 0,32 kg cukru oraz w gotówce 13,4 zł. Przeciętnie na 
ro zinę spółdzielczą wypadało po 640 dniówek obrachunkowych, tzn. ro- 
pZąon °J yi? ała: 10 <ł żyta, 6,5 pszenicy, 8,5 jęczmienia, 2,05 q cukru oraz 

“ gotówką. Ogólna wartość dochodu, przypadającego na jedną rodzi
nę spółdzielczą wyniosła 11.900 zł. A nie jest to jakiś przykład wyjątkowy, 
pizeciwme, jest to typowy wynik dla wszystkich dobrze pracujących spół
dzielni, w tej liczbie dla wszystkich tzw. „starych spółdzielni“ .

Jeśli uwzględnić, że obok dochodu ze spółdzielni rodzina spółdzielcza 
osiąga również dochód ze swej działki przyzagrodowej a ponadto ma moż
ność korzystania ze spółdzielczych urządzeń socjalnych i kulturalnych, 
które zwłaszcza w dłużej istniejących spółdzielniach są poważnie rozwinię
te można stwierdzić, jak bardzo podniósł się jej dobrobyt w porównaniu 
z rodzinami indywidualnie gospodarujących chłopów. A przede wszystkim 
perspektywa stałego wzrostu dobrobytu, stałego podnoszenia materialnych 
i kulturalnych warunków życia, perspektywa, której nie ma i mieć nie mo-
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ze chłop mało i średniorolny gospodarujący indywidualnie — oto co coraz 
mocniej odczuwają członkowie spółdzielni, co wiąże ich z nią i każe dbać
0 jej rozwój jak o własne dobro.

Spółdzielnie wykazały swymi osiągnięciami produkcyjnymi w r. 1951, 
że nie tylko podnoszą one wydatnie dobrobyt swych członków, lecz, że po
siadają zarazem doniosłe znaczenie dla całości gospodarki kraju, że mogą 
dostarczyć krajowi więcej zboża, więcej innych produktów rolnych — niż 
odpowiednie gospodarstwa indywidualne. Pomimo nie zadowalającego jesz
cze stanu w wielu spółdzielniach, zwłaszcza młodych, towarowość produk
cji spółdzielni kształtuje się już znacznie wyżej od towarowości indywidu
alnych gospodarstw chłopskich. Świadczą o tym następujące cytry:

Łączny areał gruntów objętych przez spółdzielnie, stanowi 4% ogólnego 
obszaru pozostającego we władaniu chłopów, natomiast udział spółdzielni 
w dostawach zbożowych dla państwa — według danych na dzień 20.1 1952 r. 
wyniósł 7,5°/o ogólnej ilości zboża skupionej od chłopów. Odstawy zboża 
chłopów indywidualnych wyniosły przeciętnie 1,6 q z 1 ha użytków rol
nych w ich władaniu. Natomiast odstawy spółdzielni produkcyjnych osiąg
nęły 2,5 q z 1 ha użytków.

W ten sposób dzięki wyższym urodzajom, przy wyższym na ogół dobro
bycie członków spółdzielni w porównaniu z chłopami gospodarującymi in
dywidualnie, spółdzielnie potrafiły już obecnie odstawić państwu z każde
go ha użytków rolnych o przeszło” 60% więcej zboża niż indywidualne go
spodarstwa chłopskie.

Należy i w tym wypadku podkreślić, że spółdzielnie gospodarujące ze
społowo dłuższy okres czasu, wykazują urodzaje — a wraz z nimi i towaro
wość znacznie wyższą od przeciętnej wszystkich spółdzielni. Wszystkie 22 
„najstarsze“ spółdzielnie, gospodarujące od 1949 r. które jak już wskaza
liśmy osiągnęły urodzaje z hektara znacznie wyższe od innych spółdzielni, 
mogły dzięki temu znacznie przekroczyć swe plany odstaw zbożowych
1 sprzedać państwu przeciętnie z 1 ha użytków rolnych 4,5 q zboża.

Osiągnięcia uzyskane przez nasze dobrze pracujące spółdzielnie—są wy
nikiem dużej pracy politycznej i organizacyjnej, dokonanej przez nasze in
stancje i organizacje partyjne, a także przez przodujący ZSL-owski i bez
partyjny aktyw spółdzielni produkcyjnych. Spółdzielnie musiały przeła
mywać na swej drodze wiele oporów i trudności, prowadząc jednocześnie 
nieustającą walkę z wrogiem klasowym, który wszelkimi sposobami starał 
się im szkodzić. I właśnie dlatego, że zdobycze spółdzielni nie przyszły ła
two, w toku walki o rozwój swoich spółdzielni wychowała się i zahartowała 
nowa kadra ofiarnych oddanych sprawie spółdzielczości produkcyjnej akty
wistów spółdzielczych.

Rezultaty, uzyskane przez nasze spółdzielnie, są jednak jeszcze bardzo 
nierównomierne. Jest wiele spółdzielni przodujących, jest ponad tysiąc 
spółdzielni, które szeroko promieniują dzięki swym znacznym osiągnięciom 
produkcyjnym i politycznym, dzięki mocnej, bojowej postawie członków 
tych spółdzielni oraz ich przekonaniu o słuszności sprawy spółdzielczości 
produkcyjnej i walki o tę sprawę. Ale jest jednocześnie sporo jeszcze spół
dzielni słabych, nieokrzepłych wewnętrznie, mamy i takie spółdzielnie, któ
re wykazały małą odporność na trudności i niejednokrotnie ulegały naci
skowi wroga klasowego, czego wyraźnym przejawem było załamywania się 
dyscypliny pracy w tych spółdzielniach. _
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Trzeba stwierdzić, że osiągnięcia naszych najlepszych spółdzielni nie zo
stały wykorzystane należycie dla umocnienia wszystkich spółdzielni, dla 
zakładania nowych spółdzielni i  dla szerokiej agitacji za spółdzielczością 
produkcyjną w masach chłopów pracujących.

Mieliśmy w drugim półroczu ub, r. zahamowanie tworzenia nowych spół
dzielni produkcyjnych. Wobec tego, że nie powstawały nowe spółdzielnie, 
nie rozszerzał się ruch spółdzielczości produkcyjnej, wrogowi udało się 
w niektórych najsłabszych spółdzielniach posiać nastrój niepewności, 
chwiejności, niewiary w perspektywy ruchu spółdzielczości produkcyjnej.

U podstaw tego zahamowania rozwoju spółdzielczości produkcyjnej na 
wsi leży błędna i szkodliwa teoria, jaką niektórzy aktywiści wysnuli sobie 
z uchwały gryfickiej, odrywając sprawę powstawania nowych spółdzielni 
produkcyjnych od sprawy umocnienia istniejących i  uważając, że teraz nie 
pora na tworzenie nowych spółdzielni.

Ta osobliwa teoria doprowadziła do tego, że nie zajęto się, nie pomagano, 
me uaktywniono wielu Komitetów Założycielskich spółdzielni, które pow
stały w całym kraju na początku 1951 r.

Doświadczenie minionego okresu uczy, że tych rzeczy od siebie odrywać 
me można, ze me można umacniać istniejących spółdzielni, jeśli nie powsta
ją nowe, podobnie jak nie mogą powstawać nowe spółdzielnie, jeśli nie 
umacniają się stare i nie przekonują chłopów swymi osiągnięciami do spra
wy spółdzielczości produkcyjnej.

Umocnienie istniejących spółdzielni produkcyjnych było dla partii zaw- 
d z l e ? n i ° p r o d u k c y j d a l s z e g o  wzrostu liczebnego spół-

Przyjmując uchwałę gryficką partia mówiła swym członkom, mówiła
wszystkim świadomym chłopom:

„Umacniaj istniejące spółdzielnia i  nieś w masy indywidualnego chłop- 
JJ>aaP̂ Wdę.° wyzszości spółdzielczości produkcyjnej. Umacniaj istniejąca 
p dzielnie i propaguj ideę spółdzielczości produkcyjnej w magach chłop

cach, pokazując im najlepsze i  tych spółdzielni!“
Obawa przed masarni, cechująca oportunistów, obawa która w okresie 

• i" • 'ckim<< znajdowała u niektórych towarzyszy wyraz w tworzeniu 
Grvfn.lelm pr°dukcyjnych drogą administracyjną, po uchwale w sprawie 
istnieiay ySuąpi?L^  odmiennej formie: uchylania się od walki o umocnienie 
zasadni r Z i  S,półdziel,ni 1 tworzenie nowych spółdzielni. U podstaw obu tych 
mienia zna fałsz7 wych stanowisk tkw i ta sama treść polityczna: brak zrozu- 
jącvch dla <viUa rozwoi u spółdzielczości produkcyjnej dla chłopów pracu- 
w możność iT k?wlteg0 wyzwolenia ich spod kułackiego wyzysku, niewiara 
partie drom' mas chlopskich o słuszności wskazywanej im przez
dobrowolnLnP i dzie CZOŚci Produkcyjnej, w możność pozyskania ich dla 
wsi Jaw nv L a ,^czema w wielki ruch spółdzielczości produkcyjnej na 
rowana D rz e c ? ^ ^ 2?^ âwna cofanie si(i przed kułacką propagandą, skie- 
u tvch \am vo lT ł0 spółdzielczoścł produkcyjnej występuje niejednokrotnie
lewackich^ admtWf ? ySZy;  k t£rzy w okresl® Poprzednim skłonni byh do „lewachich , administracyjnych metod wprowadzania spółdzielczości. #

a°P+r l Unłstyc2neg0 cofanła si<* przed trudnościami było n i*-; 
r u d f * , , 8 ni| dostateczne udzielanie pomocy politycznej spółdzielniom —r 

* 6półdzieloiom słabszym, gorzej zagospodarowanym, szczególnie 
narażonym i szczególnie wrażliwym na podstępną robotą wroga klasowego,'
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Nasze Komitety Powiatowe i Komitety Gminne niedostatecznie troszczyły 
się o spółdzielnie produkcyjne, założone na ich terenie, nie rozwijały do
statecznej pracy politycznej wśród członków spółdzielni i wśród chłopów 
indywidualnych, sąsiadujących z tymi spółdzielniami, nie wnikały dosta
tecznie konkretnie w pracę spółdzielni.

Nawet tam, gdzie istniała łączność między KP a spółdzielnią, częste były 
wypadki, że utrzymywano kontakt przede wszystkim lub też nawet wyłącz
nie z przewodniczącym spółdzielni, że nie wnikano w pracę organizacji par
tyjnej gromady na której terenie znajduje się spółdzielnia, nie zasięgano 
opinii spółdzielców — członków partii i bezpartyjnych.

W sposób szczególnie jaskrawy wszystkie te zaniedbania uwydatniły się 
w pracy niektórych wydziałów politycznych przy POM-ach.

Zadaniem wydziałów politycznych przy POM-ach jest, zgodnie z uchwa
łą Komitetu Centralnego z grudnia 1950 r. kierowanie pracą organizacji 
podstawowych w POM-ach i spółdzielniach produkcyjnych, mobilizowanie 
polityczne załogi POM-ów do wykonania planów gospodarczych, okazywa
nie pomocy spółdzielniom produkcyjnym w podniesieniu dyscypliny pracy, 
wprowadzeniu dniówek obrachunkowych, w szybkim rozwoju gospodarki 
uspołecznionej — szczególnie hodowlanej, we wciągnięciu do spółdzielni 
produkcyjnej biedoty wiejskiej, pozostającej poza spółdzielnią, w usunięciu 
kułaków i  ich zauszników ze spółdzielni i w organizowaniu nowych spół
dzielni produkcyjnych. Są to zadania wielkiej wagi, zadania, mające bardzo 
poważny wpływ na rozwój spółdzielczości produkcyjnej w kraju.

Wydziały polityczne POM-ów mogą podołać tym zadaniom jedynie pod 
warunkiem, że będą otrzymywały stałą pomoc ze strony Komitetów Powia
towych partii, że będą przez te Komitety systematycznie kierowane.

Tymczasem niektóre Komitety Powiatowe nie wykonały tego swego 
podstawowego obowiązku. Wydziały polityczne POM-ów pozostawione bez 
kierownictwa i bez opieki przez te Komitety Powiatowe, nie mogły z kolei 
dobrze kierować organizacjami partyjnymi w gromadach, gdzie pracują 
spółdzielnie i otoczyć te organizacje należytą opieką. W rezultacie organi
zacje partyjne nie zawsze umiały dać radę trudnościom. Osłabienie dyscy
pliny pracy w spółdzielniach — które z kolei nie mogło nie odbić się na wy
nikach gospodarczych spółdzielni, a więc i na wartości dniówki obrachun
kowej _ wystąpiło szczególnie dobitnie w takich właśnie spółdzielniach
słabszych, pozbawionych dostatecznej opieki politycznej ze strony wydzia
łów politycznych POM-ów ł Komitetów Powiatowych.

Z brakiem pracy politycznej w spółdzielniach wiąże się szereg innych 
zjawisk ujemnych. Wiąże się z nim przede wszystkim —- występujący w ta
kich, zaniedbanych pod względem pracy politycznej spółdzielniach brak 
perspektywy rozwoju spółdzielni u samych spółdzielców, niedostatecznie 
konkretne i jasne uświadomienie sobie przyszłości własnej spółdzielni jako 
wielkiego i nowoczesnego warsztatu pracy.

Wielu spółdzielców nie zdaje sobie jeszcze sprawy z olbrzymiego zakresu, 
jaki w spółdzielni zająć powinno zastosowanie w pracy rolniczej nowocze
snych, naukowych metod pracy. Wielu spółdzielców nie zdaje sobie jeszcze 
sprawy, że spółdzielcza uprawa roli, spółdzielcza hodowla bydła i trzody 
wymagać będzie stale rosnących kwalifikacji fachowych, że więc niezbędne 
jest planowe szkolenie fachowe, agronomiczne i zootechniczne spółdzielców,
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że w ła śn ie  na g ru n c ie  rosnących  k w a li f ik a c j i  za w odow ych  cz ło n kó w  spó ł
d z ie ln i rosę będzie w y d a jn o ś ć  ic h  p ra cy , m a ją te k  s p ó łd z ie ln i i  d o b ro b y t 
w s z ys tk ich  je j cz ło n kó w . J

Proces w y ra s ta n ia  k a d r sp ó łd z ie lczych  je s t jeszcze w  d u ż y m  s to p n iu  ży - 
• 0 raca ro z w o je m  n o w e j k a d ry  spó łdz ie lcze j za rów no  w  za k re -
-e p o lityczn eg o , ja k  fachow ego szko le n ia  —  a w  re z u lta c ie  i w z ro s t k a d ry  

—  są w c iąż  jeszcze d a le ko  n iedosta teczne.

m ln !|CZe^ ' n *e ja s k ra w y  je s t tu  fa k t  a b so lu tn ie  n iedos ta teczne j o p ie k i nad 
m iodz iezą  w  sp ó łd z ie ln ia ch  p ro d u k c y jn y c h . P rzede w s z y s tk im  spośród m ło -  
n il SP °łdz ieJcze j w in n y  rosnąć d la  s p ó łd z ie ln i k a d ry 'fa c h o w c ó w , m echa- 

, tra k to rz y s tó w , k w a lif ik o w a n y c h  hodow ców  itp . T y c h  p e rs p e k ty w  
"  ® V! f kuazuJe się je d n a k  m ło d z ie ży  w  w ie lu  sp ó łd z ie ln ia ch . M a m y  s p ó łd z ie l-
ch łn n  brZG ! ° S pcdarU ją f  1 d0ŚĆ lic z n e > k tó re  n ie  s k ie ro w a ły  an i jednego 
cn iopca czy d z ie w c z y n y  do szko ły  ro ln ic z e j. U  w ie lu  sp ó łd z ie lcó w  u trz y m u je  
się jeszcze, w yn ie s io n e  z p rz e d w o je n n e j nędzy c h ło p s k ie j p rzekonan ie , że 

- -  f ik a c je  i aw ans za w o d ow y  m ożna n a b yć  je d y n ie  poza ro ln ic tw e m  —  
en7 S e’ W m ie sc le - A  ł eśli n ie  w idzą on i p e rs p e k ty w  m ło d z ie ży  w  sp ó ł- 

z m ! ’ • r ZnaCZy’ Ze m e W,dzą i eszcze P e rsp e k tyw  sam ej s p ó łd z ie ln i. N ie  
lo z u n u e h  om  jeszcze, ze zaw ód np. spó łdz ie lczego  h o d o w cy  trz o d y  lu b

w v  n r  faChr er  zoote,ehnika -  je s t ró w n ie  h o n o ro w y  i ró w n ie  dochodo- 
y  ja k  zaw ód m o n te ra , ś lusarza  czy ro b o tn ik a  budow lanego .

Z  w a lk ą  o k a d ry  spó łdz ie lcze  łączy się śc iś le  zagadn ien ie  w e w n ę trz n e j o r 
fa acji. p ra c y  w  s p ó łd z ie ln i, w ła ś c iw e j o rg a n iz a c ji zespo łow e j p ra cy .

m S l n i1 r W dz iedz j n ie .szereg p rz o d u ją c y c h  s p ó łd z ie ln i m a ju ż  n ie -
zu lta .y .  Szereg s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  p o tr a f i ł  zastosow ać zasa- 

a y  s o c ja lis ty c z n e j o rg a n iz a c ji p ra cy , k o rz y s ta ją c  w  d u ż y m  s to p n iu  z do- 
!  Zen. radZu  ?h  ko łchozów . T rzeba  je d n a k  s tw ie rd z ić , że w  w iększo - 

h '  nT, sP ° łd z >elm w y s tę p u ją  jeszcze w  te j d z ie d z in ie  pow ażne zaniecl- 
Dama. la k  np. w  w ie lu  n a w e t w ię kszych  sp ó łd z ie ln ia ch  do tąd  jeszcze n ie  
w y d z ie la  się osobnych b ry g a d  h o d o w la n ych  -  d la  o b s łu g i h o d o w li zespo
ło w e j. N ie  ma c iąg łośc i p ra cy , p o n iew a ż  zachodzą sta le  z m ia n y  w  sk ładz ie  
osob z a jm u ją c y c h  się h o d o w lą . W s k u te k  tego n ie  m a także  osob is te j odpo- 
• ' edzia . sc' o k re ś lo n ych  cz ło n k ó w  s p ó łd z ie ln i za p ie lę g n a c ję  z w ie rz ą t, za 
lc  ^ rm ie n ie  itp . R zadko  stosow ane je s t p re m io w a n ie  hod o w có w  s p ó łd z ie l- 
7 ren l „ rZ0d1y  CZy b y d ła  w e d łu S o s ią g n ię tych  przez n ic h  w y n ik ó w  h o d o w li
hodowTilai e ’ Ze W ty t i  w a ru n k a c h  n ie  ma bodźców  a i  do Stałego u lepszan ia  

> an i n a w e t do p rze s trze g a n ia  d y s c y p lin y  p ra cy .

g a d n ie n i^ h h« m y  się d ° ść szczegó l° w o  p rz y  p e w n y c h  p rz y k ła d o w y c h  za- 
ra k te r  nom ocvraCT spo ldz ie ! n i .P ro d u k c y jn y c h , aby z w ró c ić  uw agę na oba
dan ie  k ie ru n k u  Ja v  W m na być  im  obecn ie  udz ie lana . P om oc p o lity c z n a , na - 
zacie n a r t v in l  p o h tycz r}ego p ra c y  s p ó łd z ie ln i poprzez pods taw ow e  o rg a n :-  ' 
n ie  sze i n o d ^ L  § ro in a d z ie  sp ó łd z ie lcze j —  to  o czyw iśc ie  zadan ie  n a jw a ż - 
s t a n a i !  r ’>We d la  s t a n c j i  p a r ty jn y c h . A le  b y ła b y  to  pom oc n ie  w v -

b y  w  ślad ^  MSZe k 0 m ite ty  ! o rg a n iza c je  p a r ty jn e  n ie  
k re s ie  or&aniyanUW n ien ia  sP °W z^ ln io m  k o n k re tn e j p om ocy  fa c h o w e ! w  za- 
techn iczneoo  kadr*5̂  1°™ ? w  d z ie d z im e  szko len ia  ag ro techn icznego  i zoo- 
p ó ł d S f m  n t i T  ÓZl* ]C,Z? Ch- A  u d z ie le n ie  w szechs tronne j p om ocy  

zw vcireżvć nTst S  k C y ]n y m  ?est P ^ e c ie ż  n iezbędne, je ż e li m a m y  p rze - 
yL ięzyc nas tęps tw a  o p o rtu m s ty c z n y c h  w ypaczeń , o k tó ry c h  m ó w iliś m y ,
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je ż e li ru c h  spó łdz ie lczośc i p ro d u k c y jn e j na w s i m a w  n a jb liż s z y c h  m ie s ią - - 
cach nab rać  now ego rozm achu .

W a ru n k i d la  p o w s ta w a n ia  n o w y c h  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  są obecn ie  
n ie w ą tp liw ie  s p rzy ja ją ce . Ś w ia d czy  o ty m  p o z y ty w n y  o d d źw ię k , ja k i  
u  ch ło p ó w  m a ło ro ln y c h  i ś re d n ia k ó w  z n a jd u ją  os iągn ięc ia  uzyskane  p rzez 
s p ó łd z ie ln ie  p ro d u k c y jn e  w  c iągu  os ta tn ie g o  ro k u . Ś w iadczą  o ty m  w y n ik i  
p o lity c z n e , uzyskane  w  to k u  o s ta tn ie j a k c ji w y k o n a n ia  zobow iązań  w s i w o 
bec p a ńs tw a .

Baza te ch n iczn a  d la  ro z b u d o w y  spó łdz ie lczośc i p ro d u k c y jn e j na w s i w z ro 
sła bardzo  znaczn ie , o czym  św iadczy  p rzesz ło  3 - k ro tn ‘  ̂ w z ro s t F O M -ó w  
i  5 -k ro tn e  po w ię ksze n ie  lic z b y  t ra k to ró w  w  P O M -ach .

W y ty c z n e  p o lity c z n e  d la  w a lk i o w zm ożen ie  ru c h u  spó łdz ie lczośc i p ro 
d u k c y jn e j d a ło  k ie ro w n ic tw o  p a r t i i ,  w ska zu ją c  na kon ieczność bezw zg lęd 
nego w y k o rz e n ie n ia  p rz e ja w ó w  o p o rtu n iz m u  w  s p ra w ie  sp ó łd z ie lczo śc i,. 
P 'd ję c ia  sze ro k ie j p ro p a g a n d y  za spó łdz ie lczośc ią  p ro d u k c y jn ą  i ścisłego- 
łą czen ia  s p ra w y  u m a cn ia n ia  is tn ie ją c y c h  s p ó łd z ie ln i ze so ra w ą  p o w s ta w a -, 
n ia  n o w ych , p rz y  ś c is ły m  p rze s trze g a n iu  zasady d o b ro w o ln o ś c i w  ic h  tw o 
rz e n iu .

D uże znaczenie  posiada d la  ch ło p ó w  p o s ta w ie n ie  s p ra w y  spó łdz ie lczośc i 
p ro d u k c y jn e j w  p ro je k c ie  K o n s ty tu c ji  P o ls k i L u d o w e j, św iadczące, ja k  
w ie lk ą  w agę p rz y w ią z u je  pa ń s tw o  lu d o w e  do te j s p ra w y .

A r t .  10 p ro je k tu  K o n s ty tu c ji  s tw ie rd z a  (ust. 2):

„P o ls k a  R zeczpospo lita  L u d o w a  u d z ie la  szczególnego p o p a rc ia  i w szech
s tro n n e j p o m ocy  p o w s ta ją c y m  na zasadzie d o b ro w o ln o śc i ro ln ic z y m  sp ó ł
d z ie ln io m  p ro d u k c y jn y m  —  ja k o  fo rm o m  g o sp o d a rk i zespo łow e j. D z ię k i za
s to so w a n iu  m e tod  n a jb a rd z ie j w y d a jn e j w sp ó ln e j u p ra w y  i  m e ch a n iza c ji 
p ra c y  gospodarka  zespo łow a u m o ż liw ia  p ra c u ją c y m  ch ło p om  os iągn ięc ie  
p rz e xom u w  p ro d u k c ji i je s t ś ro d k ie m  do c a łk o w ite g o  u su n ięc ia  w y z y s k u  na 
w s i oraz do szyb k ie g o  i znacznego p o d n ie s ie n ia  je j  d o b ro b y tu  i k u l tu r y . “

Z a d a n ie  po lega  na ty m , a b y  p o b u d z ić  w s z y s tk ie  o rg a n iza c je  p a r ty jn e  
i  u ru c h o m ić  w s z y s tk ie  d ź w ig n ie  p a r t i i  d la  w a lk i o w zm o cn ie n ie  s p ó łd z ie ln i 
i  o p o w s ta w a n ie  n o w y c h  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h .

T rzeba , a b y  nasze o rg a n iza c je  p a r ty jn e  na  w s i sys te m a tyczn ie  o m a w ia ły  
s p ra w y  spó łdz ie lczośc i p ro d u k c y jn e j,  d ą ż y ły  do p rze ko n a n ia  o w yższośc i 
te j spó łdz ie lczośc i i  w łą cze n ia  w  sk ła d  s p ó łd z ie ln i w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  
p a r t i i  —  ch ło p ó w , k tó rz y  jeszcze do s p ó łd z ie ln i n ie  na leżą o raz szeroko p ro 
p a g o w a ły  spó łdz ie lczość p ro d u k c y jn ą  w ś ró d  c h ło p ó w  b e z p a rty jn y c h . O rg a 
n iz a c je  p a r ty jn e  w in n y  się ró w n ie ż  za troszczyć  o to, a b y  s p ra w a m i sp ó ł
dz ie lczośc i p ro d u k c y jn e j s ys te m a tyczn ie  z a jm o w a ły  s ię w ie js k ie  k o ła  m ło 
d z ie ży  Z M P , k o ła  Z S C h  i  gospodyń  w ie js k ic h  i  in n y c h  o rg a n iz a c ji m aso
w y c h , a także  w in n y  w  s p ra w ie  ro z w o ju  i  p o m ocy  d la  spó łdz ie lczośc i p ro 
d u k c y jn e j b lis k o  w sp ó łp ra co w a ć  z Z S L . O rg a n iza c je  p a r ty jn e  w  g ro m a 
dach, w  k tó ry c h  są s p ó łd z ie ln ie  p ro d u k c y jn e , w in n y  sp ra w ę  s w o je j sp ó ł
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j w ysu n ą ć  na czo ło  sw e j p ra c y  p a r ty jn e j  i  sys te m a tycz 
n ie  o m a w ia ć  s p ra w y  zw iązane  z gospodarką  spó łdz ie lczą , a p rzede  w sz y s t
k im  o m a w ia ć  ja k  p rz e d s ta w ia  s ię p rz o d o w n ic tw o  c z ło n k ó w  p a r t i i  w*e 
w s z y s tk ic h  ty c h  sp raw ach .

Nasze k o m ite ty  i in s ta n c je  p a r ty jn e  w in n y  w zm ó c pom oc d la  s p ó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn y c h , d b a jąc  o to, aby  n ie  b y ła  to  pom oc d o ry w c z a  od a k c ji do

34



o p a r t a  0 Brunlowną znaiomość p r o -

w i t f CZeg? ln ie  w a żn ych  zadań in s ta n c ji i k o m ite tó w  p a r ty jn y c h  n a le ży  
S w T ?  UStaT , m e 1 P o c e ro w a n ie  p raca  R ad N a ro d o w y c h  w  s to su n ku  do 
d z ie ln i n ra th lk c ^a k c y jn y c h . K o n ie czn e  je s t pow ażne  zb liż e n ie  R ad do sp ó ł- 

n ies ie  J ? c h o p e S t y t n S  W b iu ro k ra ,y zm u  »  • « « « *  ^  i  P °d -

d v i n,aT n ie  na leŻy ™Zmóc ° p ie kę  1 pom oc Pa r ty in ą  d la  P O M -ó w . W zm óc 
k 5 S i Pmr in y  iWt  P ° M ' ach> ro z w in ą ć  w  P O M -a ch  b o jo w ą  a tm os fe rę , po - 
n e i i n n litv r l?  p o l lty c ™ ie  1 P o p row adz ić  je  do w y tę ż o n e j w a lk i p ro d u k c y j-  
z r d a / n n o L  u u °  sP ° łdz le lczosc  p ro d u k c y jn ą  —  to  je d n o  z p o d s ta w o w ych  

-d a n  naszych k o m ite tó w  i in s ta n c ji p a r ty jn y c h  w  ob e cn ym  okres ie .

JeżpprU n k l d l a ™ ZW° jU  spó łdz ie lczośc i p ro d u k c y jn e j na w s i są s p rz y ja ją c e
i s z i I t S J d l w i S P  r SÓb- r0 Z W in ie m y  p racę  P o lity czn ą , u ru c h o m h n y  
p o rw ie m y  3  tra n s m is je  p a r t i i ,  u a k ty w n im y  o rg a n iza c je  m asow e, 
P :™ y  do wal<1 m ło d z ie ż  —  n ie w ą tp l iw ie  d o ko n a m y  pow ażnego  k ro k u  
nap rzód  w  ro z w o ju  spó łdz ie lczośc i p ro d u k c y jn e j.  S k to k u

n aPam iętaĆ  lk °  m u s im y  s ta le  0 w y ty c z n e j, w ska za n e j p rzez k ie ro w n ic tw o  
d e n n m u w a lk a  o u m o cn ie n ie  is tn ie ją c y c h  s p ó łd z ie ln i i w a lk a  o p o w s ta w a -
ro z v h a 7 y'C1 s p o łd z ie ln i —] to  zadan ia  n ie ro z łą czn e  i  żadne z n ic h  n ie  da się 
ro zw ią za ć  w  o d e rw a n iu  od d ru g ie g o . ę

n a f S r  1,Ud° We ~  p rzez ro zb u d o w ę  P O M -ó w  i  w sze ch s tro n n ą  op iekę  
p ro d u k c v iZne inJnT  s tw o r f y l °  P rze s ła n k i sze rok iego  ro z w o ju  spó łdz ie lczośc i 
c ym  liczn e  n rz v k ł!fr i S po łdz le lm e  P ro d u k c y jn e  d a ją  ju ż  ch ło p o m  p ra c u ją -  
d u k c y jn e i iesf drnc?y ’ SWiadf ące n ie zb ic ie , że d ro g a  spó łdz ie lczośc i p ro -  
sk ich 7- ! ! ^ ^  d gą ’ p r0w adzącą  do d o b ro b y tu  p ra c u ją c y c h  m as c h ło p - 
i k a ż r W , 1 , Czą naszą, rzeczą p a r tu , rzeczą każde j o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j
ch ło p ó w  pracT iacvPchr t h  na WS1’ d y  aoPr °w o d z ić  tę p ra w d ę  do sze ro k ich  mas 
d u k c v ir i« Pf  7ari ^ c y ch b y  um ocm c w s z y s tk ie  d z ia ła ją ce  ju ż  s p ó łd z ie ln ie  p ro -  

y jn .. 1 Zapew nie  da lszy  ro z w o j spó łdz ie lczośc i p ro d u k c y jn e j



Józef Górski

O przebiegu ogólnonarodowej dyskusji 
konstytucyjnej

Gdy przed k ilku n a s tu  dn iam i ogłoszono p ro je k t K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczy
pospo lite j Ludow e j, k ra j za fa low ał. Już pierwszego dnia p ro je k t znalazł się 
w rękach m ilio n ó w  mężczyzn, kob ie t, m łodzieży, sta ł się przedm iotem  ogrom 
nego zainteresowania, gorących dyskus ji, p rzedm io tem  dum y ludzi pracy w m ie
ście i na wsi. D um y z u trw a lo n ych  na zawsze zdobyczy i osiągnięć, w yrażonych 
w K o n s ty tu c ji, dum y z tego, że lud  pracu jący m iast i wsi gospodarz k ra ju  
decydować będzie o tym , jaka  będzie K ons ty tuc ja , że p ro je k t poddany został pod 
dyskusję ogólnonarodową.

Ta duma i zarazem radość ogarnę ły szerokie masy narodu i  zna lazły w yraz 
już  następnego dn ia  w  każdym  zakładzie pracy, d o ta r ły  do każdego zakątka 
k ra ju .

Już w p ierw szych dniach po ogłoszeniu p ro je k tu , zanim  rozpoczęła się w  zw iąz 
ku  z tym  w ie lka  praca ag itacyjna , odczuwało się w  mieście i na w si, że masy p ra 
cujące z entuzjazm em  p rz y jm u ją  apel towarzysza B ie ru ta :

„Ponieśm y w ięc p ro je k t K o n s ty tu c ji w  masy, w y ja ś n ijm y  jego w ie lką , 
przełom ow ą treść całem u narodow i, aby został przez naród p rzy ję ty  jako 
jego praw o najwyższe —  praw o narodu w olnego i zwycięskiego, p raw o 
narodu przekształcającego swe życie i swoją h is to rię  w im ię  pomyślności 
w łasnej, w im ię  pom yślności w szystkich narodów.

N iech nowa k o n s ty tu c ja  P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j, p rzy ję ta  
i za tw ierdzona przez Naród P o lsk i, stanie się orężem i sztandarem w da l
szej naszej walce o ca łko w ite  w yzw o len ie  człow ieka, o u trw a le n ie  poko ju , 
o zw ycięstw o S ocja lizm u.“

D la  w roga klasowego, d la w rogów  lu d u  pracującego, dla w rogów  narodu ogło
szenie p ro je k tu  K o n s ty tu c ji b y ło  jeszcze jednym  pow ażnym  ciosem. W róg m io
ta ł się, us iłow a ł wypuszczać przeróżne za tru te  s trza ły  propagandowe, us iłow a ł 
zlekceważyć i przem ilczeć fa k t ogłoszenia p ro jek tu . _ . ,

P raw da, jaka b ije  z całości p ro je k tu , z każdego jego a rty k u łu , stała się juz  
w p ierw szym  dn iu  doskonałym  ag ita torem , najlepszą odpowiedzią na d yw e rsy j
ną propagandę wroga.
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W  prostych  słowach o p raw dziw ośc i naszej K o n s ty tu c ji m ó w ili robo tn icy  
FSO na Ż e ran iu  naza ju trz  po ogłoszeniu p ro je k tu ; jeden z n ich  pow iedz ia ł ta k : 
„n a  k tó rą  by stronice, nie spojrzeć, ja k b y  tego p ro je k tu  nie odwracać — na lewo 
czy na praw o, jak iego  zdania n ie  chw ycić  —  wszędzie p raw da i p raw da1'.

Ileż wzruszeń w y w o ła ł np. fa k t w  ZPB im . D zierżyńskiego w  Łodzi, gdy p ro 
je k t K o n s ty tu c ji odczytyw a ła  robo tn ica  -  tkaczka, k tó ra  b y ła  do n iedaw na anal- 
fabetką.

O dczytu jąc p ro je k t wobec załogi ze szczególnym naciskiem  podkreśla ła  a rty 
k u ł m ów iący o l ik w id a c ji ana lfabetyzm u. „D z ię k i naszemu Rządow i Ludow e
m u —  ośw iadczyła ona m. in . —  ja, k tó ra  by łam  do n iedaw na ana lfabetką, mogę 
ju ż  sama czytać ta k  w ażny dokum ent h is to ryczny, ja k im  jes t p ro je k t K o n s ty 
tu c j i “ .

G dyby już  obecnie udało się zebrać te dz ies ią tk i i se tk i tys ięcy prostych, z ca
łego serca p łynących  w ypow iedz i ro bo tn ików , chłopów , in te lig e n c ji —  tych , k tó 
rzy  w  swej ogrom nej masie przeszli przez p iek ło  nędzy, p o n ie w ie rk i i  te rro ru  
rządów  bu rżuazy jno  -  obszarniczych, a dziś są św iadom ym i budow n iczym i P o l
sk i S ocja lis tycznej —  m ie lib yśm y  k ip iące  życiem  tom y na jp raw dziw sze j h is to 
r i i  narodu polskiego najnowszego okresu, h is to r ii zmagań i  w a lk  polskiego lu d u  
pracującego p rzec iw ko  rodz im ym  i  obcym  w rogom , h is to r ii w span ia łych  zdo
byczy P o lsk i Ludow e j. B y ła b y  to  h is to ria  pisana przez rzeczyw is tych  tw ó rców  
h is to r ii —  przez masy pracujące.

Czy można jaśn ie j i  d o b itn ie j okreś lić  cha rak te r rządów  sanacyjnych, n iż  uczy
n i ł  to na je d n ym  z zebrań a k tyw is ta  z w o j. w arszawskiego, ro b o tn ik , b. w ięz ień  
sanacyjny, tow . D ąb row sk i: „K a żd y  s tupa jka  p o lic y jn y  nosił u boku gum ową 
ko n s ty tu c ję “ ? Tę „gum ow ą ko n s ty tu c ję “  dobrze czu li polscy rob o tn icy  i  ch łopi, 
gdy na dem onstracjach w o ła li: „C h leba  i  p ra cy !“ , gdy upo m in a li się o elemen
ta rne  swobody dem okratyczne, gdy dem onstrow a li p rzec iw ko  sanacyjnej p o li
tyce te rro ru  i  w o jn y . ,

Już pierwsze d n i dyskus ji ko n s ty tu cy jn e j w ykazu ją , że masy pracujące w idzą 
w  p ro jekc ie  K o n s ty tu c ji siebie, odna jdu ją  tra d yc je  k rw a w o  i bohatersko toczo
nych  w a lk  o w yzw o len ie  społeczne i  narodowe, w idzą  w  p ro je kc ie  odzw ie rc ie 
d len ie  osiągnięć i  faktycznego stanu rzeczy P o lsk i Ludow e j, w idzą też kierunek  
dalszej w a lk i i  dalszych zw ycięstw .

Na w ie lu  zebraniach, pośw ięconych om ów ien iu  p ro je k tu  K o n s ty tu c ji, zebra
n iach przebiegających w  atm osferze radości i  poczucia w ie lkośc i c h w ili, często 
przytacza się słowa tow arzysza S ta lina , w ypow iedz iane  w  1930 r.:

„•..p rzy jem n ie  i  radośnie jes t m ieć sw oją K ons ty tuc ję , tra k tu ją cą  o owo
cach naszych zw ycięstw . P rzy je m n ie  i  radośnie jes t w iedzieć, o co w a łczy
l i  nasi ludz ie  i  ja k  w 'yw a lczy li św ia tow o - h is to ryczne zw ycięstw o. P rzy 
jem n ie  i  radośnie je s t w iedzieć, że k re w  naszych ludz i, ob fic ie  przelana, 
nie poszła na m arne, że dała swoje owoce. To uzb ra ja  duchowo naszą k la 
sę roDotniczą, nasze chłopstw o, naszą in te ligenc ję  pracującą. To poryw a 
naprzód i  w zbudza uczucie uzasadnionej d u m y“ .

B y ły  to słowa w ypow iedz iane  w  okresie gdy naród radz ieck i pod wodzą tow a
rzysza S ta lina  swą w a lką  i  pracą tw órczą  zw ycięsko zbudow ał socja lizm  
W ZSRR, dop row adz ił do pe łnej l ik w id a c ji w yzysku  cz łow ieka przez człow ieka.

M y  jesteśm y w  okresie budow y podstaw  socja lizm u w  naszym k ra ju , w  okresie 
ostre j w a lk i k lasow ej, w  okresie w ym aga jącym  szczególnego w y s iłk u  i w ie lu  
ofiar dla p rze łam yw an ia  i  p rzezw yciężania  trudności. Są to zadania trudne  i od-
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pow iedzia lne, zadania, k tó rych  g łów ny ciężar odpowiedzialności nosi na sobie 
nasza bohaterska, o fia rna  klasa robotnicza, przodująca klasa w narodzie.

P ierwsze dn i dyskus ji kons ty tucy jne j zb iegły się z 10-leeiem powstania P o l
skie j P a rti i Robotniczej. Na w ie lu  zebraniach, poświęconych om ów ien iu  p ro je 
k tu , znalazło to w yraz w  podkreślen iu  k ie row n icze j ro li naszej p a rt ii, ko n tynu 
a to rk i PPR, w podkreślen iu  w ie lk iego  dzieła naszych zdobyczy i zw ycięstw , 
dz ie jow e j ro li towarzysza B ie ru ta , z którego im ien iem  wiąże się bohaterska, 
zwycięska w a lka  narodu polskiego przeciw ko okupan tow i h itle row sk iem u , ro li 
towarzysza B ie ru ta , z k tórego im ien iem  w iążą się w szystkie sukcesy P o lsk i L i l-  
dow ej, w iąże się zw ycięstw o naszej p a r t ii nad gom ułkowszczyzną, w iąże się roz
w ó j i w ie lkość naszej p a rt ii.

P ierwsze dni dyskus ji kons ty tu cy jn e j zb ieg ły się z potężnym  protestem  po l
skich mas pracu jących p rzeciw ko odbudow ie h itle ryzm u  w  Niemczech zachod
n ich przez am erykańskich  im pe ria lis tów , przeciw ko wskrzeszaniu W ehrm achtu, 
ta ranu  w ym ierzonego w  naszą niepodległość, w  nasz b y t narodow y. Na zebra
niach poświęconych om ów ien iu  p ro je k tu  K o n s ty tu c ji padają gorące, pełne gn ie
w u , mocne słowa p rzeciw ko w o jennym  planom  im p e ria lis tó w , p rzeciw ko ich. 
p o lityce  d yw e rs ji w  stosunku do P o lsk i i  innych  k ra jó w  dem okrac ji ludow e], 
p rzec iw ko  ich zbrodn iczym  i  ludobó jczym  p ra k tyko m  w K o re i i innych  kra jacn, 
w  k tó rych  narody pow sta ły  do w a lk i p rzeciw ko im pe ria lis tyczne j n iew o li.

Na zebrania często p rzybyw a ją  delegacje żo łn ie rzy naszego W ojska Ludow e
go. W W arszawie, na m asowym  zebraniu załogi zakładu W ZM -2. p lu tonow y K u 
charski, p rzem aw ia jąc do zebranych w  im ien iu  p rzyby łych  żo łn ierzy, ośw iad
czył: „Będziem y n ieugięcie stać na straży ojczyzny. W razie potrzeby ob ron i
m y te zdobycze, ja k ie  w yw a lczy ł nasz lud  pracu jący. Jesteśmy bow iem  z k rw i 
i kości W aszym W ojskiem , W o jsk iem  L u d o w ym  .

W  dyskus ji ko n s ty tu cy jn e j u ja w n ia  się z całą jaskrawością przeciwstawno.se 
dwóch św ia tów  -  św iata poko ju  i socja lizm u, wznoszącego tw órczym  w ys iłk ie m  
budow n ic tw o  pokojow e na coraz w yższy poziom, i św iata w o jn y  i zdziczenia 
pochłoniętego zbrodn iczym i, ludobó jczym i p lanam i. P iękn ie  to w y ra z ił Ju lia n  
T u w im  w  zw iązku z ogłoszeniem p ro je k tu  K o n s ty tu c ji:

„W  czasach, gdy fab rykanc i tru p ó w  podnieśli na n iebyw ałe  dotąd w yżyny m o
locha pieniędzy, m y uznajem y za najwyższe dosto jeństw o Pracę i sp ra w ie d liw y  
podział je j owoców. T rum an  1 jego s itw a  może sobie uchw a lić  nie 100 m ilionów , 
ale 100 b ilio n ó w  ochlapanych k rw ią  do la rów  na popieranie szpiclów  i alfonsów 
w ie lk ie j n ie rządn icy kap ita lis tyczne j, ale nie da rady narodow i >i narodom, k tó 
rych  bogactwo rośnie z pracy rąk, mózgów i serc. P racy, uduchow ionej ideą so
c ja lis tyczną, nic nie pokona. D źw ign iem y nią naszą ukochaną ojczyznę na n ie 
dostępne dla im pe ria lis tycznych  szponów wysokości“ .

Już w p ierwszych dniach dyskus ji ko n s ty tu cy jn e j jasne się stało dla w iększo
ści o rgan izac ji p a rty jn ych , jaka ogrom na odpowiedzialność ciąży na każdym  
członku p a rt ii w  obliczu te j w ie lk ie j, ogarn ia jące j cały naród dyskus ji. Troska 
o to by ta dyskusja n ie przekszta łc iła  się w żyw io ł, by zacofane, n ieuśw iadom io
ne e lem enty nie w prow adza ły  n iew łaściw ego tonu, by na tychm iast przeciw sta
w ić  się w rogow i, gdzie ty lk o  us iłow a łby  on szkodzić, jeszcze nie zawsze i  me 
wszędzie do ta rła  do świadomości każdego członka p a rtii. A  przecież dyskusja kon
s ty tucy jna -jes t jednocześnie dla najszerszych mas w ie lką  szkołą ludowego p a tr io 
tyzm u, przyspiesza proces pogłębienia w  masach p rzyw iązan ia  do naszego pań
stw a ludowego, w yzw o len ia  w ie lk ie j tw órcze j energ ii d la budow n ic tw a  soc ja li
stycznego, u m oż liw ia  skuteczne, bezpośrednie dem askowanie wroga.
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Um ieć odróżniać w ą tp liw ośc i, opory, może naw et p rze jaw y  n ieufności ze s tro 
ny pon iek tó rych  ludz i pracy, ludz i, k tó ry m  b rak  jeszcze dojrza łości po lityczne j, 
k tó rzy  n iek iedy nie mogą sobie poradzić ze zrozum ien iem  tych  lub  innych  a r ty 
ku łó w  p ro je k tu  K o n s ty tu c ji, nie um ie ją  powiązać poszczególnych a rty k u łó w  
ż całością p ro je k tu , a k tó rzy  przecież razem z nam i o fia rnym , codziennym  tru 
dem i w ys iłk ie m  budu ją  Polskę Socja listyczną — od w rogów , k tó rzy  korzysta jąc 
z dyskus ji ko n s ty tu cy jn e j chc ie liby  siać dyw ers ję , chc ie liby  na jbardz ie j p e r f i
dnym i m etodam i w prow adzić zamęt, podważyć zaufanie mas do w ładzy ludow ej 
i  naszej p a r t i i  —  ta podstaw owa w ytyczna  staje się szczególnie ak tua lna  w  te j 
w ie lk ie j akc ji.

B y  podołać tem u poważnem u i  odpow iedzia lnem u zadaniu, m usim y doskona
le poznać każdy a r ty k u ł p ro je k tu , a w  szczególności rozum ieć całokształt, rozu
m ieć podstawowe tendencje i istotę naszej K o n s ty tu c ji, odzw ierc ied la jące j na
sze osiągnięcia i  naszą w a lkę  o budowę podstaw socja lizm u w  Polsce.

A  tymczasem ju ż  p ierwsze d n i d ysku s ji ko n s ty tu cy jn e j sygna lizu ją  pewne 
niepokojące z jaw iska. Jeśli w rogow i uda je  się tu  i ówdzie, co praw da wśród n a j
bardzie j zacofanych e lem entów  w m ieście i na wsi, przesączać fantastyczne po
g łoski dyw ersy jne , św iadczy to o tym , że nie wszędzie organizacje p a rty jn e  zmo
b iliz o w a ły  dostatecznie członków  p a r t i i  i  bezpa rty jnych  do natychm iastowego 
pokrzyżow ania  w rog ie j propagandy.

W róg będzie oczyw iście us iło w a ł żerować na nieświadom ości pewnej części 
mas pracu jących, szczególnie na teren ie  w ie jsk im ; w róg  będzie us iiow a ł w yko 
rzystyw ać każdy nasz błąd, każde nasze niedociągnięcie, każde ja k ie k o lw ie k  na
sze n ie fo rtunne  s fo tm u łow an ie , by  w ykorzystać je  d la  swej pod łe j roboty, p ro 
wadzonej z in s p ira c ji im pe ria lis tycznych  w yw iadów .

N iepokojące są rów n ież tak ie , co p raw da rzadk ie  w ypadk i, ja k  np. w ys tąp ie 
n ie  na jednym  z zebrań (w o j. szczecińskie) pre legenta, k tó ry  p róbow a ł hamo
wać dyskusję podkreśla jąc, że „nasz rząd podając do w iadom ości p ro je k t K ons ty 
tu c ji dok ładn ie  go ro zp a trzy ł“ , co, w  rezu ltacie  takiego niedopuszczalnego stano
w iska  pre legenta spowodowało, że do dyskus ji nie doszło, albo gdy na jednym  
z zebrań w  pow. Łobez, przeprowadzono głosowanie... za p rzy jęc iem  p ro je k tu  
K o n s ty tu c ji.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że entuzjazm  i  radość mas p łyną  z g łęb i serca, gdy 
uśw iadam ia ją  sobie na podstaw ie p ro je k tu  K o n s ty tu c ji przepaść, dzielącą ka
p ita lis tyczn y  u tró j nędzy i te rro ru  od dnia dzisiejszego, od d rog i rozw o ju  P o lsk i 
Ludow e j. A le  ja k  w szystkie  u trw a lone  i  zagw arantow ane w  K o n s ty tu c ji zdo
bycze, p raw a i swobody ludu  pracującego w yw alczone zostały w  c iężkie j walcu 
z w rog iem  k lasow ym , zdobyte o fia rn ym  w ys iłk ie m  mas pracu jących, tak  też 

aisza droga rozw o ju  m usi p row adzić przez w a lkę , przez nieustanne p rzezw y
ciężanie trudnośc i —  trudnośc i w zrostu, ale i  trudnośc i w yn ika jących  z is tn ie 
n ia  otoczenia kap ita lis tycznego, z is tn ien ia  s ił im p e ria lizm u , zagrażających na
szej suwerenności i  niepodległości, zagrażających re w o lu cy jn ym  zdobyczom na
szego narodu.

C*y. ,n i® u ła tY ia Sll? oddz ia ływ an ia  propagandy wroga, gdy n ieraz członkow ie 
p a rtu  i  a k tyw  b ezpa rty jny  niedostatecznie ośw ie tla ją  głęboko, narodow y chara
k te r  p ro je k tu  naszej K o n s ty tu c ji, K o n s ty tu c ji w yro s łe j z w a lk  i  o fia r  po lsk ich  

■mas pracu jących, naw iązu jące j do najszczytn iejszych tra d y c ji naszego narodu, 
K o n s ty tu c ji w yraża jące j pełną suwerenność naszego narodu i służącej dalsze
m u um acn ian iu  naszej suwerenności i niepodległości? Czy nie jest wodą na m łyn  
propagandy wroga, gdy n ie k tó rzy  p rzy  in te rp re ta c ji a rt. 70, dotyczącego w o łno -
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ści sum ien ia  i  w yznan ia , oraz spraw y oddzielenia Kościo ła  od państwa, p rz y jm u 
ją  postawę niezgodną z duchem p ro je k tu  K o n s ty tu c ji, z p o lity k ą  Rządu i z l in ią  
p a r t ii,  postawę odpychającą ludz i w ierzących, podważającą ich  zaufanie do w ła 
dzy ludow ej? N ie dopuścić w ja k im k o lw ie k  stopn iu  do podzia łu  na w ierzących 
i  n iew ierzących, w ykazać g łębok i dem okra tyzm  a rt. 70, wykazać, że w na jg łę b 
szej in te n c ji tak iego w łaśn ie  s fo rm u łow an ia  leży um acnian ie  jedności w szyst
k ich  pa trio tycznych  s ił narodu —  oto, co m usi stać się podstawową w ytyczną 
d ysku s ji w  te j spraw ie.

Szczególnie ważne jest zrozum ien ie  i  przem yślenie a rty k u łó w  p ro je k tu  do
tyczących stosunku państwa ludowego do chłopów  pracu jących. P raw dę g ło 
szoną przez p ro je k t K o n s ty tu c ji, o tym , że własność ziem i i innych  środków  p ro 
d u k c ji ch łopów  pracu jących jest nie ty lk o  chroniona, ale otoczona wszechstron
ną opieką państwa, m usim y nieść ja k  na jg łęb ie j w  masy chłopskie, uodporn ia jąc
je wobec propagandy ku ła ck ie j i wobec d yw e rsy jnych  p lotek.

W szelkie tu  i  ów dzie prze jaw ia jące  się wypaczenia przeszkadzają zespoleniu 
całego narodu w o kó ł państw a ludowego i  w okó ł naszej p a rt ii,  pow odują , że 
w róg  może m ieć u ła tw ione  zadanie w  sw oje j k rec ie j robocie.

*
$ *

O ddźw ięk, ja k i znalazł p ro je k t K o n s ty tu c ji, p ierwsze d n i ogólnonarodowej 
dyskus ji p o tw ie rd z iły  z całą oczywistością, że p ro je k t is to tn ie  odzw ierc ied la  fa 
k tyczny  stan rzeczy, fak tyczny  uk ład  s ił k lasow ych w  k ra ju . K lasa robotn icza - 
przodująca klasa w  narodzie, klasa przodująca w  naszym budow n ic tw ie  socja
lis tyczn ym  w masie sw o je j z ła tw ością  oceniła, że p ro je k t odzw ierc ied la  je j ro,ę 
i m iejsce w  Polsce Ludow e j, że p ro je k t po tw ie rdza  je j ro lę  k ie row n iczą  w  so
juszu robotn iczo - ch łopskim , ro lę  k ie row n iczą  w  procesie przekszta łcania nasze
go narodu w  naród socja listyczny. Dum a klasy robotn icze j z je j k ie row n icze j ro 
l i ,  z odpow iedzia lności za losy narodu, p rze ja w ia ła  się na każdym  zebraniu robo t
niczym , we w szystk ich  zakładach pracy. K lasa robotn icza w  masie swej coraz 
bardz ie j docenia, że w  na jlepszy sposób uczci uroczysty m om ent dz ie jow y, ja k im  
jest dyskusja  nad p ro jek tem  K o n s ty tu c ji, przez stałe podnoszenie w yda jnośc i 
pracy, przez wzmożenie w a lk i o rea lizację  p lanu, przez w a lkę  o przyspieszenie 
tem pa procesu p ro d u kc ji, przez ochronę i wzm aganie w zrostu  naszej w łasności 
socja listycznej — źród ła  rozw o ju  i ro z k w itu  naszej o jczyzny.

W zakładach im . S ta lina  w Poznaniu w ie le b rygad natychm iast po zapozna
n iu  się z p ro jek tem  K o n s ty tu c ji postanow iło  przyspieszyć w ykonan ie  sw ych zo
bow iązań p rodukcy jnych .

N ie  jest to  p rzyk ła d  odosobniony. Coraz w ięce j bow iem  zobowiązań p rodu 
kcy jn ych  pow sta je  na fa li dyskus ji ko n s ty tu cy jn e j. W yrazem  tego jest m. in . 
l is t sk ie row any do towarzysza B ie ru ta  przez uczestn ików  narady a k ty w u  bu 
dow n ic tw a  przem ysłowego, w k tó ry m  zapew nia ją, że w 1952 r. w alczyć bęaą
0 nowe osiągnięcia p rodukcy jne , nowe postępowe norm y pracy, o oszczędny
1 tro s k liw y  stosunek do sprzętu i m ate ria łów .

Jest zadaniem naszej p a r t ii u tw ie rd z ić  wśród najszerszych rzesz k lasy robo t
niczej przekonanie, że dyskusja  kons ty tucy jna , odbyw ająca się w  trzecim , decy
du jącym  roku  Sześciolatki, pow inna przejść pod znakiem  wzm ożenia w a lk i o co
raz lepsze w y n ik i p rodukcy jne , jedyn ie  gw aran tu jące  w zrost dobrobytu  mas 
pracu jących, dające podstawę d la  um ocnienia naszego bezpieczeństwa i  s iły  
państw a ludowego.
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T7śród najszerszych mas chłopów  pracu jących p ro jek t K o n s ty tu c ji spotkał sic; 
r, uznaniem  > aprobatą. C hłop pracu jący przekonał się raz jeszcze, że. Polska L u 
dowa gw a ran tu je  mu ochronę przed w yzysk iem  spekulancko - ku łack im , ze 
troszczy się o wysoką w ydajność jego gospodarstwa, że gw aran tu je  mu ochronę 
własności ziem i i innych  środków p ro d u kc ji. A le  zbyt hu la ła  przed ogłoszeniem 
p ro je k tu  p lo tka  ku łacka, by ch łop i m og li od razu uw o ln ić  się spod je j w p ływ u . 
Jeszcze w w ie lu  grom adach, szczególnie tam, gdzie nie działa wcale lub  też sła
bo organizacja  p a rty jn a  —  udaje  się k u ła k o w i po swojem u „w y ja śn ia ć “  chłopu 
pracującem u szereg a rty k u łó w  p ro je k tu . N ie  ulega jednak w ą tp liw ośc i, że coraz 
większa aktyw ność członków  p a r t ii i bezparty jnego a k tyw u  w  dyskus ji konsty
tu cy jn e j, że pomoc ze strony klasy robotn icze j, pomoc ze strony a k tyw u  ZM P, 
ze strony organ izac ji ZSL, pozw oli w ja k  na jk ró tszym  czasie uśw iadom ić m ilio 
nom chłopów, że nasza K o n s ty tu c ja  — to K onsty tuc ja  narodu w yzwolonego, lo 
K ons ty tuc ja  państwa, gdzie gospodarzem jest lu d  pracu jący m iast i wsi, to K on 
s ty tuc ja  zw ycięskich  zdobyczy sojuszu robotn iczo -  chłopskiego, K ons ty tuc ja  
wskazująca drogę rozw o ju  i ro zkw itu  wsi po lsk ie j.

C h łop i —-  członkow ie spó łdz ie ln i p ro dukcy jnych , ze szczególnym uznaniem  
p rz y ję li p ro je k t K o n s ty tu c ji, a zwłaszcza a r ty k u ł s tw ierdza jący, że państwo lu 
dowe w idz i w  rozw o ju  na zasadach dobrow olności spółdzielczości p rodukcy jne j 
jedyną drogę w y jśc ia  z zacofania gospodarczego i ku ltu ra ln e g o  wsi, drogę całko
w itego  w yzw o len ia  chłopa pracującego z w j^zyśku kułackiego.

N ie jest rów n ież przypadk iem , że ogłoszenie p ro je k tu  K o n s ty tu c ji spowodo
w a ło  pow stanie szeregu now ych spó łdz ie ln i p rodukcy jnych .

W śród in te lig e n c ji, w śród p racow n ików  naukow ych, ze szczególnym uznaniem  
spotka ły  się te a r ty k u ły  p ro je k tu , k tó re  m ów ią  o ro li nauki, sztuk i, o ro li in te 
lig e n c ji tw órcze j w  Polsce Ludow e j. L iczne ośrodki dyskusyjne  pow sta ją na 
uczelniach, p rzy stowarzyszeniach g rupu jących  szerokie rzesze in te lig e n c ji tw ó r
czej. O grom ne znaczenie posiada w łączenie się dz ies ią tków  tysięcy nauczycie li 
szkół różnych stopni do aktyw nego udz ia łu  w  w y ja śn ia n iu  m łodzieży i szerokim  
rzeszom ludności m ie jsk ie j i w ie js k ie j zasad p ro je k tu  K o n s ty tu c ji. W  zw iązku 
z tym  podkreślić  należy wagę uchw a ły  p lenum  Zarządu G łównego Z w iązku  Za
wodowego N auczycie lstw a Polskiego, w  k tó re j czytam y m. in .: „P ro je k t K o n 
s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j o tw ie ra  przed narodem  szerokie per
spek tyw y rozw o ju  gospodarczego, podniesienia dobrobytu  mas pracu jących 
i  szczęścia przyszłych pokoleń. D latego też oparcie pracy w ychowaw czej nauczy
ciela na założeniach p ro je k tu  K o n s ty tu c ji, przeniesienie postanow ień p ro je k tu  
K o n s ty tu c ji do św iadom ości uczącej się m łodzieży oraz spopularyzow anie 
i  upowszechnienie jego treści w śród członków  organ izac ji ośw iatowo -  społecz
nych na zebraniach grom adzkich, gm innych  i rodz ic ie lsk ich  należą do na jw aż
nie jszych zadań pracy po lityczno  -  w ychow aw czej nauczycie lstw a“ .

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że nasze nauczycielstw o, k tó re  tak  p iękn ie  w yw iąza ło  
się ze swoich zadań w  toku osta tn ich a kc ji na te ren ie  wsi, rów n ież i w dyskus ji 
kons ty tu cy jn e j wykaże, że pod k ie ro w n ic tw e m  naszej p a r t i i  może dokonać 
w ie lk ic h  rzeczy, może z honorem  w ype łn ić  zadania, ja k ie  przed nauczyciel
stw em  naszym postaw ił tow arzysz D ie ru t.

Jednocześnie należy w idzieć, że wśród n iek tó rych , n a jm n ie j uśw iadom ionych 
po lityczn ie  g rup  naszej in te lig e n c ji, e lem enty w rog ie  u s iłu ją  n iek iedy nie bez 
powodzenia — siać zamęt sw oją  d yw e rsy jn ą  propagandą. Ten stan rzeczy w ym a
ga od nas us ilne j p racy w  szeregach in te lig e n c ji, pracy polityczno-w ych-ow aw - 
czej, p racy w y jaśn ia jące j, zm ierzającej do ca łkow itego izo low ania wroga od na
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szej in te lig e n c ji p racu jące j, do ca łkow itego w łączenia je j w  służbą Polski Lud o 
w ej i rea lizacją  naszych p lanów  gospodarczych i k u ltu ra ln y c h , p lanów  rozw o ju  
ojczyzny.

Zjednoczenie w szystkich tw órczych s ił narodu na g runcie  p ro je k tu  K ons ty 
tu c ji św iadczy o posuw aniu się naprzód procesu przekszta łcania się naszego 
narodu w naród socja listyczny. P ro je k t K o n s ty tu c ji jest wyrazem  tego procesu 
przyspieszając zarazem jego rozw ój. K ons ty tuc ja  naw iązu je  do w szystkiego co 
by ło  w ie lk ie , szlachetne i postępowe w  przeszłości narodu, do tra d y c ji w a lk  na
rodow o — w yzw oleńczych i w a lk i re w o lu cy jn e j p ro le ta r ia tu  polskiego. Polska 
Ludow a — to Polska narodu, odnosząca się z g łębok im  p ie tyzm em  do spuścizny 
w ieków  m yśli i w a lk i o postęp. Wstęp do p ro je k tu  K o n s ty tu c ji daje dob itny  w y - 

.raz tem u stanow isku.
N ie ulega w ą tp liw ośc i, że s iła  oddz ia ływ an ia  ducha pa tr io tyzm u  i poświęcenia 

d la Polski Ludow e j ja k im  przepojony jest p ro je k t K o n s ty tu c ji stanie się jeszcze 
je d n ym  potężnym  czynn ik iem  podnoszącym aktyw ność mas p racu jących 
w  mieście i na wsi, podnoszącym poczucie konieczności pełnego w yw iązyw an ia  
się z obow iązków  wobec narodu, wobec państwa ludowego, z obow iązków  w  im ię  
rozw o ju , przyszłości i  ro z k w itu  ojczyzny.

G łęboko narodow y i głęboko pa tr io tyczn y  p ro je k t K o n s ty tu c ji s tanow i zara
zem w k ład  w  dzie ło um ocnien ia  solidarności Polski Ludow e j ze w szys tk im i s i
łam i postępu i poko ju  na całym  świecie, dzieło um ocnienia w ięzi naszego naro
du z radzieckim  „narodem  stu narodów “ , z narodam i k ra jó w  dem okrac ji ludo
w ej. K o n tyn u u je  on w ten sposób wspania łe tradyc je  w a lk i ,,za waszą i naszą 
wolność1 , tradyc je  rozw in ię te  i podniesione na wyższy szczebel przez polski re 
w o lu cy jn y  ruch robotn iczy, n iezłom nie w ie rn y  hasłu in te rnac jona lizm u  p ro le 
ta riack iego : „P ro le ta riusze  w szystkich k ra jó w  łączcie się!“ .

Świadomość ja k  najściśle jszej w ięzi m iędzy pa trio tyzm em  a p ro le ta ria ck im  
in te rnac jona lizm em , w ięzi, k tó re j odzw ierc ied len iem  jest p ro je k t K o n s ty tu c ji, 
sta je się w toku dyskus ji kons ty tucy jne j własnością m ilionów .

*

D yskusja  kons ty tucy jna  trw a . Tysiące i dz ies ią tk i tys ięcy a k tyw is tó w  —• 
członków  naszej p a rt ii i bezpa rty jnych  — na dziesiątkach i setkacłj tysięcy ze
brań i narad rea lizu ją  wskazania towarzysza B ie ru ta : „N aszym  zadaniem —  
członków  K o m is ji K o n s ty tu cy jn e j oraz w szystkich przodujących działaczy i bo
jo  uników  społecznych — jest uśw iadom ić tę drogę, tę w a lkę  i to  zw ycięstw o 
masom pracu jącym  i całemu narodow i w  okresie obecnej dyskus ji ogólnona
rodow ej, aby ta W ielka K a rta  zdobyczy ludu polskiego stała się ich nieodłącz
ną własnością, aby podniosła na wyższy szczebel ich  świadomość narodową 
i  społeczną“ .



Roman Werfel

Poczqtek zasadniczego zwrołu
(Na marginesie konferencji historyków polskich w Otwocku)

Od 28.X II ,  1951 do 8.1, 1952 r. obradow ała w O tw ocku konferencja  h is to ryków  
polskich. Tem aty jak ie  b y ły  przedm iotem  obrad kon fe renc ji, liczba je j uczestni
ków  i znaczenie tych  uczestników  w świecie nauki h isto ryczne j, ja k  wreszcie po
ziom obrad — wszystko to czyni z kon fe renc ji o tw ock ie j poważne w ydarzenie  
w  naszym świecie naukow ym , wydarzenie, k tó re  pow inno zainteresować szerszą 
op in ię  publiczną.

V I P lenum  KC PZPR postaw iło  przed narodem polskim  zadanie um ocnienia 
szerokiego fro n tu  narodowego w a lk i o pokój i o realizację P lanu Sześcioletnie
go; towarzysz B ie ru t s tw ie rd z ił na tym  plenum , że naród nasz od r. 1944 wszedł 
w  „now y okres h is to ryczny — przekształcania narodu burżuazyjnego w naród 
socja listyczny, o nowej s truk tu rze  gospodarczej, o now ym  składzie klasow ym ,
0 now ym  obliczu m ora lno - po lityczn ym “ .

Przekształcenie się narodu polskiego w  naród socja listyczny, to okres dzie
łow y, okres ostrych w a lk  klasowych, okres głębokich przem ian gospodarczych
1 po litycznych, okres zaciekle j w a lk i ideowej, w a lk i naszej ideo log ii, ideologii 
socjalistycznej, dem okratycznej, postępowej, przeciw ko ideo log ii k las w yzysku
jących, kap ita lis tów  i obszarn ików  i ich agentur, p rzeciw ko ideo log ii wsteczm - 
ctwa polskiego, przeciw ko w p ływ om  te j ideo log ii i je j przeżytkom  w bardzie j 
zacofanych odłamach naszych mas ludowych. A w walce te j — uśw iadom ienie 
sobie h is to rii narodu, uśw iadom ienie sobie nauk p łynących z te j h is to rii, posiada 
n iezw yk le  doniosłe znaczenie.

G łęboko w przeszłość sięgają korzenie Polski Ludow ej, budujące j socjalizm . 
Polska Ludowa w yrosła z w ieków  zmagań polskiego obozu postępu z wsteczni- 

. ctwem  polskim , z w ieków  w a ik i polskich mas ludow ych p rzeciw ko rodzim ym  
i obcym w yzyskiw aczom  T radyc je  tych zmagań i tej w a lk i stanow ią słuszny 
przedm iot dum y narodu polskiego.

Za mało uśw iadam iam y sobie — i szerokim  masom narodu że już  w X V  w ie 
ku a w ięc w tedy, k iedy na wyspie M anhattan, na k tó re j wznoszą się dziś 
ponute diapacze chm ur W all-S tree t, pasły się jeszcze baw oły — m iody w ów 
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czas U n iw e rsy te t Jag ie llońsk i b y ł tw ie rdzą  nom ina lizm u, to znaczy postępo
wego, skłania jącego się ku  m a te ria lizm o w i, k ie ru n k u  filozo ficznego owej epoki. 
Za mało, o w ie le  za mało, m ów im y o tym , ja k  bardzo w iekopom ne odkryc ia  
K o pe rn ika , k tó re  leżą u podstaw dzisiejszego naszego naukowego św iatopo
glądu, związane są z atm osferą um ysłow ą współczesnego m u K rakow a , ja k  
bardzo w yrasta  K o p e rn ik  z ówczesnego polskiego środow iska naukowego i  ide
owego, ja k  bardzo jest on po lsk i n ie ty lk o  z fa k tu  urodzenia się na po lsk ie j z iem i, 
ale ze szczerego i g łębokiego p a tr io tyzm u  polskiego.

Za m ało piszemy dotąd o bohatersk ich  w a lkach  ch łopów  po lsk ich  —  poczy- 
nając od pow stan ia  K o s tk i N apierskiego, kończąc na w ie lk ic h  ruchach ch łop
sk ich  la t sześćdziesiątych m in ionego w ie ku  — w a lkach  sk ie row anych  przeciw ko 
szlacheckiem u w yzyskow i. Za m ało uśw iadom iliśm y dotąd całem u narodow i, 
ja k  decydującą ro lę  o d g ryw a ły  w  naszych w a lkach  w yzwoleńczych w ieku  X IX  
masy ludowe, p rzedstaw ic ie le  tych  mas —  re w o lu c y jn i dem okraci polscy, by 
w ym ie n ić  choćby nazw iska tak ich  w yszłych z ludu  żo łn ie rzy  niepodległości na
rodu i w olności ludu  polskiego ja k  Ju lia n  Goslar, ja k  ślusarz L ip iń s k i i  m łyna rz  
Essman —  bohaterzy a kc ji sp iskow ej i pow stan ia  poznańskiego 1848 r.

N ie w ie lu  P olaków , n ie w ie lu  in te lig e n tó w  po lskich, zdaje sobie po dziś dzień 
spraw ę z ponure j ro li,  jaką  w  dzie jach narodu o d g ryw a ły  od łam y wsteczne klas 
w yzysku jących , m agnateria, później szlachta, a wreszcie burżuazja  polska. G łębo
ko w  przeszłość sięgają korzen ie  zdrady narodow ej reakc ji. S ięgają poza Targo
w icę, poza czasy ko n trre fo rm a c ji k a to lic k ie j X V I i X V I I  w. Dość przypom nieć na
m ię tne  oskarżenia Jana Ostroroga przec iw ko  W atykanow i, albo pełne godności, 
ale zarazem i w ew nętrzne j pas ji s łowa obrony chłopa polskiego przed szlachec
k im  uciskiem , w ypow iedziane jeszcze w  X V  w ie ku  przez Jana z Ludziska, by  ze 
starego łacińskiego tekstu  p rzem ów iła  do nas tę tn iąca w a lką  i k rw ią  rzeczyw i
stość, z k tó re j zrozum ien ia  i przem yślen ia  może w ydobyć n ie jedną naukę i  dz i- 
siejsze pokolen ie  narodu polskiego.

N ie  chodzi tu  b yn a jm n ie j o jak ieś tendencyjne wypaczanie p ra w d y  o przesz
łości narodu polskiego, wypaczanie, k tó re  szkoła Pokrow skiego, sk ry tyko w a n a  
i rozgrom iona w  sw oim  czasie przez W KP(b) i przez radziecką naukę h is toryczną 
podniosła do godności p rog ram u w  znanej fo rm u le  „H is to r ia  — to  p o lityka , rzu 
tow ana w przeszłość“ . Chodzi p rzec iw n ie  —  o u jaw n ien ie  p raw dy  h is to ryczne j,
0 odtw orzenie  rzeczyw istego polskiego procesu historycznego, jego korzen i i  s ił 
rozpędowych, u k ryw a n ych  dotąd i zakłam yw anych  bądź św iadom ie, bądź n ie 
św iadom ie przez tzw . „ t ra d y c y jn ą “  (czyta j: bu rżuazy jno  -  obszarniczą) naukę 
h istoryczną.

M ó w ił o tym , w ita ją c  konferencję , tow . E dw ard  Ochab:
„W  specyficznych porozb io row ych  w arunkach  rozw o ju  po lsk ie j szlacheckiej

1 bu rżuazy jne j n a u k i h is to ryczne j nagrom adziły  się w  podręcznikach i  pracach 
h is to rycznych  całe gó ry  zniekształceń, przesądów lub  wręcz fałszów , k tó re  w y 
paczały obraz rzeczyw istości h is to ryczne j, s łu ży ły  w ąskim  k lasow ym  in teresom  
apologetów obszarn ictw a i bu rżuaz ji, oddz ia ływ a ły  n iezw yk le  u jem nie  no ksz ta ł
tow an ie  się poglądów  stare j in te lig e n c ji po lsk ie j, często w idzącej przeszłość 
w  k rz y w y m  zw ierc iad le , poprzez szow in istyczne lub  kosm opolityczne oku la ry .

Zadaniem  rze te lnych ludz i nauki jest p rzyw rócen ie  poszanowania dla fa k tó w  
i  bezlitosne rozb ijan ie  skorupy k łam stw , pod k tó ry m i słudzy W atykanu , obszar- 
nictw 'a i faszyzm u u s iło w a li u k ryć  i  w ypaczyć praw dę historyczną, upiększyć 
zbrodniczą p o lity k ę  im p e ria lizm u  polskiego, zamazać zdradę in teresów  narodo
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wych ze strony polskich feudaiów  i w ie lk ich  ka p ita lis tów , przem ilczeć lub  zohy
dzić w alkę wyzwoleńczą całych pokoleń chłopów i robo tn ików  po lsk ich “ .

Różne są metody, p rzy pomocy k tó rych  ideologow ie bu rżuaz ji w ypaczali i w y 
paczają, fa łszow ali i fa łszują praw dę o h is to r ii Polski. H is to rycy  konse rw a tyw 
ni i endeccy wręcz obrzucają b ło tem  w ie lk ie  postacie polskiego postępu m in io 
nych la t, us iłu ją  g lo ry fiko w a ć  i ideaiizować w szystko to, co by ło  wsteczne w h i
s to rii narodu. H is to rycy  p iłsudczykow scy i praw icowo-pepcsowscy us iłu ją  często 
podszywać się pod postępowe prądy przeszłości, by wypaczać ich treść, by tym  
skuteczniej móc zwalczać postęp polski naszych dn i. U jednych i d rug ich  — na
cjonalizm  i szow inizm , nienaw iść do innych narodów, idealizacja szlacheckiej 
zaborczości i kap ita lis tycznego im pe ria lizm u  przep la ta ją  się z e lem entam i kos
m opo lityzm u, z bezkry tycznym  uw ie lb ian iem  zachodniej Europy, z w yo lb rzy 
m ieniem  w p ły w u  je j klas w yzysku jących na rozw ój narodu polskiego.

Zarysow uje  się w ięc przed nami w ie lk ie  zadanie po lsk ie j nauki h is to ryczne j: 
powiedzieć narodow i polskiem u praw dę o jego dziejach, o dziejach obozu postę
pu polskiego, o cierp ien iach, o walce i bohaterstw ie  po lsk ich  mas ludow ych,
0 antynarodow ej postaw ie s ił w steczm ctwa polskiego.

Jeżeli można posługiw ać się pojęciem zaczerpniętym  z życia gospodarczego, to 
trzeba powiedzieć, że polska nauka historyczna, pom im o szeregu cennych i idą
cych w tym  k ie ru n ku  poszczególnych prac naukow ych, pozostała jeszcze w inna 
narodow i i państw u p ra w d z iw y  obraz jego przeszłości, oczyszczony z zafałszo- 
wań szlacheckich i bu rżuazyjnych.

Podstaw owym  zadaniem kon fe renc ji by ło  dokonanie przeglądu prac h is to 
rykó w  polskich nad stworzeniem  takiego w łaśnie obrazu, posunięcie naprzód 
tych prac, nadanie im  nowego rozmachu.

Jak w św ie tle  obrad kon fe renc ji przedstaw ia się sytuacja na naszym froncie  
h is to rycznym , ja k ie  zm iany dokonały się i dokonują  się wśród naszych h is to
ryków , ja k  posuwają się naprzód prace nad stw orzeniem  pełnego i p raw dziw ego 
obrazu dzie jów  Polski? 15

K onfe renc ja  w ykazała przede w szystk im , że wśród starych kad r naszej nauki 
h is to ryczne j dokonuje  się poważny zw ro t w k ie ru n ku  św iatopoglądu m arks i
stowskiego, w k ie ru n ku  m etodologii m arks is tow sk ie j. Znaczna część naszych 
starych kadr h isto rycznych w idz i już dziś w m arksizm ie  - len in izm ie  jedyny  
S|W'k naukow y> mogący uzbroić h is to ryka  w słuszną metodologię i słusz-
np •uyteria  badawcze. K on fe renc ja  w ykazała zarazem, że na naszych wyższych 
uczę niach w yrasta  m łode pokolenie naukowców, stud iu jące  m arksizm  -  len i- 
mzm 1 s*ara jące się stosować go w swej pracy. W ykazała ona, że w tak ich  ośrod- 
u lc i  fK K N  i W ydzia ł H is to rii P a rtii trw a  in tensyw na praca nad stud iow a
niem  przeszłości naszego narodu i  naszej klasy robotn icze j, nad w ychow aniem  
nowych, m łodych kad r polskich h is to rykó w  - m arksistów . Rozwój P o lski L u 
dowej, w ie lk i rozmach budow n ic tw a  now ej, sp raw ied liw e j o jczyzny, osiągnię
cia tego budow nictw a, pełen p ie tyzm u stosunek do wszystkiego, co w ie lk ie
1 piękne w przeszłości narodu — nie m ogły nie w yw rzeć w p ływ u  na na jlep 
szych p rzedstaw ic ie li naszej nauki h isto ryczne j, nie m ogły nie zb liżyć ich 
do czołowej s iły  tego budow n ic tw a  — naszej p a rtii, do ideo log ii naszej p a rtii — 
ideo log ii m arksizm u - len in izm u.

Polska nauka historyczna włącza się coraz bardzie j zdecydowanie do fro n tu  
w a lk i narodu polskiego w obronie poko ju, p rzeciw ko agresji i am erykańsko-neo-
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h itle row sk iem u  re w iz jo n izm o w i an typo lsk iem u, ośw ietla  ze szczególną pieczoło
w itością  dzie je naszych ziem zachodnich, Śląska, Z iem i Lubuskiej, Pomorza.

O lb rzym ią  ro lę  w  tym  procesie przem ian ideow ych odgryw a oddzia ływ an ie  ra 
dzieckie j nauki h is to ryczne j. W  naradach kon fe renc ji w ie lo k ro tn ie  pow oływ ano 
się na badania uczonych radzieckich, a sposób, w  ja k i to czyniono św iadczy do
b itn ie , że na jlepsi p rzedstaw icie le  naszej nauki h is to ryczne j n iezw yk le  uważnie 
i w n ik liw ie  śledzą pracę swych radzieckich  kolegów. W y ją tko w o  serdeczny sto
sunek do de legacji radz ieck ie j, złożonej z uczonych te j m ia ry  co p ro f. G reków, 
p ro f. K osm ińsk i, p ro f. T re tia ko w  i p ro f. S idorow , b y ł św iadectwem  o lb rzym ie j 
popularności na u k i radz ieck ie j w śród h is to rykó w  po lskich. Uczeni radzieccy 
sw ym i re fe ra tam i i  w ys tąp ien iam i w  dyskus ji, oraz sw ym  udzia łem  w  nara
dach specja lnych w n ie ś li pow ażny w k ła d  do prac kon fe renc ji.

Jeśli idzie  o ogólne opanowanie m a te ria lizm u  d ia lektycznego i h is to rycz
nego, o p rzysw o jen ie  sobie św iatopoglądu m arksistow skiego, nasza nauka h is to 
ryczna dokonała poważnego k ro k u  naprzód w  ciągu osta tn ich la t. Porów nanie  
kon fe renc ji o tw ock ie j z kongresem  w ro c ła w sk im  daje nam obraz postępu w  te j 
dziedzinie. W  św ie tle  w y n ik ó w  ko n fe re n c ji o tw ock ie j w id z im y  szczególnie 
jasno, ja k  błędne i  niesłuszne b y ły  tendencje, u jaw n ia jące  się gdzieniegdzie, do 
Staw iania pod znakiem  zapytan ia  m ożliw ości przekonania, pozyskania d la  n a 
szego św iatopoglądu, d la  m etodolog ii m arks is tow sk ie j poważnej części daw nej 
ka d ry  h is to rykó w  po lskich, kad ry , posiadającej przecież dużą wiedze^ i w y ro 
bione n a w yk i pracy naukow ej.

P rzebieg kon fe re n c ji w ykaza ł, że szereg h is to rykó w  po lskich skutecznie sto
suje m etodologię m arksis tow ską w  swych badaniach, um ie zastosować w  sposób 
tw órczy ogólne w skazania m a rks izm u -lcn in izm u  do opracow yw anych prz^z 
siebie zagadnień. F

S tanow i to n ie w ą tp liw ie  w ie lk ie  osiągnięcie naszej nauk i h is torycznej.

D yskusje  ko n fe re n c ji w ykaza ły  jednak równocześnie, że u w ie lu  h is to rykó w  
z p rzy jęc iem  m etodo log ii m arks is tow sk ie j nie w iąże się byn a jm n ie j zrozum ienie 
fa k tu , że m etodologia ta zw iązana jest n ie roze rw a ln ie  ze św iatopoglądem  
m arks izm u-len in izm u , że nie można być m arksistą  w h is to r ii nie p rzeprow a
dziwszy zasadniczej k ry ty k i (a nieraz i sa m o kry tyk i) b łędnych m etodologicznie, 
w rog ich  klasowo, un iem oż liw ia jących  poznanie ob iek tyw ne j p raw dy  procesu 
h istorycznego koncepcji „ t ra d y c y jn e j“  (to znaczy burżuazy jne j i szlacheckiej) 
h is to rio g ra fii. Ta k ry ty k a  nie może, rzecz jasna, sprow adzić s ię ‘do odrzucenia 
w  czam buł całego dotychczasowego dorobku po lsk ie j m yś li h isto ryczne j. Prze
c iw n ie  — polska m arksis tow ska nauka h istoryczna m usi w ykorzystać cały m a
te r ia ł fak tyczny, nagrom adzony przez dotychczasową h is to rio g ra fię  polską. 
Polska m arksistow ska nauka h istoryczna m usi oprzeć się na dorobku przeszłości, 
zwłaszcza na dorobku tych  naszych h is to ryków , k tó rzy  reprezentow ali w sw o je j 
epoce tendencje postępowe, zb liża li się do m ateria lis tycznego sposobu badania 
h is to r ii,  ze szczególną p ieczołow itością za jm ow a li się dz ie jam i społecznym i 
narodu, za jm ow a li się ekonom iką k ra ju , jego s tru k tu rą  społeczną, położeniem 
ludz i pracy, ich  w a lką  i ich dążeniam i.

A le  —  w łaśn ie  w  im ię  Uzyskania pe łnej p raw dy  o b iek tyw ne j o po lsk im  p ro 
cesie h is to rycznym  — polska m arksistow ska nauka h istoryczna musi w sposób 
k ry tyczn y  odnieść się do dorobku przeszłości. M usi przede w szys tk im  w idzieć 
charakte r k lasow y dotychczasowej, tzw . „ t ra d y c y jn e j“  nauki h is to ryczne j, m usi 
za n ies łusznym i m ery to ryczn ie , sprzecznym i z p raw dą h is to ryczną ocenami

46



i  pozycjam i reakcy jnych  szkól h is to rycznych zobaczyć in teres klas, k tó ry m  
potrzebne b y ły  tak ie  w łaśnie, zasadniczo fałszywe oceny, musi zobaczyć np. 
w  paszkw ilu  S ka łkow skiego na Kościuszkę w yraz nie ty lk o  fa łszywego meto
dologicznie opracow ania danych a rch iw a lnych , lecz rów nież w yraz klasowej 
nienaw iści ca łkow ic ie  zdegenerowar.ej bu rżuaz ji po lsk ie j okresu im pe ria lizm u  
do w ie lk ie j postaci polskiego postępu. Polska nauka h istoryczna musi zdemasko
wać te reakcy jne  szkoły h istoryczne, k tó re  przem ycają obronę interesów  w yzy
skiwaczy pod szczególnie niebezpieczną fo rm ą pozornie beznamiętnego „o b ie k 
ty w iz m u “  — musi np. wykazać, że w ydana pośm iertn ie , w sposób oczyw isty n ie 
słuszna, książka p ro f. Handelsmana o C za rto rysk im , idea lizu jąca czołowego 
przedstaw icie la  an ty ludow e j i w  konsekw encji an tynarodow ej p o lity k i obszar- 
n ic tw a  polskiego X IX  w. nie jest b yn a jm n ie j przypadkiem , w yn ik ie m  oderw a
n ia  od źródeł naukow ych w  okresie okupac ji, lecz że książka ta w iąże się w  spo
sób konsekw entny że św iatopoglądem  'i m etodologią naukową tego uczonego. 
Polska nauka h is to ryczna m usi w  pe łn i uśw iadom ić sobie i p rzy jąć za naczelną 
w ytyczną swej p racy tę podstawową p raw dę m arksizm u - len in izm u , że ja k  
uczy tow arzysz S ta lin , „nauka  h is to r ii, je ś li chce być rzeczyw istą nauką ...w inna 
się przede w szystk im  zająć h is to rią  w y tw ó rcó w  dóbr m a te ria lnych , h is to rią  
mas pracu jących, h is to rią  lu d ó w “  ( „K ró tk i ka rs  h is to r ii W K P (b)“  s tr. 138).

Polska nauka h is to ryczna m usi w idz ieć także klasowe ograniczenie — i w y n i
kające z tego klasowego ograniczenia n ieun ikn ione  b łędy n a tu ry  zarówno me
ry to ryczne j ja k  m etodologicznej, naw et tych  prądów  w  po lsk ie j m yś li h is to rycz
ne j, do k tó rych  bezpośrednio naw iązu jem y. Odnosząc się np. z g łębok im  pie
tyzm em  do postaci Joachim a Le lew ela, tego czołowego ideologa dem okrac ji po l
sk ie j X IX  w ., p ierwszego w  Polsce h is to ryka , k tó ry  dostrzegł w a lkę  klas jako  
podstaw ow y czynn ik  rozw o ju  naszych dz ie jów  a w a lkę  o wolność chłopa p o l
skiego u czyn ił naczelną w ytyczną  swej dzia ła lności, podz iw ia jąc p rzeb łysk i 
gen ia lne j n ieraz in tu ic ji ,  w k tó re  o b fitu ją  dzieła Le lew ela  — nie możemy nie 
w idzieć rów n ież libera lno-drobnom ieszczańskich elem entów  w  jego św iatopo
glądzie i  w yn ika ją cych  stąd w sposób n ie u n ikn io n y  b łędów  w jego pracach. 
Polska m arksis tow ska nauka h istoryczna musi dokonać te j w ie lk ie j pracy k ry 
ty k i i  s a m o k ry tyk i przede w szys tk im  w  im ię  w a lk i o praw dę historyczną, 
o zachowanie wszystkiego cennego, słusznego, postępowego, co posiadam y 
w  dotychczasowym  dorobku naszej h is to rio g ra fii, przede w szys tk im  d ia  w y 
łuskan ia  racjonalnego ziarna, zawartego w  tym  dorobku. M usi je j dokonać, 
dlatego, że przecież koncepcje, odziedziczone po daw nej h is to r io g ra fii po lsk ie j 
ciążą po dziś dzień nad nam i, nad dzisie jszym  pokoleniem  naszych h is to ryków , 
że jedyn ie  k ry tyczna  analiza tego dziedzictw a ochroni nas przed naw ro tam i do 
sta rych  fa łszyw ych  poglądów. Rzecz jasna — chodzi tu  o naukową analizę 
kry tyczną , o analizę dokonaną w oparciu o całość m a te ria łu  faktycznego, o g ru n 
tow ne przem yślenie s trony  m etodologicznej, o twórcze, pozytyw ne rozw in ięc ie  
w łasnego stanow iska i w łasnej oceny badanych zagadnień.

T rudno  by łoby  stw ie rdz ić , że konferencja  otwocka przyn ios ła  pod tym  w zglę
dem poważny k ro k  naprzód. T y lk o  n ie liczn i spośród w ystępujących w  dyskus ji 
pode jm ow a li zagadnienie re w iz ji poglądów bu rżuazy jne j h is to rio g ra fii po l
sk ie j —• a i ci, k tó rzy  je  pode jm ow a li, nie zawsze czyn ili to niestety w sposób 
słuszny, dostatecznie pogłębiony T rudno  uważać za zasadniczą k ry ty k ę  „ t ra d y 
c y jn e j“  h is to r io g ra iii przeprowadzanie szczegółowej ana lizy książki p ro f. W ere- 
szyckiego, w yw ołane w y ją tko w o  rnaio sam okrytycznym  w ystąp ieniem  je j auto
ra; ta osobliw a praca zna jdu je  się bądź co bądź na p e ry fe r ii naszej h is to rio g ra fii,
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stanow i raczej po lityczne w yznanie  w ia ry , aniżeli dzieło o charakterze nauko
w ym . N ie ty lk o  k ry ty k a , ale rów nież sam okrytyka  jeszcze nie jest popularna 
u naszych h is to ryków  — w ystąp ienia  sarnokrytyczne by ły  rzadkie  i ty lk o  poje
dyncze spośród nich s'ięgały g łąb ie j — do samego sedna sprawy.

Ten stan rzeczy nie mógł nie odbić się na przebiegu i na w yn ikach  obrad.

K onferencja  otwocka p rzyn ios ła  nam w yjaśn ien ie  szeregu is to tnych zagadnień, 
jeś li idzie o dzieje Polski średniow iecznej. W idz im y dziś np. o w ie le  lep ie j, an i
żeli dotąd zagadnienia tak ie  ja k  treść społeczna u n ii P o lski z W ie lk im  Księstwem  
L ife w sko -B ia ło ru sk im , u n ii, zrodzonej przez konieczność przeciw staw ien ia  się 
w rogom  zew nętrznym  przede w szystk im  najazdom krzyżack im , a w yko rzys ta 
nej przez m agnaterię polską dla u ja rzm ien ia  narodowego i społecznego narodo
wości W ie lk iego Księstwa. W idz im y  dzisia j o w ie le  lep ie j postępową w zasadzie 
treść w a lk i K azim ierza  W ie lk iego przec iw ko  m ożnow ładztw u, broniącem u roz
drobn ien ia  k ra ju , w a lk i o um ocnienie obejm ującego przeważną część ziem po l
skich feudalnego państwa polskiego, w a lk i, prowadzonej w  oparciu o szlachtę 
i p a tryc ja t m ie jsk i. Doniosłe znaczenie posiadają przedstaw ione na ko n fe renc ji 
w y n ik i badań nad ekonom iką Polski, nad rozw ojem  m a n u fa k tu ry  i rzem iosła 
w  Polsce, nad drogam i hand low ym i w Polsce. W iele św ia tła  rzuc iła  dyskusja 
na niedostatecznie dotąd w yjaśn ione zagadnienie fo lw a rk u  pańszczyźnianego 
w  Polsce, jego ro li w  całokształcie rozw o ju  gospodarczego i po litycznego k ra ju . 
N ieznane dotąd szerokiemu ogółow i po lskiem u są m a te ria ły  o szerokim  zasięgu 
ruchu husyckiego w Polsce i udziale P olaków  w re w o lu c ji husyckie j w  Czechach, 
o w ie lk im  rozm achu w a lk  klasow ych na Śląsku w  okresie husytyzm u. W iele 
św ia tła  rzuc iła  konferencja  na fak t, że nasze ziem ie zachodnie, a zwłaszcza Śląsk, 
b y ły  zarówno gospodarczo ja k  k u ltu ra ln ie  głęboko zw iązane z Polską przez całe 
w ie k i po ich oderw an iu  od państwa polskiego.

Na tle  tych w szystkich zagadnień w ys tąp iła  jaśn ie j niż dotąd negowana lub  
cona jm nie j niedoceniana przez „ tra d y c y jn ą “  burżuazyjno-obszarniczą h is to rio 
g ra fię , skłonną do kosm opolitycznego tra k to w a n ia  procesu historycznego P o l
ski jako  echa procesów dokonujących się na Zachodzie — samorodność naszego 
procesu historycznego, głęboko polskie źródła prądów  społecznych i ideowych, 
rozw ija jących  się w Polsce, w ięź tych prądów  ze s tru k tu rą  społeczną k ra ju , 
z rozw ojem  klas społecznych w  Polsce.

U św iadom iliśm y sobie równocześnie wspólnotę szeregu is to tnych  cech roz
w o ju  historycznego k ra jó w  E uropy środkow o-w schodnie j, Polski,' narodów  ru 
skich, narodów czeskiego i słowackiego, cech odrębnych od rozw o ju  Europy za
chodniej.

Po raz p ie rw szy na ta k  szeroką skalę postaw ione zosta ły przed polską spo
łecznością h istoryczną zagadnienia polskiego ruchu robotniczego i m arks is tow 
skie j analizy Polski przedw rześniowej. Zarów no re fe ra ty  ja k  i przebieg dysku
s ji na ten tem at u w y d a tn iły  ro lę klasy robotn iczej jako  jedynego konsekw entne
go obrońcy najgłębszych interesów  narodu polskiego w epoce im pe ria lizm u , pod
k re ś liły  zdradziecką ro lę socja ldem okratycznej i p iłsudczykow skie j agentury 
burżuazji w szeregach klasy robotniczej. U jaw n ione  na kon fe renc ji dokum enty, 
dotyczące np. zagadnienia wspólnej eksp loatacji bogactw na tu ra lnych  Polski 
przez spółkę m onopolistów  n iem ieckich i am erykańskich, przy w yda tnym  w spół
udziale ich polskich m arionetek, rzu c iły  nowe św ia tło  na an tynarodcw y charak
te r bu rżuaz ji i obszarnictwa. polskiego okresu dwudziestolecia.
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A le  nie jest p rzypadkiem , że w łaśn ie  w  zagadnieniach tak ich  np. jak  fo rm ow a
nie się burżuazyjnego narodu polskiego, ja k  okres polskiego Oświecenia, okres 
Kościuszki, K rasickiego, Staszica, K o łłą ta ja  i cały n iem al w iek  X IX , okres w a lk  
narodow o-w yzwoleńczych, okres TDP i „G rom ad Ludu  Polskiego“ , okres Ście
giennego i D em bow skiego— a więc zagadnieniach szczególnie k luczow ych —• 
dyskusja dała stosunkowo na jm n ie j nowego, nie p rzyn ios ła  bardzie j istotnego 
k roku  naprzód w rozw iązan iu  tych problem ów . N ie sposób tłum aczyć tego je d y 
nie n iedociągnięciam i w technicznym  przygotow an iu  kon fe renc ji czy też poprostu 
składem kon fe renc ji, przewagą wśród je j uczestn ików  badaczy w łaśnie okresów 
poprzednich. Rzecz w tym ,że w łaśnie w tych zagadnieniach owe „gó ry  zn iekszta ł
ceń, przesądów lub  wręcz fa łszów “ , k tó re  w ypaczały i wypaczają obraz rzeczyw i
stości h istorycznej, p ię trzą  się na jbardz ie j, że w łaśnie tu ta j nie można zrob ić ani 
jednego k ro ku  naprzód bez przeprowadzenia g run tow ne j k ry ty k i i sa m o kry tyk i 
dotychczasowych pozycji w te j dziedzinie. W ystąp ien ia  n iek tó rych  h is to ryków , 
ulegających daw n ie j koncepcjom  tzw . „a g ra ryzm u “ , h is to rykó w  o poważnej 
w iedzy, o n iem a łym  dorobku naukow ym , k tó rzy  w  swych w ystąp ieniach na 
kon fe renc ji nie p o tra fi li  pow iedzieć niczego nowego —  mogą posłużyć za szcze
góln ie dob itny  p rzyk ład  praw dziw ości tej tezy.

K ry ty k a  i sam okrytyka , tow arzyska, koleżeńska, rzeczowa, zważona g ru n 
tow n ie  i przem yślana, oparta na ana liz ie  pe łn i m a te ria łu , ale zarazem śm iało 
sięgająca do is to ty  rzeczy, n ieprzejednana, p a rty jn a  w na jg łębszym  i na jlep 
szym tego słowa znaczeniu — k ry ty k a  i sam okry tyka , znajdująca w yraz w kon
kre tne j pracy naukow ej, w now ych dziełach ośw ie tla jących w ęzłow e zagadnie
nia naszego procesu historycznego — oto czego trzeba dziś szczególnie naszej 
społeczności h is to ryczne j, stającej, ja k  o tym  św iadczy przebieg kon fe renc ji 
o tw ock ie j, zdecydowanie na g runcie  P olski Ludow e j, stającej coraz bardzie j 
zdecydowanie na g runc ie  m arksizm u - len in izm u. K ry ty k a  i sam okrytyka  jest 
niezbędna zwłaszcza dla naszych m arks is tow sk ich  kad r h isto rycznych, p row a
dzących trudną , nieraz p ion ie rską  pracę, k tó re j w y n ik i trzeba n ieustannie kon
tro low ać k ry tyczn ie  i sam okrytyczn ie .

W łaśnie na g runcie  k ry ty k i i sa m o kry tyk i h is to rycy-m arks iśc i p o tra fią  n a j
lep ie j zespolić się w  pracy z w szys tk im i żyw ym i s ilam i naszego fro n tu  h is to rycz
nego, p o tra fią  zb liżyć do m arksizm u - len in izm u tych  h is to ryków , k tó rzy  jeszcze 
nie stanęli na naszej p la tfo rm ie  i zm ob ilizow ać ich do w spólnej pracy.

T y lk o  w  swobodnym  sta rc iu  poglądów naukow ych, nasza społeczność h is to 
ryczna p o tra fi rozw iązać podstawowe zadanie stojące dziś przed nią, p o tra fi dać 
narodow i po lskiem u p ra w d z iw y  obraz jego w ie lk ie j przeszłości, p raw dz iw y 
obraz w a lk  i zw ycięstw  polskich mas ludow ych, p ra w d z iw y  obraz w spania łe j h i
s to rii polskiego postępu.

K onfe renc ja  otw ocka była cennym k ro k ie m  naprzód w  rozw o ju  po lsk ie j nauki 
h isto ryczne j. Rzecz w tym , aby je j osiągnięcia zostały pogłębione i umocnione 
konkre tną  pracą przy warsztacie h is to rycznym , aby znalazły w yraz w nowych 
dziełach h istorycznych, ośw ie tla jących węzłowe, kluczowe zagadnienia h is to rii 
narodu polskiego.

Nowe D rog i — 3



Boles!aw Wójcicki

W walce z silami wojny
(na marginesie VI sesji ONZ)

„Możecie przegłosować nas rękami, ale nie potrafiliście 
uczynić tego głową. Takiego głosowania nie boimy się, albo
wiem prawda, jak szydło z worka, zawsze wyjdzie na wierzch. 
Prawda zawsze da o sobie znać i znajdzie z tej sali drogę do 
ludzi, którzy cenią prawdę i umieją bronić prawdy. I pomogą 
prawdzie zwyciężyć nieprawdę. Nas nie zastraszy się takim 
glosowaniem.“

Z przemówienia min. Wyszyńskiego SI.XII, 1951 r. 
w Komisji Politycznej.

Jak  s tw ie rd z i! na końcow ym  posiedzeniu Zgrom adzenia Ogólnego ONZ przed
s taw ic ie l Z w iązku  Radzieckiego J. M a lik  „w  rezu ltacie  p rzec iw dz ia łan ia  ze s tro 
ny  ugrupow an ia  am erykańskiego z delegacją Stanów Z jednoczonych na czele, 
Zgrom adzenie Ogólne nie by ło  w  stanie powziąć ani jednej decyzji zm ierzającej 
do rzeczyw istego u trw a le n ia  m iędzynarodowego poko ju  i  bezpieczeństwa, do 
położenia kresu w yśc igow i zbro jeń, do odprężenia m iędzynarodowego, K o n k re t
ne propozycje delegacji radzieckie j dotyczące środków  zapobieżenia groźbie "no
w e j w o jn y  św ia tow ej oraz środków  u trw a le n ia  poko ju  i  p rzy jaźn i m iędzy na
rodam i zosta ły odrzucone przez b lo k  ang ło-am erykańsk i a przede w szystk im  
przez delegacje U SA i A n g lii... Co w ięcej — szereg rezo luc ji, narzuconych Z gro 
madzeniu przez b lo k  am erykańsko-ang ie lsk i, zm ierza nie do położenia kresu 
agresji am erykańskie j, lecz do je j poparcia i  rozszerzenia.“

Jeszcze raz „zw yc ię ży ła “  mechaniczna większość am erykańskich  m arionetek, 
poko rn ie  pop iera jących w y s iłk i W a ll-S tre e t w  k ie ru n k u  rozszerzenia agresji na 
D a le k im  Wschodzie i przygotow an ia  nowych p row okac ji w o jennych. A le  to ich  
„zw yc ięs tw o“  nie może przesłonić fa k tu , że w  istocie rzeczy m o ra lnym  zw y
cięzcą szóstej sesji ONZ b y ł Zw iązek Radziecki, b y ł obóz pokoju.

A n i propaganda, ani dyp lom acja  kap ita lis tyczna  nie zdo ła ły  u k ryć  przed naro
dam i św iata  p raw dy  o m ocarstw ie  socja listycznym , k tó re  w alczy o zakaz b ro 
n i a tom owej, o zm niejszenie zbro jeń oraz zawarcie paktu  poko ju  m iędzy 5 w ie l
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k im i m ocarstw am i. I  znowu — nie ze słabości czy z obawy przed k im ko lw ie k , 
lecz dlatego, że m ocarstwo socjalistyczne nie żyw i i n ie może żyw ić  żadnych 
agresywnych zam iarów  wobec ja k iegoko lw iek  k ra ju ; d latego i ty lk o  dlatego, że 
to m ocarstwo socjalistyczne pragnie  zaoszczędzić narodom  s trasz liw ych  cierp ień, 
k tó re  niesie w ojna.

Ta głęboko pokojow a p o lity k a  p rzy ja źn i m iędzy narodam i, k tó rą  w  Pałacu 
C h a illo t g ło s iły  n iezm ordow anie delegacja ZSRR, delegacja P o lsk i, delegacje 
Czechosłowacji, U k ra in y  i B ia ło rus i, budzi ogrom ny i szeroki odzew w świecie, 
bo odpowiada najg łębszym , gorącym  pragn ien iom  mas ludow ych  — pod każdą 
szerokością geograficzną. Stąd siła, stąd ofcnsywność, stąd szczególna dale
kosiężność każdego donioślejszego w ystąp ien ia  p rzeds taw ic ie li a n ty im p e r ia li-  
styeznego obozu w  ONZ.

Na sesji O N Z tow . W yszyński, szef delegacji radz ieck ie j, p rzeds taw ił 
jasne, konkre tne  i  ko n s tru k tyw n e  propozycje, R ZE C ZY W IS TY  P L A N  
PO KO JU : uchw alen ie  przez ONZ bezw arunkowego zakazu b ro n i atom owej 
i ustanow ien ie  ścisłej m iędzynarodow ej k o n tro li nad w ykonyw an iem  tego za
kazu; uchw alen ie  p lanu re d u kc ji zbro jeń i  s ił zb ro jnych  5 w ie lk ic h  m ocarstw  
o 1 3 oraz opub likow an ie  przez w szystkie  rządy dokładnego spisu zbrojeń, baz 
w o jskow ych  na cudzych te ry to ria ch  oraz s ił zb ro jnych ; zw ołan ie  m iędzynarodo
w e j kon fe renc ji rozb ro jen iow e j z udzia łem  rów nież państw  nie należących do 
ONZ; niezwłoczne zakończenie działań w o jennych w  K o re i oraz w yco fan ie  w o jsk  
obcych i cudzoziem skich fo rm a c ji ochotn iczych; potępienie agresywnego P aktu  
A tlan tyck iego , do którego przynależność nie daje się pogodzić z K a rtą  N arodów  
Z jednoczonych; wreszcie, ja ko  uw ieńczenie tych  w szystkich środków , k tó re  n ie 
zawodnie roz ładow a łyby  napięcie m iędzynarodow e i  w ygas iłyby  ogniska w o j
ny  — pakt poko ju  m iędzy 5 w ie lk im i m ocarstw am i.

Co p rze c iw s ta w ili tym  jasnym  i p rzekonyw a jącym  propozycjom  radzieckim , 
z ja k im  planem  p rzy jecha li do Paryża am erykańscy w odzire je  obozu a g res ji1? 
Można na to z ła tw ością odpowiedzieć. „A tla n ty d o m “  chodziło  przede w szyst
k im  — w  obliczu potężniejącego ruchu w  obron ie  poko ju  i w zrostu sym pa tii mas 
ludow ych  do ZSRR jako  państwa, prowadzącego konsekw entn ie  p o lity k ę  poko
jow ą  —  o „przechw ycen ie  in ic ja ty w y  poko jow e j“ , o podjęcie zwodniczej i fa ł
szywej „o fensyw y p o ko jow e j“ . Acheson z pomocą Edena, Schumana i pozosta
łych  popleczn ików  chcia ł dowieść sw ym i oszukańczym i pseudopokojow ym i p ro 
pozycjam i, że USA i ich wasale pragną poko ju , ba, naw et „zrównow ażonego 
ograniczenia zb ro jeń “ . I  operu jąc za dym ną zasłoną „trz y s tro n n y c h “  p ropozycji 
„ro zb ro je n io w ych “  chcie li panow ie „a t ła n ty d z i“  storpedować p ra w d z iw ie  poko 
jow e propozycje radzieckie.

SPR AW A N A JW A Ż N IE JS Z A

Nie ulega w ą tp liw ośc i, że zagadnieniem, k tó re  dom inow ało  na V I sesji Zgro 
madzenia Ogólnego ONZ, by ła  sprawa zakazu b ron i atom owej i ograniczenia 
zbro jeń.

Jeżeli dotychczas im pe ria liśc i za jm ow a li się po prostu torpedow aniem  p lanów  
radzieckich dotyczących zakazu bom by atom owej i re d u kc ji z b ro je ń_ tvm  ra
zem, przerażeni .ogrom nym  oddźw iękiem , ja k i znalazła w św iecie w y trw a ła  w a l
ka p rzedstaw ic ie li obozu pokoju, uważali za konieczne wysunąć swój k o n tr -  
plan, swój „ trz y s tro n n y “  p ro je k t, ob łudn ie  nazwany „ro zb ro je n io w ym “ .

W niosek „zachodn i“  w spraw ie tak zwanego „regu low an ia , ograniczenia i z rów 
noważonej re d u kc ji w szystk ich s ił zb ro jnych  i w szystk ich zb ro jeń “  s tra tedzy
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a tlan tyccy prze forsow ali jako  p ierw szy p u n k t porządku dziennego plenum  
Zgromadzenia oraz K o m is ji P o lityczne j, przesuwając radziecki p ro jek t „o  środ
kach zapobieżenia groźbie nowej w o jny  oraz o środkach u trw a len ia  pokoju 
i p rzy jaźn i m iędzy narodam i“  na dalszo miejsce. Za pomocą tak na iw ne j sztuczki 
p rocedura lne j zam ierzali „a t la n ty d z i“  ca łkow ic ie  przesłonić propozycje ZSRR, 
ograniczyć a nawet wręcz nie dopuścić do wszechstronnego ich om ów ienia. W rze
czyw istości jednak naw et w czasie dyskus ji nad p ro jektem  „zachodn im “  mowa 
była  g łów n ie  i przede w szystkim  o propozycjach radzieckich, w prowadzonych 
w fo rm ie  popraw ek do rezo luc ji trzech czy w fo rm ie  s łynnych p ięciu pytań 
W yszyńskiego.

A le  co w łaśc iw ie  zaw iera ł s ław etny p ro je k t „ro zb ro je n io w y “  USA, popierany 
rów n ież przez W ie lką B ry ta n ię  i Francję?

„R o zb ro je n io w y“  plan trzech, nie m ów iąc w yraźn ie  o Z A S A D Z IE  zakazu bro
n i atom owej ani re d u kc ji zbro jeń, podstaw ił na to m iejsce zasadę inw en ta ryzac ji 
i spisu zbro jeń oraz usta lenia ich poziomu. Ten nie kończący się, idący „e tapam i" 
—  od bagnetu do gdzieś w  nieskończoności umieszczonej bom by atom owej — 
plan in w en ta ryzac ji opa rty  b y ł ca łkow ic ie  na s ta rym  i w ie lo k ro tn ie  już  zdemas
kow anym  p lan ie  bankiera  Barucha, zm ierza jącym  do ustanow ien ia  k o n tro li 
i w ładzy am erykańskich koncernów nad całym  św iatem , p rzew idu jącym  nawet 
u tw orzen ie  specjalnego in s ty tu tu  naukowo - technicznego w celu ...udoskonale
nia bomb atom owych. Co w ięcej, ten swój oszukańczy plan „ro zb ro je n ia “  uza
leżn ia li ponadto „a t la n ty d z i“  od spełnienia szeregu m glis tych  lub  wręcz sprzecz
nych z ich rzeczyw istą p o lity ką  w arunków , jak  np. od „p rzyw rócen ia  zaufania 
m iędzynarodow ego“ , czy od zakończenia działań w o jennych w K ore i — czemu 
w łaśnie p rzec iw dz ia ła li i p rzec iw dz ia ła ją  ze znaną z depesz codziennych kon
sekwencją.

Nacisk poko jow ej w o li narodów  b y ł tak  s iln y , że w ie lu  delegatów spośród 
n iedaw nej „au tom atyczne j w iększości“  — reprezentu jących zwłaszcza państwa 
arabskie  i az ja tyck ie  — wręcz obaw ia ło  się głosować za zdem askowanym i pro
pozycjam i „ro z b ro je n io w y m i“  USA. Ten nacisk — i ta obawa — tłum aczy, d la 
czego delegacje Pakistanu, S y r ii i Ira ku  zg łos iły  wniosek o u tw orzen ie  podko
m is ji Czterech (ZSRR, USA, W ie lk ie j B ry ta n ii, F ranc ji) pod przew odn ictw em  
P a d illo  N ervo (przewodniczącego Zgrom adzenia Ogólnego ONZ). Podkom isja ta 
m ia ła  w ciągu 10 d n i szukać sposobów zbliżenia i uzgodnienia p lanu radzieckiego 
i  „zachodniego“ . ,

Delegaci „zachodn i“ , robiąc dobrą m inę do złej g ry , zgodzili się na u tw orzen ie  
podkom is ji. Zam ierza jąc storpedować tam  plan radziecki i p rzerzucić w inę  
za brak porozum ienia na stronę radziecką. N ie udało się. A lb o w ie m  dzięki 
c ie rp liw ym , w y trw a ły m  w ys iłkom  tow. W yszyńskiego, podkom isja osiągnęła 
przecież pewne, w praw dzie  nieznaczne, ale jednak —  w y n ik i:  uzgodniono 
sprawę utw orzen ia  jednej ko m is ji „d la  spraw  energ ii atom owej i uzbro jen ia  
typ u  klasycznego“ , podlegającej Radzie Bezpieczeństwa (na m iejsce poprzed
nich dwóch odrębnych); ustalono konieczność zw ołania m iędzynarodow ej kon- 
ie re n c ji rozbro jen iow e j z udzia łem  państw nie należących do ONZ (a w ięc 
przede w szystk im  Chin Ludow ych, co, nawiasem m ów iąc, jest pośrednim  
uznaniem przez USA absurdalności fak tu  pozostaw iania pó lm ilia rd o w ych  C hin 
poza ONZ).

Isto tne jednak p u nk ty  sporne pozostały: im pe ria liśc i nadal odrzucają zasadę 
bezwzględnego zakazu b ron i atom owej i redukc ję  zbro jeń 5 mocarstw  o 1 3.
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W szystko to pod pretekstem , że n a jp ie rw  ko n tro la  (w ed ług  osław ionego systemu 
ciągnących się w  nieskończoność „e ta p ó w “ ), potem  ew entua ln ie  „zrów now ażo
ne“  ograniczenie zbro jeń, a dopiero d ługo, d ługo potem, gdzieś w m g lis te j n ie
skończoności, być może — zakaz bom by atom owej...

Delegacja polska w ys tąp iła  wówczas z doniosłą i nacechowaną duchem porozu
m ien ia  in ic ja ty w ą . Zaproponow ała m ianowicie,, aby d la  dobra spraw y nie na
rzucać now outw orzone j ko m is ji ciasnych ram  —  w  postaci JE D Y N IE  rezo luc ji 
trzech — któ re  z gó ry  un iem oż liw ią  rozw iązanie prob lem u ograniczenia zbro jeń 
i zakazu b ron i atom ow ej, lecz aby now ej ko m is ji do spraw  rozbro jen ia  prze
kazać zarów no p ro je k t rezo luc ji trzech ja k  i p op raw k i radzieckie.

W niosek po lsk i został jednak odrzucony. B y ł to d ram atyczny dzień, owa środa 
19 grudn ia , k iedy  w  K o m is ji P o lityczne j każda z delegacji m usia ła opowiedzieć 
się bądź za niosącym i ludzkości pokój i życie rezo luc jam i radz ieck im i w  sp ra 
w ie  zakazu b ro n i masowej zagłady i ograniczenia zbrojeń, bądź też za p lanem  
„zachodn im “ , p lanem , k tó ry  p rzekreśla  wszelką m ożliwość rozw iązania te j n a j
donioślejszej sp raw y i u s iłu je  usankcjonować am erykańsk i w yścig  zbro jeń.

Delegacje k ra jó w  B lisk iego  i Ś rodkowego Wschodu oraz A z ji bądź głosowały 
w raz z delegacjam i ZSRR i k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, bądź też w s trzym a ły  
się od głosowania. IV spraw ie  zakazu b ron i atom owej jedna trzecia delegacji od
separowała się od stanow iska USA.

C harakterystyczna b y ła  p rzy ty m  w ypow iedź delegata E g ip tu , Andreosa 
Beya: „N ie  chcia łbym , aby przyszłość osądziła, iż to  USA b y ły  odpow iedzia lne za 
bezowocne w y s iłk i rozb ro jen iow e  O rgan izac ji N arodów  Z jednoczonych“ .

Na zm ianę pozyc ji n ie k tó rych  sa te litów  „b lo k u  zachodniego“  w p ły n ą ł w  pew 
n ym  stopn iu  fa k t, że, m im o o fic ja ln e j jedności, z k tó rą  delegacje USA, A n g lii 
i F ra n c ji obnosiły  się na sesji, różnice interesów  m iędzy S tanam i Z jednoczony
m i a ich  g łó w n ym i w asa lam i —  A n g lią  i F ranc ją  —  zaostrzały się w yraźn ie  
w  czasie trw a n ia  sesji, osłabia jąc spoistość obozu im peria lis tycznego.

11 stycznia p ro je k t rezo luc ji trzech znalazł się na p lena rnym  posiedzeniu 
Zgrom adzenia Ogólnego. S tra tedzy a tlan tyccy  zacie ra li ręce: w ydaw a ło  im  się, 
że są u m ety. Pozostawało przecież ty lk o  — .jak sądz ili —  przegłosowanie ich re 
zo lu c ji i odrzucenie popraw ek radzieckich , bez dopuszczenia do dyskus ji nad 
propozyc jam i ZSRR.

Ten m anew r uda rem niła  delegacja radziecka.
W  dn iu  12 stycznia tow . W yszyński w ys tą p ił z now ym i propozycjam i, k tó re  

ca łkow ic ie  zm ie n iły  sytuację.
Jaki b y ł dotychczasowy g łó w n y  „a rg u m e n t“  „a t la n ty d ó w “ ? T w ie rd z ili,  że nie 

mogą się zgodzić na zakaz b ron i atom ow ej, Z A N IM  nie będzie wprowadzona 
kontrola, bo nie „m a ją  zau fan ia “ , bo „zakaz bez k o n tro li — to f ik c ja “ . Nowa re
zolucja radziecka g łosi: zakaz b ron i atom owej i ścisła kon tro la  nad w ykonaniem  
lego zakazu w in n y  być w prowadzone w życie RÓW NOCZEŚNIE. K o n k re tn ie  
m ów iąc: uchw a lony przez Zgrom adzenie Ogólne ONZ bezwzględny zakaz b ron i 
atom owej zacznie obow iązyw ać równocześnie z ustanow ien iem  ścisłej k o n tro li 
m iędzynarodow ej, k tó ra  pozw oli usta lić w  każdej c h w ili,  czy sum iennie Wyko
nyw any jest ten zakaz. Odpadła w ięc wszelka możliwość pow o ływ an ia  się im 
pe ria lis tów  na „b ra k  zau fan ia “ .

Co w ięce j, delegacja radziecka proponow ała w prow adzenie k o n tro li na pod
stawie stałej inspekcji — oczyw iście, bez praw a ingerow an ia  w spraw y we
w nętrzne państw .
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Wśród delegacji „zachodnich“  w ybuch ła  panika. N ie śmiąc w prost odrzucić 
nowych propozycji radzieckich, nacechowanych m aksym aln ie  dobrą wolą, za
m y ś lili — po d ług ich  naradach — pogrzebać je  w now outw orzonej kom is ji do 
spraw  rozbro jen ia . „P ragn ie  się u top ić w kruczkach praw nych propozycje ra 
dzieckie, dające p la tfo rm ę  dla rozpoczęcia dyskus ji z o tw a rty m i k a rta m i“  — 
zmuszony byt przyznać mieszczański dz ienn ik pa rysk i „C om bat“ .

Propozycje radzieckie: w spraw ie agresywnego paktu a tlan tyck iego  i bez w o j
skowych, w spraw ie pokojowego u regu low an ia  prob lem u koreańskiego oraz 
w spraw ie paktu  poko ju  — im peria liśc i o d rzuc ili od razu glosam i sw oje j mecha
nicznej „w iększości“ .

Równocześnie — by użyć w yrażenia  czołowego organu bu rżuaz ji francusk ie j, 
„L e  Monde“  — w iche r kryzysu  gospodarczego ogarnął Europę zachodnią, ug ina
jącą się pod brzem ien iem  zbro jeń, narzuconych przez panów z W aszyngtonu. 
Pogłębiła  się przepaść m iędzy żądaniam i w ładców  W a ll-S tree t a in teresam i na
rodów. W yw ró c iły  się ko le jno  rząd P levena we F ranc ji i P holicna w B e lg ii. 
C h u rch ill i B u tle r (b ry ty js k i m in is te r skarbu) zaczęli o tw arc ie  m ów ić o groźbie 
bankruc tw a  W ie lk ie j B ry ta n ii oraz o konieczności zaciskania pasa przez b ry 
ty jsk ie ... masy ludowe.

*
*  *

W tej podstawowej spraw ie — w prob lem ie  zakazu b ron i atom owej i ogran i
czenia zbrojeń — ja k  w soczewce, sku p iły  się nie ty lk o  wszystkie w yk rę tn e  ma
new ry im pe ria lis tów , ale — rzec można — sama istota rozpadającego się ustro 
ju  kapita lis tycznego, ustro ju , k tó ry , by przedłużyć swoje życie, zna ty lk o  jeden 
n ieskuteczny zresztą sposób: rozwój przem ysłu  śm ierci, w yścig zbrojeń.

Co bow iem  ro b ili „ą t ia n ty d z i“  gdy w Pałacu C h a illo t toczyła się dyskusja na 
tem at zakazu b ron i atom owej i ograniczenia zbro jeń, gdy delegacja radziecka 
oraz delegacje Polski, Czechosłowacji, U k ra in y  i B ia ło rus i, dając dowód swej 
na jda le j idącej dobrej w o li, szukały m ożliwości osiągnięcia porozum ienia?

Acheson wraz z Edenem i Schumanem pode jm ow ali Adenauera — ku obu
rzeniu Paryża — w s to licy F ra n c ji i op racow yw a li z n im  tak  „poko jow e “  p lany, 
jak  „u k ła d  ogó lny“ , określa jący w a ru n k i u tw orzen ia  neoh itle row skiego W ehr
machtu oraz zapłatę za ten h itle ro w sk i w k ład  w dzieło „o b ro n y “ ...

W Rzym ie na kon fe renc ji a tla n tyck ie j obradowano gorączkowo nad p rzy 
spieszeniem zbrojeń i p lanów  w ojennych.

W styczniu T rum an przedstaw ił Kongresow i reko rdow y budżet na rok 
1952 — 53, opiewający na 85 m ilia rd ó w  do larów , z czego praw ie  dw ie  trzecie 
przeznaczono o fic ja ln ie  na zbro jen ia  i przygotow an ie  w o jny.

S łusznie m ó w ił tow. W yszyński o janusow ym , podw ójnym  obliczu autorów  
trzystronnego w niosku „rozb ro jen iow ego“ . Można powiedzieć, że Acheson roz
d w o ił się Jedna jego połowa, m ateria lna , om aw ia ła  z Adcnauerem  i pom n ie j
szymi „a tla n ty d a m i“  konkretne, m ateria lne  spraw y — liczbę d y w iz ji h itle ro w 
skich w „a rm ii eu rope jsk ie j“ , finansow anie tej a rm ii itp . A druga, „idea lis tycz 
na“  potowa Aehesona w tym  samym czasie bez p rzerw y przem aw iała w O N Z — 
ustam i Jessupa, L loyda, Mocha i pozostałych przedstaw ic ie li „w o lnego św ia
ta “  — na tem at „po ko jo w ych “  zalet zachodniej rezo luc ji „ro zb ro je n io w e j“ .
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T ak p o tw ie rd z iła  się św ie tna  w ypow iedź tow . W yszyńskiego o „o d w ro tn ym  
s ło w n ik u “  „a tla n ty d ó w “ , w  k tó ry m  „ro zb ro je n ie “  znaczy przyspieszenie zbro
jeń, a „obrona p oko ju “  — przygotowywanie wojny napastniczej.

Szósta sesja Zgrom adzenia Ogólnego ONZ w ykazała, że agresyw ny b lo k  ame
ryka ń sk i nadal uparcie odrzuca szczerze pokojow e propozycje radzieckie  w spra
w ie  zakazu b ro n i masowej zagłady, w  spraw ie  ograniczenia zbro jeń, w  spraw ie 
paktu  poko ju  m iędzy 5 w ie lk im i m ocarstw am i. Ten fa k t zasadniczy uśw iadom ił 
narodom  konieczność wzm ożenia w a lk i p rzec iw ko  sp iskow i w ojennem u, k tó ry  
zw ie się „p a k te m  p ó łn ocno -a tlan tyck im “ .

100 M IL IO N Ó W  D O W ODÓW  AG R ESYW N O ŚC I P A K T U  A T L A N T Y C K IE G O

N ow ych n iezb itych  dow odów '"agresywnego cha rak te ru  zm ow y, zwanej „p a 
k tem  północno - a lta ń ty c k im “ , dosta rczy li osobiście w ładcy  USA w  postaci usta
w y  n r 165, o fic ja ln ie  uchw alonej przez Kongres i o fic ja ln ie  podpisanej w  d n iu  
10.X , 1951 r. przez Trum ana.

Zgodnie z naczelną zasadą „odw róconego s ło w n ika “  im peria lis tycznego usta
wa ta zow ie się „us taw ą  z 1951 roku  o w za jem nym  zapew nien iu  bezpieczeństwa“  
i  przeznacza specjalne k re d y ty  w  wysokości 100 m ilio n ó w  do larów  na finanso
w an ie  dzia ła lności „w sze lk ich  specja ln ie dobranych osób, zam ieszkujących 
w  Z w iązku  R adzieckim , Polsce, Czechosłowacji, na Węgrzech, w  R um un ii, B u ł
g a rii, A lban ii... lu b  osób, k tó re  zb ieg ły  z tych  k ra jó w , bądź to w  celu skupienia  
ich  w oddziałach zbro jnych , pop iera jących organizację paktu  północno -  a tla n 
tyck iego, bądź d la  innych  ce lów “ .

D la  „ in n ych  ce lów “ , czy li po prostu, d la  szpiegostwa, sabotażu, d yw e rs ji i sia
n ia  te rro ru  w ZSRR, Polsce i pozostałych kra jach  dem okrac ji ludow e j.

D yskusja  nad am erykańsk im  funduszem 100 m ilio n ó w  do larów , gw ałcącym  
praw o m iędzynarodow e i specjalną um owę am erykańsko-radziecką z 1933 roku, 
podpisaną przez L itw in o w a  i Roosevelta — stała się ciężką klęską po litycz 
no -  m ora lną w ładców  U SA i obozu im peria lis tycznego  w  ogóle.

Delegacja am erykańska n ie ośm ie liła  się sprzeciw ić w  K o m is ji O gólnej w n ie 
sieniu na porządek dzienny V I sesji oskarżenia radzieckiego. W k ilk u  w spania
łych  przem ów ieniach tow . W yszyński zdem askował w rog i poko jow i i zw iększa
jący napięcie m iędzynarodow e cha rak te r i cel osław ionej ustaw y.

P róby u sp ra w ie d liw ie n ia  zbrodnicze j ustaw y, podjęte przez specja ln ie w  tym  
celu ściągniętych do ONZ kongresm anów M ansfie lda  i  V au rys ‘a (w spó łau torów  
ustaw y) — w zbudz iły  niesm ak i pogardę naw et wśród w ie lu  delegacji b loku  
am erykańskiego.

W czasie przem ów ien ia  W yszyńskiego —  pisze labourzystow sk i „N ew  States- 
man and N a lio n “  (z dn. 5.1. br.) — „m is te r M ansfie ld , p rzedstaw ic ie l USA, m ia ł 
m inę w y b itn ie  baran ią  (looked d is tin c tly  sheepish)“ . Jeden z zachodnich dele
gatów , k tó ry  g losował za USA, s tw ie rd z ił potem, że „...trzeba do tego stopnia 
s tra .ić  rozum, ja k  Kongres Stanów Zjednoczonych, żeby chw a lić  się taką b ru d 
ną robotą“ . , . . .

Jednakże fa k t, że im p e ria liśc i kroczą drogą jawnego łam ania praw a m iędzy
narodowego, nie jest, rzecz jasna, przypadkiem  ani przeoczeniem. Jest to nama
ca lny dowód bandytyzm u politycznego. P rawo m iędzynarodow e sta ło się d la  
panów z W a ll-S tree t czymś zbędnym  i k rępu jącym .
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Debata w ONZ nad zbrodniczą ustawą „o  w za jem nym  bezpieczeństwie“  by ła  
n iezm ie rn ie  doniosła i pożyteczna: ca łkow ic ie  zdemaskowała p raw dziw e  zam ia
ry  am erykańskich  „obrońców  p oko ju “  i wzm ogła czujność narodów  wobec agen
tów  i n a jm itó w  koncernu w o jn y  i zbrodni, w  ja k i przekszta łc iło  się czołowe 
państwo kap ita lis tyczne.

Naród po lski, podobnie ja k  narody ZSRR, zgotu je  zdra jcom  nasyłanym  do 
naszego k ra ju  w ro li szpiegów i dyw ersantów  przez budow niczych W ehrm achtu, 
los, na ja k i zasługują. Los Baronów , B iku liczó w  i  ich kam ra tów , skazanych nie
dawno przez sądy Rzeczypospolitej.

W S K R ZE S IC IE LE  H ITLE R O W S K IE G O  W E H R M A C H TU

„Pan Acheson żąda niezwłocznego w cie len ia  n iem ieckich  s ił zb ro jnych  do 
a rm ii zachodnie j“  — donosił „L e  Monde“  w d n iu  22 w rześnia 1950 r. w  spraw o
zdaniu z odbyw ające j się w tedy w N ow ym  Jo rku  kon fe renc ji a tla n tyck ie j.

Z ca łkow itą  pogardą dla K a rty  N arodów  Zjednoczonych, k tó re j a r ty k u ł 107 
w yraźn ie  stanow i, że zagadnienia, dotyczące pokojowego uregu low an ia  sku tków  
w o jn y , należą w yłączn ie  do kom petenc ji w ie lk ic h  m ocarstw  — agresyw ny b lo k  
a tla n ty c k i postaw ił na porządku dziennym  sprawę N iem iec pod postacią „n ie 
w in n ie “  brzm iącego w n iosku o u tw orzen ie  k o m is ji ONZ dla zbadania, czy w ca
łych  Niemczech is tn ie ją  w a ru n k i do przeprowadzenia w ybo rów  powszechnych, 
k tó rych  celem by łoby  zjednoczenie tego k ra ju .

Nasuwa się pytan ie : dlaczego b lo ko w i am erykańskiem u tak  zależało na pod
rzuceniu  te j spraw y O rgan izacji N arodów  Zjednoczonych? Dlaczego b lo ko w i 
am erykańskiem u tak zależało na spow odow aniu —- ca łkow ic ie  bezprawnego 
wm ieszania się ONZ do spraw y Niemiec?

O fic ja ln e  w y jaśn ien ie  im p e ria lis tó w  b rzm i: chodzi o „bezstronną ko n tro lę  . 
W ystarczy jednak p rzy jrzeć  się nieco b liże j te j m o tyw ac ji, aby z m iejsca do
strzec całą je j k łam liw ość.

Przecież gdyby chodziło  o ko n tro lę  nad w a runkam i w yborów , ca łkow ic ie  w y 
s tarczyłaby ko n tro la  4 m ocarstw  (ZSRR, USA, W ie lka  B ry ta n ia , F rancja), na 
k tó rą  zgadzał się rząd N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okra tycznej, w ysuw a jąc sw o
je  w ie lok ro tne  propozycje zw ołan ia  ogólnon iem ieckie j narady w  spraw ie ogól
nokra jow ych  w yborów .

A  w ięc nie o „k o n tro lę “  nad w a runkam i w yb o ró w  w  Niemćzech chodziło b lo 
ko w i am erykańskiem u. Am erykańscy budow niczow ie  neoh itle row skiego W ehr
m achtu — przerażeni szeroką popularnością w  Niemczech zachodnich zjednocze
niowego program u NRD i rosnącym oporem  społeczeństwa zachodnioniem iec- 
kiego p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji —  dążyli do wręcz odw rotnego celu: do storpe
dow ania, pod osłoną au to ry te tu  ONZ, w sze lk ie j m ożliw ości przeprowadzenia 
w ybo rów  powszechnych w Niemczech!

P rzedstaw icie le  NRD, w icep rem ie r i m in is te r odbudow y L o th a r Bolz oraz 
nadburm is trz  B e rlina  F rie d rich  Ebert, z w ie lk im  poczuciem godności i spokojem, 
operując, n ie zb itym i fa k ta m i, zdem askowali k ruppow sko -  adenauerowską i gu - 
rie rianow ską „w o lność“ , w ykaza li nicość oszczerstw w ym ierzonych  przeciw ko 
NRD — i śm ierte lną  groźbę, jaką  d la narodu n iem ieckiego przede w szystk im  
stanow i am erykański p ian re m ilita ry z a c ji N iem iec zachodnich.

Uczestnicy am erykańsko -  h itle ro w sk ie j zm ow y m y lą  się sądząc, że zbro
dnicza p o lity ka  odbudow yw ania  neoh itle row skiego W ehrm achtu da oczekiwa
ne przez n ich w y n ik i.
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N arody św iata  —  a w śród n ich i  naród n iem ieck i —  k tó re  w św ieżej, k rw a 
w iące j ja k  o tw a rta  rana, pam ięci zachowały potworność osta tn ie j w o jny , w ie 
dzą, że k to  odbudow uje  W ehrm acht, ten go tu je  w o jnę  napastniczą. N arody w ie 
dzą i w idzą, że ro b i to  w łaśn ie  gangsterska spółka am erykańskich  i h itle ro w 
skich  m agnatów  finansow ych, am erykańskich  i  h itle ro w sk ich  ludobójców .

N ie należy rów nież zapominać o k łęb ie  sprzeczności, k tó re  zaw ęź liły  się w  obo
zie im p e ria lis tyczn ym  w o kó ł spraw y N iem iec. W ystarczy wskazać na fiasco 
rzym skie j ko n fe re n c ji „a tla n ty d ó w “ , na ko le jne  niepowodzenia nie kończących 
się kon fe renc ji sześciu (F rancja , Bonn, W łochy, k ra je  B ene luxu),^poświęconych 
,,a rm ii eu rope jsk ie j“ . W ystarczy wskazać na żądania, z k tó ry m i Bonn - apetyt 
p rzychodzi w  m ia rę  jedzenia —  w ys tą p iło  pod koniec stycznia, żądania bezpo
średniego udz ia łu  T r iz o n ii w  pakcie a tla n tyck im  i  żądania w  spraw ie  Saary.

W aszyngton —  m im o tych  sprzeczności —  nie rezygnu je  oczyw iście ze zbro
dniczego p lanu  zga lw anizow ania w  T r iz o n ii h itle ry z m u  i  to  zarów no społeczno- 
po litycznego ja k  i  w ojskowego.

A le 'w szys tka  agresywna aw anturn iczość im p e ria lis tó w  nie jest w  stanie usu
nąć czy bodaj ty lk o  u k ry ć  rozdziera jących św ia t kap ita lis tyczny  sprzeczności 
oraz pogłębiającego się k ryzysu  system u im peria lis tycznego.

TR ZESZC ZY SYSTEM  IM P E R IA L IZ M U

Sami im p e ria liś c i —  n iepop raw n i czciciele bom by atom owej nazw a li „re a 
kc ją  łańcuchow a“  („N ew  Y o rk  T im es“ ) to  z jaw isko, k tó rego równoczesnego na
s ilen ia  w  w ie lu  punktach  św ia ta  jesteśm y dziś św iadkam i, a k tó re  wstrząsa sa
mą podstawą system u im peria lis tycznego. Chodzi o w a lkę  narodow o -  w yzw o
leńczą k ra jó w  zależnych i  półzależnych.

P łom ień te j w a l k i ,  zapalony o d  pochodni W ie lk ie j S ocja listycznej R e w o lu c ji 
P a ź d z ie r n ik o w e j ,  rozgorzał w  p ó łm iiia rd o w ych  Chinach, k tó re  zadały im p e n a -  
l i z m o w i  k lę s k ę  ogrom ną, trzecią  —  w  ko le jności h is to ryczne j i  co do z n a c z e n ia  
p o  z w y c ię s tw ie  R e w o lu c ji P a ź d z ie r n ik o w e j  i  rozg rom ien iu  h itle ry z m u  o r a z  i m 
p e r ia l i z m u  japońskiego p r z e z  K ra j R e w o lu c ji S o c ja l is t y c z n e ] .  I  « t o j e r a z ^ o -
m ień te j w a lk i narodow o -  w yzw oleńczej p rze rzuc ił się z A z ji —  z C hin, z \ i e t -  
namu, z M a la jów , z B u rm y  —  na B ils k i i  Ś rodkow y Wschód.

Ira n , E g ip t, M aroko, A lge r, T un is ! Z b u d z iły  się masy ludow e B lisk iego  
i Środkowego Wschodu. Z b u d z iły  się —  i żaden na jk rw aw szy  te rro r, żadne n a j-  
chytrzejsze m atactw a i kom b inac je  obcych im p e ria lis tó w  i  rodz im ych  ciem ięzy- 
c ie li n ie zdo ła ją  na stałe okie łznać ruchu, zrodzonego z bun tu  mas ludow ych  
przeciw  eksp loa tac ji im pe ria lis tyczne j, przeciw  s trasz liw e j nędzy, przeciw  pon i
żeniu godności narodow ej i  lu dzk ie j. U sile tego ruchu św iadczy m. in . b o h a te i- 
ska w a lka  ludności Tun isu  przeciw  k rw a w e j „p a c y fik a c ji" , pod ję te j przez fra n 
cuskich ko lon iza torów .

W n ie jednym  z tych  k ra jó w  m iejscow e rządy feuda lno -bu rżuazy jne  p róbu ją  
uchw yc ić  w  swe ręce k ie ro w n ic tw o  ruchu  narodow o-w yzwoleńczego i  d ław ić  go, 
w  m ia rę  ja k  masy zaostrzają w alkę. A le  ręce te są za k ró tk ie ...

W a lka  narodowo - w yzwoleńcza ludów  B lisk iego  i Środkowego Wschodu w ią 
że się ja k  na jśc iś le j z obroną poko ju . O s łab ia  zaplecze strategiczne, surow cowe 
i  —  je ś li ta k  w o lno  pow iedzieć —  re k ru ta cy jn e  agresywnego obozu im p e ria li
stycznego.

Echo w a lk i narodowo - w yzw oleńczej k ra jó w  B lisk iego  i  ś rodkow ego Wscho
du, echo n u rtu ją cych  te k ra je  nas tro jów  an ty irnpe ria lis tycznych  i ań tyw o jen -

57



nych rozlegało się w ie lo k ro tn ie  na V I sesji Zgrom adzenia Ogólnego ONZ w  w y 
stąpieniach delegacji a rabskich i  az ja tyck ich . B y ł to w  dziejach ONZ elem ent 
nowy.

Dość przypom nieć np. przebieg dyskus ji na posiedzeniu p lenarnym  Zgrom a- 
dzema Ogólnego (13.X I I ,  1951 r.) w  kw e s tii umieszczenia spraw y M a ro k a ^ ta  
po iządku  obrad \  I sesji, k iedy  to nieznaczną ty lk o  większością głosów (28 prze- 

c w 23, p rzy  7 w strzym u jących  się) p rzew aży ł obóz im peria lis tyczny .

Znam ienna jest- porażka ja w n ych  obrońców im p e ria lizm u  w K o m is ji Spraw  
Społecznych, gdzie 33 głosam i przeciw  9 (USA, A n g lia , F rancja , H o land ia  B e l-
nrhwKar da’ TUlrCJa’ A u s tra h a > Nowa Zelandia) p rzy  10 w strzym u jących  się -  
uchw alono rezo iucję  o p raw ie  narodów  do sam ostanowienia!

Tak ich  fa k tó w  nagrom adziło  się w  czasie V I sesji sporo. W szeregu w ypadków  
U SA  m im o u lu b io n e j sw o je j dem agogii „a n ty k o lo n ia ln e j“  —  zdem askowały 
się w  oczach narodów  jako  obrońca -  bo na jw iększy  u ż y tko w n ik  - k o lo n ia ln e -  
go i po łko lon ia lnego systemu. N atom iast delegacje ZSRR, P olski, Czechosłowa
c ji U k ra in y  i B ia ło ru s i w a lczy ły  w y trw a le  i konsekw entn ie  o praw o narodów  
do sam ostanowienia, o wolność od ucisku i  w yzysku  im peria lis tycznego zdo- 

ludzkośc iSymPaUę maS lud0W ych k ra J'ów b ie ż n y c h  i  uznanie całej postępowej

strza łów  rozlega się w  Tunis ie , w  V ie tnam ie, na M a la jach  —  od Sajgonu 
po G ib ia lta r. W ieści on głęboką, nieuleczalną chorobę surowcowo-strategicznego 
zaplecza obozu w o jny . °

P L A N Y  A G R E S JI N A P O T Y K A J Ą  R O SNĄC Y OPÓR

„Z d e fin io w a n ie  agres ji b y ło b y  bardzo niebezpieczną rzeczą“  —  ośw iadczył 
delegat USA w K o m is ji P raw ne j ONZ. y

A m erykańscy podżegacze w o jenn i p o d ję li o lb rzym i w ys iłek , aby u top ić  słusz
ne i sp raw ied liw e  w n iosk i radzieckie  w  spraw ie  określen ia  agresji i  agresora. 
A jednak za rezo lucją  o m ożliw ości i potrzebie zde fin iow an ia  napaści i napast
n ika  pad ły  glosy 30 delegacji.

S tanow isko p rzeds taw ic ie li m onopoli am erykańskich  św iadczy o ich uparte j 
T .  , k o n ty n u ° 'y ania 1 w zm agania przygotow ań w ojennych, kon tynuow an ia  
zbrodniczych ak tów  napaści oraz w ys iłkó w  dla rozszerzenia agresji i rozpętania 
w o jn y  św ia tow e j. 1 s

W ahania  n ie k tó rych  de legacji sa te lick ich  świadczą o nacisku, w yw ie ra n ym  
przez narody,, k tó re  po tęp ia ją  i  odrzucają zbrodnię w o jny . /

D z ięk i w y trw a łe j walce de legacji ZSRR z towarzyszem  m in is tre m  A ndrze jem
yszynskim  na czele, walce wspomaganej um ie ję tn ie  przez delegację P o lsk i 

przez delegacje Czechosłowacji, U k ra in y  i  B ia ło ru s i -  na sali obrad ONZ o rze ł 
m ó w iła  w ola p oko ju  setek m ilio n ó w  ludz i na ca łym  świecie.

D z ię k i p recyz ji, konkre tnośc i i rzete lności P L A N U  P O K O JU  z k tó ry m  na 
V I sesji w ys tą p iła  delegacja ZSRR, dz ięk i owej n ieodparte j, proste j i  zrozum ia
l e  dla m ilio n ó w  praw dzie , o k tó re j tow . W yszyński pow iedzia ł, że z Pałacu Cha- 
H o t  znajdzie drogę do lu d z i“ , w a lka  delegacji ZSRR, w a lka  delegacji P o lsk i, 
w a lka  delegacji Czechosłowacji, U k ra in y  i B ia ło ru s i na fo ru m  ONZ jest jednym  
i  is to tnych  odcinków  gigantycznego ruchu  św iatowego, stającego w  poprzek 
w o jn ie  i  podnosi ten ruch  na wyższy, skutecznie jszy poziom.
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To co się dzia ło i dzieje poza ścianami Pałacu C ha illo t, w tró jw y m ia ro w y m  
¿wiecie, gdzie setk i m ilionów  ludz i m ów ią N IE  w o jn ie  i siewcom w o jny  —■ 
pa ra liżu je  dz ia łan ie  am erykańskie j m aszynki do głosowania w  ONZ i spętać 
m usi ręce am erykańskich  spadkobierców  H itle ra .

*
*  *

Na wzmożone p rzygotow an ia  w ojenne am erykańskich, ang ie lskich i  h it le 
row sk ich  podpalaczy św iata narody odpow iadają wzmożoną w a lką  o pokój. Im  
bardzie j gorączkowo im pe ria liśc i go tu ją  się do w o jn y , z tym  w iększą stanow
czością setk i m ilio n ó w  ludz i zagradzają im  drogę.

D w ie  w ypow iedz i S ta lina  określa ją  p raw a obecnej sytuac ji. „P o kó j będzie 
u trzym any i u t i w a lony, jeże li narody u jm ą  w  swe ręce sprawę zachowania po
ko ju  i będą b ro n iły  je j do końca“ .

I  druga w ypow iedź: ...„agresora należy spotkać w  pe łnym  uzb ro jen iu  .
Naród po lsk i, św iadom y niebezpieczeństwa, ja k ie  Polsce, je j b y to w i grozi na 

skutek zm owy am erykańsko -  h itle ro w sk ie j, pracą przekuw a w czyn obydw ie 
sta linow sk ie  ręko jm ie  zwycięstwa. W potężnych wiecach p ro testacyjnych daje 
w yraz nie ty lk o  oburzeniu, ale i n iezłom nej w o li, z jaką  zdecydowany je s t p ra 
cować dla pokrzyżow ania godzącego w  b y t P o lsk i spisku M organów  i K ruppów , 
E isenhow erów  i G uderianów ,

N ie ma tak ich  przeszkód, przed k tó ry m i cofnęłaby się k ie row ana przez P a rtię  
energia po lskie j k lasy robotn icze j, energia ludu  polskiego, gdy chodzi o w y k u 
cie s iły  gospodarczej i obronnej, niezbędnej d la zabezpieczenia niepodległości 
i  suwerenności Polski.

„P okolenie , k tó re  s ta rło  się zwycięsko z h itle ro w s k im  po tw orem  —  ośw iad
czył tow . B ie ru t na akadem ii, poświęconej 10 rocznicy powstania PPR —  nie 
u lękn ie  się h itle ro w sk ich  up iorów , k tó ry m  am erykańscy im pe ria liśc i znów dają 
śm iercionośną broń. N ie ma w ą tp liw ośc i, że know ania  podżegaczy w o jennych  
zakończą się srom otną klęską. Jest św ię tym  obow iązkiem  każdego z nas zaosz
czędzić naszemu narodow i i in n ym  narodom  n iedo li i c ierp ień, k tó re  niesie w o j
na. D la  osiągnięcia tego celu n ie będziem y szczędzili s ił. D latego też obchód 
10-lecia Polsk ie j P a rtii R obotniczej łączym y z apelem: DO W YTĘŻO N EJ PR AC Y 
N A  RZECZ NASZEJ O JC ZYZN Y, NASZEG O  LU DO W EG O  P A Ń S T W A  I  C A
ŁEGO OBO ZU P O K O JU !“ .

Obozu pokoju, k tó rem u drogę wskazuje geniusz S ta lina. Obozu poko ju , k tó 
rem u przew odzi potężny i  z dn iem  każdym  potężniejszy K ra j Rad.



Jakub Litwin

Dwudziesty piqfy tom Dzieł W. I. Lenina
O m aw iany tom  zaw iera prace, pisane od czerwca do września 1917 roku. Jest 

to okres w y ją tko w o  szybkich przeobrażeń po litycznych. Coraz w yraźn ie jsza  sta
je  sią zdrada m ieńszew ików  i eserowców. M asy coraz ostrzej w ystępu ją  p rzec iw 
ko tym  pseudosocja listycznym  p a rtiom  i przechodzą na stronę bo lszew ików , w i
dząc w p a rt ii Len ina  i S ta lina  jedyną  siłę, k tó ra  może je  w yp row adz ić  z w o jn y , 
nędzy i poniżenia. M ieńszew icy i  eserowcy, b lo ku ją c  się z całą ko n trre w o lu c ją , 
wzm agają te rro r, l ik w id u ją  praw a dem okratyczne, pogrążają k ra j w  chaosie 
i anarch ii. W czerwcu, w  okresie dw uw ładzy , is tn ie ją  jeszcze m ożliw ości poko
jowego rozw o ju  re w o lu c ji —  ale ju ż  z początkiem  lipca , w sku tek  zdrady m ień 
szew ików  i eserowców, „skończy ł się poko jow y okres re w o lu c ji —  ja k  m ó w ił 
S ta lin  — nastąp ił okres n ie -poko jow y, okres starć i  w ybuchów ...“  (P ro toko ły  
V I Z jazdu SDPRR(b), s tr. 111).

„P a rt ia  szła do pow stan ia  zbro jnego.“  ’)
W  tych  b u rz liw ych , h is to rycznych  m iesiącach narastan ia  re w o lu c ji soc ja li

stycznej pa rtia  bolszew icka pod wodzą Len ina  i  S ta lina  u ja w n ia  masom p ra w 
dziw e, zdradzieckie  oblicze m ieńszew ików  i  eserowców, k tó rzy  zd ra d z ili spraw ę 
socja lizm u i dem okrac ji — dem askuje  oblicze b u rżu a z ji, k tó rą  n ienaw idz i 
w szystk iego co ludowe, pokazuje ich k łam stw a, ob łudę i n ienaw iść do re w o lu c ji 
socja lis tyczne j. L e n in  z n iezw yk łą  ostrością a ta ku je  zd ra jców  re w o lu c ji p ro le 
ta r ia c k ie j i socja lizm u —  Z in o w ie w a  i K am ien iew a. D em askując zdra jców , 
L en in  równocześnie w skazuje jedyną drogę w y jśc ia  z k ryzysu  gospodarczego, 
po litycznego i m ilita rn e g o : zdobycie w ładzy  przez klasę robotn iczą  w  sojuszu 
z masami biednego ch łopstw a — i p rzygo tow u je  masy do zdobycia w ładzy.

•' Len in  w ca łym  Szeregu a r ty k u łó w  obnaża k ro k  za k ro k ie m 'zd ra d ę  m ieńszew i
ków , każdą ich podłość, każde k łam stw o  i obłudę. W przem ów ien iach w ygłoszo
nych na I Z jeźdżie Rad wyszydza C ere te lich  i  Czernowów , m ieńszew ików  i ese
row ców , k tó rzy  dowodzą, iż Rząd Tym czasow y s ta ł się rządem  lu d o w ym  i  s łu 
ży masom pracu jącym  dlatego ty lk o , że oni, socja liści (z nazwy) b io rą  w  n im  
udzia ł. A ie  ci panow ie „so c ja liśc i“  n ie „d o s trze g li“  pew nej d robnostk i: że środ
k i p ro d u kc ji i w ładza pozostały nadal w  ręku  im p e ria lis tyczn e j bu rżuaz ji.

’) H istoria WKP(b) K ró tk i Kurs, str. 223, wyd. „Książka i  Wiedza“  1949 r.
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A  „klasa, k tó ra  panuje, określa p o lityką ...“  -) Państwem  nadal dyspo
now a li kap ita liśc i i obszarnicy.

„C a ła  h is to ria  k ra jó w  burżuazyjno  - parlam enta rnych , a w znacznym 
stopniu rów nież bu rżuazy jno -konsty tucy jnych , wskazuje, że zmiana m in i
s trów  ma bardzo n ie w ie lk ie  znaczenie, ponieważ realna funkc ja  rządzenia 
spoczywa w  rękach o lb rzym ie j a rm ii urzędn ików . A rm ia  zaś ta jest na 
wskroś przesiąknięta duchem an tydem okra tycznym , związana tysiącam i 
i m ilio n a m i n ic i z obszarn ikam i i  burżuazją, uzależniona od nich na wszel
k i  m oż liw y  sposób... górne zaś szeregi te j a rm ii popadły za pośrednictw em  
a kc ji i banków  w ca łkow itą  n iew olę ka p ita łu  finansowego, w pewnej m ie
rze same są jego agentam i, transm is ją  jego interesów  i w p ływ ó w .“  ')

M ieńszcw icy i eserowcy wchodząc do rządu pod trzym a li ty lk o  burżuazyjne  
państwo, k tó re  potrzebow ało ich pomocy, by bodaj na chw ilę  jeszcze ostać się 
przed naporem  mas. W a rtyku le  „Sojusz w  celu pow strzym an ia  re w o lu c ji“  
Len in  pisze: ~

„...now y rząd k o a lic y jn y  jest ta k im  w łaśn ie  sojuszem ka p ita lis tów  
z przyw ódcam i na rodn ików  i m ieńszew ików “ . 4)

Len in  w yśm iew a rów n ież i dem askuje argum ent m ieńszew ików  i eserowców, 
¡jakoby w ojna, k tó rą  Rząd Tym czasowy kon tynuow a ł (w brew  poko jow ym  p ro k la 
macjom i przyrzeczeniom ), s trac iła  im pe ria lis tyczny  cha rak te r z tego ty lk o  po
wodu, że popa rli ją  ci „soc ja liśc i“  i nazw a li n ie im peria lis tyczną . P rzeciw nie , to 
m ieńszewicy s łu ży li ty lk o  bu rżuaz ji jako  narzędzie, k tó re  m ia ło  je j u ła tw ić  w y 
syłanie ro b o tn ików  i  chłopów  na rzeź. Po to, rzecz jasna, by złamać ich wolę 
rew olucy jną .

Z niezbitą log iką  i s iłą dem askuje L e n in  zdradę tych  pseudosocjalisiycznych 
p a rt ii, ich służalczą rolę wobec bu rżuaz ji i ro lę  kata wobec re w o lu c ji i mas p ia -  
cujących. U ja w n ia  cały bezm iar ich upadku i nędzy m ora lne j.

K iedy  się czyta słowa Lenina, pisane w tedy, w  owych gorących miesiącach 
1917 roku, w yda je  się, że zostały napisane dopiero dzisia j — tak celnie tra fia ją  
we współczesnych „soc ja lis tycznych“  zdra jców  socja lizm u, dem okrac ji i pokoju. 
Rzecz jasna — dzis ie js i p rzyw ódcy socja ldem okracji zanu rzy li się jeszcze znacz
nie g łęb ie j w  bagnie zdrady interesów mas pracujących, ale ich obecne w ys łu g i
w anie się magnatom  m onopoli am erykańskich  jest kontynuow an iem , na now ym  
etapie, zdrady z r. 1917; używ a ją  podobnych k łam stw  (przypom nieć by można 
chociażby k ła m liw e  deklam acje na tem at „poko jow ego“  cha rak te ru  p o lity k i 
am erykańsk ie j, paktu  a tlan tyck iego  itd ., można by przypom nieć słowa p rzyw ód
ców Labour P a rty  o „soc ja lizm ie “  w  A n g lii,  o „s p ra w ie d liw y m “  charakterze w o
jen, prowadzonych przez ich „soc ja lis tyczny“  rząd w  B urm ie , na M ala jach itd . 
itp.) i stosują podobną p ra k tykę  zdrady: w  na jpodle jszy sposób w ys ługu ją  się 
sw oim  i m iędzynarodow ym  bankom  i m onopolom, w  cyniczny i ba rbarzyńsk i 
sposób d ław ią  ruchy  wolnościowe i  dem okratyczne, to ru ją  drogę n a js k ra jn ie j
szej reakc ji.

A  ja k ie  jest oblicze pana tych  pseudosocjalistycznych sług? W „P ro jekc ie  re 
zo luc ji o obecnym momencie p o lityczn ym “  Len in  pisze:

*) W Lenin, Dzieła, t. XXV, str. 20, wyd. „Książka i  Wiedza“  1951 r.
8) Tamże, str. 397.
*) Tamże, str. 40.
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„P ow stan ie  K o rn iło w a  dow iod ło  w  stosunku do R osji tego, czego cała 
h is to ria  dow iod ła  w  stosunku do w szystkich k ra jó w , a m ianow ic ie , że b u r-  
żuazja sprzeda ojczyznę i pójdzie na w szystkie  zbrodnie, by le  ty lk o  
u trzym ać ¿wą w ładzę nad ludem  i swoje zysk i“ . 5 6)

W in n ym  zaś a rty k u le  L en in  dodaje, że d la b u rżuaz ji:

„ w ew nętrzna w a lka  klasowa jes t naw et w  czasie w o jn y  o w ie le  waż
niejsza n iż  w a lka  z w rog iem  zew nętrznym ...“  c)

Czy dzisie jsza burżuazja  F ra n c ji, W łoch, A n g lii,  H iszpan ii, G rec ji, Japon ii itd . 
itd . n ie p o tw ie rd z iła  w  pe łn i gen ia lne j c h a ra k te rys tyk i Lenina? Czy n ie  sprze--. 
daje o jczyzny am erykańsk im  im pe ria lis tom  —  by le  ty lk o  zachować swoje pano
w an ie  i swoje zyski? Czy nie w ypa rła  się o jczyzny — dla swych egoistycznych 
in te resów  klasowych? Czy n ie stara się złamać „w ro g a “  w ewnętrznego —  masy 
pracujące —  by  ła tw ie j zdobyć zaufanie W a łl-S tre e t i  am erykańskie  dolary? 
W  te j b rudne j robocie w ie rn ie  pom agają je j „so c ja lis tyczn i“  zdra jcy.

„N a jw ażn ie jszym  zagadnieniem  każdej re w o lu c ji jes t bezw ątp ien ia  za
gadnienie w ładzy państw ow ej — pisze L en in  w  a rty k u le  „Jeden z podsta
w ow ych  prob lem ów  re w o lu c ji“ . —  To, w  rękach ja k ie j k lasy jest w ładza — 
decyduje o w szys tk im .“  7)

W yn ika  stąd n ieuchronny w niosek, o k tó ry m  L en in  bezustannie m ów i robo t
n ikom  i chłopom  i do którego p rzygo tow u je  masy p a rtia  bolszew icka: jedyną  
drogą w yjśc ia  z nędzy, w o jn y  i poniżenia, k tó re  w sposób n ieuchronny rodzi im 
p e ria lizm , jest przejęcie w ładzy państw ow ej przez masy pracujące pod hegemo
n ią  p ro le ta r ia tu , drogą w yjśc ia  jest d yk ta tu ra  p ro le ta ria tu .

Ileż  Syzyfowego w y s iłk u  zuży li „s ta rzy “  oportun iśc i i zd ra jcy  p ro le ta r ia tu  (jak  
np. K a u tsky  i Bernste in), by  w ypaczyć i w y k rz y w ić  m arksis tow ską naukę o pań
s tw ie , by  wym azać z m arksizm u lu b  wręcz z dzie ł M arksa i Engelsa zagadnienie 
(a naw et pojęcie) d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu . By poprow adzić masy do zwycięskiego 
zdobycia w ładzy, trzeba b y ło  w pe łn i i do końca rozbić k łam stw a  oportun is tów , 
od tw orzyć p raw dziw ą , nieskażoną, rew o lucy jną  naukę m arksizm u o państw ie  
i d yk ta tu rze  p ro le ta ria tu  i rozw inąć ją  w nowych w arunkach  h is to rycznych, na 
podstaw ie doświadczenia rosyjsk iego j m iędzynarodow ego ruchu  robotniczego.

„Zagadn ien ie  państwa nabiera w  c h w ili obecnej —  pisze Len in  w  przed
m ow ie  do „Państw a a re w o lu c ji“  — szczególnej w agi zarów no pod w zglę
dem teoretycznym , ja k  i p raktyczno  - po litycznym . W ojna im p e ria 
lis tyczna  n iezw yk le  przyśpieszyła i zaostrzyła proces przeistaczania się ka
p ita lizm u  monopolistycznego w ka p ita lizm  państw ow o-m onopolistyczny. 
P o tw o rn y  ucisk mas pracu jących przez państwo, k tó re  coraz ściślej stapia 
się z wszechpotężnym i zw iązkam i ka p ita lis tów , staje się coraz p o tw o rn ie j
szy. K ra je  przodujące—  m am y na m yśli ich „zaplecze“ — zam ien ia ją  się 
w  w o jskow e w ięzien ia  katorżnicze d la robo tn ików .

N iesłychane okropności i nieszczęścia spowodowane przew leka jącą się 
Wojną czynią sytuację  mas nie do zniesienia, potęgują  ich  wzburzenie. 
W yraźn ie  do jrzew a m iędzynarodow a rew o luc ja  p ro le ta riacka . K w estia  
je j stosunku do państwa nabiera znaczenia.praktycznego.“  8)

5) Tamże, str. 337.
6) Tamże, str. 201.
7) Tamże, str. 394.
8) Tamże, str. 411.



W „P aństw ie  a re w o lu c ji“  (podstawowej p racy om awianego tom u) oraz w  p ra 
cach, pisanych później, w  okresie po rew o lucy jnym , Len in  dokonał gen ialne j 
ana lizy zagadnienia państwa i d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu . Len inow ską teorię  pań
stwa socjalistycznego ro zw iną ł tow arzysz S ta lin , k tó ry , op iera jąc się na h is to 
rycznych doświadczeniach państwa socjalistycznego w  w arunkach  otoczenia 
kap ita lis tycznego wskazał na etapy w  rozw o ju  państwa socjalistycznego, s tw o
rz y ł naukę o funkc jach  państwa i ich rozw o ju  w  obydw u fazach, wskazał, że pań
stw o konieczne jest n ie ty lk o  w  u s tro ju  socja listycznym , ale naw et w kom un i
stycznym , je ś li n ie znika, otoczenie kap ita lis tyczne . Towarzysz S ta lin  zbudował 
pełną i h a rm on ijną  naukową teorię  państwa socjalistycznego.

W swej fundam enta lne j pracy o państw ie  Len in  wskazuje, że:

„państw o jest p roduktem  i  prze jaw em  nieprzejednanego charakteru  
p rzec iw ieństw  k lasow ych“ , 6)

że w  w arunkach  społeczeństwa antagonistyczńego „...państw o jest orga
nem panowania klasowego, organem  ucisku jednej klasy przez drugą...“  la)

Czym jest dem okracja  burżuazy jna , k tó rą  tak lu b il i  się chełp ić p rzedstaw icie le  
b u rżuaz ji i k tó rą  dziś jeszcze chełp ią się ideo logow ie i p rzyw ódcy im pe ria lizm u  
am erykańskiego? L en in  cy tu je  słowa Engelsa, k tó ry  jeszcze w  X IX  w ie ku  pisał, 
że:

„w  repub lice  dem okratycznej „bogactw o sp raw u je  wdadzę pośrednio, 
ale za to ty m  sku teczn ie j“  —  m ianow ic ie , po pierwsze, za pomocą „bez
pośredniego p rzekupyw an ia  u rzędn ików “  (A m eryka), po w tó re , przez 
„sojusz rządu z g ie łdą“  (F rancja  i A m e ryka )“ . Len in  dodaje: „W  czasach 
obecnych im p e ria lizm  i panowanie banków  „ro z w in ę ły “  do n iezw yk łe j 
doskonałości obie te m etody obrony i rea lizac ji wszechwładzy bogactwa 
w e w sze lk ich  repub likach  dem okra tycznych“ . “ )

Od c h w ili, gdy Len in  p isał te słowa, m inę ło  ponad trzydzieści la t. W  ciągu tego 
czasu zw iązek rządów  z bankam i i  m onopolam i doprow adził do tego, że rządy 
znalazły się bezpośrednio w rękach banków  i m onopoli, co m iędzy in n ym i prze
ja w ia  się w tym , że albo bank ierzy i m onopoliści, albo ich bezpośredni agenci 
s ta li się m in is tra m i, doradcam i prezydentów  itp .

Ten „d e m o kra tyzm “  b u rżu a zy jn y  jest w ięc „zawsze dem okra tyzm em  
dla mniejszości, ty lk o  d la  k las posiadających, ty lk o  d la bogaczy. W olność 
społeczeństwa kap ita lis tycznego  pozostaje w p rzyb liżen iu  zawsze taka sa
ma, jaką  by ła  w starożytnych  repub likach  greckich: wolnością d ia  w ła 
śc ic ie li n ie w o ln ikó w “ . 12)

Gdy zaś n iew o ln icy  zażądają bodajże nieznacznej popraw y swego b y tu , w ów 
czas, „b u rżu a zy jn y  dem okra tyzm “ , „w o lność“ , „sp raw ied liw ość“  u ja w n ia ją  w pe ł
n i swoje „p ię kn o “ .

D opóki bow iem  „ is tn ie je  w łasność p ryw a tna , państw o wasze (tzn. b u r-  
żuazyjne — J. L.), chociażby by ło  ono re p u b liką  dem okratyczną, jest ty l 
ko maszyną w  rękach ka p ita lis tó w  do uciskan ia  ro b o tn ikó w , i im  w o l-  
niejsze jest państw o, ty m  w yraźn ie j się to u jaw n ia ... W  rzeczyw istości

#) Tamże, str. 416.
’ ") Tamże.
“ ) Tamże, str. 422.
t2) Tamże, str. 495 — 496.
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V" meryce panuje  ka p ita ł i wszelkie próby ro b o tn ikó w  osiągnięcia ja 
k ie jko lw ie k  bądź poważniejszej popraw y swego położenia spotyka ją  się 

z na tychm iastow ą w ojną domową. ...W Ameryce... gdy w ybucha s tra jk  
burzuazja  zbroi się, na jm u je  żo łn ie rzy i t łu m i s tra jk , i n igdzie to tłu m ie 
nie ruchu robotniczego nie odbywa się z tak  bezwzględnym  okruc ień
stwem  ja k  w... Am eryce, i w  żadnym parlam encie nie u ja w n ia  się tak s il
n ie w p ły w  ka p ita łu  ja k  w łaśnie tu ta j“ . ,3)

.D ziesięciolecia, dzielące nas od czasu, gdy Len in  napisał powyższe słowa do
w iod ły , ze w raz ze wzrostem  w ew nętrznych sprzeczności kap ita lizm u  burżuazja  
zaczyna się obaw iać naw et tych ograniczonych p raw , k tó re  przyznaje  masom de
m okracja  burzuazyjna. Gdy zaostrza się k ryzys kap ita lizm u , gdy burżuazja  czuje 
się zagrożona w  swej egzystencji k lasow ej, gdy klasa robotnicza wzmaga w a lkę  
przeciw  ka p ita lizm o w i — wówczas burżuazja łam ie swoją w łasna dem okracje 
i rzuca się vy objęcia faszyzmu. Tak by ło  przed w o jną  we Włoszech, tak by ło  
/V r olsce, tak by ło  w Niemczech.

X V n  7 yC? W Niemczech -  m ó w ił tow arzysz S ta lin  na 
hf. . J  dZ1\ ^ K P (b ! ~  na,ezy r °zpa tryw ać  nie ty lk o  jako  ob jaw  sła- 

■>« klasy robotn icze j i w y n ik  zdrad, popełn ionych wobec klasy robo t
niczej przez socja ldem okrację, k tó ra  u to row a ła  drogę faszyzm owi. Z w y 
cięstwo faszyzmu należy rozpa tryw ać rów nież jako  ob jaw  słabości b u r- 
zuazji, ja  \o  o ja w  tego, że burżuazja  nie jest już  w stanie sprawować w ła - 
dzy przy pomocy starych  metod pa rlam enta ryzm u i dem okracji bu rżua - 
zy jne j, w sku tek czego zmuszona jest uciekać się w po lityce  w ew nętrzne j 
do te rro rys tycznych  metod rządzenia — jako  ob jaw  tego, że nie jest iuż 
ona w stanie znaleźć w y jśc ia  z obecnej sy tuac ji na podstaw ie poko jow ej 
p o lity k i zagranicznej, w sku tek  czego zmuszona jest uciekać się do p o li
ty k i wojen. 4) 1

Dziś burzuazja k ra jó w  zachodnio europejskich ponownie u s iłu je  chw ycić sie
d0S m etoTS ilCh m et0^ R d z e n ia , znów łam ie dem okrację burżuazyjna , by przejść 
do metod nagiego i b ru ta lnego te rro ru . A le  w porów nan iu  z okresem orzedw o- 
jennym  n a tra fia  dziś na znacznie m ocniejszy i znacznie skuteczniejszy opór k la -
zhrndn f 1CZ6J * ^  Prac^ cych, k tó re  raz ju ż  odczuły na sob ie 'ca ły  bezm iar 
zbrodm  faszyzmu i zdecydowane są nie dopuścić, by znów doszedł do w ładzy 
A  skuteczność ich w a lk i pomnaża siia p a rt ii kom unistycznych, k tó re  wszędzie 
stoją na czele mas, oraz wciąż wzrastająca siła obozu socja lizm u i demokracji."

A le  sw oje j w ładzy i państwa burżuazja  im peria lis tyczna  nie w yko rzys tu ie  w y
łącznie w  celu d ław ien ia  „sw o ich “  mas. P odb ija  słabsze k ra je ,' depce i niszczy 
Ich samodzielność, dob roby t i k u ltu rę . P nlszczy

. W  urękach magnatow  ka p ita łu  państwo sta je się narzędziem agresji w o jn y  
1 podboju innych  k ra jó w . b J J y

„...aneksje m ó w ił Len in  na I Zjeździe Rad — nie są n iczym  innym , 
ty lk o  po litycznym  w yrazem  i po lityczną  form ą owego panowania potęż
nych banków...“  5)

1949 7 '  Lenin’ MalkS ’  EnSe!S ~  marksizm’ s tr' 396 ~  397’ wyd. „Książka i Wiedza“ ,

>2 w Sle n fn  2 ? " le n i n i z mu str. 435, wyd. „Książka i Wiedza“ 1949 r.
) W. Lenin, Dzieła t. X X V , str. 1S, wyd. cyt.



Takie  jest podwójne, janusowe oblicze państwa im peria lis tycznego: jednym  
jest obrócone przeciw  swojem u narodow i, d ru g im  —- przeciw  in n ym  narodom.

„K lasom  w yzysk iw anym  —  pisze Len in  —  potrzebne jest panowanie 
po lityczne w  celu zupełnego zniesienia wszelkiego w yzysku, tzn. w  im ię  
in teresu o lb rzym ie j większości narodu w b rew  interesom  zn ikom ej m n ie j
szości współczesnych w łaśc ic ie li n ie w o ln ikó w , tzn. obszarników  i  kap i
ta lis tó w .“  lc)

To klasyczne w  sw ej jasności i p rze jrzystości s tw ierdzenie  u ja w n ia  od razu 
całą głębię różnicy, ja ka  dz ie li państwo robo tn ików  i  chłopów od państwa kap i
ta lis tów  i obszarników.

W skazując na tę zasadniczą, jakościow ą różnicę, L en in  uczy jednocześnie, że 
państwo p ro le ta riack ie  może powstać ty lk o  na gruzach państwa burżuazyjnego 
i nie może być jego kontynuacją . P rzeciw nie , m usi je  zdruzgotać, by  samemu 
się ukszta łtow ać i  okrzepnąć. M usi je  zdruzgotać dlatego, że ten ^ b iu ro k ra ty 
zowany, zm ilita ryzo w a n y  i zw iązany wszelkiego rodza ju  n ićm i z bankam i i mo
nopolam i aparat państwa burżuazyjnego n ie nadaje się do uży tku  dla klasy ro 
botn iczej, nie może służyć budow ie  socja lizm u —  nie można bow iem  aparatu 
w yzysku i ucisku przekszta łcić w  aparat dzia ła jący przeciw  w yzyskiw aczom , d la 
dobra w yzw olonych z w yzysku mas pracujących.

Lenin, k ry ty k u ją c  K a u tsky ‘ego, k tó ry  przeczył konieczności zburzenia pań
stw ow ej m achiny bu rżuaz ji, pisał, że cała jego ob łudna i  dw u licow a  argum en
tacja pom ija ła  rzecz najważnie jszą, a m ianow ic ie :

„...jeże li (państwo J. L.) jest s iłą  stojącą ponad społeczeństwem i „coraz 
bardzie j wyobcowującą się ze społeczeństwa“ , to rzecz jasna, że w yzw ole
nie klasy uciskanej n iem ożliw e jest nie ty lk o  bez re w o lu c ji oparte j na 
przemocy, lecz i bez un icestw ien ia  tego aparatu w ładzy państw ow ej, k tó 
ry  s tw orzony został przez klasę panującą i w  k tó ry m  to „w yobcow anie  
się“  zostało ucieleśnione.“  I:)

Państwo d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  służy — ja k  uczą Len in  i S ta lin  — masom 
w yzw olonym  z w yzysku do trzech zasadniczych celów: d ław ien ia  oporu obalo- 
nyc i w yw łaszczonych obszarn ików  i bu rżuaz ji, organizowania w ie lk iego  dzie- 
a u ow y socja lizm u i obrony socja listycznej o jczyzny przed zakusami im pe

r ia lis tó w . Rzecz jasna, bez państwa d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  nie można w ykonać 
yc w ie uch  i h is to rycznych zadań. Len in  i S ta lin  z całą ostrością w ystępują  

przeciw  anarch istycznym  koncepcjom, k tó re  dowodzą, że państwo pow inno 
zniKnąc natychm iast po re w o lu c ji. N ie trudno  zauważyć, że podobne te o ry jk i 
prowadzą prostą drogą do rozbro jen ia  mas pracu jących wobec w rogów  klaso
w ych, ze ca łkow ic ie  idą na rękę im peria lis tom .

P rzeciwnie, dobro klasy robotn icze j, pracującego chłopstwa, dobro w ie lk ie j 
spraw y budow n ic tw a  socja lizm u wym aga wzm acniania państwa, jego s iły . A le  
wzm acnianie państwa d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  jest z is to ty  swej zasadniczo róż
ne od procesu wzm acniania państwa burżuazyjnego. Jeśli bow iem  państwo b u r- 
zuazyjne usiłu je  się wzmacniać przez oszukiwanie mas, stępianie ich św iado-

ł “) Tamże, str. 433. 
*’ ) Tamże, str. 417.
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mości k lasow ej, doskonalenie swego aparatu b iu ro k ra c ji i ucisku, k tó ry , od ry 
w a jąc się i coraz bardzie j p rzec iw staw ia jąc się masom, jednocześnie coraz s iln ie j 
w iąże się z w ie lk im  kap ita łem  — to państwo socjalistyczne wzmacnia się przez 
podnoszenie świadomości mas, przez w iązanie się z masami, w ciąganie mas do 
rządzenia państwem , podnoszenie ich dobrobytu , rugow anie i tęp ien ie  b iu ro 
k ra tyzm u  itd . A w ięc ro zw ija  się i wzmacnia przez pogłębianie i rozszerzanie de
m o k ra c ji — ju ż  nie dla ga rs tk i w yzyskiw aczy, ale dla najszerszych mas narodu.

S iła  państwa socjalistycznego w yrasta  z mas ludow ych i opiera się na nich. 
P ro je k t K o n s ty tu c ji Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j stw ierdza, że: „w szys t
k ie  organy w ładzy i a d m in is tra c ji państw ow ej op ie ra ją  się w  swej działalności 
na św iadom ym , czynnym  w spó łdzia łan iu  mas ludow ych...“  Te proste i zw ięzłe 
słowa fo rm u łu ją  h is to ryczny p rzew ró t, ja k i dokonał się w Polsce dzięki demo
k ra c ji ludow ej. Masy, k tó re  za czasów sanacji b y ły  ca łkow ic ie  odsunięte od rzą
dów  i w p ływ u  na państwo — teraz sta ły  się jego niezbędną podporą.

Państw o socja listyczne jednak nie ty lk o  podnosi aktyw ność i świadomość mas 
pracu jących, ale równocześnie o rgan izu je  ich działalność, skup ia jąc ją w okół 
zadania budow y socja lizm u.

Państwo socjalistyczne, będąc w yrazem  panowania mas pracu jących m iast 
i w si, jest tym  samym czynn ik iem , k tó ry  pogłębia bezustannie proces dem okra
tyzac ji żyda  społecznego. Stąd też czytam y w P ro jekc ie  K o n s ty tu c ji, że „Polska 
Rzeczpospolita Ludowa, u trw a la ją c  i pomnażając zdobycze ludu  pracującego, 
um acnia i rozszerza praw a i wolności o b yw a te li“ . Pogłębia je  w m iarę rozw o
ju  budow n ic tw a  socjalistycznego, w zrostu po tencja łu  przem ysłowego k ra ju , 
w zrostu k u ltu ry  i dobrobytu . Pogłębia jc  w ięc nie fo rm a ln ie , ale faktyczn ie , po
ręczając każdą wolność i każde praw o rea lnym i, m a te ria ln ym i gw aranc jam i. 
Jak g łęboki jest dem okra tyzm  państwa socjalistycznego, wskazuje już  s tru k tu ra  
jego organów i in s ty tu c ji. Oto co głosi P ro je k t K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypo
spo lite j Ludow e j o radach narodow ych: „R ady narodowe w yraża ją  wolę ludu 
pracującego oraz ro zw ija ją  jego in ic ja tyw ę  twórczą i aktyw ność w celu pomno
żenia s ił, dob roby tu  i k u ltu ry  k ra ju “ . Rady narodowe są tym i organam i któ re  
w iążą państwo z masami i masy z państwem  — po to, by rozw ijać  ich aktywność, 
zdolności, świadomość i służyć im  pomocą, zarów no w sprawach codziennych jak  
i ogólnych. Tu p rze jaw ia  się zasadnicza różnica m iędzy państwem  bu rżuazy j- 
nym  a socja listycznym . Tam  aparat państw ow y jest ca łym  sw ym  ciężarem skie
row ań '; p rzeciw ko ludow i i jego in teresom  — tu  cała jego działalność zmierza 
do tego, by ja k  na jściś le j związać się z ludem.

B ron iąc konsekw entn ie  p raw  i in teresów  narodu państwo ludowe lik w id u je  
opór jego w rogów , a w zrost dem okra tyzac ji życia społecznego, ekonomicznego 
I politycznego dokonuje  się na drodze wciąż zastrzającej się w a lk i klasowej.

5*1

*  *

W ie lka  nauka Lenina i S ta lina  o państw ie i d yk ta tu rze  p ro le ta ria tu  jest po
tężnym  orężem w walce klasy robotn icze j i mas pracującego ch łopstw a o obale
n ie państwa burżuazyjnego, o stw orzenie  własnego państwa, o jego um ocnienie 
} budowę społeczeństwa socjalistycznego.

H is to ria  zmagań po lskich mas pracu jących i  ich re w o lu cy jn e j aw angardy po
tw ie rd z iła  w pe łn i praw dziw ość len inow sko - s ta linow sk ie j nauk i o państw ie. 
W te j nauce pa rtia  nasza yndz i rę ko jm ię  dalszych zw ycięstw  polskiego ludu  p ra 
cującego m iast i  wsi.



M Wqgrowski

Na froncie pokojowego budownictwa
(O wykonaniu planu gospodarczego ZSRR w 1951 r.)

K o m u n ika t C entra lnego Urzędu Statystycznego przy Radzie M in is tró w  ZSRR
0 w yn ikach  w ykonan ia  państwowego p lanu rozw o ju  gospodarki narodow ej ZSRR 
w 1951 r. św iadczy o dalszym wzroście potęgi Z w iązku  Radzieckiego, o n ieustan
nym posuw aniu się naprzód budow n ic tw a  kom un izm u w  ZSRR. Rok ub ieg ły  
s tanow ił w ie lk i k ro k  naprzód na drodze stałego rozw o ju  w szystkich gałęzi go
spodarki socja listycznej, ro z k w itu  k u ltu ry  i podniesienia dob roby tu  mas pracu
jących ZSRR.

Rozwój gospodarki radzieck ie j odbyw a się n iezm iennie  w  ta k im  tem pie, ja k ie  
n igdy nie by ło  osiągalne d la  ka p ita lizm u  naw et w  na jpom yśln ie jszych d la niego 
w arunkach.

» *
*

W czasie przedw ojennych p ięc io la tek s ta linow sk ich  w ys ta rczy ło  niespełna 
rzynaście la t, by Zw iązek Radziecki z k ra ju  rolniczego przekszta łc ił się w po- 

4Q7rn y- Pr jo d u ją cy  k ra j p rzem ysłow y, by w 1940 r. p rodukcja  su rów k i w ynosiła  
n WIĘCei' stali — 4 i pól raza więcej, węgla — 5 i pól raza więcej, ropy 

owej — 3 j p5 j raza w j^ cej  n j^ w ro k u 19)3 zboża tow arow ego o 17 milionów  
ton więcej niż w roku 1913.

S ta linow ska p o lity k a  uprzem ysłow ien ia  k ra ju  uczyn iła  z przem ysłu radziec- 
•iego po ęzną siłę, zdolną do zaopa tryw an ia  całej gospodarki narodow ej w nie- 

z ę ne maszyny i urządzenia. Pod względem wyposażenia technicznego prze- 
mys radziecki za ją ł pierwsze m iejsce w świecie. R o ln ic tw o  Z w iązku  Radzieckie
go stało się na jw iększym  w świecie, zm echanizowanym  ro ln ic tw e m  kołchozów
1 sowchozów. K ra j Rad w n iezw yk le  k ró tk im  okresie czasu •zam ienił się w po
tężne m ocarstw o przem ysłow e o o lb rzym im  potencja le p ro d u kcy jn ym

Okazało się to w sposób n ie zb ity  w dniach w ie lk ie j w o jny  przeciw  h itle ryzm o 
w i. D la zw ycięstw a nad h itle ryzm e m  — oprócz bezprzykładnego męstwa żo łn ie 
rza radzieckiego — konieczne b y ły  przesłanki m ateria lne , ekonomiczne, potrzeb
ny b y ł aparat p rzem ysłow y, k tó ry  by mężną rękę żołn ierza u zb ro ił w niezawod
ną, nowoczesną broń.
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Masy pracujące Z w iązku  Radzieckiego zdoby ły  się na w ie lk i w ys iłe k  i o fia ry  
w okresie przedw ojennych p ięc io la tek. Z doby ły  się one na ten w ys iłe k  w im ię  
budow n ic tw a  socja lizm u, w  im ię  um ocnienia niepodległości gospodarczej i po
lityczn e j k ra ju , w  im ię  podniesienia jego obronności wobec kap ita lis tycznego 
otoczenia, w im ię  przezwyciężenia w iekpw ego zacofania gospodarczego k ra ju , 
w im ię  zapewnienia stałego w zrostu  dobrobytu  całego społeczeństwa radzieckie
go. B ohaterstw o pracy narodu radzieckiego, w ie lu  dz ies ią tków  m ilionów  ludz i 
radzieckich dało wspania łe rezu lta ty . M ocny aparat gospodarczy, s tw o izony 
dz ięk i s ta linow sk iem u budow n ic tw u , nie ty lk o  pozw o lił Z w iązkow i Radzieckie
mu odnieść zw ycięstw o nad im peria lizm em  n iem ieck im  i japońskim , lecz rów 
nież zapew nił szybki marsz naprzód po tym  zw ycięstw ie .

W okresie pow ojennym  pa rtia  bolszewicka i państwo radzieckie pod ję ły  o lb rzy 
m ie dzie ło odbudow y zniszczonych części k ra ju , p rzyw rócen ia  przedwojennego 
poziomu p ro d u kc ji p rzem ysłow ej i ro lne j oraz dalszego rozw o ju  gospodarki 
socja listycznej.

Pom yślne w ykonan ie  pierwszego powojennego planu 5-le tn iego (la ta  1946— 
1950) i przekroczenie jego na jw ażnie jszych w skaźn ików  było  w ie lk im  zw yc ię
stwem  gospodarki socja listycznej Z w iązku  Radzieckiego. D zięki odbudowie, bu
dow ie i re ko n s tru kc ji p rzedsięb iorstw , p ro d u kcy jn y  m ają tek trw a ły  całego 
przem ysłu  ZSRR w ynos ił ju ż  w  1950 r. o 58% w ięcej, aniżeli w  1940 r. P rodukc ja  
przem ysłow a wzrosła o 73°/o w stosunku do 1940 r. Z b io ry  zboża w 1950 r. 
przew yższyły poziom z roku 1940 o 345 m ilionów  pudów. Ogólna suma docho
dów robo tn ików  i u rzędn ików  oraz chłopów  wzrosła w cenach po rów nyw a lnych  
o 62% w stosunku do stanu przedwojennego.

W skaźn ik i w zrostu, podane w os ta tn im  kom unikacie  C entralnego Urzędu 
Statystycznego przy Radzie M in is tró w  ZSRR, obrazują dalszy w spania ły  rozwój 
w  stosunku do tego wysokiego poziomu ja k i został osiągnięty w 1950 r. O grom ny 
postęp dokonał się we w szystk ich  dziedzinach gospodarki, a przede w szystk im  
w  p ro d u kc ji przem ysłow ej, k tó ra  g loba ln ie  wzrosła w porów nan iu  z 19o0 r. 
o 16 p ro c tn !, a w porów nan iu  z r. 1940 — o 100 procent. Sam fa k t podw ojen ia  
g loba lne j p ro d u kc ji w stosunku do stanu sprzed w o jny  dostatecznie w ym ow n ie  
św iadczy o n ie zw yk łe j potędze Z w iązku  Radzieckiego i o w ie lk ich  osiągnięciach 
gospodarki socja listycznej.

W zrost p ro d u kc ji w ie lu  na jw ażnie jszych rodza jów  w yrobów  przem ysłow ych 
jest znacznie wyższy od przeciętnego; tak  np. wzrost p ro d u kc ji 1951 r. w po
rów nan iu  z 1950 r. w ynosi d la benzyny 20°/o, kauczuku syntetycznego 20°/o, ło 
żysk ku lkow ych  30°/«, hydrogenera torów  93°/“, w ie lk ich  h y d ro tu rb in  145%, row e
rów  78%, maszyn do szycia 33%, w yrobów  pończoszniczych 26%, tka n in  
jedw abnych  34% itd . _

W p rzec iw ieństw ie  do ka p ita lizm u  gospodarce socja listycznej w łaśc iw y jest, 
dz ięk i społecznej w łasności narzędzi i środków  p ro d u kc ji, p lanow y i n ieustan
ny rozw ój s ił w ytw órczych. P lany gospodarcze Z w iązku  Radzieckiego, oparte na 
podstawach naukow ych, w yraża jąc istotne in teresy społeczeństwa, zapew nia ją  
zarów no p lanow y wzrost s ił w y tw órczych  ja k  i na jbardz ie j celowe ich rozm iesz
czenie i w ykorzystan ie .

P lan p ro d u kc ji 1951 r. przem ysł radziecki w ykona ł w 103,5%. W większości 
najważniejszych dzia łów  p rodukc ji przem ysłow ej plan został przekroczony.

Ważną cechą charakterystyczną rozw o ju  przem ysłu  radzieckiego w ub ieg łym  
roku  by ło  dalsze polepszanie jakości i  rozszerzanie asortym entu  p ro d u kc ji. R ów -
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nolegle z tym  dokonała się dalsza popraw a w yko rzys tan ia  sprzętu w ytw órczego 
i  obniżenie zużycia surow ców, m a te ria łów , pa liw a  i energ ii e lektryczne j na 
jednostkę p ro d u kc ji. U sta lony plan obniżenia kosztów w łasnych p ro d u kc ji prze
m ysłow ej w ykonany został z nadw yżką.

*  *

*

U stró j socja lis tyczny s tw o rzy ł nieograniczone m ożliw ości rozw o ju  techn ik i, 
zastosowania w gospodarce narodow ej w szystk ich  zdobyczy nauki.

Potężny rozw ój p rzem ysłu  radzieckiego znam ionu ją  w ie lk ie  zm iany jakościo
we jego pracy, n iep rze rw any postęp techniczny. Na ogrom ną skalę postępuje 
mechanizacja i autom atyzacja w ytw órczości.

W roku  1951 osiągnięto dalsze sukcesy w  dziedzin ie w prow adzania  do p ro 
d u k c ji nowych typów  maszyn, urządzeń i m a te ria łów . Radziecki przem ysł budo
w y maszyn w yp ro d u ko w a ł w  1951 roku  około 500 now ych typów  maszyn i me
chanizm ów, posiadających doniosłe znaczenie d la  gospodarki narodow ej i zapew
nia jących je j dalszy postęp techniczny. W celu zm echanizowania robót praco
ch łonnych przy w ie lk ic h  budow lach kom un izm u i innych  obiektach w yp ro d u 
kowano potężne pom py ziemne i pog łęb ia rk i, ko pa rk i, b e to n ia rk i oraz 25-tonowe 
samochody ciężarowe. P rzem ysł budow y ob rab ia rek  rozpoczął p rodukc ję  około 
150 nowych typów  n iezw yk le  w yda jnych  ob rab ia rek  i w yciskarek.

W spaniałe w y n ik i osiągnięto na odcinku m echanizacji robó t pracochłonnych 
w przem yśle w ęg low ym  i leśnym. System k ie row an ia  na odległość zastosowano 
p rzy pracy 1 500 kom ba jnów  w ęg low ych i w ręb ia rek  oraz 1 300 transporte rów . 
W ie lk ie  osiągnięcia uzyskano w  dziedzin ie  au tom atyzac ji w ytw órczości i udo
skonalenia procesów technologicznych we w szystkich gałęziach gospodarki na
rodow ej. Zautom atyzow ano ponad 90 procent re jonow ych e le k tro w n i wodnych.

W roku 1951 zastosowano około 700 tys. w n iosków  now atorsk ich  i rac jona liza 
to rsk ich , złożonych przez ro b o tn ikó w  oraz personel inżyn ie ry jno -techn iczny .

Na budowach radzieckich  coraz szerzej stosowana jest kom pleksowa mecha
nizacja prac. Tabor koparek w  bud o w n ic tw ie  w zrósł w  stosunku do roku  1950 
p raw ie  o 40%, zga rn ia rek  o. przeszło 30%, bu ldożerów  o ponad 80%.

* *

W roku 1951 Zw iązek R adziecki z rea lizow a ł o lb rzym i i szeroki program  inw e 
s tyc ji państw owych, k tó re  w  stosunku do roku 1950 w yn io s ły  112% i są z górą 
dw a i pół raza większe n iż w  roku  1940. W zrost in w e s ty c ji w  porów nan iu  
z rok iem  poprzednim  osiągnął w budow n ic tw ie  e le k tro w n i w odnych 40%, 
^  „m eta ,U rg ii czarnej i ko lo row e j 20%, w  przem yśle m a te ria łó w  budow lanych 
35 w budow n ic tw ie  m ieszkaniow ym  20% itd .
. w ie lk iego  rozm achu budow n ic tw a  kom unistycznego i o lb rzym ich  zw y

cięstw  na te j drodze jes t pełne w ykonan ie  p ianow ych zadań na 1951 r. w  dzie
dzin ie  budow y w ie lk ic h  urządzeń hydro techn icznych nad Wołgą, Donem i D n ie
prem  oraz budow y G łów nego K ana łu  Turkm eńskiego, w  g igantycznym  dziele 
przekształcenia p rzyrody , nakreślonym  przez tow . S ta lina.

r D ługość budow anych kana łów  będzie 6 razy w iększa n iż łączna długość kana
łó w  Sueskiego, Panamskiego i K ilońskiego. Zakończenie budow y potężnych e lek
tro w n i w odnych i  system ów naw adn ia jących spowoduje ogrom ny w zrost s ił w y 
tw órczych i bogactwa społecznego, będzie w ie lk im  tr iu m fe m  społeczeństwa ra
dzieckiego nad żyw io łow ością  s ił p rzyrody , k tó re  zostają podporządkowane wo-
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l i  człow ieka i w ykorzystane d la  zbudowania kom unizm u, d la  stw orzenia  szczę
ś liw ego życia ludz i radzieckich.

W ro ln ic tw ie  dokonano sadzenia i  siewów  leśnych pasów ochronnych na po
w ie rzchn i dalszych 745 tys. hekta rów , co łącznie z obszarem zasadzonym uprzed
n io  stanow i 2.095.000 ha.

* *

W raz z całą gospodarką narodową ZSRR stale naprzód kroczy ro ln ic tw o . I  tu  
z cała w yrazistością w ystępu je  wyższość radzieckie j gospodarki, s iła i żywotność 
ko le k tyw n ych  gospodarstw  ro lnych. G dy w k ra jach  kap ita lis tycznych  następuje 
upadek ro ln ic tw a , ru ina  i zubożenie m ilio n ó w  chłopów , w  Z w iązku  R adzieckim  
stale podnosi się poziom gospodarki ro lne j, rośnie w ydajność te j gospodarki, 
rośnie ilość p roduk tów  dostarczanych przez n ią  ludności pracującej m iast i wsi. 
W roku  1951 socja listyczna gospodarka w ie jska  odniosła nowe sukcesy w dzie
dz in ie  p ro d u kc ji roś linne j i zw ierzęcej. Jeszcze bardzie j um ocn iły  się ko łchozy 
pód względem o rgan izacy jnym  i gospodarczym. M im o nie sprzy ja jących  w a ru n 
ków  atm osferycznych w części k ra ju , ogólny zb ió r zbóż osiągnął 7 m ilia rd ó w  
400 m ilio n ó w  pudów. Z b io ry  pszenicy, żyta, bu raków  cukrow ych, baw ełny b y ły  
wyższe niż w 1950 r. Z b io ry  baw ełny w  Z w iązku  R adzieckim  są większe mz
zb io ry  In d ii, Pakistanu i E g ip tu  razem wzięte.

K o łchozy i sowchozy da ły  zboże w ysok ie j jakości, przed te rm inem  w y p e łn iły  
zobow iązania wobec państwa i p rzygo tow a ły  zboże na siew. . .

Rozwój radzieckie j gospodarki ro lne j odbyw a się na bazie przodującej nauk i
agronom icznej i najnowszej techn ik i.

W roku 1951 wzrosło jeszcze bardzie j techniczne wyposażenie ro ln ic tw a , k tó re  
o trzym a ło  137 tysięcy tra k to ró w  w prze liczen iu  na tra k to r  o mocy 15 K M , 53 tys. 
kom ba jnów  zbożowych, 59 tys. samochodów ciężarowych oraz 2 m ilio n y  różnych 
maszyn ro ln iczych. W jeszcze w iększym  stopn iu  zmechanizowano prace ro lne 
w  kołchozach i sowchozach. W roku  1951 ośrodki m aszynow o-trakto row e w yko 
na ły  w kołchozach ponad 2'3 w szystkich prac polnych. W sowchozach podstawo
w e 'p ra ce  ro lne  zostały p raw ie  ca łkow ic ie  zmechanizowane. W roku  1951 na 
leszcze szerszą skalę zastosowano w kołchozach energię e lektryczną przy prze- 
róbce ziarna, p rzygo tow an iu  pasz, dostarczaniu wody, do jen iu  k ró w  i  s trzyżeniu

W roku  1951 odbyw ał się dalszy rozw ój hodow li zw ierzą t, stanow iących w ła 
sność społeczną kołchozów i sowchozów. O góln ie pog łow ie zw ie rzą t wzrosło 
W 1951 r. o b lisko  14 m ilio n ó w  sztuk.

♦

W ie lk ie  radzieckie  b u dow n ic tw o  socjalistyczne, in d u s tria liza c ja  w szystk ich  
no łaci k ra ju , oparcie ro ln ic tw a  na zasadach w ie lk ie j, socja listycznej, zm echani
zowanej gospodarki — w szystko to uw arunkow ane jest przez rozbudowę prze
m ysłu  ciężkiego, gó rn ic tw a , h u tn ic tw a , przem ysłu  budow y maszyn. T y lk o  
w  oparciu  o potężną p rodukc ję  s ta li, węgla, ropy na ftow e j i energ ii e lektryczne j, 
nowoczesnych maszyn i nowoczesnego sprzętu można podnieść na wyzszy po
ziom  w szystkie  dz iedziny gospodarki, uczynić we w szystk ich  tych  dziedzinach 
pracę ludzką lżejszą i bardzie j w yda jną . Zw iązek Radziecki nadal k ładzie  nacisk 
na p rodukc ię  środków  p ro d u kc ji, na rozbudowę gó rn ic tw a , h u tn ic tw a  i p rzem y
s łu  metalowego, na w ie lk ie  budow le, k tó re  stw orzą w a ru n k i w yd a jn e j pracy dla 
setek tysięcy i  m ilio n ó w  ludz i.
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Towarzysz S ta lin  m ó w ił jeszcze w 1931 r. o Z w iązku  R adzieckim :

„Jesteśm y k ra jem  na jbardz ie j skoncentrowanego przem ysłu. To znaczy* 
że możemy budować nasz przem ysł na bazie najlepszej techn ik i i zapew
nić dz ięk i tem u n iebyw a łą  w ydajność pracy, n iebyw a łe  tempo aku

m u la c ji.“  ✓

Potencja ł przem ysłow y, s tw orzony przez s ta linow skie  budow n ic tw o , jest dziś 
tak  potężny, że rów no leg le  z rozbudową gó rn ic tw a , h u tn ic tw a  i przem ysłu ma
szynowego, równocześnie z o lb rzym im i budow lam i kom unizm u, k tó rych  W ta k im  
tem pie i w  tak ich  rozm iarach nie p o tra fiłb y  realizować żaden k ra j ka p ita lis tycz - 
n y — rośnie rów nież szybko p rodukc ja  przeznaczona na codzienne potrzeby 
konsum pcyjne ludności, rośnie szybko spożycie najszerszych mas ludow ych, do
b ro b y t całego społeczeństwa radzieckiego.

Wzrost p ro d u kc ji, postępy ro ln ic tw a , rozw ój ko m un ikac ji — wszystko to s łu 
ży zaspokajaniu potrzeb ludności. S tała poprawa w a runków  b y tu  ludzi pracy 
jes t prawem  rozw o ju  społeczeństwa socjalistycznego, s tanow i g łów ną troskę 
państwa radzieckiego. W w arunkach us tro ju  socjalistycznego, w k tó rym  nie ma 
klas w yzysku jących, w  k tó ry m  ludzie p racu ją  d la siebie i dla swojego społeczeń
stwa, każde podniesienie na wyższy poziom s ił w y tw órczych  prow adzi do da l
szego podniesienia dobrobytu  ludności p racu jące j. U stró j socja lis tyczny raz na 
zawsze zniósł bezrobocie nieodłączne od kap ita lizm u .

W 1951 r. rząd radziecki z in ic ja ty w y  tow . S ta lina  pod ją ł k ro k i w celu zw ięk
szenia w ytw órczości tow arów  przem ysłow ych i p roduktów  spożywczych powyżej 
ilości usta lonych w p lan ie  rocznym . W w y n ik u  tego ludność o trzym ała  w roku 
1951 znacznie w ięcej tow arów  i p roduk tów  niż w roku  poprzednim . O brót w de
ta licznym  hand lu  państw ow ym  i spółdzie lczym  w 1951 r. zw iększy ł się o 15%> 
w cenach po rów nyw a lnych  w  stosunku do 1950 r., p rzy  czym np. sprzedaż cu
k ru  wzrosła o 29%, owoców o 33"/o, tka n in  baw ełn ianych o 18“/«, odb io rn ikó w  
rad iow ych  o 26"-/o, mięsa o 32%), m leka i p roduk tów  m lecznych o ja jek  o 20%>. 
W prowadzona 1 marca 1951 roku  czw arta  z rzędu po zniesieniu systemu k a rtk o 
wego obniżka państw ow ych cen deta licznych spowodowała dalsze wzm ocnienie 
rub la  radzieckiego, podniesienie jego s iły  nabywczej i zw iększenie ilości tow a
rów  zakupyw anych przez ludność.

■ 1 ^  ° § rom nym  rozmachem ro zw ija ło  się budow n ic tw o  m ieszkaniowe. W 1951 r.
owano dom y m ieszkalne o pow ierzchn i 27 m ilionów  m etrów  kw adra tow ych  

w  miastach oraz 400 tys. dom ów m ieszkalnych na wsi. Na szeroką skalę prze- 
p row a 2° n°  prace w dziedzin ie  budow y i rozbudow y urządzeń kom unalnych. 
lq r ians wo ra dzieckie p rzyw iązu je  w ie lką  wagę do rozw o ju  lecznictwa. W roku  

j  nastąpiło  dalsze rozszerzenie sieci szp ita li, dom ów położniczych, poradni 
leczniczych, sanatoriów  i innych  in s ty tu c ji zdrow otnych, wzrosła p rodukc ja  le- 
ka rs tw , na izędzi lekarsk ich  i na jnow szych urządzeń leczniczych.

. ^  ro “ u 195-’. osiągnięto dalsze sukcesy we w szystkich dziedzinach k u ltu ry  so
c ja lis tyczne j i nauk i. L iczba szkól 7-k lasowych i średnich wzrosła w  ciągu roku  
o b lisko  5 tys. Ogólna ilość uczących się osiągnęła liczbę 57 m ilio n ó w  ludzi w o
bec 47 m il. w  r. 1939. W wyższych uczelniach kszta łc iło  się o 108 tys. studentów  
w ięce j niż w  roku  1950. We w szystkich repub likach  narodow ych rośnie i rozsze
rza się sieć szkół, wyższych uczelni i in s ty tu c ji naukow ych, rozw ija  się lite ra tu 
ra i sztuka. Jak w iadom o, w  osta tn im  czasie uczeni radzieccy rozw iąza li szereg 
doniosłych zagadnień naukow ych o znaczeniu gospodarczym i obronnym  i w  sze
regu gałęzi w iedzy za ję li przodujące m iejsce w świecie.
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W  porów nan iu  z rok iem  1950 dochód narodow y ZSRR w zrósł w  roku  1951 
(w cenach po rów nyw a lnych ) o 12°/o. D la zaspokojenia swoich osobistych potrzeb 
m a te ria lnych  i k u ltu ra ln y c h  masy pracujące o trzym a ły  około 3'4 dochodu naro
dowego. Reszta dochodu narodowego pozostała do dyspozycji państwa, ko łcho
zów i o rgan izac ji spółdzielczych, w celu rozszerzenia p ro d u kc ji socja listycznej 
oraz dla innych potrzeb ogólnopaństw ow ych i społecznych. W ten sposób dz ięk i 
zw iększeniu się dochodu narodowego w zrósł znacznie dob roby t robo tn ików , 
ch łopów  i in te lig e n c ji oraz odbyw ało się dalsze rozszerzanie p ro d u kc ji soc ja li
stycznej w  m ieście i na wsi.

Polepszenie sy tuac ji m a te ria lne j ludności radzieckie j znalazło swój w yraz we 
wzroście p łacy roboczej i w podniesieniu je j rea lne j w artości, we wzroście docho
dów chłopa, zarów no ze społecznej gospodarki ko łchozow ej, ja k  i osobistego go
spodarstwa przyzagrodowego. Ponadto ludność radziecka o trzym ała  od państwa 
w  ro ku  1951 za s iłk i i w y p ła ty  z ty tu łu  ubezpieczeń społecznych i rent, bezpłatne 
i u lgow e sk ie row an ia  do sanatoriów  i domów w ypoczynkow ych, zas iłk i dla ma
tek  posiadających liczne potom stwo i m atek samotnych, bezpłatną pomoc leka r- 
ską, bezpłatną naukę, stypendia  dla osób kształcących się oraz szereg innych u g 
i  w y p ła t na sumę 125 m ilia rd ó w  ru b li.

Ogółem dochody ro b o tn ikó w  i u rzędn ików  oraz dochody chłopów  w zrosły 
w ro ku  1951 w porów nan iu  z rok iem  1950 (w cenach porów nyw a lnych ) o 10“/».

W Z w iązku  R adzieckim  stale w zrasta ilość ro b o tn ikó w  i p racow n ików  um y
s łow ych W czasie pow ojennej p ię c io la tk i osiągnięto zw iększenie liczby ro b o tn i
ków  i  p racow n ików  o 7 m ilio n ó w  700 tys. ludz i w  po rów nan iu  z rok iem  1940. 
Do końca ubiegłego ro k u  ilość ro b o tn ikó w  i u rzędn ików  zw iększyła  się o dalsze 
1 m ilio n  600 tys. i w yn ios ła  40 m il. 800 tys. ludzi. W 1951 r. sk ierow ano do pracy 
365 tys. m łodych w y k w a lif ik o w a n y c h  robo tn ików , ponadto zaś w  ciągu ro 'u  
podniosło swe k w a lif ik a c je  zawodowe 7 m ilio n ó w  ro b o tn ików  i p racow n ików .

W ie lk ie  zdobycze socjalistycznego przem ysłu  oraz całego radzieckiego gospo
dars tw a  narodowego zostały osiągnięte na bazie ogólnoludowego, powszechnego 
socjalistycznego w spó łzaw odnictw a, ciągłego w zrostu  tw órcze j in ic ja ty w y  mas. 
W przem yśle w yros ły  liczne ka d ry  w yb itn ych  stachanowców, p rzodow n ików  
pracy i  now ato rów . W roku  1951 wydajność pracy robo tm kow , za trudn ionych  
w  przem yśle, w zrosła  w  stosunku do roku  poprzedniego o 10"/.. Ludzie  radzieccy 
w  trosce o um ocnienie potęgi K ra ju  Rad n ieustannie  podnoszą swoją a k ty w 
ność wzm agaja tempo budow n ic tw a  gospodarczego i ku ltu ra lnego , walczą o sy
stematyczne w ype łn ian ie  i przekraczanie p lanów , o coraz lepsze w yko rzys tan ie  
rezerw  w ew nętrznych . Ruchem w spó łzaw odnictw a socjalistycznego k ie ru ją  o r
ganizacje pa rty jn e , k tó re  w ychow u ją  masy pracujące w  duchu kom unistyczne
go stosunku do p racy i  w łasności społecznej, ro z w ija ją  k ry ty k ę  i sam okry tykę  
w  celu uzysk iw an ia  now ych osiągnięć i zdobyczy.

Rok 1951 p rzyn iós ł dalszy postęp na drodze stw orzenia  m ateria lno-techniczne) 
bazy kom unizm u. W ażnym  czynn ik iem  stworzenia podstaw y m a te ria lne j d la 
u rzeczyw is tn ien ia  kom unizm u jest e le k try fik a c ja  gospodarki narodowej. G igan
tyczne s ta linow sk ie  budow y urządzeń hydro techn icznych są budowlami komu
nizmu. Swoją techniką, po tężnym i rozm ia ram i, tem pem  budow n ic tw a , znacze
n iem  i  wagą ekonomiczną budow y te przew yższają wszystko, coko lw iek  zna do
tychczas historia ludzkości.
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N atchnione przez p a rtię  Len ina  •— S ta lina  narody radzieckie nie szczędzą s ił 
i trudu  dla dobra radzieckie j o jczyzny, z entuzjazm em  i zapałem w cie la ją  w ży
cie w spania ły i po ryw a jący  p rogram  budow n ic tw a  kom unistycznego.

* *
*

W ie lk ie  osiągnięcia gospodarki i k u ltu ry  radzieck ie j oparte są na konsekw ent
nym  urzeczyw is tn ian iu  s ta linow sk ie j p o lity k i poko jow ej. W Z w iązku  R adzieckim  
gospodarka jest podporządkowana celom budow n ic tw a  pokojowego. W łaśnie to 
w ie lk ie  pokojow e budow n ic tw o  pomnaża potencja ł gospodarczy ZSRR, podnosi 
Jogo siłę obronną, odporność na w szelk ie  zakusy im pe ria lis tów .

Gdy gospodarka radziecka rośnie i rozkw ita , gospodarka państw  kap ita lis tycz 
nych zna jduje  się w kleszczach najostrzejszych sprzeczności w ew nętrznych. Im 
peria liśc i szukają w y jśc ia  z tych sprzeczności na drodze w yścigu zbrojeń, rozpa
lan ia  nowej w o jny  i dalszego ataku na stopę życiową mas pracujących. W k ra 
jach kap ita lis tycznych  wzrasta bezrobocie i nędza mas, coraz bardzie j kurczy się 
wytw órczość dla celów poko jow ych, rosną cenv i drożyzna, wzmaga się ciężar
podatków.

Nowe, w ie lk ie  osiągnięcia gospodarki i k u ltu ry  Zw iązku R adzieck iego , ostoi 
P°nn'1U na ca lym  św iecie> oznaczają potężny wzrost s ił pokoju.

m rzym ie osiągnięcia społeczeństwa radzieckiego w poko jow ym  budow n i- 
w ie gospodarki i k u ltu ry  wskazują w szystk im  narodom, że ty lk o  socjalizm  nie

sie ludzkości w yzw o len ie  od w yzysku, kryzysów , bezrobocia i nędzy, niesie lu - 
,iom  wolność i szczęście. Osiągnięcia Zw iązku  Radzieckiego zagrzewają masy 

pracujące na ca łym  św iecie do wzmożonej w a lk i o pokój, wolność narodów, de
m okrację  i socjalizm .

Związek Radziecki okazuje w ie lką , bezinteresowną i bra terską pomoc k ra jom  
em okracji ludow ej. W m yśl zasad in te rnac jona lizm u , w zajem nej pomocy naro- 

r.nw, k tó re  w y z w o liły  się z ja rzm a kap ita lizm u , Zw iązek Radziecki pomaga k ra - 
jom  dem okracji ludow ej sw o im i zdobyczami i doświadczeniem technicznym , 
w ysy łan iem  wysoko w yk w a lif ik o w a n y c h  inżyn ie rów  i techn ików , p lanow ym i 
don- a,Warm ma37.yn, urządzeń przem ysłow ych, surow ców  i tow arów , n iezw yk le  

krecb Ttam i k ró tk o - i d łu go te rm inow ym i oraz o tw arc iem  szerokich 
sun' ■'V0S„Ci zk y tu  dla  p ro d u kc ji k ra jó w  dem okrac ji ludow ej. Te wzajem ne sto-, 
wei”s< ®°,3Podarczf  m iedzy Zw iązk iem  R adzieckim  i k ra ja m i dem okrac ji ludo- 
je m n e iS/ ,s„unl5a™ 'now ego, wyższego typu , o p a rtym i na zasadzie równości i wza-
0 zwyei : a! erSkiej wsPó łPr8Cy narodów m ałych i dużych we w spólnej walce 
m uje  o d V V>° S<?c’ a llz rnu - Pora°c gospodarcza, k tó rą  na p rzyk ład  Polska o trzy - 
w ykonvw a 'n i'ąZkU Radzieckieg°. odgryw a n iezw yk le  ważną ro lę w pom yślnym  
w a ri z k ra ia m 'd aSZyCh p lanów  gospodarczych, W 1951 r. Zw iązek Radziecki za- 
sze zwiększeń' en?o k rf cP indow e j szereg nowych umów, k tó re  p rzew idu ją  da l- 
gospodarczych'6 ° b ro tów  hand low ych i rozszerzenie w zajem nych stosunków

sow neTp o m o e v '^n ^ rtd 'p o R k j^h 2^ 0" ' 6^ 0'- k ?rzys*a-i^c z jego w zoru i bezin tere- 
zadań Planu r i - l e t n i e g o " ^ ! ^ ; ^  Z T O k °  °  W* 0nanie

1 wzm a o aia ł  t J aT 8" ' * 18“  03iągnięcia Z w i^zku Radzieckiego rozniecają 
m ih n n n « J ' ' a czy m as pracu jących k ra jó w  dem okrac ji ludow e j i w ie lo 
m ilionow ego narodu chińskiego, są nadzieją i otuchą ludzi pracy k ra jó w  kap ita -
S S l i V r “ ;  ^ ° l0?*a,ny ch i zależnych, walczących o .swe w y z w o lS e , 

-J - - uczciwych ludzi na ca łym  świecie, k tó rzy  pragną pokoju.



Z ŻYCIA

Anfoni Alsfer

Wybory do władz partyjnych
Początek roku 1952 jest d la w szystkich o rgan izacji p a rty jn ych  okresem w zm o

żonej w a lk i o realizację szeregu trudnych  zadań Szeroki rozmach budow n ic tw a  
w trzecim , decydującym  roku P lanu G-lelniego wymaga od zakładow ych orga
n izac ji p a rty jn ych  coraz w iększej aktyw ności, coraz w iększej um iejętności o r
ganizow ania i k ie row an ia  w a lką  o zw iększenie w ydajności pracy, obniżkę kosz
tów  w łasnych, uspraw nien ie  o rgan izacji p racy, w zrost ruchu w spółzaw odni
ctw a -  o podniesienie k ie row n icze j ro li o rgan izacji p a rty jn e j w zakładzie. G io -  
m adzkie organizacje p a rty jn e  stoją przed tru d n ym  i w y ją tko w o  odpow iedzia l
nym  zadaniem zm obilizow an ia  wsi do w a lk i o podniesienie w ydajności z hekta
ra o szybki, spraw ny i pom yślny przebieg akc ji s iewnej, o wzm ocnienie is tn ie 
jących I budow anie nowych spó łdzie ln i p rodukcy jnych  na zasadzie B o b ro w o - 
ności Jednocześnie organizacje p a rty jn e  muszą pokierow ać w ca łym  k ia ju  og 
nonarodową dyskusją nad p ro jektem  now ej kon s ty tu c ji, nadać je j szero o_ 
mach, uczynić z n ie j w ie lką  szkolę w ychow ania politycznego mas. Poważne 
w ią zk i spadają na organizacje pa rty jn e  w zw iązku z uchw ałą 
n iu  w zrostu i składu p a rt ii, z w ybo ram i do w ładz zw iązkow ych, kam panią spra
wozdawczo - w yborczą ZM P itd .

W tym  w y ją tko w o  nap ię tym  o b fitu ją cym  w

wowfych P o d d z ia ło w ych  °o r g a n iza c j i oraz w ybo ry  w grupach p a rty jn ych . Jakie  
jes t m iejsce tych w yborów  wśród w szystkich zadań 1 obow iązków  par y jn yc

W ybory  do w ładz p a rty jn ych  mogą i pow inny  się stać w ie lką  pomocą dla or
ganizacji p a rty jn ych  w walce o realizację w szystkich stojących przed n im i zadań, 
W żadnym  w ypadku nie w olno ich trak tow ać jako  obow iązek, m ający charakter 
fo rm a ln y  G łęboko dem okra tyczny charakte r akc ji w yborcze j polega g łow n ie  na 
ty m  że pow inna ona p rzyczyn ić się do większego wciągnięcia w szystkich człon
ków  p a rt ii do spraw p a rty jn ych , do ich udzia łu  w k ie row an iu  pracą podstawo
w e j i oddzia łow ej o rgan izac ji w  rea lizow an iu  stojących przed mą zadań.

W roku bieżącym, w w arunkach rosnących zadań stojących przed pa rtią , kam 
pania sprawozdawczo - wyborcza w inna  przebiegać pod znakiem  zw iększonych 
w ym agań wobec każdej o rgan izac ji p a rty jn e j i wobec każdego członka pa r
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t i i .  W  ciągu ub ieg łych  ła t p a rtia  nasza poważnie w zrosła i zahartow ała się. W to
ku  prowadzonych ostatn io a kc ji, w  walce z trudnościam i i w rog iem  k lasow ym , 
w zrosły podstawowe organizacje pa rty jn e , w zrósł ich au to ry te t, u a k ty w n iło  się 
w ie le  dziesią tków  tys ięcy członków  p a rtii. Coraz częściej i coraz lep ie j o rgan i
zacje p a rty jn e  czerpią z bezcennej ska rbn icy  doświadczeń W KP(b). Coraz częściej 
i  śm ielej członkow ie p a r t ii sięgają do lite ra tu ry  m arks is tow sk ie j, do dzie ł Len ina  
i  S ta lina, k tó rych  nak łady  idą dziś w  m ilio n y  egzem plarzy i są dostępne dla 
każdego. Dziś można w ię c . i trzeba w ięcej żądać od organ izac ji p a rty jn e j, od 
członka p a rt ii.

*
*

Kam pania sprawozdawczo - w yborcza na te ren ie  zakładu pracy w inna  stać się 
poważnym  w ydarzen iem  po litycznym  nie ty lk o  dla członków  p a rt ii,  lecz i d la  
całeji załogi. W inna ona p rzyb liżyć  bezpa rty jnych  do organ izac ji p a rty jn e j, do 
Par u. B łędem b y ło b y  po trak tow an ie  w ybo rów  ja ko  spraw y w yłączn ie  w e
w n ą trzp a rty jn e j. Każdy rob o tn ik  w  fabryce za interesow any jest spraw am i nad 
-to rym i obradu je  organizacja p a rty jn a , in te resu je  się wzrostem  p ro d u kc ji i w y 

dajności pracy, w a lką  o oszczędną gospodarkę, o na leżyte rozw iązyw an ie  spraw  
ytow ych  i socjalnych. D la  ro b o tn ikó w  bezpa rty jnych  n ie może być obojętne, 

Kto został w yb ra n y  do w ładz p a rty jn ych , k to  będzie sekretarzem  organ izacji, 
ja k ie  decyzje podejm ie organizacja p a rty jn a . W iele m am y p rzyk ładów  św iad
czących o tym , z ja k  w ie lką  uwagą be zp a rty jn i obserw ują  działalność organiza
c ji p a rty jn e j, egzekutyw y i poszczególnych członków  p a rt ii. Często przychodzą 
oni do kom ite tu  zakładowego ze sw ym i uw agam i, życzeniam i i skargam i, k tó re  
są d la o rgan izacji p a rty jn e j w ie lką  pomocą w  walce z b rakam i. Pragną mieć do 
czynienia z sekretarzem , k tó ry  p o tra fi ich w ysłuchać, w n ik liw ie  zbadać przed
staw ioną sprawę, podjąć słuszną decyzję i dop ilnow ać je j w ykonania , pragną 

opomóc o rgan izacji p a rty jn e j, aby w  zakładzie rosła p rodukc ja  i panow ały 
Wzorowe porządki.

na id'’ W c?as*e Prowadzenia a kc ji p rzygotow aw czej organizacja p a rty jn a  p o w in - 
o ożyć starań, aby pogłębić wśród bezparty jnych  zainteresowanie w yboram i. 

Przyg°tow aw cza w inna  się p rzyczyn ić do nowych sukcesów produk- 
oddział ' ° rganizacł a Pa r ty jna w inna  w p łynąć na cały zakład, na poszczególne 
swe 1 b ryg a d y ’ a'3y robo tn icy  w zm agali n ieustannie  wydajność pracy. Na 

ran ie  organizacja w inna  p rzy jść  z now ym  dorobkiem .
Na wsi ró w n ip -7 . ,

In s tru kc ia  KC w ,L ązemy ‘« m p a n ię  w yborczą z szeregiem poważnych zadań, 
leży łączyć ze wzm UJe’ akcję wyborcz£! w  organizacjach grom adzkich na- 
dajności z hektara  oŁ h -d°  ^  wiosenuny" h ’ 0 Podnies.enie w y -
tod uoraw v i hnHn,?r . daCię odło§ow, stosowanie bardzie j rac jona lnych me-
Î  spółŁTeTcźych S L  d- ’ ZarÓWn°  W gosPodarstwacb in d yw id u a ln ych  ja k  

p , y ’ zeba rów nież połączyć sprawę w yborów  z pracą po lityczno-
wychowawczą nad zakładaniem  now ych s p ó łd z ie ln ip ro d u k c y jn y c h  Zw racając
dz ie ln i na P o s trz e g a n ie  zasady dobrow olności przy organ izow an iu  spół
dz ie ln i, należy jednak śm iało propagować spółdzielczość p rodukcy jną  jako je - 

rogę przyszłości dla m ało- i ś redn ioro lnych chłopów. Tam, gdzie już is t- 
Ją P? ‘dz 6 nle P rodukcyjne, organizacje p a rty jn e  w in n y  prow adzić akcję 

4  wozaawczo - wyborczą pod kątem  w a lk i o dyscyp linę  pracy, m ob ilizu jące
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norm y, p ra w id ło w ą  dn iów kę  obrachunkow ą —■ o um ocnienie spó łdz ie ln i, o szs. 
rok ie  je j p rom ien iow an ie  po lityczne na in d yw id u a ln ych  chłopów.

* *

A kc ja  przygotow aw cza do w ybo rów  w in n a  zm obilizow ać w szystkie  nasze 
organizacje p a rty jn e  do usunięcia b raków  w  ich  pracy. Dużą uwagę należy 
pośw ięcić przede w szystk im  g rupom  p a rty jn y m , k tó re  wciąż jeszcze stanow ią 
słabe ogniw o pracy p a rty jn e j. Liczne egzeku tyw y i ko m ite ty  zakładowe nie re a li
zu ją po dziś dzień uchw a ły  K C  z g rudn ia  1950 r., k tó ra  zobowiązała organizacje 
p a rty jn e  do system atycznej pracy z g rupam i i w ytycza ła  im  w  te j dziedzin ie 
konkre tne  zadania.

W alka o podniesienie ro li i aktyw nośc i g rup  p a rty jn ych  w ym aga w  p ie rw 
szym rzędzie nadania im  słusznego k ie ru n k u  pracy, nakreślonego przez uchw a
łę KC. G łów nym  zadaniem g rupy  pow inna być system atyczna praca z bezpar- 
ty jn y m i. „P odstaw ow ą metodą dzia łan ia  g rupy  p a rty jn e j d la w ykonan ia  je j za
dań — głosi uchw ała — jest metoda p rzekonyw ania  i w ychow yw an ia  b e zp a rty j
nych... G rupa p a rty jn a  oddz ia ływ u je  na członków  p a rt ii i bezpa rty jnych  przez 
system atyczną i codzienną ag itac ję  w okó ł zadań p rodukcy jnych  zakładu pracy, 
oddzia łu  i danego zespołu p rodukcyjnego, ściśle powiązaną z w y jaśn ien iem  w y 
suniętych przez pa rtię  zadań ogó lnopolitycznych i sy tuac ji m iędzynarodow ej“ . 
U ak tyw n ie n ie  g rupy , wyznaczenie je j członkom  konkre tnych  zadań, szczegól
nie w dziedzin ie pracy z bezp a rty jn ym i, kon tro low an ie  je j pracy i udzie lan ie  
należyte j pomocy — oto spraw y w ysuw ające się na czoło w szystkich zadań za
k ładow e j o rgan izac ji p a rty jn e j.

N iezbędnym  w a runk iem  dobre j pracy g rup  p a rty jn ych  ja k  i o rgan izacji od
dzia łow ych  jest ich p raw id łow e  rozmieszczenie, uw zględnia jące w ięź p rodu 
kcy jną . Jest to zagadnienie wym agające c iągłe j uw agi ze strony o rgan izacji pa r
ty jne j'. Nasze zakłady przem ysłow e — to żyw y organizm , zm ien ia jący się i ro 
snący w szybkim  tem pie. Obok budujących się nowych przedsięb iorstw  stare 
zakłady n ieustannie  rozbudow ują  się i unowocześniają. Zm ien ia  się we
w nętrzna  s tru k tu ra  zakładu, zm ienia się też organizacja p ro d u kc ji na skutek 
w prow adzenia  now ych maszyn i urządzeń, nowej technologu i zm ian w asor
tym encie  p ro d u kc ji. W ślad za tym i zm ianam i pow inny  następować zm iany 
w budow ie  i rozm ieszczeniu g rup  p a rty jn ych , a jednocześnie w ybory  organiza
to rów  w now outw orzonych, zreorganizow anych grupach. Nasze .instancje  par
ty jn e  dość często zapom inają o stosowaniu się do te j zasady, co w dużym  stop
n iu  u tru d n ia  pracę pa rty jn ą . O w ie lk im  znaczeniu tego zagadnienia św iadczy 
p iz y k la d  szeregu organ izac ji p a rty jn ych  w przem yśle w ęglow ym  pow ia tu  bę
dzińskiego Przeprowadzone tam  osta tn io  zm iany w s truk tu rze  o rgan izacji od
dzia łow ych przystosowanie s tru k tu ry  do m iejscow ych w arunków  pracy i p ro
d u kc ji, p ozw o liły  organizacjom  oddz ia łow ym  w kopa ln i „Jow isz“  * '^n ych  uzys
kać na zebraniach oddzia łow ych p raw ie  pełną hekw encję , podczas g y p 
organizacją frekw enc ja  by ła  niska.

W toku akc ji p rzygotow aw czej do w yborów  -  jeszcze przed w yboram i o rga 
n iza to rów  grup p a rty jn ych  -  organizacje pa rty jne  powinny przejrzeć czy g rupy 
są p ra w id ło w o  zbudowane i rozmieszczone oraz w m ysi in s tru k c ji KC -.uwzglę- 
d n if  zm iany, k tó re  zaszły w ciągu roku w zakładzie lub procesie p rodukcy jnym  
i odpow iednio c!o nich dokonać niezbędnych zmian w budow ie grup . Należy
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rów n ież czuwać nad tym , aby na organ iza to rów  g rup  w yb ra n i zostali dobrzy 
i a k tyw n i towarzysze posiadający a u to ry te t wśród członków  g rup  i b e zp a rty j
nych robo tn ików  — w szczególności zaś ci wszyscy, k tó rzy  pełn iąc dotąd fu n k 
cje o rgan iza torów  w ykaza li się swą pracą, bojowością i um iejętnością m o b ili
zacji członków  g rup  do w ype łn ian ia  konkre tnych  zadań.

Ważnym zadaniem akc ji spraw ozdawczo-wyborczej na terenie w ie jsk im  jest 
a ka o u a k tyw n ien ie  grom adzkich o rgan izacji p a rty jn ych . Przeprowadzona 

'ągu ostatn ich miesięcy akcja rea lizac ji zobowiązań gospodarczych wsi w y - 
£ “ a' a Znaczny w zrost aktyw ności członków  organ izacji grom adzkich. Człon- 

te p a rtii b y li p ie rw si w w yp e łn ia n iu  zobowiązań, często b ra li czynny udzia ł 
Z l La! Ce Z W,roga- Pro Pagandą. Św iadczy to o pracy po lityczne j przeprowadzonej 

, , . cz,onk°w  p a rt ii na wsi, o dalszym  wzroście św iadomości po litycznej
ieHnPi°W ~  Czł0nkÓW ,p a r t i i- Obok tych  n ie w ą tp liw ych  osiągnięć akcja w ykazała 
J ak szereg słabości, z k tó rych  jedną z na jw ażnie jszych jest ta, że w  w ie lu  

ypadkach organizacja p a rty jn a  jako  całość n ie p o tra fiła  jeszcze występować 
rop k ie ro w n ika  politycznego grom ady. Ten stan rzeczy w ym aga zw rócenia 
ag! ze s trony  ins tanc ji p a rty jn ych , a w  szczególności kom ite tów  pow ia to - 

ych n a  pracę z o rganizacjam i g rom adzk im i. Przecież przed tym i o rgan izacjam i
T rz  h ■ W przyszłości coraz w i(tksze’ coraz bardzie j odpow iedzia lne zadania, 
j  ■ . a ,e nauczyć samodzielności i in ic ja ty w y , k ie row an ia  spraw am i grom ady, 

en ub iegłe j jesieni akcja rea lizac ji zobowiązań wsi wym agała zasilenia na- 
ych o rgan izacji g rom adzkich aktyw em  robotn iczym , to obecnie należy posta
ci sobie jako  zadanie, ażeby w  przyszłości organizacja grom adzka była  w  sta-

p a rt ię T rz ą d  ° b lhZ° WaĆ gr0m ady d°  w yPe łn ien la  zadań postaw ionych przez

A k ty w  robotn iczy, k tó ry  b ra ł osta tn io  udzia ł w  a kc ji na terenie wsi, podniósł 
. nu’yZf Zy P°zlom Pracę po lityczno  - wychowaw czą w  grom adach, pokazał na 
- nare tnych przykładach, w ja k i sposób należy prow adzić pracę pa rty jną . T rze - 

i r z e h 2 U trW alić ’ rozszerzyć w organizacjach grom adzkich to doświadczenie, 
Hot 3 naU^zyc je  system atycznej pracy ko le k tyw n e j i podejm ow ania decyzji, 

yczącyeh w szystkich spraw  in teresu jących gromadę.

Uvvacl grom adzk’ cb zebraniach spraw ozdawczo-wyborczych należy w ięc zw rócić 
tyczn^ 113 t0 ’ a^ y zarów no sprawozdanie ja k  i dyskusja nacechowane by ły  k ry -  
członkó1«7Sam° krytyCZną 0ceną dotychczasowej pracy nie ty lk o  poszczególnych 

 ̂ p a rtii, ale i o rgan izacji p a rty jn e j jako  całości.

pracy, przedłożone n a 7 a,WOzdame egzeku tyw y ozy kom ite tu  party jnego  zakładu 
om ów ienia pracy J ,  f ™ 1“  w yborczym , nie może się ograniczać do ogólnego 
dotąd obraz pracy ^ ' nn°  ° n°  daĆ W Wit;kszym stopniu niż
sposób egzekutyw a sTarata yCï  czk,nkow  organizacji oraz pokazać, w  ja k i 
do w ykonania  p o s z c z u l i ,U ' Î  Uak,y,W" ' C' w , ’ aki sposób m obilizow ała  ich 
b ran iu  należy też ocenić oost- kon tro low a ia  ,ch wykonanie. Na ze-
przegląd działalności p L c w S n  " ¿ T  ° r8amZaCJ’. ^  P‘ aCy Zawi)dowej T ak i 
lityczno  - w v c h t .w a ™  u 8 yCh towarzyszy !JOSIada w ie lk ie  znaczenie po
party  jne uczy nrzoH-, k VW' ZUje cz,onkow Pa r t" .  uczy ich doceniać zadania 
p a rty jn e j która  w w ' 7 °  WWÓd bezPa r,y -i"ych to dobra szkoła dyscyp liny  

" ’ elu 0 Iganizacjach pozostawia jeszcze dużo do życzenia.
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Podobny przegląd dzia ła lności poszczególnych tow arzyszy posiada jeszcze to 
znaczenie, że pozwala u ja w n ić  słabe strony pracy k ie ro w n ic tw a  party jnego. 
W w ie lu  bow iem  w ypadkach okaże się, że „b ie rność“  członka p a rt ii by ła  przede 
w szystk im  w iną samej egzekutyw y, k tó ra  nie in teresow ała się członkam i orga
n izac ji, nie znała ich, nie wyznaczała im  zadań p a rty jn ych , me uczyła, me poma
gała, nie w ychow yw a ła .

Spraw a d yscyp liny  p a rty jn e j jest często jeszcze n iew łaśc iw ie  rozum iana. N ie 
k tó re  organizacje p a rty jn e  oceniają np. jako  poważną pop raw ę  dyscyp liny  fak t, 
że frekw enc ja  na zebraniach p a rty jn y c h  wzrosła z 60 na 75°/o. T ak ie  stanow isko 
grozi dem obilizacją  o rgan izacji w te j ważnej spraw ie. N ik t  nie ma prawa re
zygnować z pozostałych 25% członków  organ izacji p a rty jn e j. T rzeba stanowczo 
postaw ić sprawę fre kw e n c ji na zebraniach. Z towarzyszem , k tó ry  z nieuzasadnio
nych przyczyn nie przychodzi na zebrania, o rgan iza tor g rupy  pow in ien  przepro
w adzić in d yw id u a ln ą  rozm owę, a w w ypadku  gdy rów n ież to nie sku tku je  — 
rozm owę taką pow in ien  przeprow adzić sekretarz oddzia łow ej lub  podstawowej 
o rgan izac ji p a rty jn e j. W podobny sposób należy reagować na nieopłacam e 
składek p a rty jn ych .

W alka o p ra w id ło w ą  postawę członka p a rt ii w ym aga system atycznej pracy 
egzeku tyw y z członkam i p a rt ii. Trzeba reagować natychm iast, z m iejsca, na 
każdy fa łszyw y k ro k  członka p a rt ii, na każdy w ypadek n iew łaściw ego stosunku 
do pracy zaw odow ej, na każdy w ypadek ulegania naciskow i w roga itp . W prze
c iw n ym  razie b łędy i po tkn ięc ia , szczególnie wśród now ych, niedostatecznie je 
szcze okrzepn ię tych  ideowo członków  p a rt ii mogą stać się coraz poważniejsze, 
mogą narazić na szwank a u to ry te t p a rt ii i zw ichnąć rozw ój po lityczny  tak ich  to - 
warzyszy.

* *

Kam pania sp raw ozdaw czo -w ybo rcza  w inna  się p rzyczyn ić  do doskonalenia 
metod pracy p a rty jn e j. W p ie rw szym  rzędzie konieczne jest ulepszenie m etody 
k ie row an ia  pracą podstaw ow ej organ izacji. N a jw iększą słabością egzeku tyw y 
i kom ite tów  zakładow ych jest ich niedostateczna um iejętność politycznego k ie 
row an ia  organ izacjam i m asow ym i, transm is jam i do mas; instancje te nie rzadko 
ześlizgują się na to ry  zastępowania zw iązków  zawodow ych, ZM P, rad kobiecych 
oraz usiłow an ia  zastępowania d y re k c ji w je j pracy i obow iązkach B rak i te za
zw yczaj są związane z inną słabością egzekutyw  i kom ite tów  zakładow ych — 
z n ieprzestrzeganiem  zasady ko lektyw nego k ie ro w n ic tw a , ko le k tyw n e j pracy. 
Bardzo częste są w ypadk i, gdy organizacją  p a rty jn ą  w dużym  zakładzie k ie ru je  
sam sekretarz, ew en tua ln ie  przy pomocy 1 — 2 tow arzyszy. Tak by ło  do n iedaw 
na w o rgan izacji p a rty jn e j przy zakładach im. 22 Lipca w W arszawie, dzielącej 
sie na osiem organ izac ji oddzia łow ych, gdzie sekretarz o rgan izacji p a rty jn e j, za
py tany  ilu  jest a k tyw is tó w  p a rty jn ych  w zakładzie, podał liczbę trzech, w li 
czając w to siebie samego. T ak i sekretarz zapomina, że członkow ie  pa rtu  pow ie
rzy li k ie ro w n ic tw o  o rgan izacji k o le k ty w o w i, na k tó ry  składa ją  się wszyscy 
cz łonkow ie  egzeku tyw y czy też kom ite tu  zakładowego. N ie w idz i rosnących 
ludz i nie w ie rzy  w ko le k tyw , odcina się od mas, nie ma żadnych danych, aby 
b v *  k ie ro w n ik ie m  i wychowawcą. Towarzysz tak i często stwarza pozory w ie l
k ie j aktyw ności -  m ów i się n iek iedy o n im , że „ro z ryw a  się na w szystkie  stro 
n y “ . W istocie rzeczy tego rodzaju „k ie ro w a n ie “  daje z regu ły  la ld ln^  rezV '  
ta ty , przy czym ham uje w yrastan ie  szerokiego a k tyw u  i s tanow i podłoże dla
wszelkiego rodza ju  b łędów  i wypaczeń.
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W toku akc ji sprawozdawczo - w yborcze j należy ja k  najściśle j przestrzegać 
zasad dem okrac ji w e w n ą trzp a rty jn e j O rganizacja p a rty jn a  musi odczuwać, ze 
ona decyduje, a jednocześnie, że odpowiada za to, by podejm owane decyzje b y ły  
tra îne, p raw id łow e .

Ostra k ry ty k a  K P  i K M  ze strony delegatów  na przeprowadzonych ostatn io 
konferencjach m ie jsk ich  i pow ia tow ych  świadczy o p ra w id ło w e j postaw ie o r
ganizacji p a rty jn ych , o tym , że w yros ły  one poważnie, że czują one odpow iedzia l
ność za swą pracę i żądają odpowiedniego k ie row an ia  tą pracą Z d row e j k ry ty k i 
me wolno hamować. Na zebraniach spraw ozdaw czo-w yborczych usłyszym y n ie 
w ą tp liw ie  w ie le głosów k ry ty k i.  Do każdego takiego głosu należy się poważnie 
ustosunkować. N ie w olno pozwolić, aby słuszna k ry ty k a  utonęła w n iepam ięci, 
bez w yciągnięcia z n ie j na leżytych w niosków . W łaściwe, ko n s tru k tyw n e  reago
wanie na k ry ty k ę  zbliża organizację p a rty jn ą  do mas bezparty jnych , podnosi je j 
au to ry te t, nadaje rozmachu pracy p a rty jn e j.

Cennym z jaw isk iem  na zebraniach p a rty jn ych  jest sam okry tyka  członków  
pa rtu , w szczególności członków  w ładz p a rty jn ych , odpow iedzia lnych przed o r- 
garuzacją za ca łokszta łt pracy. O dgryw a ona W ielką ro lę wychowawczą, mo- 
b ilizu je  tow arzyszy do pracy nad sobą, uczy un ikać b łędów  Często jednak na
potyka się na fa łszyw e po jm ow anie  sa m o kry tyk i, na dek la ra tyw ne  stw ierdzen ie  
popełnianych błędów. W czasie zeszłorocznej kam pan ii spraw ozdaw czo-w ybor- 
ozo] n ie jednokro tn ie  można by ło  usłyszeć w spraw ozdaniu egzekutyw y ogó ln i
kową sam okry tykę  typu : „Z M P  na terenie naszego zakładu pracu je  słabo, p rzy 
znajem y się, że ponosim y odpowiedzia lność za ten stan rzeczy“ . Oczyw iście, tego 
rodzaju „sa m o k ry tyka “  — dek la ra tyw na , nie wchodząca w szczegóły, nie obra
zująca słabości pracy ZMP, nie pokazująca przyczyn, k tó re  spow odow ały zanied
banie pracy wśród m łodzieży, nie poparta ko n k re tn ym i p ropozycjam i, zm ierza
jącym i do zm iany tego stanu rzeczy nie posiada żadnej wartości. Należy syste
m atycznie uczyć członków  p a rtii, że sam okry tyka  to poważny ak t po lityczny , 
k tó ry  musi być zw iązany ze zrozum ieniem  przyczyn błędu oraz dróg i środków, 
w iodących do jego napraw ien ia . S am okry tyka  pow inna stać się przeżyciem  
dla członka p a rt ii i o rgan izacji p a rty jn e j. Należy stanowczo zwalczać wszelkie 
p róby uchylan ia  się od odpow iedzia lności pod p łaszczykiem  ta k ie j go łosłow nej
« sa m o kry tyk i“ ,

*

c z a ć ^ 3 rZ<̂ anie dernokracł '  w e w n ą trzp a rty jn e j nie może w żadnym razie ozna- 
uwao ° rz,enia sii? Pr zed żyw io łow ością , na k tó re j niebezpieczeństwo zwraca 
orgaMz08 '^  P a rtii uchw ala KC o wzroście i regu low an iu  składu p a rt ii S iła i ha rt 
w di Pa , ły jn e j,  je j zdolność m ob ilizow an ia  mas i k ie row an ia  n im i jest

ym  stopniu zależna od składu członkow skiego Uchwała KC żąda od nas, 
jsm > system atycznie w a lczy li o p ra w id ło w y  skład p a rt ii, o jego nieustanne 

po epszanie. V n iem nie jszym  stopniu  obow iązu je  ta zasada przy w yborach do 
w a z par y inych . Skład ich wciąż jeszcze nie jest na leżyty, pom im o pewnej po
praw y, osiągnięte j w w yborach zeszłorocznych, w rezultacie k tó rych  do władz 
po staw ow ych i oddzia łow ych o rgan izacji weszło 142 000 towarzyszy. W po
rów nan iu  z 1950 r. liczba robo tn ików  we w ładzach wzrosła i  54 ,'łOO d j  50 900, 
w tym  liczba robo tn ików  za trudn ionych  bezpośrednio w p rodukc ji — z 23 tiltO 
do 24 900, zaś liczba p rzodow n ików  pracy z 3 800 do 0 500 P raw ie  nie zmtenda 
się liczba chłopów  — wzrosła z 28.500 do 28 070. Są to n ie w ą tp liw ie  pewne osią
gnięcia, lecz daleko jeszcze nie wystarczające.

79



L iczby te świadczą, że w w ie lu  organizacjach pa rty jn ych  nie ma jeszcze nale
żytego zrozum ienia ogromnego znaczenia składu w ładz pa rty jnych . vV toku 
obecnych w yborów  należy starać sit; o śmielsze w ciąganie robo tn ików  do władz 
p a rty jn ych , o dalsze ulepszanie składu władz. Pow inno być żelazną regułą, ze 
decydować o pracy p a rty jn e j na terenie fa b ry k i pow in ien  odpow iedni ko lek tyw  
robotn iczy, że we władzach podstawowej i oddziałow ej o rgan izacji fabrycznej 
po w in n i być g łów n ie  robotn icy. We w ładzach pow in ien  się też znaleźć dobry 
członek p a rt ii z d y re kc ji, in żyn ie r lub  techn ik. Jako szkod liw y  należy ocenie fakt, 
ja k i m ia ł m iejsce w  roku ub ieg łym  w jednym  z zakładów w ojew ództw a zielono
górskiego, gdzie do egzekutyw y p a rty jn e j weszli sami p racow nicy um ysłow i. 
Taka egzekutyw a n igdy nie będzie związana z masami robotn iczym i, z załogą, me 
będzie znała prob lem ów  robotn iczych, nie będzie um iała kierować. N ie znaczy to 
oczywiście, że każda organizacja pa rty jn a  w inna stosować te same k ry te ria  przy 
w yborach nowych w ładz. B y łoby  np. niesłusznym , mechanicznym  podejściem 
do tej spraw y, jeś lib y  organizacja p a rty jn a  w  urzędzie starała się sztucznie w p ro 
wadzić do w ładz większą liczbę członków  p a rt ii, należących do aparatu technicz
nego. Również i tego rodzaju egzekutywa nie m ia łaby m ożliwości należytego 
k ie row an ia  pracą organ izacji, ponieważ je j członkow ie me b y lib y  zw iązani 
specyfiką spraw  urzędu.

N iezm ie rn ie  ważną sprawą jest w ybó r w łaściw ych kandydatów  do w ładz par
ty jn y c h  W ybór do ins tanc ji p a rty jn e j — to najwyższe św iadectwo zaufania o r 
ganizacji p a rty jn e j do członka p a rt ii i uznania dla jego pracy. Wchodząc w skład 
egzekutyw y członkow ie p a rt ii w stępują na wyższy szczebel szkoły k ie row an ia  
party jnego , o tw ie ra ją  się przed n im i zwiększone m ożliwości dalszego rozw oju 
Dolitycznego i organizacyjnego — oczyw iście przy  odpow iednie j pracy nad sobą. 
Nakłada to na członka instanc ji w ie lk ie  obow iązki. N ie w olno zawieść tow arzy
szy, k tó rzy  obdarzy li w yb ranych  swoim  zaufaniem .

Zastanaw ia jąc się nad kandydatam i do w ładz p a rty jn ych  trzeba zawsze prze
strzegać zasad czujności rew o lucy jne j. Trzeba w yb ierać towarzyszy, k tó rzy  po
siadają najw iększe doświadczenie pracy o rgan izacyjne j, a jednocześnie w yróż
n ia ją  się swą pracą zawodową oraz bojowością i o fiarnością, k tó rzy  me za^ 
sk le p ili się w ru tyn ie , u trzym u ją  ścisłą w ięź z masami, znam są i popu la rn i 
wśród robo tn ików . Trzeba też w idzieć m łodych, ale szybko rosnących , odda
nych p a rtii tow arzyszy, k tó rych  energia i entuzjazm  dobrze się skojarzą z do
św iadczeniem starszych a k tyw is tó w  pa rty jnych . Należy z w ro c c  baczną uwagą, 
aby nie zdarzy ły  sie w ypadk i u trącania  kandyda tu r dobrych towarzyszy 

Szczególnie niebezpieczne -  głosi uchw ała KC w spraw ie w yborow  do w ładz 
p a rty jn ych  z lu tego 1950 r. — są fa k ty  u trącania  w n iek tó rych  .organizacjach 
w w yborach kandyda tu r tow arzyszy, k tó rzy  bo jow o rea lizow a li w a h ą  o d y 
scyplinę pracy, o wysoką p rodukcję  lub  ak tyw nych  propagatorów  spółdzielczo
ś c i p rodukcy jne j na wsi i towarzyszy, k tó rzy  sta li na straży dyscyp liny  podat
kow e j, w a lczy li z kum ote rs tw em ".

W y ją tko w o  tro s k liw y  w in ien  być dobór sekretarza Z ły  jest sekre/ f r "  ” r ^ '  
n izac ji, k tó ry  us iłu je  zastąpić pracę k ie row niczą i wychowawczą k rzyk ie m  ko
m enderowaniem , k tó ry  wszystko chce rozstrzygać zza ^
k tó ry  nie zachodzi na oddziały, którego me znają robotn icy. T ak i sekretarz mo 
że w yrządzić pracy p a rty jn e j ogiom ne szkody.

Na VI P lenum  tow. B ie ru t, m ów iąc o metodach pracy p a rty jn e j, pow iedzia ł.
Podstawową metodą naszej pracy p a rty jn e j pow inna być metoda uśw iada

m ian ia  i p rzekonyw ania. S iła , au to ry te t, w p ływ  ideowy i po lityczny naszej
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p a rtii opiera się na jak  najściślejszej łączności, na codziennym zw iązku z masa
mi pracu jącym i. T y lk o  coraz bliższa łączność z masami zapewnia rzeczywiste 
przenikanie do najszerszych mas wskazań i haseł po litycznych p a rt ii.  A k ty w i
sta p a rty jn y  w in ien  być k ie ro w n ik ie m  po litycznym , bo jo w n ik ie m  o wprowadze
nie w życie p o lity k i p a rtii, organizatorem  i wychowaw cą lu d z i“ .

Dobry sekretarz pow in ien  w ie le  wymagać od sw oje j o rgan izacji, od je j człon
ków  i ak tyw is tów , w in ien  być stanowczy i walczyć o stałe podnoszenie poziomu 
pracy p a rty jne j. P ow in ien  być obecny wszędzie, gdzie zachodzą trudności, 
umieć porwać organizację p a rty jn ą  i załogę do ich przezwyciężenia. A le  i orga
nizacja pa rty jna  ma praw o w ie le  żądać od swego sekretarza: pow in ien  on pra
cować zespołowo, otaczać się najszerszym ko lek tyw em , chętnie szukać rad i uwag 
kry tycznych po to, aby je  uw zględnić w  pracy. D obrym  sekretarzem  jest ten, 
k to  umie dostrzec rosnących członków  p a rtii i bezparty jnych , um ie ich wciągać 
do pracy i aktyw izow ać, udzie la jąc im  należyte j pomocy. Do takiego sekretarza, 
mocno związanego z organizacją p a rty jn ą  i załogą, lgnąć będą nie ty lk o  człon
kow ie p a rtii, ale i bezpa rty jn i. Będzie on p ra w d z iw ym  k ie ro w n ik ie m  pa r
ty jn ym .

Tegoroczne w yb o ry  do w ładz p a rty jn ych  wprowadzą do k ie ro w n ic tw  podsta
w owych i oddziałow ych organ izacji w ielotysięczną rzeszę a k tyw u  pa rty jnego  — 
starszych, doświadczonych w k ie row an iu  tow arzyszy i m łodych, now ow ybra- 
nych. Dobra praca now ow ybranych k ie ro w n ic tw  będzie w  dużym  stopniu  za
leżała od pomocy i op ieki ze strony wyższych ins tanc ji w celu u tw orzenia  zgra
nego ko lek tyw u  kierowniczego, zdolnego do podniesienia pracy p a rty jn e j na 
wyższy poziom. *

*tfowe Drogi — 6



Stefan Misiaszek
I Sekretarz kw  PZPR w  Fozn&niu

Zapewnimy terminowe i należyte przygotowanie 
wiosennej kampanii siewnej

W ojew ództw u poznańskiem u, podstawowem u producentow i żywności w k ra ju , 
p rzypadają  n iezm ie rn ie  odpow iedzia lne zadania w dziedzin ie w a lk i o podniesie
nie p rodukc ji ro lne j.

Na czym polegają te zadania? , , .
Po pierwsze. O rganizacje p a rty jn e  w o jew ództw a, a w  szczególność, o rgan i

zacje w ie jsk ie , muszą poprow adzić w a lkę  o zaoranie i upraw ę każdego leżącego
odłogiem  hekta ra  ziem i o rne j. _

Po drug ie . M usim y w łączyć każdego członka p a rt ii,  każdego a k tyw is tę  par
ty jnego , do pracy nad dalszym  wzrostem  p ro d u kc ji ro ln icze j drogą w a lk i o pod
niesienie w yda jności z hekta ra . _ .

W iosenna kam pania siewna na te ren ie  w o jew ództw a w inna  nam przynieść 
zdecydowany zw ro t w k ie ru n ku  zainteresow ania w szystkich o rgan izacji pa r
ty jn ych  spraw am i dotyczącym i p ro d u kc ji roś linne j, zw iększenia ich odpow ie
dzialności za w y n ik i dzia ła lności gospodarczej wsi. Chcemy osiągnąć ta k i stan 
rzeczy, w  k tó ry m  nasze organizacje pa rty jn e , nasi pa rty  jm c j'w ie js c y  troszczyć 
Sie będą o stale, system atyczne podnoszenie p ro d u kc ji gospodarstw chłopskich, 
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , państw ow ych gospodarstw  ro lnych  ,tak, ja k  nasze 
organizacje pa rty jn e , nasi towarzysze w hutach i kopaln iach troszczą się o c 
dzfenne w ykonan ie  p lanu państwowego swego zakładu Pracy. W ytw orzen ie  n 
w si a tm osfery n ieprze jednania  w stosunku do fak tów  obniżania k u ltu  y U
atm osfery nacisku m ora lno  - politycznego na gospodarzy zan iedbujący P 
wę ziem i, w ysuw anie  i popu laryzow anie  przodujących metod ag ro ' ec'1" ' k l ' 
„ te c h n ik i propagowanie przodującego doświadczenia -  to p ilne  zadanie stojące 
przed członkam i o rgan izacji grom adzkich, kom ite tam i gm innym . . pow ia tow ym .

Zeszłoroczna wiosenna kam pania siewna, przeprowadzona na te ren ie  naszego 
w o jew ództw a, dow iod ła  w ym ow n ie , że siła m ob ilizacy jna  o rgan izacji p a rty jn e j 
na wsi jest już znaczna. Rzucone przez pa rtię  i organizacje społeczne hasło „S ie 
w u P o ko ju " znalazło g łębok i oddźw ięk w masach m ałoro lnego i średnioro lnego
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chłopstwa. Ponad 3.000 grom ad pod k ie ro w n ic tw e m  naszych o rgan izacji p a r ty j
nych, dz ia ła jących w ścisłej w spółpracy z organ izacjam i ZSL, stanęło wówczas 
do patrio tycznego w spó łzaw odn ictw a o przeprowadzenie ja k  na jbardz ie j sta
rannego siewu w m ożliw ie  na jkró tszych  term inach. R ezu lta ty osiągnięte w „S ie 
w ie  P okoju“  s ta n o w iły  w ym ow ne św iadectw o w zrostu  świadomości chłopów 
w ojew ództw a poznańskiego, ich gorącego um iłow an ia  ludow e j ojczyzny i spra
w y  u trw a len ia  poko ju  na ca łym  świecie.

C harakterystyczne pod tym  względem  b y ły  w y n ik i p racy poszczególnych 
p iom ad uczestniczących we w spó łzaw odn ictw ie . W odpow iedzi na wezwanie 
chłopów  z gm iny  Tarnow o Podgórne, grom ada Sp ław ie  w pow iecie kościańskim  
podjęta zobowiązanie podniesienia w yda jności z hekta ra  o 2 q. Zobow ią
zanie to zostało — m im o n iesprzy ja jących w a runków  atm osferycznych — w y- 
mnane z nadwyżką. O siągnięty bow iem  w zrost p lonów  w stosunku do roku  po

rt t u CS°  w y n ‘ósł przecię tn ie  2,14 q z hektara. Sukces ten sta ł się m oż liw y  
'iKi stosowaniu zasad przodującej agro techn ik i. O rk i zim owe przeprowadzo

no w g iom adzie p raw ie  na w szystkich gruntach. Do siewu użyto ziarna k w a lif i-  
cowanego, jednolitoodm ianow ego; zboże przeznaczone na siew zostało zapraw io 
ne. izeprowadzono też skuteczną w a lkę  z zachwaszczeniem pó l; w walce te j 
W C hi Ul̂ z' a* większość m ieszkańców wsi.

i  opi grom ady Potrzebow o w pow iecie Leszno uzysk iw a li daw n ie j w  na j- 
epszym w ypadku  120 q z iem niaków  z hektara. P rzystępu jąc do w spólzaw odni- 

c wa w „S iew ie  P oko ju “  posta ra li się oni jednak o zastosowanie starannie jsze j 
up raw y. P rzep row adz ili zim ową orkę, sianie poplonów, na tychm iastow e p rzeory- 
wante oborn ika  i w a lkę  z chw astam i, uzysku jąc w ten sposób'z hektara  o 40 q 

W Wi?cei '  ^ k  np. ch łop m a ło ro lny  Jan B o rkw icz  z te j grom ady uzy- 
s a 00 q z ha, a współzawodniczący z n im  Franciszek Jag ie łło  — 162 q z ha.

rzyk ładów  tak ich  możnaby podać znacznie w ięcej, ale już  te, k tó re  p rzy to - 
czy istny, świadczą n iezbic ie o m ożliw ości w ydobycia  nawet z d robno tow arow e j 
gospo a rk i ch łopskie j, przeważającej dotąd w naszym w o jew ództw ie , w ie lu  nie- 
w yzyskanych jeszcze, drzem iących w n ie j rezerw . A  na ja k ie  wspania łe perspe- 
dzy 7 .  ro7woi u gospodarki ch łopsk ie j wskazują osiągnięcia w ie lu  naszych spół- 

,e ni P rodukcy jnych , udow adnia jące, że p raw dz iw y , n iczym  nie zahamowa- 
w e .rozw ° j  ro ln ic tw a  może nastąpić jedyn ie  w w arunkach gospodarki zespoło- 
płodo^°ZVVa 03 nai ' ePsze zużytkow an ie  maszyn ro ln iczych , na rac jona lny

Zeszł0 '™ ’ na zas,osowan' e nowoczesnej radzieckie j ag ro techn ik i. 
pod tym has inn  ” Sl.ew. Pok o ju “  i w spółzaw odnictw o, k tó re  prowadzone by ło  
w szystkim  s» ! '  W tyslącach grom ad w o jew ództw a, cha rakte ryzow a ło  się przede 
i średnioro lnych* pow szcd,nośl' l ih Jest faktem , że około 200 000 chłopów  m alo-
0 p ierwszeństwo , W tym  w spó łzaw odn ictw ie  czynny udzia ł, a w walce 
b ie t — przodow nicy r ° S 3 Ca' a pIei ada ch ioPów — przodow n ików  ro ln ic tw a , ko- 
p raw dz iw ie  p a tr io w ^ n  > Ch’ m !odzieży “  rac jona liza to rów  itp . B y ł to ruch 
W aw angardzie ,e20 r i! lu °  n,ef nanym  u nas Przedtem rozmaęhu. i masowości, 
darstw a ro lne, p a ń s tw o w e ! y J P , T  prod-ukcyj ,ie‘- państw owe gospo-
1 ZSCh -  dowodzone ° ^ e ^ M d z ie ic z e  ośrodki maszynowe,- ogn iw a ZM P

W roku bieżącym staja p ° rf mzacJe '  kom ils ly . ^  p a rU i' 
powiedzialne zadania E ,  “ ' nowe poważniejsze; o w ie le  bardzie j od- 
ro i o „  „ „ „  az iedzin ie  przygotow an ia  w iosennej kam pan ii siew-
oaromnepo ° d 0r.8anizacj i  p a rty jn ych  w o jew ództw a poznańskiego
z a c v in c iS a Pgowania w ys iłkó w , w ysok ie j sprawności po lityczne j i o rgan i- 
i w ^ ie ś  ' P° dniesienia k ie row n icze j i o rgan iza to rsk ie j ro l i  - p a r t ii na wsi
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P rzygo tow an ia  do siewu wiosennego i  — ja k  na to w skazują sygnały nadcho
dzące z pow ia tów  —  rów n ież sam siew przechodzić będą w w arunkach tru d 
nie jszych, n iż  w  roku  ub ieg łym .

Składa się na to szereg przyczyn.
M usim y z likw id o w a ć  s ku tk i zeszłorocznej, n iespotykanej od dziesiątków  la t 

posuchy, co p rak tyczn ie  oznacza konieczność dodatkowego obsiania zbożami ja 
ry m i obszaru około 60.000 hek ta rów  ziem i — obszaru rów nego pow ierzchn i 
up raw ne j średniego pow ia tu .

M us im y  zagospodarować znaczną ilość g ru n tó w  leżących odłogiem  bądź za
gospodarowanych niedbale. Zadanie to wym aga, w jeszcze w iększym  stopniu 
n iż  pierwsze, przeprowadzenia zdecydowanej w a lk i z opornym i e lem entam i ku 
ła ck im i. Znaczna bow iem  część ku łaków , rozporządzających poważnym  areałem  
ziem i, zan iedbuje upraw ę części g run tów , będących ich w łasnością. G ru n ty  te 
przynoszą jedyn ie  30 —  50°/o norm a ln ie  osiąganych p lonów . W ta k im  stanie zna j
du ją  się one już  od k i lk u  la t, choć u jaw n ien ie  tego — co jest dużą w iną  K o m ite tu  
W ojewódzkiego p a rt ii i o rganów  rad narodow ych — nastąp iło  dopiero w  czasie 
osta tn ie j a kc ji rea lizac ji zobowiązań w si wobec państwa. W łaściw e zagospoda
row an ie  zarów no tych  g ru n tó w  ja k  i g run tów  opuszczonych, stanow iących łącz
n ie  obszar ponad 50.000 ha, wym aga wzmożonej uw agi całego a k tyw u  p a rty jn e 
go, w szystkich ko m ite tów  pow ia tow ych , gm innych, organizacji, g rom adzkich 
naszej p a rt ii i.Z S L , w ym aga powzięcia konkre tnych  środków  zaradczych ze 
s trony  rad narodow ych i czynn ika  społecznego.

Każdy K G  odpowiada przed pa rtią  za zagospodarowanie terenów  opuszczo
nych, a zdatnych do up raw y, zna jdujących się w jego gm in ie . Każda organiza
cja p a rty jn a  odpow iedzia lna jest za zagospodarowanie terenów  opuszczonych, 
zna jdu jących  się, w je j grom adzie. W inna ona ko n kre tn ie  usta lić  sposób za
gospodarowania tych  terenów , p rzydz ie lić  odpow iednie  zadania kołom  ZSCh 
i ZM P, nawiązać w  te j spraw ie łączność z kołem  ZSL. O bow iązkiem  naszych 
tow arzyszy jest zm ob ilizow an ie  ogółu chłopów  pracu jących do w a łk i z próbam i 
d yw e rs ji gospodarczej, up raw iane j przez opornych ku łaków , z ich dążeniem do 
osłabienia spó jn i gospodarczej m iędzy w sią a miastem. O porn i ku łacy w in n i zro
zumieć, że w ładza ludow a w żadnym razie nie pozw oli na to, aby m arnowane 
b y ły  bogactwa narodu, muszą oni w iedzieć, że masy pracującego chłopstw a zde
cydow anie przec iw staw ią  się z łoś liw em u lekceważeniu przez nich elem entarnego 
obow iązku obyw ate lskiego, ja k im  jest należyta upraw a posiadanej ziem i.

Doświadczenia zdobyte przez organizacje p a rty jn e  w o jew ództw a w akc ji sku
pu zboża pozw ala ją s tw ie rdz ić , że naszym towarzyszom  na wsi udało się ubo jo
w ić  poważną część chłopów  m a ło ro lnych  i średn io ro lnych , w yostrzyć ich czujność 
na działalność w roga klasowego, zmuszając go w ten sposób do w ykonania  usta
w ow ych obow iązków .

Ten k a p ita ł m o ra lny  i p o lityczn y  zdobyty  przez p a rtię  w  to ku  a kc ji skupu 
będziem y m usie li um ieć w ykorzystać w  nadchodzącej w iosennej kam pan ii s iew 
nej. Czujność p a rt ii,  pomnożona o czujność szerokich mas pracującego ch łop
stwa, udarem ni w yb ieg i ku łactw a .

D la  zagospodarowania terenów  opuszczonych śm ia ło  i z uporem  należy orga
nizować zespoły upraw ow e składające się z in d yw id u a ln ych  chłopów. Błędem 
z naszej s trony  by ło  to, że dopuściliśm y do lik w id a c ji poważnej ilości zespołów 
upraw ow ych  pow stałych w latach ubiegłych. B łąd ten pope łn iliśm y dlatego, że 
nie zdaw aliśm y sobie dostatecznie spraw y z po litycznego znaczenia zespołów 
upraw ow ych , będących pomostem łączącym g rupy  ind yw id u a ln ych  chłopów
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z gospodarką zespołową, zb liża jących chłopów  do spółdzielczości p rodukcy jne j. 
O rganizow anie zespołów upraw ow ych  jest szczególnie.p ilnym  zadaniem w pow ie
cie M iędzychód, gdzie na liczy liśm y aż 310 gospodarstw nienależycie zagospoda
rowanych lub  opuszczonych, w pow iecie K on in , gdzie liczba ta sięga 230.

Do pracy nad zorganizowaniem  zespołów upraw ow ych  należy energ iczn ie j niż 
dotąd wciągnąć młodzież. P ra k tyka  w ykazu je  bow iem  w yraźn ie , że m łodzież 
wnosi do tej pracy szczególny zapał i ofiarność. Np. w  grom adzie Suchy Las, 
w powiecie poznańskim  leżał odłogiem  szmat ziem i, sięgający 25 ha. Z in ic ja ty 
wą utw orzen ia  m łodzieżowego zespołu upraw owego, mającego na celu zago
spodarowanie tego odłogu, w ys tąp iło  m iejscowe ko lo  ZMP. W zaoraniu dopo- 
m ogla brygada ZM P-ow ska PO M -u w  Ocieszynie. ZM P-ow com  udało się nie t y l 
ko zm obilizow ać m łodzież oko licznych grom ad, ale też w łasnych rodziców  
i w  ogóle starszych chłopów. Na podkreślenie zasługuje fa k t, że w spom niany 
m łodzieżowy zespól up raw ow y dostarczył na spółdzielczy p u n k t skupu b lisko  
40 ton zboża. Jest to jeszcze jednym  dowodem, ile  energ ii i aktyw ności można 
wykrzesać przy odpow iedn im  podejściu z rzesz m łodzieży ch łopskie j naszego 
w ojew ództw a.

P rzy  o d p o w ie d n ie j m o b iliz a c ji naszej p a r t i i ,  p rz y  o d p o w ie d n ie j p ra c y  z n a j
szerszym i m asam i c h ło p ó w  p ra c u ją c y c h , zdo ła m y zw yc ię sko  z re a lizo w a ć  w y 
tyczne  k ie ro w n ic tw a  p a r t i i :  n ie  zos ta w ić  n ie  ob s ia n ym  an i jednego  h e k ta ra  z ie 
m i o rn e j.

. D ^ g im  n iem nie j ważnym  zadaniem sto jącym  przed ro ln ic tw e m  naszego w o- 
jew odztw a jest zw iększenie p lonów  z hektara.

Co konkre tn ie  p ragniem y w te j dziedzin ie osiągnąć? P ragn iem y uzyskać da l
szy wzrost w ydajności z hektara  p rzyna jm n ie j o 1 q.

D zięki ogrom nej pomocy p a rt ii i rządu, a także dzięk i w zrostow i aktyw ności 
grom adzkich organizacji p a rty jn ych  i ogn iw  ZSL, ro ln ic tw o  w o jew ództw a poz
nańskiego osiąga obecnie znacznie wyższe p lony niż za panowania bu rżuaz ji 
i obszarnictwa. Poważnie wzrosło wyposażenie techniczne naszej gospodarki 
r °  nej, o czym św iadczy dob itn ie  choćby liczba tra k to ró w , k tó rych  w okresie 
m iędzyw ojennym  by ło  w w o jew ództw ie  poznańskim  aż... 120, a k tó rych  obecnie 
sze*1V P °nac* 3 000! Państwo ludowe udziela też naszemu ro ln ic tw u  coraz w ię k - 

pomocy w nawozach sztucznych O ile  bow iem  przed w ojną gospodarka ro l- 
w ojew ództw a poznańskiego zużywała 120 tys. ton nawozów sztucznych, z cze- 

tylkc>rZeWaŻa'*iiCa przypadała na fo lw a rk i obszarnicze, to w 1951 r. same
ja tk ó w ° Sp° ^ arSłWa c^ ° P sk ’ e> nie licząc m a ją tków  PG R -ow skich i innych ma
na wetVu fk ':' S,W0WyCl1’ zuzyw a^  °ko lo  190 tys. ton nawozów. N ic dziwnego, że 
w o jew ództrylyCZnym r° 1?U 1951 ~  r ° ku n ieby w aie i suszy — ro ln ic tw o  naszego 
<Pak ' wa osiągnęło przeciętn ie wyższe p lony z hektara niż przed w ojną.
1 t 3 f  przec ię tne  z b io ry  pszenicy w y n o s iły  16 q z ha (w  la tach 1934 - 36 — 
n q  ^ r ec; f r  Z b io ry  ż y la  -  !3 -7 q O 934 - 36 -  13>4 q>: ję c z m ie n ia  -  15,8 q 
‘ o w sa -  14,7 q (1934 - 36 -  14,4 q). U ro d za j z ie m n ia k ó w  i bu-
a <a, *\U ; r0W ?S° , w '« k u  u b ie g ły m  z pow odu suszy m n ie jszy  n iż  przed w o j-

n f ,  1 Por<!,w n a m y  ze z b io ra m i p rz e d w o je n n y m i, z b io ry  z ie m n ia k ó w
1 , J1 “  ' a z r  t0 p rze ko n a m y  się, że ró w n ie ż  na ty m  o d c in k u  ro ln ic tw o  w o jr»
w o ztw a po zo s ta w iło  da le ko  w  ty le  poziom  p rz e d w o je n n y . W  ro ku  ty m  b o w ie m  
przec ię tne  z b io ry  z ie m n ia k ó w  w y n o s iły  u nas 152 q z ha (w  1934. -.36 — 133 q), 
ą b u raka  cu k ro w e g o  — 250 q (1934 - 36 — 232 q).

Jakko lw iek  wydajność z ha, osiągana w w o jew ództw ie  poznańskim , jest w yż- 
„ zh od wydajności osiąganej w innych  w ojew ództw ach, należy z całą silą pod
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kreś lić , że reze rw y w ydajności naszych pól są jeszcze da lekie  od wyczerpania. 
Są one bardzo poważne. P ra k tyka  dn ia  codziennego dostarcza nam w ie le  down* 
dów  na to, ile  jest na ty m  odcinku do zrobienia. Można tu  wskazać np., że go
spodarz Edm und Rata jczak w  bow iecie w ąg row ieck im  osiąga z ha 633 q bura
ków  cukrow ych, K az im ie rz  D u rsk i z grom ady Żegocin w  pow iecie ja ro c iń sk im  
uzyska ł z ha 525 q bu raków  cukrow ych , a cała jego grupa p lan tacy jna  zebrała 
przecię tn ie  321 q bu raków  z h a .'P io tr M arc in iec z pow ia tu  w olsztyńskiego uzy
skał 472 q z ha, A nna Lew andow ska w  pow iecie poznańskim  uzyskała 470 q 
z iem n iaków  z ha itd . itp . Poważne osiągnięcia tych  p rzodow n ików  ro ln ic tw a , 
odbiegające daleko od przecię tnych w y n ik ó w  w  w o jew ództw ie , są dob itnym  
św iadectwem  o lb rzym ich  rezerw  drzem iących w  naszej gospodarce ro lne j.

W spaniałe pe rspektyw y o tw ie ra ją  przed gospodarką chłopską spó łdzie ln ie  
p rodukcy jne  w  naszym w ojew ództw ie . Czyż nie jest na jw ym ow n ie jszym  św ia
dectw em  wyższości gospodarki zespołowej nad gospodarką in d yw id u a ln ą  la  , 
że np. spó łdz ie ln ia  p rodukcy jna  Łukaszów  w  pow iecie k ro toszyńsk im  zebrała 
przecię tn ie  z ha żyta  -  22,52 q, pszenicy -  23 q, jęczm ien ia  -  26,63 q, owsa -  
27 6 q rzepaku —  17,35 q, bu raka  cukrowego —  270 q. W  ty m  sam ym  czasm 
przeciętne p lony  gospodarstw in d yw id u a ln ych  w pow iecie k ro toszyńsk im  
ksz ta łtu ją  się następująco: pszenicy ozim ej — 17 q z ha, żyta  —  lo ,J q, jęczm ie 
n ia  — 17,5 q, owsa —  17,5 q, bu raków  cukrow ych  — 240 q...

Znaczne reze rw y is tn ie ją  jeszcze w  gospodarce d robno tow arow e j. W ystarczy 
np. porów nać wysokość p lonów  z ha dwóch sąsiadujących ze sobą pow ia tów , 
m ających bardzo zbliżone do siebie w a ru n k i glebowe, aby się o tym  przekonać. 
Są to p o w ia ty  Kościan i  O strów . W ydajność p lonów  z 1 ha ksz ta łtu je  się tam  
następująco:

Rodzaj up raw y w  pow. kościańskim w  pow. ostrow;skim

pszenica 16 — q 11,7 q
jęczm ień 18 — q 10 —  q

żyto 14 — q 1 2 — q
owies 16 — q 13 — q
z iem n iak i 130 — q 00 — q
b u ra k i 270 — q 190 —  q

Gdzie należy szukać źródeł osiągnięć ro ln ic tw a  pow ia tu  kościańskiego, a b ra 
ków  ro ln ic tw a  pow ia tu  ostrowskiego? Odpowiedź na to pytan ie  przynosi samo 
życie. W pow iecie kościańskim  k ie ro w n ic tw o  p a rty jn e  system atycznie stara się 
w drożyć gospodarstwa chłopskie do stosowania metod nowoczesnej ag rctechn i- 
k i. C h łop ; tego pow ia tu , idąc za p rzyk ładem  państw ow ych gospodarstw ro lnych  
i  spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , stosują masowo podo ryw k i, zużyw ają w ięcej na
sion kw a lifiko w a n ych , orzą na znacznie w iększej głębokości, stosując coraz 
częściej o rkę  z 'p rzedp łużk iem , rac jona ln ie j w yko rzys tu ją  nawóz. W pow iecie 
ostrow skim  zaś nie ma propagandy przodujących metod up raw y, a Kom itet. Po
w ia to w y  PZPR w O strow iu  W lkp . n iew ie le  czyni w  tym  k ie ru n ku  by przezw y
ciężyć zacofanie agrotechniczne terenu. Toteż le z u lta ty  są nie w ie lk ie .

O to dlaczego w alka o upowszechnienie przodujących doświadczeń ma tak za
sadnicze znaczenie dla dalszego, niepow strzym anego wzrostu p lonów  w całym  
w ojew ództw ie . O to dlaczego nasze organizacje p a rty jn e  muszą znacznie bar
dzie j niż dotąd dbać o to, aby zbliżająca się kam pania siewna przechodziła pod 
znakiem  szerszego stosowania uszlachetnionego m a te ria łu  siewnego, doboru
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odpow iednich ga tunków  i odm ian dla poszczególnych re jonów . Lepsze w yko rzy 
stanie oborn ika  i nawozów sztucznych, racjona lna upraw a gleby pod zasiew 
w iosenny, odpow iednia  p ielęgnacja zasiewów ozim ych przez wczesne zasilanie 
ich nawozami pom ocniczym i (azotowym i), masowy udzia ł ch łopów  w walce 
z chwastam i, szkodnikam i i chorobam i roś lin , przede w szystk im  zaś w walce 
ze słodyszkiern rzepakow ym  i stonką ziemniaczaną (zakładanie poletek c h w y t
nych), ca łkow ite  i racjona lne w yko rzys tan ie  pa rku  maszynowego PO M -ów  
i SOM -ów oraz w łaściw e i p lanowe zorganizowanie pomocy sąsiedzkiej w za
kresie maszyn i sprzężaju — Gto są zadania, w k tó rych  w ykonan iu  muszą wziąć — 
1 wezmą — na jbardz ie j żyw y udzia ł w szystkie  nasze organizacje p a rty jn e  oraz 
wszystkie transm is je  p a rt ii na wsi. '

Zagadnienie rozw oju  nasiennictw a posiada pierwszorzędne znaczenie dla spra
w y zw iększenia p lonów, dlatego też obow iązkiem  w szystkich o rgan izacji pa r
ty jn ych  na wsi jest należycie zająć się gospodarką nasienną. W te j dziedzin ie 
m am y bardzo w ie le  do odrobienia. W naszych kom ite tach p a rty jn ych , radach 
narodow ych, a także w samym K om itec ie  W ojew ódzkim , sprawa ta by ła  w yraź
nie niedoceniana. Jakże bow iem  inaczej można w ytłum aczyć  fak t, że w roku 
ub ieg łym  nie w ym ien iono  na teren ie  w o jew ództw a 40% zboża kw a lifikow anego? 
Oczywiście, że w ysiew ając n ieodpow iednie  ziarno, o dużej zawartości pośladu 
i chwastów, nie można osiągnąć w ysokich zb iorów . Oto dlaczego uruchom ie
nie dalszych stacji oceny nasion ma tak ważne znaczenie dla rozw o ju  gospodar
k i nasiennej w naszym w ojew ództw ie , jedyna bow iem  stacja oceny nasion w Poz
naniu nie nadąża już  za w zrasta jącym i potrzebam i. Duże znaczenie ma rów nież 
energiczna popu laryzacja  wśród pracującego ch łopstw a naszego w o jew ództw a 

ardzo prostego, ale jakże e fektyw nego w skutkach, zabiegu agrotechnicznego, 
ja k im  jest zapraw ian ie  ziarna, będące podstaw ow ym  środkiem  w a lk i z choro
bami zbóż.

asze o rg a n iza c je  p a r ty jn e  będą się w ię c  w  nadchodzące j k a m p a n ii s ie w ne j 
ic o ..o, aby w  ka żd ym  po w ie c ie  obsiano zbożam i k w a lif ik o w a n y m i ja k  n a jw ię 

cej z iem i. N ie  za leżn ie  od tego ra d y  n a rod ow e  d o p iln u ją , aby w  każd ym  p o w ie - 
e s o n e e n t r c ™  Sp ecj a ]ne w y s i łk i na je d n e j z g m in , w  k tó re j w s z ys tk ie  bez 

s-^ u § r u n ta o rne  zostaną obsiane w yso ko  w a rto ś c io w y m  m a te r ia łe m  na- 
G m in ^ t  W Spos° b o d p o w ia d a ją c y  w y m a g a n io m  now oczesne j a g ro te c h n ik i,  
dźw ism ' S s ta n o w ić  b5 dą p o g lą d o w y  i d o św ia d cza ln y  w a rsz ta t a g ro te ch n iczn y , 

^  s  >ę w  s toso w an iu  n o w y c h  m etod u p ra w y  w  c a ły m  w o je w ó d z tw ie .

d e c y d u iT T ^  zrozumia}£!> że sam ty lk o  w ysiew  ziarna wysoko gatunkow ego nie 
nami zadan-SZCZe W pełn i °  w ysokich urodza jach. W zw iązku z tym  stoi przed 
p łużk iem  Ń f m ozllw ie  najszerszego spopularyzow ania stosowania o rk i z przeri- 
rzystów  istnie•VV° ln °  nam 7,arnykai' oczu na to ’ że nawet u w ie lu  naszych tra k to - 
z przedDłużk-% 6 • :’ akaś niczym  nieuzasadniona niechęć do stosowania o rk i 
do pom yślen ia0^ '  pog!ł;biaczem - w  ZSRR stosowanie inne j o rk i jest w ogóle nię 
„ m  „ i „ h ‘ A  ^ tw ie rdz ić  należy, że w w o jew ództw ie  poznańskim , posiadają-

; i Ł S n s ; - “ 7 rsl „ r “™ w krai"'p lo n ó w  y  m  decydu jące  znaczenie d la  os iągn ięc ia  w y s o k ic h

S 0 ^ 7 , mp - R  W ydziaiów  Politycznych PO M -ów, organ izacji p a rty jn ych  
i a k ^ r e m ^ i r t r l t o  ?eg°  WOjewództwa tro s k . O przyspieszenia , wysoką 
la k ic  m ia ł ' / k ° ! v 1 maszyn ro ln iczych. N ie mogą się pow tórzyć fa k ty  
źle n rzv,o tyo mieJSCe ^  r ° kU ub ieg}ym - k iedy w szeregu ośrodków maszynowych 

P owano pa rk  maszynowy do kam pan ii s iewnej, k iedy jakość rem ontów
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była  w  n ie k tó rych  w ypadkach nie zadowalająca, co pociągało za sobą koniecz
ność odsyłania maszyn do baz, powodow ało w ie le  s tra t m a te ria lnych  , ham owa
ło tem po robót polowych. D latego też sprawa przygo tow an ia  pa rku  maszynowe
go w inna  się znaleźć w  cen trum  uw ag i ko m ite tów  pow ia tow ych  p a rtu , k tó re  
pam iętać muszą o szczególnej ro li jaka  przypada PO M -om  i  PG R-om  w  zbhza- 
jące j się w iosennej kam pan ii.

O rganizacja p a rty jn a  naszego w o jew ództw a pod ję ła  k ro k i w  celu upowszec - 
n ien ia  w iedzy ro ln icze j wśród mas pracującego chłopstwa, a także wsrod ak ty  
wu pa rty jnego  i społecznego. P rzy pow ia tow ych  radach narodow ych powołane 
zostały g rupy  lek to rów , re k ru tu ją cych  się spośród agronom ow, zootechników  
i w e te ryna rzy , za trudn ionych  w państw owej s łużbie ro lne ], w  PGR-ach PO 
ach, szkołach ro ln iczych  i terenow ych placówkach naukowo - bad^ czych^O g 
łem w pracy tych  g rup b ierze udzia ł około 500 lek to rów  z pow ia tów  i 74 z Poz 
nania — łącznie z p racow n ikam i naukow ym i U n iw e rsy te tu  Poznańskiego.

Począwszy od 15 stycznia odczytam i ob ję to  226 grom ad in d yw id u a ln ych , 
w na jb liższym  zaś czasie jeszcze 400 grom ad w łączonych zostanie do akc ji od
czytow ej 123 grom ady ob ję to  kursam i specja lnym i z zakresu ag ro techn ik i, zoo
techn ik i i w e te ryn a rii. K u rsy  te o b ję ły  rów n ież 185 spó łdzie ln i p rodukcy jnych . 
W yk ła d y  odczyty i w yśw ie tlane  po n ich f i lm y  popu larno - naukowe w zbudzają 
duże za interesow anie wśród chłopów  i pomagają im  w rozstrzygan iu  kw e s tii 
spornych dotyczących up raw y, p ie lęgnac ji roś lin  ltd . Np. w  spó łdzie ln i p ro d u 
kcy jn e j Jankow ice w yk ła d  dopomógł rozstrzygnąć problem  czy obo rn ik  p rzy
oryw ać na zimę, czy na wiosnę. W grom adach in d yw id u a ln ych  K rzesm y i Jan i
kow o ch łop i dz ięk i w yk ła d o w i w y ja ś n ili sobie prob lem  w p ły w u  w ilgo tnośc i na 
up raw y  pastewne. F rekw encja  na w ykładach  i odczytach jest wszędzie wysoka, 
wynosi przecię tn ie  90"/o liczby ch łopów  zam ieszkałych w danej grom adzie. Te 
p ierwsze osiągnięcia w dziedzin ie upowszechnienia ośw ia ty ro ln icze] nie mogą 
nam jednak przesłonić fa k tu , że w ie lu  lek to rów  lekceważy sobie w yraźn ie  swoje 
obow iązki, nie p rzybyw a  na wyznaczone w yk ła d y  i me p rzygo tow u je  się do 
n ich należycie. P re lekcje  za m ało są oparte na doświadczeniach przodujących 
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych  i PGR-ów. W dalszym  ciągu słabe jest pow iązanie 
in s ty tu tó w  n a u ko w o -b a d a w czych  ro ln ic tw a  z codzienną p ra k tyką  gospodarstw 
zespołowych i in d yw id u a ln ych . Tak np. in s ty tu t w W ie lichow ie  m ający po
ważne osiągnięcia na polu dośw iadcza ln ictw a, czyn i za m ało w ys iłkó w  w -l- 
ru n ku  rozpowszechnienia swych osiągnięć, czego dowodzi chociażby fa k t 
okoliczne łą k i w  pow iatach kościańskim  i w o lsztyńsk.m  są zaniedbane . me do
prow adzone do należytego stanu. Również służba ro lna prezyd iów  rad narodo
w ych w Kościanie i W olsztyn ie  nie stara ła się w ykorzystać doświadczeń zak a u
w ie lichow skiego.

W osta tn im  kw a rta le  ubiegłego roku rozpoczęto z polecenia K W  szkolenie za
wodowe in s tru k to ró w  ro lnych  kom ite tów  pow ia tow ych  oraz in s tru k to ró w  w y 
dzia łu  rolnego ko m ite tu  wojewódzkiego. Szkolenie oparte zostało na system ie 
korespondencyjno - se m in a ry jn ym  i ob ję ło  dziedziny agro techn ik i i bio ogu 
W praktyce  jednak zostało ono zaniedbane i dop iero K o m ite t C em ra lny  zw róc ił 
nam uwagę na palący cha rakte r tego zadania. W zw iązku z tym  w ydz ia ł ro lny  
K W  pode jm uje  obecnie k ro k i w celu w znow ien ia  szkolenia zawodowego apara
tu  party jnego. P rzysw ojen ie  sobie przez a k tyw  p a rty jn y  niezbędnych w iadom o
ści z ag ro techn ik i posiada bow iem  pierwszorzędne znaczenie dla podniesienia



p ro d u kc ji ro ln icze j. Oto dlaczego zadanie upowszechnienia w iedzy ro ln icze j 
w iążem y ściśle z zadaniam i w yp ływ a ją cym i z p rzygotow ań do kam pan ii siewnej.

M usim y także zw rócić o w ie le  baczniejszą n iż dotąd uwagę na należyte w y 
korzystan ie  kad r agronom icznych. Należy stw ie rdz ić , że do niedawna nie m ie
liśm y w  te j spraw ie w łaściwego rozeznania. Obecnie jednak u ja w n iło  się, że na 
terenie w o jew ództw a pracu je  poza ro ln ic tw e m  lub  na kance la ry jne j robocie 
w  resortach ro ln iczych  około 1000 specja listów  ro ln ic tw a  ze średnim  i wyższym  
w ykszta łceniem . D la  p rzyk ładu  można podać, że w  gm inne j spó łdzie ln i ZSCh 
w  Poznaniu za trudn iony  jest in żyn ie r ro ln ic tw a , w y b itn y  specja lista ro ln iczy ; 
inny  znowu specja lista -  nasicnr.ik  za trudn iony  jest w  zarządzie pow ia tow ym  
-S C h  i w yko rzys tany  zupełnie niecelowo. To samo odnosi się do posiadającego 
wyższe w ykszta łcen ie  ro ln icze  p racow nika  pow ia tow e j de legatury PZZ w Poz- 
nan iu> i bardzo w ie lu  innych. Zadania postaw ione przez pa rtię  i rząd przed na
szym w ojew ództw em  w ym agają  powzięcia przez k o m ite ty  p a rty jn e  i rady na
rodowe środków  zm ierza jących do w łaściwego, celowego i p lanowego rozm iesz
a n i a  kad r specja lis tów  ro ln iczych. W ykonan ie  tego zadania tra k to w a ć  m usim y 
jako  jedno z ogn iw  p rzygotow an ia  ka m pan ii siewnej.

*
* *

P lenum  K o m ite tu  W ojewódzkiego PZPR w  Poznaniu, obradujące w dniach 
2 i 3 lu tego b r. w  obecności członka B iu ra  P o litycznego i sekretarza K C  PZPR, 
tow . Zam brow skiego, odegrało doniosłą ro lę  w  dziele m o b iliza c ji a k tyw u  p a r ty j
nego i państwowego całego w o jew ództw a do w a lk i o podniesienie p ro d u kc ji ro l
nej, o te rm inow e  i należyte przeprowadzenie w iosennej kam pan ii siewnej. V/ sze
regach p a rty jn y c h  w zrosło przekonanie, że zagadnienie zw iększenia p ro d u kc ji 
ro lne j posiada ogrom ne znaczenie dla naszej gospodarki.

szv ’h °  'S/ ę a â DaS bardzie i i asne> ze zagadnienia podniesienia w ydajności na- 
- ycn poi, w yko rzys tan ia  w szystk ich  rezerw  w  te j dziedzin ie  mogą być rozw ią - 
n i " V e( y l?,le w te d y ’ gdy staną się jednym  z cen tra lnych  punk tów  zainteresow a- 
gm inn^J i! k l ' h ,®rorriadzkich o rgan izac ji p a rty jn ych , w szystk ich  kom ite tów  
rzy  ycn P ow iatow ych oraz terenow ych rad narodow ych. Im  szybciej tow a- 
stanę}v nmS1 Zrozum iei3  cał3 po lityczną  doniosłość zadań gospodarczych, k tó re  
t°w . Zamb n t m i W zw iązku  ze zbliża jącą się w iosną, im  w ięce j — ja k  m ó w ił 
aktywności* ° WSkl- U<3a nam  Si<? w ydobyć świadomości, pa trio tyczne j postawy, 
dżinie. 1 P£lS,)ł W dz ia ła n iu . ty m  lep ie j spe łn im y swe obow iązki w te j dzie-

towarzyszow^nR aC;ia p a r iy t na dołoży w szelk ich starań, aby móc zameldować
w ykona ło  zarian !e iU t0W i’ że ro ln ic tw o w o jew ództw a poznańskiego z honorem  
V, ys-onaio zadania p a r t i i  na w iosnę 1952 roku.



GŁOSY Z TERENU

REALIZOWANIE UCHWAŁY KC W SPRAWIE WZROSTU 
I REGULOWANIA SKŁADU PARTII

Organizacje pa rty jne  Łodzi p rzy ję ły  z zadowoleniem i zrozum ieniem  uchwałę 
KC  PZPR w spraw ie wzrostu i regulowania składu pa rtii, dotyczącą jednego z n a jb a r
dziej istotnych zagadnień życia party jnego. Uchwała om awiana jest na zebraniach o r
ganizacji pa rty jnych  i daje już realne w yn ik i.

W ZPB im. Harnama w Łodzi pracuje około 4 tys. robo tn ików , lecz organizacja pa r
ty jn a  w tym  zakładzie liczy ty lko  400 osób. Świadczy to n iew ą tp liw ie  o je j niedo
statecznej rozbudowie. Sytuację tę pogarsza jeszcze to, że na oddziałach p ro du kcy j
nych Odsetek członków p a rtii jest m niejszy niż na oddziałach n ieprodukcyjnych. Tak 
np. w przędzalni, gdzie pracuje 900 robo tn ików  i robotnic, jest zaledwie 03 członków 
pa rtii.

W związku z uchwałą KC  kom ite t fabryczny zajął się przede wszystkim  przędzalnią, 
a szczególną uwagę zw róc ił na dwa je j pomocnicze oddzia ły — trzepa ln ię  i zgrzeblarnię. 
Na tych dwóch oddziałach pracuje 300 robotn ików , lecz ani jeden z n ich nie należy do 
p a rtii.

Z in ic ja ty w y  kom ite tu  fabrycznego przesunięto aktywnego członka p a rtii do zgrze
b ła m i i przydzie lono mu do pomocy 8 ag ita torów  przędzalni. Poza tym  organizatorzy 
g rup  pa rty jnych  przędzalni w yznaczyli najlepszych ak tyw is tó w  do in dyw idu a ln e j p ra
cy z robo tn ikam i zgrzeb łam i i trzepa in i.

Na tk a ln i tejże fa b ry k i oddziałowa organizacja pa rty jn a  nie p rze jaw ia ła  w iększej 
aktyw ności i in ic ja ty w y , w  rezultacie czego tka ln ia  do po łowy ubiegłego roku w yko ny
wała 85 — 90"/o planu. Gdy w  listopadzie ub. roku, w zw iązku z porządkowaniem  go
spodarki w e w n ą trz -p a rty jn e j, wykluczono z p a rtii 3 dezorganizatorów p rodukc ji, a k i l 
ku skreślono — sytuacja w  organ izacji oddzia łowej zaczęła się w yraźnie poprawiać. 
Podniosła ,:ię dyscyplina, wzrosia frekw encja  na zajęciach grup szkolenia party jnego, 
a członkow ie p a rtii za ję li się energiczniej sprawam i produkc ji.

Praca w oddzia łowej o rgan izacji ożyw iła  się jeszcze bardzie j po om ówieniu uchw a ły  
K C  PZPR w spraw ie wzrostu i regulowania składu p a rtii. G rupy pa rty jn e  p rzydz ie li
ły  ak tyw nych  członków p a rtii do in dyw idu a ln e j pracy po lityczne j z tym i robotn ikam i, 
k tó rzy  nie w yko n yw a li baz p rodukcyjnych . W zmocniono pracę po lityczno -  wycho
wawczą w całej tka ln i. W  rezultacie tego tka ln ia  przekracza obecnie plan p ro du kcy j
ny, a do p a r ti i p rzy ję to  6 nowych towarzyszy. Są to w  większości robotnice -  przodow
nice pracy, obsługujące 6. krosien.

A le  n iektóre  zagadnienia poruszone w  uchwale K C  nie  zostały dostatecznie jasno 
wyjaśnione, w sku tek czego zdarzy ły  się pewne niesłuszne posunięcia.

Tak np. egzekutywa oddzia łowej organ izacji p a rty jn e j w  tk a ln i postanow iła skreślić 
z ew idenc ji p a rty jn e j m ajs tra  tk a ln i, tow. Kaczm arka. Tow. Kaczm arek jest przodow-
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nikiem piacy i ma poważne zasługi w uruchomieniu tka ln i zniszczonej przez okupan
tów faszystowskich, lecz wskutek podeszłego wieku (tow. Kaczmarek liczy około 
70 lat) nie przychodzi czasem r.a zebranie partyjne lub na zajęcia grupy szkolenia 
partyjnego. Egzekutywa organizacji oddziałowej nie Uwzględniła jednak wieku tow. 
Kaczmarka, ani jego ofiarnej pracy zawodowej i dlatego uchwała o jego skreśleniu 
była niesłuszna.

Na tejże fabryce skreślono z ewidencji partyjnej przodownicę pracy tow. Wiaderną 
Józefę. Mąż tow. Wiadernej jest aktywistą partyjnym  i nie ma go często w domu. Tow. 
Wiaderna ma dwoje małych dzieci i dlatego opuszcza czasem zebrania partyjne lub za
jęcia grupy szkolenia partyjnego. Zdaje ona sobie sprawę z tego, iż członek partii ma 
obowiązek brać czynny udział w życiu społecznym. Niedostateczna aktywność tow. 
Wiadernej w chw ili obecnej ma charakter przejściowy i dlatego również w tym w y
padku uchwała egzekutywy organizacji party jne j była niesłuszną.

Fakty te świadczą, iż uchwałę KC w sprawie wzrostu i regulowania składu pa rtii 
należy gruntownie i dokładnie poznać.

Zdzisław Stroński
Z-ca  K le r .  W ydz. O rg . K o m . Ł ó d z k ie g o  P Z P R

W WALCE Z OPOREM BOGACZY WIEJSKICH
• ,Podczas akCji Skupu zaostrz-v)a s i<? na w si w  powiecie bydgoskim  w a lka  m iędzy m ało- 
i si edm oro lnym i chłopam i a opornym i ku łakam i. Walce te j przewodziły nasze o rsa n i- 
zacje pa rty jne  na wsi.

^ Rozmieszczenie gospodarstw ku łack ich  w  powiecie bydgoskim  nie jest równom ierne.
łąck i : yCh gm inach jes t ich duż0- w  innych mało. G m iny, w  k tó rych  gospodarstw k u - 

1C ' ' f s l m ało> Przodują we w szystkich akcjach gospodarczych i po litycznych. G m i- 
k ó 'w  których odsetek gospodarstw ku łack ich  jest stosunkowo duży, ja k  Dobrcz i M ą- 
ku ła ł-1Sk°K na!eŻą do S°rszy ch w powiecie i pozostają często w  ty le  za innym i. W ie lu  
j u - . °w iem  nie ty lk o  nie w yko nu je  swoich zobowiązań wobec państwa, lecz us i- 

Jed , aJywać na średniorolnych, a czasem i  m ałoro lnych chłopów, 
iudovvel t fot™  sabotazu' i ak i up raw ia ją  n iek tó rzy  bogacze w ie jscy przeciw  w ładzy 
niższe n’i n °  °  nizanie P rodukc ji ro lne j. N iektóre  gospodarstwa ku łack ie  m ają co rok 
skiewicz z” 5’ 2 6kta ra  1 C° raZ bardzieJ ^ ę ż a ją  bazę hodowlaną. Tak np. ku łak  Rym a- 
darstw ie 2(f ! pmady Buszków, k tó ry  posiada 87 ha ziemi, w  1950 r. m ia ł w  swoim  gospo-
dzac w ten a W 1951 r ' ty !ko  3 św in ie - N ie chce on hodować i kon traktow ać, szko-

-  bposob państwu.
Uu słi in 0pQ _

wrogą robote V,°CZą . u akc ji skupu w ie lu  ku łakó w  zaczęło stosować opór i prowadzić 
chłopi będą m u s ie ć '0301’  Dobrcz’ Slesin 1 in ny ch rozpowszechniali oni słuchy o tym , iż 
kę. P lo tka ta z n * l« ,\°ddać Całe zboźe do GS* a na w yżyw ien ie  GS będzie wydawać m ą- 
zukończenia ż n iw /  3 P° Czątkowo P°słuch u n iek tó rych  chłopów i zniechęcała w ie lu  do

w i L w ^ ^ s S e n r ^ i  P° W/ t0w y  PrzeP row adził naradę a k tyw u  w iejskiego i po- 
rych zdemaskowano ° r f an izacji P/ ty jnych  w  gromadach, na k tó -
każdym  członkiem  p a r ti i S /  *  ‘ w y ^aśniono P ^w d z iw e  in tencje  ku łaków . Przed
Każdemu członkow i p a r t i i Y s t a ™ w c z o  zwalczał fa ł^ y w e  pogłoski, 
ty jn v m i chionam i 2adan!e P o p ro w a d z e n ia  rozm owy z k ilkom a bezpar-
S S  i  E i , ?  ? l ie P a rtii przySt^ Ui d0 Precy, a gdy po k lik u  dniach od- 

ku łakó w  1w  f ° m af k5e- bezpar ty jn i chłopi w yśm iew a li i dem askowali wrogą 
dzk m Sles5n p a r t y j n y  chłop B urchand w ys tąp ił na ze b ra '

m u g iom adzkim  i  tak  pow iedzia ł: „W róg  próbow ał nas oszukać; ku łacy m ów ili, ze
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całe nasze zboże będziemy m usie li odwieźć do GS, ale ju ż  m am y zaw iadom ienia od 
GRN i w iem y, ile  zboża mam y sprzedać państwu. Na pewno to w ykonam y'1. Na tym  
zebraniu chłop i zobow iązali ęię, je ś li zajdzie potrzeba, m łócić w nocy.

Organizacje pa rty jne  w gromadach m ob ilizow a ły  m ało- i średniorolnych chłopów do 
zespołowych om łotów , k tó re  u ła tw ia ją  i przyśpieszają pracę. O rganizowano grupy sk ła 
dające się z 15 — 20 chłopów, k tó re  ko le jno  m łó c iły  zboże u każdego chłopa wchodzą
cego w skład grupy.

O rganizacje pa rty jne  w gromadach organ izow ały zbiorowe odstawy zboża. T akich  
zbiorowych odstaw było w powiecie bydgoskim  70, a da ły one państwu 600 ton zboża. 
M an ifestacyjne zbiorowe odstawy sk łan ia ły  nieraz i ku łaków  do odstaw ienia zboża.

Gdy w październiku zaczęły się w yko pk i k a rto f li,  w ie lu  ku łakó w  praw ie ca łkow ic ie  
zaprzestało om łotów  i  zaostrzyło opór. O rganizacje pa rty jn e  jednak i  z tym  sobie po
radz iły .

We wsi Skarb iew o ku łak  Z ybe rt sam nie odstaw iał zboża i innych  do tęgo nam aw ia ł. 
K ilk u  chłopów średnioro lnych uległo Z ybertow i. Zebrała się organizacja pa rty jna  gro
mady i  radziła ja k  pokonać opór ku łaka. Na zebraniu zapadła uchwała, że członkow ie 
p a r ti i pow inn i zacząć od tego, iż sami wszystko i szybko odstawią.

W ciągu tygodnia wszyscy członkow ie p a rtii z nadwyżką odw ieźli zboże na punk t 
skupu. Jednocześnie po dz ie lili się na t ró jk i,  chodzili od gospodarza do gospodarza 
i  w y jaśn ia li znaczenie skupu i konieczność ca łkow itego w yw iązyw an ia  się z obow iąz
ków obywate lskich. Gdy w k ilk a  dni później odbyw ało się zebranie grom adzkie, chłop i 
bezparty jn i razem z członkam i p a rtii po tęp ili Zyberta  i o d w ró c ili się od niego z pogar
dą. Z ybe rt poczuł, że jest sam i  odstaw ił zboże.

O rganizacja pa rty jn a  odniosła w  te j walce widoczny dla całej grom ady sukces. 
W  rezultacie tego wzm ocnił się je j au to ry te t w  gromadzie i 6 chłopów zgłosiło chęć 
w stąp ienia do spółdzie ln i p rodukcy jne j.

K u łacy p róbow a li rów nież zahamować rozw ój k o n tra k ta c ji. Gdy w  g rudn iu  ub. roku  
rozpoczęliśmy agitację za masową kon trak tac ją , rozpowszechnia li on i różne w rogie 
pogłoski.

W  zw iązku z tym  przeprow adziliśm y odprawę ag ita torów  i w y jaśn iliśm y cel nowej 
p lo tk i ku łack ie j. A g ita to rzy  przeprowadzali rozm owy z chłopam i i  dem askowali m ach i
nacje ku łaków . W  rezultacie pracy po litycznej chłop ' naszego pow ia tu zaczęli p rzy
wozić na spędy 2 — 3 razy w ięcej świń, niż n r  początku akc ji.

W  walce z oporem ku łaków  zdobyły nasze organizacje pa rty jne  dużo doświadczenia, 
ub o jo w iły  się i w yrosły . Zdobyte doświadczenie pomoże nam w  rea lizac ji nowych, 
trudnych  zadań p a r ti i na wsi w  walce o wzrost p ro du kc ji ro lne j, o lik w id a c ję  wszyst
k ie ’’ odłogów, w  walce o nowe spółdzielnie produkcyjne.

W ładysław  Cendrowski
I  s e k re ta rz  K P  P Z P R  w  B ydgoszczy

KOMITET ZESPOŁOWY PGR - STRZEGOM 
POMAGA ORGANIZACJI ZWIĄZKOWEJ W AKCJI WYBORCZEJ
W Zespole PGR-Strzegom  pow. Św idnica woj. w rocław skiego odbyw ają się w ybory  

W grupach zw iązkow ych, po czym rozpoczną się w ybory  do rady zakładowej i rad 
oddziałowych. K o m ite t zespołowy p a rtii ma w  te j kam pan ii poważne osiągnięcia, gdyż 
u a k ty w n ił członków p a r ti i i okazał w ie lką  pomoc organ izacji zw iązkow ej. Na posiedze
niach kom ite tu  zespołowego rada zakładowa systematycznie in fo rm u je  o przebiegu 
współzawodnictwa, opiece nad rodzinam i pracow ników  przebyw ających w  Ludow ym  
W ojsku Polskim , o pracy św ie tlicow e j, o m ieszkaniach dla robo tn ików  sezonowych itd . 
K om ite t zespołowy p a r ti i ko n tro lu je  w ykonan ie  w y tkn ię tych  zadań.
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Taka praca K om ite tu  przyczyn iła się do osiągnięć, k tó rym i ch lub i się załoga tego 
zespołu: w ykonaniem  planu p ro du kc ji żyta w 100»/., pszenicy w 110»/o, jęczm ienia 
w 102»/., udoju m leka w 102»/0, hodow li kon i w 200°/o itp . Zespół posiada w ie lu  przo- 
cow m kow  pracy, poważnie przekraczających norm y produkcy jne  w  pracy na tra k to - 
r r na robotach ro lnych, przy hodow li itp .

K om ite t zespołowy w  pełn i docenił ważność kam pan ii sprawozdawczo -  wyborczej
w  organizacji zw iązkowej.

to w 3 i l 0siedzeniu kom ite tu  zespołowego przewodniczący ro lne j rady zakładowej 
' )vm sk' Poinform ował członków kom ite tu  o zadaniach ro lne j rady zakładowej 

ka rn na n ''U. ?'< kam panią sprawozdawczo -  wyborczą, przedstaw iając równocześnie p lan 
' 11 1 'a lendarz w yborów . P lan ten został po ożyw ionej dyskus ji zatw ierdzony,

d z e n ie  KWyZnaCZ0n0 towarzyszy odpow iedzia lnych za przygotow anie i  przeprow a-
i wyborów  w  poszczególnych gospodarstwach.

re j QSe\t0 !'ÓWn'° Ż naradę z sekretarzam i oddziałowych organ izacji pa rty jnych , na k tó - 
gotowam .. k ° m ite t“  zesPoiowego om ów ił ro lę  i zadania tych organ izacji w  p rzy - 
również U i p izeptowadzeniu  kam pan ii sprawozdawczo -  wyborczej. Przeprowadzono 
z w ią z k o w y c h 13 ° r8an izac ji oddzia}ow ych, na k tó rych  om awiano sprawę w yborów

m .iś lL tr e °m°?'V Partii kamPania sprawozdawczo -  wyborcza w zespole przebiega po- 
kusja szeiWi,laaCZyK° tym  frekwencł a dochodząca do 90 — 95°/o, żywa i swobodna dys- 
wiązania • T®“  3rZ zagadnień Poruszanych w toku dyskusji oraz konkretne zobo- 

O ro li , ; ję e W toku zebrań w poszczególnych grupach związkowych, 
służyć poszczególni członkowie partii spełniali w czasie tej kampanii może po-
darstw ie s f,PUJąCy Przykład' w  toku dyskusji na zebraniu grupy związkowej w  gospo- 
ników tpan zegor" - Morow w yłoniła się sprawa obniżenia zarobków niektórych robot- 
t i i  k tór gospodarstwa. W tej sprawie głos zabrała tow. Zacharzyńska, członek par- 
nióne z o s ^ łl “  * ’ ^  wskutek złei pracy traktorzysty i maszynisty nie ty lko opóź- 
trudnionych rohnt06 ,°mł0t0We’ ^  również obniżyły się zarobki bezpośrednio tam za- 
do obsługi n r « /  m u '  Po wyjaśnieniu tej sprawy zebrani domagali się postawienia 
gospodarstwa uc lyn iło 'Qtnik° W wyróżniających się w swej pracy, co też kierownictwo

Warsztatów mechT” 1™ P° mocy okazane5 Przez pa rtię  zebranie w  grup ie  zw iązkow ej 
niem P r z e b i j a ła , “ ;Znych m ia ło  rów nież żyw y przebieg. W  dyskus ji nad sprawozda- 

° roska o maszyny i narzędzia. Poruszono zagadnienia szkolenia zawo-
c ji maszyn i narząd uw^ glfł dnienie w  program ie nauczania rów nież spraw y konserw a- 
dla maszyn, w  c e l ^  Postewiono sPf awę wybudow ania sposobem gospodarczym h a li 

um ożliw ien ia  przeprowadzania rem ontów  o każdej porze ro k uUczestnicy zebrania 7r,h„ • , 7 "  --------- w u porze toku.
n ików , ku ltyw atovA „ 0w igzah S1? przyśpieszyć zakończenie rem ontu tra k to ró w , s iew -

Dzięki tym  z o b o w i ą z l n i o ^ ^ f  ^  rem ° n tu  złom ' 
łości om łoty do dnia U  , ? Zespół PGR-Strzegom  będzie w  stanie zakończyć w  ca- 

Te w y n ik i pierwszego °  t r z y n a ś c i e  dn i przed term inem ,
posiedzeniu kom ite tu  zesnnł am pam i w yborczć j zostały podsumowane na osta tn im  
swoje posiedzenia ko le ino  W arto Podkreślić iz kom ite t zespołowy odbywa
gospodarstwa przez p o s z c z e g ó l^ T ^ 01'1̂ 11 gospodarstwach. Poprzedza je  obchód 
z w arunkam i bytow ym i r o b o t m k ó . / p ^ T  k0rmtetU’ .ja k  rów nież «p oznaw an ie  się 
^ c h  porządkiem dziennym  dane gon(! ° T  ° m ° Wiem,e zagadnień przew idzia -
dotyczących danego gospodarstw ! *  ° raZ M  uregulow anie bieżących spraw

P W v ™ t ^ m itetU zespo^°wego okazywana organ izacji zw iązkow ej zapewnia
dow n ików  Dra Zeiagow p a rtu ' do k tó re j p rzy jm u je  się najlepszych robo tn ików , przo
dow n ików  pracy i aktyw is tó w  zw iązkowych. j .  Cegicla
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KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO - WYBORCZA
W GRUPACH ZWIĄZKOWYCH PZPB IM. F. DZIERŻYŃSKIEGO

V I I I  P len u m  C e n tra ln e j R ad y Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  u c h w a liło , że w y b o ry  m ężów  
za u fa n ia , rad  o d d z ia ło w y ch , ra d  za k ła d o w y c h  i m ie jsc o w y ch  odbędą się w  o kresie  od 

15.1 do 15.IV  1952 ro ku .
P rze p ro w a d za n a  obecnie przez z w ią z k i zaw o d o w e w e  w szystk ich  za k ła d a c h  pracy  

k a m p a n ia  sp ra w o zd a w c zo -w y b o rc za  m a o g ro m n e znaczen ie  d ia  u s p ra w n ie n ia  pracy  
i  u a k ty w n ie n ia  o rg a n iza c ji zw ią zk o w y c h , d la  ja k  na jszersze j m o b iliz a c ji m as p ra c u ją 
cych do w y k o n a n ia  zad ań  3 ro k u  P la n u  6 -le tn ieg o . K a m p a n ia  s p ra w o zd a w c zo -w y b o r
cza w in n a  być d a lszym  k ro k ie m  w  pracy  nad  po dn ies ien iem  św iadom ości p o lity c zn e j 

i  a k tyw n o śc i k la sy  ro b o tn icze j.
N ie s k rę p o w a n a  k ry ty k a  i s a m o k ry ty k a  na zeb ra n iac h  w yb orczych  pom ogą w  sposób 

w ła ś c iw y  ocenić dzia ła ln o ść  za k ła d o w y c h  i o d d z ia ło w y ch  o rg a n iza c ji zw ią zk o w y c h  
i  m ężów  z a u fa n ia , a ta kże  d z ia ła ln ość a d m in is tra c ji za k ła d u  pracy, pom ogą w y b ra ć  do 
w ła d z  zw ią zk o w y c h  a k ty w n y c h  i św iad o m y ch  ro b o tn ik ó w  o raz  u s ta lić  w y ty c zn e  d a l

szej p racy  o rg a n iza c ji zw ią z k o w e j.
W  z w ią z k u  z k a m p a n ią  w yb o rczą  s ta je  przed p o d s taw o w ym i o rg a n iza c ja m i p a r ty j 

n y m i zad an ie  o k a za n ia  pom ocy rado m  z a k ła d o w y m  i o d d z ia ło w y m  o raz  m ężom  z a u fa 
n ia w  p rzy g o to w a n iu  i p rze p ro w a d ze n iu  k a m p a n ii w y b o rcze j, ś ledzen ia  i a n a liz o w a n ia  

przeb ieg u a k c ji, c zu w an ia  nad n ią .
W  P Z P B  im . F . D z ie rżyń sk ie g o  do d n ia  1.11 br. p rzep ro w ad zo n o  w y b o ry  w  46 g iu -  

pach. Jest to jed en  z w ię kszyc h  za k ła d ó w  p rac y  w  Ł o d zi. Z a k ła d o w a  o rg a n iza c ja  z w ią z 

ko w a liczy  234 g ru p y  zw ią zk o w e .

J a k  te zeb ra n ia  zosta ły  przep ro w ad zone?
F re k w e n c ja  na zeb ra n iac h  g ru p  zw ią zk o w y c h  w y n o s iła  około  70% . W  w iększości 

g ru p  m ężo w ie  za u fa n ia  s k ła d a li s p ra w o zd an ia  ze sw e j dzia ła ln o śc i na p iśm ie . W  d y 
sk u s ji poruszono w ie le  is to tn ych  zag ad n ień  p ro d u k c y jn y c h , b y to w y c h  i o rg a n i

zac y jn y ch .
N a  ze b ra n iu  g ru p y  zw ią z k o w e j n r  79 w  T k a ln i  N o w e j na 24 cz ło n k ó w  g ru p y  obec

nych b y ło  18, w śród n ich  m a js te r, k ie ro w n ik  sali.
M ą ż  za u fa n ia  w  sw y m  s p ra w o zd an iu  o m ó w ił u d z ia ł g ru p y  w e  w s p ó łza w o d n ic tw ie , 

w y k a z u ją c , że g ru p a  n ie  w y k o n a ła  w  g ru d n iu  1951 r. i s tyczn iu  1952 r. swego p lanu  
p ro d u k cy jn eg o , m ó w ił ró w n ie ż  o n iep rzes trze g an iu  so c ja lis tyczn e j d y scy p lin y  pracy  
przez n ie k tó ry c h  cz ło n kó w  gru p y  oraz o konieczności c zy te ln ic tw a  prasy.

P o m im o , że s p ra w o zd an ie  z a w ie ra ło  dużo b ra k ó w , n ie  b y ło  w  n im  np. m o w y  o pracy  
deleg ata  so c ja ln o -u b ezp ieczen io w eg o , g rup ow ego  społecznego, in sp e kto ra  pracy  i o rg a 
n iza to ra  pracy  k u ltu ra ln e j -  w y w o ła ło  ono o ży w io n ą  dyskusję. W  dy sku s ji zab ra ło  głos 
7 to w arzyszy . D y s k u ta n c i s k ry ty k o w a li m a js tra  s tw ie rd za ją c , że n ie  dba o m aszyn y , co 
p o w o d u je 'O b n iżen ie  w y d a jn o ś c i p ra c y , ró w n ie ż  salow ego s k ry ty k o w a n o  za to, że n ie  r e 
ag u je  na s k a rg i ro b o tn ik ó w . S tw ie rd zo n o , że je d n ą  z p rzyczyn  n ie w y k o n y w a n ia  p lan ó w  
jes t b ra k  obsady 6 m aszyn , k tó re  s to ją  n ieczyn ne , podczas gdy p lan  u w zg lę d n ia  w szyst
k ie  m aszyn y . P oruszono w ie le  sp ra w  b y to w y c h  oraz s tw ie rd zo n o , że n iedosta teczna  
b y ła  praca a k ty w is tó w  g ru p o w y c h  w  o rg a n izo w a n iu  ro z ry w e k  k u ltu ra ln y c h . N a  ze b ra 
n iu  ty m  b y ły  obecne d w ie  robo tn ice , k tó re  n ie  n a le ża ły  do z w ią z k u  zaw odow ego . Jedna  
z n ich  w  to ku  ze b ra n ia  po pros iła  o p rzy ję c ie  je j dc o rg a n iza c ji zw ią z k o w e j.

T a k ic h  zeb ra ń  je d n a k  dotychczas w  Z a k ła d a c h  im . F. D zie rży ń s k ie g o  p rze p ro w a d zo 
no n ie w ie le . N a  posiedzen iu  e g ze k u ty w y  K o m ite tu  Z a k ła d o w e g o  PZPR oceniono p rze 
b ieg  dotychczas p rzep ro w ad zo n y ch  w y b o ró w  w  g ru p ach  z w ią zk o w y c h . A n a liz a  w y k a 
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za ła , że zeb ra n ia  w yb o rcze  źle  b y ły  p rzyg o to w an e. G ru p y  zw ią z k o w e  b y ły  z a w ia d a m ia 
ne o m a ją c y m  się odbyć ze b ra n iu  sp ra w o zd a w c zo -w y b o rc zy m  w  p rzed d zie ń , lu b  n a w e t  
w  dn iu  w yb o ró w . M ę żo w ie  za u fa n ia  n ie  b y li p rzyg o to w an i do w y b o ró w . S p ra w o zd a n ia  
ieh b y ły  o g ó ln iko w e, szablonow e, n ie  m ó w iły  k o n k re tn ie  o ca ło kszta łc ie  pracy g ru p y  
zw ią zk o w e j. W ie le  sp raw o zd ań  m ężów  za u fa n ia  zaczyna ło  się od słów ; „ ja , m ąż za u fa 
n ia , s tanow isko sw o je  p ias tu ję ... P rzy zn a m  się, że ze sw e j p racy  n ie  w y w ią z y w a łe m  się 
należyc ie , tak  ja k  p o w in ie n e m ...“ lu b  „m ogę s tw ie rd z ić , że n a  m o je j g ru p ie  w sp ó łza 
w o d n ic tw o  ro z w in ię te  jes t dość do brze".

W  sp raw ozd an iach  m ężów  za u fa n ia  jes t za m a ło  fa k tó w  z życ ia  z a k ła d u , b ra k  prób y  
kry ty czn e g o  i sam o kry tyczn eg o  o m ó w ie n ia  zagadn ień  p ro d u k c y jn y c h , pracy  ra d  od
dzia ło w ych , rad y  z a k ła d o w e j i g rup  zw ią zk o w y c h . Ś w iad czy  to o ty m , że n ie  o kazan o  
pomocy m ężom  za u fa n ia  p rzy  o p ra co w an iu  sp raw o zd ań , żę podejście do tych  sp ra w  
było  szablonow e i często fo rm a ln e . To też by ło  p rzyc zyn ą  b ra k u  rzeczo w ej k ry ty c z n e j 
i sarn okry tyczne j d y sku s ji. W  dy sku s ji za b ie ra ło  głos p rzec ię tn ie  2 do 3 ro b o tn ik ó w .

U c h w a ły  n ie  b y ły  p rz y jm o w a n e  na w szystk ich  zeb ran iach . P o d ję te  zaś u c h w a ły  n ie  są 
'o n k re tn e , n ie  u s ta la ją  w y ty c zn y c h  i zadań pracy g ru p  z w ią zk o w y c h , zad ań  w  d z ie 

dzin ie p ro d u k c ji, w  dz ied z in ie  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j i b y to w e j, T a k  np. u c h w a la  p o d - 
Jćta na zeb ra n iu  g ru p y  z w ią z k o w e j w  p rzę d za ln i ś red n io p rzęd n e j za w ie ra  następu jące  
trzy punkty:

1 ) rozszerzyć w sp ó łza w o d n ic tw o  p rac y  w  ró żn y ch  fo rm a c h ;

2 ) przestrzegać dyscyp lin ę  p rac y;

3) dbać o szybsze w y k o n a n ie  P la n u  6 - ld n ie g o .

Tego ro d za ju  ogólne, n ie k o n k re tn e  u c h w a ły  n ie  pom ogą w  da lsze j pracy  g ru p
zw ią zko w y ch . ^

J a k ie  są zasadnicze p rzy c zy n y  b ra k ó w  a k c ji w yb orczej?

Z a k ła d y  im . F. D z ie rżyń sk ie g o  p o d leg a ją  bezpośrednio  Z a rzą d o w i G łó w n e m u  Z w . 
^ a w . W łó k n ia rzy . P rzy s tę p u ją c  do k a m p a n ii s p ra w o zd a w c zo -w y b o rc ze j O k rę g o w a  R a -  
j . , ^ vv’azk ć w  Z a w o d o w yc h  p rz y d z ie liła  do tych za k ła d ó w  to w arzysza , k tó ry  m ia ł u d z ie -  

O RZz;m0Cy Ia d z ie  o k ła d o w e j.  Je d n a k  an i Z a rzą d  G łó w n y  Z w . Z a w . W łó k n ia rz y , an i 
im 1 F  n ie  a n a liz o w a !y p rzeb ieg u  w y b o ró w  w  g rup ach  zw ią zk o w y c h  w  Z a k ła d a c h  
oprać v z ierżyń skiego . R ada za k ła d o w a  w y b o ry  p o tra k to w a ła  fo rm a ln ie , pom im o że 
m i p> -¡U 3 P*an w y b o ró w  w  g ru p ach  zw ią zk o w y c h  i o m ó w iła  go z ra d a m i o d d z ia io w y -  
radeóu ^ o° ^ d z ia lo w e  o d b y ły  n a ra d y  p rzed w yb o rcze  z m ężam i z a u fa n ia , p rz y d z ie liły  
i ’ azoej g ru p y  zw ią zk o w e j- czyn iąc  ich o d p o w ie d z ia ln y m i za p rzyg o to w an ie

pe łnom ocnikó  w y b o ró w  w  poszczególnych grup ach zw ią zk o w y c h . Je d n a kże  ro la
, w  ra d y  za k ła d o w e j i ra d  o d d zia ło w y ch  o g ra n ic zy ła  się na ogół do s a m e-

5 U UUZlaiU W ZSbrfiriicio^
go to w an i,, e acn g ru p  zw ią zk o w y c h . N ie  pom ogli on i m ężom  za u fa n ia  w  p rz y -

. “ , p ia ™ozdań z ich d zia ła ln o śc i, n ie  po m yśle li o konieczności p rzyg o to w an ia
je,v i, v o n u e  n e j u c h w a ły  dostosow anej do k a żd e j g ru p y  z w ią zk o w e j.

P o d i u m » *  z a k ła d o w e j, an i też p rezy d ia  rad  o d d zia ło w y ch  dotychczas n ie  a n a li-  

. 3  J PLZk - le § ? f eb ra ń  w yb o rczyc h ; n ie  w y c ią g n ię to  w n io sk ó w  i n ie  ustalono środ ków , 
e zapo lega y  y  p o w tó rze n iu  podobnych b łęd ó w  na in n y c h  zeb ra n iac h . R ad a K o -  

.e n ie  w  ąezyla  do te j a k c ji c z ło n k iń  L ig i K o b ie t. R ad a  z a k ła d o w a  n ie  p o m yśla ła
y ito rzys a n iu  w  k a m p a n ii w y b o rc ze j a k ty w u  Z M P  i  o d b y w a ją c y c h  się zeb rań  w y 

borczych w  Z M P . J

s t a f SZJ Stk°  t 0  ś^ iad czy  0  że p o ds taw o w e organ izacje , p a r ty jn e  n ie  p o św ię c iły  do- 
ecznej u w a g i w y b o ro m  z w ią z k o w y m . N a  ze b ra n iu  e g ze k u ty w y  k o m ite tu  za k ła d o w e 
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go om ów iono w y b o ry  z w ią zk o w e  w  sp raw ach  bieżących. P rze w o d n iczą cy  ra d y  za k ła d o 
w e j n ie  z re fe ro w a ł na ze b ra n iu  e g ze k u ty w y  p lanu  w y b o ró w , gdyż od niego tego n ie żą
dano. S e k re ta rz  k o m ite tu  zak łado w eg o  po lec ił se kre ta rzo m  o d d zia ło w ych  o rg a n iza c ji 
p a rty jn y c h  zw o łać o rg a n iza to ró w  g ru p  p a rty jn y c h  i w łą czyć  ich do w y b o ró w  w  g ru 
pach zw ią zk o w y c h . Jed n akże  n ie  s k o n tro lo w a n o  czy polecenie zostało w yko n an e .

W  k o n s e k w e n c ji n ie  w szyscy s e k re ta rze  o rg a n iza c ji o d d z ia ło w y ch  z w o ła li o d p ra w y  
o rg a n iza to ró w  g ru p  p a rty jn y c h .

W iększość o rg a n iza to ró w  g ru p  p a rty jn y c h  n ie  o trz y m a ła  k o n k re tn y c h  zad ań . T y lk o  
n ie lic zn i p rz e p ro w a d z ili zeb ra n ia  g ru p  p a rty jn y c h  w  celu za p ew n ien ia  do bre j fre k w e n 
c ji i  dobrego przeb ieg u  ze b ra ń  g ru p  zw ią zk o w y c h . D o b rze  z ro zu m ie li sw o je  zad an ia  
w  te j a k c ji o rg a n iza to rzy  to w . to w . R osochacki i  K a lic k i o raz m ąż za u fa n ia  z g ru p y  
to w . ^ o s i chackiego , to w . Z ie le z iń s k i, k tó rz y  w ła ś c iw ą  pracą  n ie je d n o k ro tn ie  ju ż  p rz y 
c zy n ili się do m o b iliz a c ji cz ło n k ó w  sw e j g ru p y  w o k ó ł ¿.adań p ro d u k c y jn y c h . W  ich  
g r i pach zw ią zk o w y c h  w y b o ry  przeszły  dobrze.

O d d z ia ło w e  o rg a n iza c je  p a r ty jn e  n ie  ocen iły  jeszcze p rzeb ieg u  zw ią zk o w y c h  zeb rań  
w yb o rczyc h . Z a ró w n o  ra d a  za k ła d o w a , ja k  ró w n ie ż  k o m ite t za k ła d o w y  n ie  p o m yśla ły  
dotychczas o w y k o rzy s ta n iu  zeb ra ń  w  g ru p ach  zw ią zk o w y c h  d la  o m ó w ie n ia  i spopula
ry zo w a n ia  p ro je k tu  K o n s ty tu c ji P o ls k ie j R zeczypo spo lite j L u d o w e j.

D o tych czaso w y przeb ieg  zeb rań  w yb o rczych  w  g rup ach  zw ią zk o w y c h  w  P Z P B  
im . F . D z ie rżyń sk ie g o  św iadczy o ty m , iż  o rg a n iza c ja  p a r ty jn a  n ie  docen iła  po litycznego  
znaczen ia a k c ji i d latego też słabo ś ledziła  za je j  przeb ieg iem , n iedosta teczn ie  m o b ilizo 
w a ła  g ru p y  p a rty jn e  do te j k a m p a n ii, n ie  d o p iln o w a ła  i n ie  dopom ogła ra d z ie  za k ła 
d o w e j w  p ro w ad ze n iu  m aso w ej p rop ag and y. A b y  to n a p ra w ić  e g ze k u ty w y  o rg a n iza c ji 

i  k o m ite t za k ła d o w y  w in n y  ja k  n a js zy b c ie j p rzea n a lizo w ać  do tychczasow y przeb ieg  
zeb rań  w yb o rczych  i w yc iąg n ąć  w n io s k i d la  dalszego przeb iegu zeb ra ń  w yb orczych  do 
ra d  o d d zia ło w y ch  i ra d y  z a k ła d o w e j. N a le ży  p rzy  ty m  zw ró c ić  uw ag ę  n ie  ty lk o  na  
w ię kszą  spraw ność or-gantżacyjną zeb rań  w yb o rczyc h , a le  ró w n ie ż  na treść po lityczną  
i ściślejsze p o w iąza n ie  ich z za d a n ia m i p a r t ii  i  z w ią z k ó w  zaw o d o w ych  w  w yk o n an iu  
zad ań  trzeciego ro k u  P la n u  6 -le tn ieg o .

Wacław Olszewski

\



KONSULTACJE

Józef Kofman

O równości fałszywej i równości rzeczywistej
Państwo nasze stoi zdecydowanie na g runc ie  zróżnicowania płac w  zależ

ności od k w a lif ik a c ji p racu jących, od ich  w k ła d u  pracy, od ciężkości i chara
k te ru  w ykonyw ane j przez n ich  pracy. Zasadą w ładzy ludow e j jest: „każdem u 
w ed ług  jego p ra cy “ . Jest to zasada słuszna, odpowiadająca interesom  mas ludo 
w ych, interesom  budow n ic tw a  socja lizm u w  Polsce, zgodna ze w skazaniam i 
naukowego socja lizm u, z nauką M arksa, Engelsa, Len ina  i S ta lina .

Z na jdu ją  się jednak n iek iedy  ludzie , k tó rzy  nie rozum ie ją  te j p o lity k i p łac 
w ładzy ludow e j i  k ry ty k u ją  tę p o litykę . G łosy tego rodza ju  słyszy się czasem 
wsrod m n ie j uśw iadom ionych rob o tn ikó w , zwłaszcza w śród ro b o tn ikó w  świeżo 
nap ływ a jących do p rzem ysłu  ze w si lu b  z d robnych w arszta tów  pracy. G łosy te 
^o rnaga ją  się z rów nyw an ia  p łac i w a ru n kó w  b y tu  d la  w szystkich, bez w zględu 

a_c“ aya^ łer w ykonyw ane j pracy, bez w zględu na ich w k ła d  pracy.
endencje te n ie  w ys tępu ją  na ogół w  postaci k rańcow ej. N ie  w ysuw a się 

^cz Postulatu „ ró w n e j“  d la  w szystk ich  płacy, „rów nego  podzia łu “  dóbr kon - 
n - P a ln y c h . Tendencje te p rze ia w ia ją  się zazwyczaj w  dążeniu do zm niejsze- 
temat°2pięit0ŚCi p Iac’ w  niechęci do określonych norm  pracy, w  rozm ówkach na 

a " jednakow ych  żo łądków “  itp . N iek tó re  ogniw a naszego apara tu  gospodaf- 
L  • a m *n ist-r acyjnego i zw iązkow ego u legają  n iek iedy  tym  szkod liw ym  ten - 

m c jo m , zna jdu je  to w yraz  w  fak tach , szerokiego stosowania p łacy dn ió w ko - 
w  n ie p ra w id ło w ym  zaszeregow ywaniu, w  m a n ipu low an iu  no rm am i itd . 

w oienm ey „z ró w n yw a n ia “  lu b ią  w ystępow ać w im ię  rzekom ej „ró w n o śc i“ , 
p w o.yw ac się na to, że kom uniśc i przecież zawsze w a lczy li o równość, że w ięc 
l. IaZ P ow inn i tę równość u rzeczyw is tn ić  —  w łaśn ie  w  fo rm ie  z rów nyw an ia  

p łac i  w a ru n kó w  b y tu .

r . . ' f tn ie ' 4has}°  rów ności w ypisane jest na naszym sztandarze —  sztandarze 
u robotniczego. Równość — to hasło słuszne, w ie lk ie  i piękne. W tym  ha- 

in L PrZe\ Wlele, vvieków ^ a jd o w a ły  i po dziś dzień zna jdu ją  w yraz  p ragn ien ia  
. ¡ f ,  “ C! ,anyC,h i  w yzysk iw anych , dążących do złam ania ucisku, do zniesie- 

y  zysku, do obalenia panow ania  w yzysk iw aczy .
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Należy jednak od razu postaw ić py tan ie : o ja ką  równość tu  chodzi? Jaka jest 
rzeczyw ista  treść te j równości?

Równość —  to  hasło w ie lu  ruchów  społecznych i w ie lu  re w o lu c ji. W  im ię  
„w o lnośc i, rów ności, b ra te rs tw a “  w zyw a ła  masy ludow e do w a lk i przeciw  pa
now aniu  szlachty, przeciw  feuda lizm ow i, przeciw  u s tro jo w i pańszczyźnianemu 
burżuazja  w  epoce re w o lu c ji burżuazy jnych . Burżuazja  rozum ia ła  wówczas 
przez hasło „ró w n o śc i“  —  obalenie m onarch ii feuda lne j, zniesienie p rz y w ile jó w  
szlacheckich, zniesienie poddaństwa chłopów. Poza tak pojętą równość burżu
azja w y jść  nie mogła i n igdy  nie w ychodziła . W  je j „rów nośc i“  zaw arte  by ło  
uznanie is tn ien ia  b iednych i bogatych, posiadaczy fa b ry k  i na jem nych robot
n ikó w . „R e p u b lika  — p isa ł z goryczą w ie lk i dem okra tyczny p isarz francusk i 
A n a to l F rance —  w szys tk im  jednakow o pozwala posiadać pałace i sypiać pod 
m ostam i“ . O ja k ie j rów ności może być m owa tam, gdzie is tn ie ją  ka p ita liśc i 
i pro le tariusze, bogacze i nędzarze, w yzyskiw acze i w yzysk iw an i?  Równość jest 
oszustwem w  na jba rdz ie j naw et dem okratycznych fo rm a ln ie  repub likach  b u r
żuazyjnych, gdzie z jednej s trony  w ystępu je  bogactwo, z d ru g ie j zaś nędza, g łód 
i bezrobocie, gdzie środk i p ro d u kc ji, bank i, handel i  transpo rt zna jdu ją  się 
w  rękach ka p ita lis tó w , gdzie prasa, w yd a w n ic tw a  książkowe, rad io , te a tr 
i w szelk ie  inne  ś rodk i ideologicznego oddz ia ływ an ia  na społeczeństwo są n ie 
m a l ca łkow ic ie  zm onopolizowane przez k lasy posiadające. W  państwach ka p i
ta lis tycznych , naw et tzw . dem okratycznych, masy pracujące nie mają możności 
ko rzys tan ia  w  pe łn i z p raw  obyw ate lsk ich . W  kra jach  tych  następuje obecnie 
system atyczne ograniczanie naw et fo rm a lne j rów ności i p raw  dem okratycznych, 
następuje  faszyzacja u s tro ju  państwowego, pog łęb ia  się nierówność ekonom icz
na, społeczna i  po lityczna.

Rzeczyw ista równość —  to przede w szys tk im  zniesienie w yzysku  człow ieka 
przez człow ieka, zniesienie podzia łu  społeczeństwa na klasy —  z jedne j s trony  
posiadaczy fa b ryk , z iem i i innych  środków  p ro d u kc ji, z d rug ie j zaś p ro le ta r iu 
szy pozbaw ionych tych  środków  p ro d u kc ji i d latego skazanych na ka p ita lis tycz 
n y  w yzysk. Rzeczyw ista równość — to społeczna własność środków  p rodukc ji, 
zapew nia jąca rów ną d la  w szystk ich  możliwość pracy, kszta łcenia się, zdobywa
n ia  zawodu, podnoszenia swych k w a lif ik a c ji,  nabyw an ia  now ych k w a lif ik a c ji,  
dostępu do k u ltu ry , b ran ia  udz ia łu  w  sprawach pub licznych , w  rządzeniu pań
stwem . .

T ak  w łaśn ie  s taw ia  sprawę socja lizm  naukow y.
„Równość —  m ów i L en in  —  jes t oszustwem, je ś li przeczy in teresom  

w yzw o len ia  p racy spod ucisku k a p ita łu .“  ')
P odstaw ow ym  zaś w ó ru n k ie m  w yzw o len ia  p racy jest w yw łaszczenie w yzy

skiwaczy, zniesienie klas w yzysku jących. To zadanie spe łn iła  w ładza radziec
ka, zrodzona przez W ie lką  Październ ikow ą R ew olucję Socjalistyczną. Tow a
rzysz S ta lin , uogó ln ia jąc doświadczenia Zw iązku  Radzieckiego, w  ten sposób 
fo rm u łu je  m arks is tow sk ie  po jm ow an ie  rów ności:

„P rzez równość m arksizm  rozum ie nie zrów nanie  w  dziedzin ie osobi
stych potrzeb i b y tu  osobistego, lecz zniesienie klas, tzn. a) rów ne dla 
w szystk ich  pracu jących w yzw o len ie  od w yzysku po oba len iu  i w yw łasz
czeniu ka p ita lis tów , b) rów ne d la  w szystkich zniesienie p ryw a tn e j w łas
ności środków  p ro d u kc ji po przekazaniu ich na własność całego społe
czeństwa, c) ró w n y  dla w szystk ich  obow iązek p racy odpow iednio  do zdol
ności i rów ne d la  w szystk ich  lu d z i p racy praw o do w ynagrodzen ia  w e-

') W. Lenin, Dzieła t. X X IX , str. 329, wyd. 4 ros.



d ług  p racy (społeczeństwo socjalistyczne), d) ró w n y  dla w szystk ich  obo
w iązek pracy odpow iednio  do zdolności i rów ne dla w szystkich łudz i p ra 
wo do w ynagrodzenia  w ed ług  potrzeb (społeczeństwo komunistyczne). 
M arks izm  w ychodzi przy tym  z założenia, że upodobania i potrzeby ludz i 
nie byw a ją  i n ie mogą być jednakow e i rów ne pod względem jakości lub  
ilości ani w  okresie socja lizm u, ani w okresie kom un izm u .“ 2)

Tą zasadą k ie ru je  się państwo nasze w Polsce, prowadząc naród drogą b u 
dow n ic tw a  socjalistycznego. Zm ierza ono do zupełnego z likw id o w a n ia  w szelk ie
go w yzysku człow ieka przez człow ieka, do ca łkow itego w ykarczow an ia  n ie 
równości k lasow ej, n ierów ności ekonom icznej i  społecznej, jaką  odziedziczy li
śmy po Polsce burżuazy jne j.

Z ro b iliśm y  na te j drodze ogrom ny k ro k  naprzód.
W ładza ludowa z likw id o w a ła  obszarn ików  przeprowadzając re fo rm ę ro lną , 

z likw id o w a ła  w ie lk ic h  i średnich ka p ita lis tów , coraz bardz ie j ogranicza i izo
lu je  ku łaków  na w si i  zm ierza do ca łko w ite j l ik w id a c ji w yzyskiw aczy. W ten 
sposób przez w yw łaszczenie ogrom nych bogactw  skup ionych w  rękach klas w y
zyskujących, przez odebranie im  narzędzi i środków  w yzysku, przez nacjona liza- 
cję  podstaw owych środków  p ro d u kc ji tw o rzym y  podstaw y rzeczyw iste j .ró w 
ności ludzi. Praca staje się obow iązkiem  i p raw em  każdego obyw ate la . P ra 
wo do pracy — głosi P ro je k t K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospolite j Ludo
w e j — zapew nia ją : „społeczna własność podstawowych środków produkcji, roz
wój wolnego od wyzysku, społeczno - spółdzielczego ustroju na wsi, planowy 
wzrost sil wytwórczych, usunięcie źródeł kryzysów ekonomicznych, likw idacja  
bezrobocia“. W naszej uspołecznionej gospodarce praca jest środkiem  pomnaża
n ia  bogactw, pom nażania ogólnonarodowego i powszechnego dobrobytu , jest 
w ięc „p raw em , obowiązkiem i sprawą honoru każdego obywatela“ (P ro je k t K o n 
s ty tu c ji Po lsk ie j R zeczypospolite j Ludow e j).

Polska Ludow a u m oż liw ia  w szys tk im  naukę i zdobycie zawodu, ciągłe do
skonalenie się w  zawodzie, podwyższanie k w a lif ik a c ji i wreszcie wyższe stu 
dia. Polska Ludow a da je  najszerszym  masom p racu jącym  m ożliwość równego 
s ta rtu  i rów ne praw a, niezależnie od narodowości i  p łc i. Upośledzenie kob ie t 
is tn ie jące w  u s tro ju  kap ita lis tycznym  zanika. „Gwarancję równouprawnienia 
'■Ooiety stanowią: równe z mężczyzną prawo do pracy i wynagrodzenia według 

zasady „równa płaca za równą pracę“, prawo do wypoczynku, do ubezpieczenia 
społecznego, do nauki i ku ltury...“ (Tamże). Masy pracujące uzyska ły  szeroki

o-^tęp ¿o bogactw  ku ltu ra ln y c h , zagw arantow any został w ypoczynek, upow 
szechniły się wczasy pracownicze.

idealizu jem y w ięc rzeczyw istą równość —  stopniowo, ale w  coraz szerszym 
zakresie. Rea] jzuj emy stopniow o dlatego, że odziedziczyliśm y po rządach ka p i
ta lis tów  i obszarników7 aparat p ro d u kcy jn y  zacofany i nie w ystarcza jący dla na
szych potrzeb. P rodukc ja  naszego przem ysłu  n ie wystarcza jeszcze, m im o je j po
tężnego w zrostu  w  stosunku do czasów kap ita lis tycznych , na zaspokojenie 
w szystkich potrzeb w szystk ich  obyw a te li k ra ju . D otyczy to tym  bardzie j p rodu 
k c ji ro ln icze j, k tó ra  w w7arunkach in d yw id u a ln e j gospodarki i technicznego za
cofania podnosi się szczególnie w7olno. Is tn ie ją  u nas ponadto jeszcze klasy w y - 
zyskujące —  przede w szystk im  bogacze w ie jscy.

A b y  urzeczyw istn iać równość w  coraz'szerszym  zakresie i  na coraz wyższym  
poziom ie ogólnego dob roby tu  należy przede w szystk im  podnieść nasz po tencja ł 
p ro d u kcy jn y , rozbudować nasz przem ysł, skierować nasze ro ln ic tw o  na, to ry

!) J. Stalin, Dzieła t. X II I ,  str. 358, wyd. „Książka i  Wiedzą“  1951 r.
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w ie lk ie j, zm echanizowanej, socja listycznej gospodarki, podnieść p rodukc ję  spo
łeczną i  w ydajność pracy. Im  większe będą zasoby państwa ludowego, w  ty m  
szerszym zakresie będzie ono m ogło zagw arantow ać każdemu cz łow iekow i p ra 
cy m ożliwość kszta łcenia się i  zdobycia k w a lif ik a c ji,  korzystan ie  z dób r k u ltu 
ra lnych , korzystan ie  z w szelk ich fo rm  op iek i nad p racu jącym i, ty m  wyższy po
z iom  dob roby tu  osiągnie ca ły naród.

D roga do w zrostu  p ro d u k c ji i  dob roby tu  narodu p row adzi przez szybki roz
w ó j s ił w y tw ó rczych , przez w ykszta łcen ie  w y k w a lif ik o w a n y c h  ka d r ro b o tn i
czych, przez w ch łon ięc ie  do p ro d u k c ji now ych m ilio n ó w  ludz i, prow adzi poprzez 
ostrą  w a lkę  z ro d z im ym i w yzysk iw aczam i i  agen tu ram i św iatowego im p e ria 
lizm u  —  o zniesienie k las i  przebudow ę społeczną.

Po to, b y  w ykonać te zadania, by  tw o rzyć  coraz w ięce j bogactw , przebudo
w yw ać społeczeństwo w  oparciu  o nową techn ikę  i  rosnące s iły  w ytw órcze, m u
s im y  z ro ku  na ro k  p rodukow ać w ięce j, lep ie j i  oszczędniej.

W yn ika  stąd, że ci, k tó rz y  na jba rdz ie j p rzyczyn ia ją  się do w zrostu  p ro d u kc ji 
społecznej, do podniesienia w ydajności pracy, rozbudow y przem ysłu  itd . dz ia ła 
ją  na jba rdz ie j skutecznie w  k ie ru n k u  dalszego rozszerzania zasięgu rzeczyw i
stej rów ności. A b y  lu d z i tak ich  by ło  ja k  na jw ięce j, trzeba podnosić świadomość 
lu d z i p racy, tłum aczyć im  doniosłe znaczenie ich twórczego w y s iłk u , znaczenie 
d la  n ich  samych i d la  całego narodu. C zyn im y to stale. C zyn i to nasza p a rtia  
i  nasze państwo, ludowe. A le  to samo nie wystarcza.

Trzeba, aby ci, k tó rzy  dają w iększy w k ła d  d la  osiągnięcia dob roby tu  całego 
narodu, ci, k tó rz y  p rzodu ją  w  p racy dla P o lsk i, o trz y m y w a li odpow iednio  do 
w k ła d u  ich p racy w iększe w ynagrodzenie. M us im y dawać, odpow iednio  do p ra 
cy, w ięcej tem u, k to  w ięcej, lep ie j i w yd a jn ie j pracu je . S tw arzam y przez to po
tężny bodziec do w yda jn ie jsze j i lepszej pracy, do zdobycia wyższych k w a li f i 
ka c ji.

Polska Ludow a  stosuje coraz pe łn ie j socja listyczną zasadę podzia łu  dóbr. A r t.  
13 P ro je k tu  K o n s ty tu c ji, pk t. 3, s tw ie rdza : „P o lska  Rzeczpospolita Ludow a coraz 
p e łn ie j w prow adza w  życie zasadę: „od  każdego w ed ług  jego zdolności, każde
m u w ed ług  jego p racy“ .

B y  p ra w id ło w o  tę zasadę stosować, dążym y do stw orzenia  rozpiętości płac, 
uw zg lędn ia jące j w  p e łn i k w a lif ik a c je , odpowiedzialność i  ciężkość pracy. Na te j 
zasadzie —  choć nie zawsze i  nie w  pe łn i rea lizow ane j w  p rak tyce  —• opa rty  jest 
system płac w  naszej gospodarce socja listycznej. D la  pełnego w yko rzys tan ia  
is tn ie jące j rozpiętości p łac szczególnie ważne jest p ra w id ło w e  zaszeregowanie 
p racow n ików . Pobudza ono p racow n ika  do nabyw ania  k w a lif ik a c ji i sp rzy ja  
tw o rze n iu  k a d ry  w y k w a lif ik o w a n y c h  ro b o tn ikó w  zw iązanych 'z  danym  zakła
dem pracy. D a ją  się u nas gdzieniegdzie zauważyć tendencje do m oż liw ie  wyso
kiego, n ie  odpowiadającego ich k w a lif ik a c jo m , zaszeregowania p racow ników . 
Tendencje tak ie  osłab ia ją  pęd do nabycia wyższych k w a lif ik a c ji,  a ponadto 
n ie rzadko idą w  parze z n iższym  zaszeregowaniem p racow n ików  rzeczyw iście 
w y k w a lif ik o w a n y c h .

P ra w id ło w e  zaszeregowanie i p ra w id ło w a  rozpiętość same jednak nie w y 
starczają. Zasada p łacy „w e d łu g  p racy“  w ym aga ja k  najw iększego rozpow 
szechnienia p łacy akordow e j, no rm  pracy, m ie rn ikó w  jakości, no rm  zużycia 
surow ców, narzędzi itp ., by is tn ia ła  o b ie k tyw na  m ia ra  w ykonane j p racy i  mo
żliw ość opłacania p racow n ika  w ed ług  te j pracy. N ieom al we w szystk ich  
gałęziach p rzem ysłu  m ożliw e  i  potrzebne jes t dalsze rozpowszechnienie syste
m u  akordowego. Spraw a ta jest ak tua lna  rów n ież w  czołow ych naszych prze
m ysłach, w  g ó rn ic tw ie , h u tn ic tw ie  i  m eta lu . U doskonalenie i  rozpowszechnienie
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system u,akordow ego wiąże się z zagadnieniem  opracow ania i  w prow adzenia  
p ra w id ło w ych  norm . U porczyw y w ys iłe k  w  dziedzin ie  rozpowszechnienia pracy 
akordow ej, usta lan ia  norm  pracy, to  w a lka  o coraz szersze i lepsze stosowanie 
zasady p łacy w ed ług  pracy, o wydajność, o nowe ka d ry  w ykw a lif iko w a n ych  
robo tn ików .

Ta nasza p o lity ka  zróżn icow ania plac zgodna jest ca łkow ic ie  ze w skazaniam i 
naukowego socja lizm u i z dośw iadczeniem  Z w iązku  Radzieckiego.

Już M arks w skazyw ał, że w niższej fazie społeczeństwa komunistycznego, 
w  społeczeństwie soc ja lis tycznym

„p ra w o  w y tw ó rcó w  jes t proporcjonalne do dostarczonej przez n ich  p ra 
cy; równość polega na tym , że stosuje się jednakowy m iernik —  pracę“ . 3)

A  w ięc po potrąceniu  z ca łkow itego  p ro duk tu , w ytw orzonego przez społe
czeństwo, tego, co potrzebne jest na odnow ien ie  zużytych  środków  p ro d u kc ji, 
na rozszerzenie p ro d u kc ji, na fundusze rezerwowe, na zaspokojenie potrzeb zbio
row ych w  dz iedzin ie  ośw ia ty, k u ltu ry , leczn ictw a itp ., każdy członek społeczeń
stwa o trzym u je  część odpow iednią  do w łożonej przez niego pracy.

R ozpatru jąc następnie wyższą fazę, społeczeństwo kom unistyczne, M arks
mówi:

„K ie d y  zn ikn ie  u ja rzm ia jące  cz łow ieka podporządkow yw anie  podzia
ło w i pracy, a przez to samo zn ikn ie  też przec iw ieństw o m iędzy pracą f i 
zyczną a um ysłow ą; k ie d y  praca stanie się nie ty lk o  źród łem  u trzym an ia , 
ale na jw ażnie jszą potrzebą życiow ą; k iedy  w raz  z w szechstronnym  roz
w ojem  jednostek wzrosną rów n ież s iły  w ytw órcze , a w szystkie  źródła 
zrzeszonego bogactw a pop łyną o b fic ie j —  wówczas dopiero będzie można 
ca łkow ic ie  w ykroczyć poza ciasny ho ryzon t p raw a burżuazyjnego i  spo
łeczeństwo będzie m ogło w ypisać na sw ym  sztandarze: „K a żd y  w edług 
swych zdolności, każdemu w ed ług  jego potrzeb.“  4)

W społeczeństwie kom unistycznym , w  oparc iu  o potężny rozw ój s ił w y tw ó r
czych, o k tó rym  pojęcie da ją  nam rozpoczęte w  ZSRR budow le  kom unizm u, 
■.wszystkie źród ła  zrzeszonego bogactwa pop łyną o b fic ie j“  i  społeczeństwo w y 
tw o rzy  ty le  dóbr, iż w ysta rczy na zaspokojenie w szystkich, na jrozm aitszych 
Potrzeb w szystk ich  ludzi. W tedy n ie będzie to także rzekoma równość rów no 
odm ierzonych p o rc ji p rzydz ie lanych  różnym  ludziom , ale wyższy poziom rze
czyw iste j rów ności, rów ności w  m ożliw ości zaspokojenia w szystk ich  potrzeb, 
rożnych u różnych ludz i.

o.ska Ludow a korzysta  z p rzyk ła d u  i doświadczeń w ładzy radz ieck ie j, k tó 
ra w dziedzinie płac k ie ru je  się n ieugięcie w skazaniam i naukowego socja lizm u 
i postępuje w m yśl zaleceń towarzysza S ta lina  w ypow iedz ianych  na naradzie 

ziałaczy gospodarczych w  czerwcu 1931 r.:

„T rzeba  stw orzyć ta k i system ta ry f, k tó ry  b y  uw zg lędn ia ł różnicę m ię 
dzy pracą w y k w a lif ik o w a n ą  a pracą n ie w ykw a lifiko w a n ą , m iędzy pracą 
ciężką a pracą lekką. N ie można to lerow ać tego, aby w a lcow n ik  w hucie 
żelaza o trzym yw a ł ty leż, co zamiatacz. N ie  można to lerow ać, aby maszy
n ista ko le jo w y  o trzym yw a ł ty leż, co kance lis ta “ . 5)

1949*r ^  ^a rk s , F. Engels, Dzieła Wybrane, t. II , str. 14, wyd. „Książka i Wiedza“

4) Tamże, str. 15.
e) J. Stalin, Dzieła t. X II I ,  str. 69, wyd. cyt.
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Jak w yg ląda ją  zw o lenn icy z rów nyw an ia  p lac i  z rów nan ia  w a ru n kó w  b y tu  
ludz i pracy w  Polsce w  św ie tle  p ra k ty k i?  Do czego doprow adziłoby w  p raktyce  
z rów nyw an ie  płac?

_ Czy by łoby  sp raw ied liw e , aby taką  samą lub  n iew ie le  ty lk o  różniącą się od 
siebie płacę dostaw ał, pow iedzm y, g ó rn ik  i  sprzątaczka w  ka n ce la rii kopa ln i, 
p rzodow n ik  pracy, przekracza jący wysoko norm ę, i  ro b o tn ik  pozostający dale
ko  w  ty le  poza sw ym i tow arzyszam i pracy, a lbo d y re k to r kopa ln i, odpow ie
dz ia lny  za całą je j pracę i  p racow n ik  b iu ra  kopa ln i, spe łn ia jący jakąś prostą, 
w ym agającą tyJko m in im a lnego  w y s iłk u  pracę?

Rzecz jasna, że b y ło b y  to n iespraw ied liw e .
Tę samą, albo p raw ie  tę samą płacę o trzym yw a łb y  jeden za ciężki, m ozolny 

tru d , w ym aga jący dużych k w a lif ik a c ji,  um ie ję tności i s iły , albo za całodzienne 
zw iązane z w ie lką  odpowiedzialnością, napięcie ne rw ów  i  um ysłu , d ru g i zaś —  
za pracę n ie w ym agającą w iększego w ys iłku , ograniczoną w  czasie, pracę, k tó rą  
może w ykonyw ać każdy bez specjalnego przygotow an ia .

Rzecz jasna, że taka rzekom a równość by łaby  w  rzeczyw istości jaskraw ą nie
równością i  n iespraw ied liw ością . B y ła b y  rów ną zapłatą za n ie rów ną pracę.

Jak ie  następstwa da łoby zastosowanie ta k ie j zasady, n iesp raw ied liw e j 
i  sprzecznej z haszem ,,każdemu w ed ług  jego p racy“ ?

Prze jściow o n ie w ą tp liw ie  podn iosłyby się zarobk i na jn iże j p ła tnych  ka te g o rii 
ro b o tn ikó w  i p racow n ików . Podn iosłyby się zresztą n iew ie le , gdyż, ja k  w iado
mo, p racow n ików  w yże j p ła tnych  jes t znacznie m n ie j an iże li n iże j p ła tnych. 
A le  co nastąp iłoby potem? J F ^

Jasne jest, ze zostałby zaham owany pęd do uczenia się, do podnoszenia swych 
k w a lif ik a c ji,  do nabyw ania  zawodu. W ie lu  pom yśla łoby sobie: po co mam ślę
czeć nad podręczn ikam i, po co m am  w o lny  czas zużywać na naukę k iedy  przy 
w yższych k w a lif ik a c ja c h  zarobię n iem a l to  samo albo naw et to samo?

Jasne jest, że zm nie jszy łaby się ilość ludz i zw iększających swą wydajność p ra 
cy, podnoszących p rodukcję . W ie lu  pom yśla łoby sobie: po co zdobywać się na 
dodatkow y w ys iłek , po co przestrzegać dyscyp liny  pracy, po co oszczędzać każ
dą m inu tę  dnia pracy, k iedy  i  tak  zarówno ja, ja k  m ój kolega, k tó ry  p rhcu je  źle 
i  m ało w yda jn ie , o trzym am y to samo lub  p raw ie  to samo?

W  rezu ltac ie  spadłaby ogólna produkc ja , spadłaby ilość p roduktów , p rzypa
da jących na każdego pracującego. W rezu ltacie  rów n ież p racow nicy m ający do
tąd  niższe Zarobki o trzym a lib y  w  rea lne j w artości m n ie j, an iże li o trzym u ją  do
tychczas, p rzy  stosowaniu socja listycznej zasady —  „każdem u w edhm  ie ''o  
p ra cy “ . °  0

Próba zrea lizow an ia  pozornie tak  ponętnego hasła z rów nyw an ia  zarobków  
da łaby w  rezu ltac ie  zaham owanie budow n ic tw a  socja lizm u w  Polsce, da łaby 
obniżkę zarobków  rea lnych, zaham ow ałaby w zrost dob roby tu  mas ludow ych.

T ym  tłum aczy się osob liw y pozornie fa k t:
Oto z hasłam i tego rodza ju  w ystępu ją  n ie jednokro tn ie  zw o lenn icy reakc ji, 

zw o lenn icy przyw rócen ia  w ładzy ka p ita lis tów  i obszarników , agenci św ia tow e
go im pe ria lizm u , a w ięc ludzie, k tó rzy  w  rzeczyw istości b ron ią  w łaśn ie  podstaw 
nierów ności .m iędzy ludźm i, b ron ią  w łaśnie kap ita lis tycznego w yzysku i k rz y w 
dy społecznej.

W róg k lasow y szerm uje dem agogicznym i frazesam i o rzekom ej równości, ła 
p iąc w  ten sposób na wędkę na jbardz ie j zacofane e lem enty mas ludow ych.

102



Fałszyw ą „rów ność“  głoszą ludzie, k tó rych  celem jes t p rzyw rócen ie  us tro ju  
nierówności ekonom icznej, po lityczne j i narodow ościow ej. O „ró w n y m “  po
dzia le m ów ią ci, k tó rzy  chcą zw rócić ka p ita lis tom  i obszarnikom  ogrom ne bo
gactwa społeczne, fa b ry k i, h u ty  i kopaln ie , fo lw a rk i i lasy, ci, k tó rzy  chcą, aby 
znowu zagraniczni i rodz im i kap ita liśc i zga rn ia li u nas m ilionow e  zyski i ta n tie 
m y, pochodzące z nieopłaconej pracy p ro le ta riuszy, a obszarnicy bogacili się na 
n iedo li ch łopskie j. Z tych  ludz i należy zryw ać maskę i pokazywać masom ich 
p raw dziw e an ty ludow e i antynarodcw e oblicze, ich oblicze agentów im p e ria 
lizm u, w yjaśn iać ich rzeczyw iste cele. Lu d z i zaś n ieuśw iadom ionych i u legają
cych w p ływ om  w rog ie j propagandy, należy n ieustannie  przekonyw ać o słusz
ności naszej p o lity k i w  te j dziedzin ie, o je j zgodności z ich w łasnym i interesa
m i.

Nieprzejednanej w alki z tendencjami do zrównywania płac uczą nas w pra
ktyce i w teorii klasycy marksizmu -  leninizmu.

„A ż  do czasu nastąpienia „w yższe j“  fazy kom un izm u — p isa ł Len in  
w  sw oje j p racy „P a rL tw o  a re w o lu c ja “  —  socja liści żądają najściśle jszej 
k o n tro li ze s trony  społeczeństwa, a także ze strony państwa nad rozm ia
rem  pracy i spożycia“ . *)

Len in  po tęp ił rozw ijaną  w  1920 r. przez agenta im pe ria lizm u  Trockiego teo- 
^ j k ę  o konieczności stosowania zasady z rów nyw an ia  w  dziedzin ie spożycia, 
t j .  w arunków  b y tu  indyw idua lnego , w  p rzec iw ieństw ie  do p ro d u kc ji, gdzie w in 
na panować zasada p rzodow nictw a.

S ta lin  na X V I I  Z jeździe P a r t i i s tw ie rd z ił:

„K ażdy len inow iec, jeże li ty lk o  jest p ra w d z iw ym  leninow cem , w ie, że 
zasada z rów nyw an ia  w  dziedzin ie potrzeb i b y tu  osobistego jest re a kcy j
ną, drobnomieszczańską niedorzecznością, godną ja k ie jś  p ie rw o tne j sekty 
ascetów, a nie społeczeństwa socjalistycznego“ . ’ )

Konsekwentna w a lka  przeciw  tendencjom  zrów nyw an ia  idzie  w  parze z upo r- 
yw ą pracą nad zbudow aniem  u s tro ju  p raw dz iw e j równości, 

i ^ endencJe do z rów nyw an ia  niesłuszne są nie ty lk o  w  dziedzin ie  płac, ale 
p racynnyCłl dżiedzinacL  w iążących się ze sprawą plac i  w a runków  b y tu  ludz i

w ano^ ' VtprowacJzeniu zarządzeń w spraw ie bonów na mięso i tłuszcze zastoso- 
• r °,Wnież zasadę zróżnicowania. Z różn icow anie poszło po l in i i  usta lenia 

bud yC. ‘ norrn d la p racow n ików  p rodukcy jnych , za trudn ionych  w  przem yśle, 
w m c w ie, transporcie, łączności itp ., d la  tych  p racow n ików , k tó rych  praca 

w arń2^  •■W£d lf ik a c ji,  w iększego w y s iłk u  i decyduje o p ra w id ło w ym  funkc jono - 
kó u ca.ef °  aPara tu  gospodarczego, oraz norm  niższych dla reszty p racow n i- 

a m m is tracy jnych  i  pomocniczych. U w zględniono rów n ież szczególną w a- 
prac w ykonyw anych  przez pewne ka tegorie  p racow n ików , ja k  np. przez nau- 

zyc ie ii, w łączając ich do te j samej g rupy  co i ro b o tn ikó w  p rodukcy jnych . N o r- 
rny zostały podwyższone dla p racow n ików  pracu jących pod ziem ią, przy pracach 
ciężkich i szkod liw ych  dla zd row ia , a także dla p racow n ików  w ykonu jących  
prace wym agające szczególnych k w a lif ik a c ji i szczególnej odpowiedzialności. 
R ó żn ico w a n ie  no rm  dotyczy ty lk o  samych p racow n ików  a nie dotyczy czlon-

r\ TV'c.^e,n n̂ ’ Dzieła t. X XV , str. 506, wyd. „Książka i Wiedza“  1951 r. 
) J. Stalm, Dzieła t. X I I I ,  str. 357, wyd. cyt
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ków  rodz in , cz łonkow ie  bow iem  rodz in  w szystk ich  p racow n ików  o trzym u 
ją  jednakow e bony. W id z im y  w ięc, że p rzy  usta lan iu  tych  no rm  k ie row ano 
się je d yn ie  s łusznym i zasadami, k tó re  m ają na względzie w ykonyw aną  przez 
p racow n ika  pracę pod kątem  w idzen ia  je j p rodukcy jnośc i, w ysok ich  k w a lif ik a 
c ji, odpow iedzia lności, w ys iłku , szkodliw ości d la zdrow ia  itp .

R eakcyjna propaganda, przede w szystk im  wszelakie rad ia  pozostające na 
am erykańsk im  żołdzie, rozpoczęła z m iejsca nagonkę przeciw  tym  zarządzeniom. 
Po te j l in i i  poszły n ie d o b itk i W R N -u i innych  odm ian reakcyjnego podziem ia.

W y s iłk i re a kc ji zm ierzają, ja k  zw yk le , do dezorientow ania  pracujących, do 
u tru d n ie n ia  naszego położenia, do pogłęb ien ia  trudnośc i na naszym ry n k u  żyw 
nościowym .

Jaka bow iem  jest jedyna  droga ja k  najszybszego przezwyciężenia tych  b ra 
kó w . Jest to  i  może byc jedyn ie  droga dopomożenia w si w  ja k  najszybszym  
przezw yciężeniu  następstw  posuchy, dopomożenia chłopom  pracu jącym  w w a l
ce przec iw  ku łack iem u  sabotażow i p ro d u k c ji ro ln e j, dopomożenia im  w osią
gn ięc iu  wysokiego urodza ju  w  roku  bieżącym, stw orzenia  d la n ich dodatkow ych 
bodzcow d la  wzm ożenia p ro d u k c ji ro ln e j, droga rozbudow y spółdzielczości p ro 
d u kcy jn e j na wsi. ^

A  ta droga —  to droga dalszej w a lk i o podniesienie p ro d u kc ji p rzem ysłow ej 
O podniesienie w yda jnośc i p racy w  przem yśle i  transporcie, w a lk i, k tó re j n ie 
można w ygrać, je ś li się n ie zwalcza tendenc ji do zrów nyw an ia , n ie  różn icu je  
p łac, me stosuje zasady „każdem u w ed ług  jego p racy“ .

P rzy toczy liśm y p rzyk ła d  z bonam i, gdyż na ty m  przyk ładz ie  p róby w yko rzy 
s tyw an ia  nastro jów , zm ierza jących do zrów nyw an ia , przez -wroga klasowego, 
przez im p e ria lizm , przez am erykańsk ich  podżegaczy w o jennych w ystępu ją  
w  sposób szczególnie w yraźny . A le  istota tendenc ji do z rów nyw an ia , w ys tępu ją 
cych w  innych  w ypadkach w  form ach odm iennych, osłabionych, n ieraz zamasko
w anych, jes t wszędzie ta sama i  wszędzie jednakow o szkodliw a.

K ażdy członek p a r t ii pow in ien  p rzeciw staw iać się stanowczo g łos ic ie lom  tvch 
tendenc ji, pow m ien  tłum aczyć tym , k tó rzy  u legają  tendencjom  zrów nyw an ia  
szkodliw ość tego rodza ju  tendencji, w ykazu jąc  to na fak tach  z życia w łasnego 
zakładu pracy.

Polska Ludow a u rzeczyw istn ia  odwieczne m arzenie mas ludow ych  o rów no
ści, budu jąc  w  naszym k ra ju  fundam enty  socja lizm u, u s tro ju , u którego podstaw 
leży rzeczyw ista  równość w szystk ich  ludz i, u s tro ju , k tó ry  znosi w sze lk i w yzysk 
człow ieka przez człow ieka. J J

Polska Ludow a urzeczyw is tn ia  je, o tw ie ra jąc  coraz szerzej dla 
stęp do pracy, do k u ltu ry , do nauk i, w  coraz szerszym zakresie 
lis tyczną zasadę „każdem u w ed ług  jego p ra cy “ , zasadę rów ne j 
pracę i różnej za różną.

w szystk ich  do- 
stosując socja- 

p łacy za rów ną

Polska Ludow a budu je  rzeczyw istą równość idąc drogą uprzem ysłow ien ia  
stw arza jąc w a ru n k i stałego w zrostu  dob roby tu  całego narodu, zakładając fu n 
dam enty socja lizm u w  Polsce, by, po w znies ien iu  gmachu socja lizm u, przejść do 
budow ania społeczeństwa kom unistycznego, w  k tó ry m  zasadą podzia łu  będzie 
zasada „każdem u w ed ług  jego potrzeb“ .
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FR j<5ŻWIAK-WITOLD — „POLSKA PARTIA ROBOTNICZA 
W WALCE O WYZWOLENIE NARODOWE I SPOŁECZNE“

(„Książka i Wiedza“ , Warszawa, 1952 r.)

ro b n fn f t0W' W ito lda  k re ś li P° raz P ierwszy ca łokszta łt dz ie jów  polskiego ruchu  
ro b o tn iCZe^ °  na Przes*"rzen ’ — 1948, ca łokszta łt dz ie jów  polskiego ruchu
czele naCZef °  W ty m  decy du.i3cym  okresie, k iedy to p ro le ta r ia t po lsk i staną ł na 
ciest™= dU W WaIce Przeciw ko h itle ro w sk ie m u  okupan tow i i w w y n ik u  zw y- 
w a lk i n Wy^woleńczei  A r m ii R adzieckie j nad h itle ryzm em , w  ogniu bohatersk ie j 
k ich  k ? i ° W? " w y zw oleńczej s tw o rzy ł w ładzę ludow ą, w yw łaszczył w ie l-  
w  P o l/ 15 p  t0W 1 obszarn ików - rozpoczął budow anie podstaw socja lizm u 
te i w a lk6’ - Ca t0W‘ W ito lda  od tw arza  nam w ie lkość i h is to ryczne znaczenie 
m ów i ’ m o w in a m  0 bohaterstw ie  żo łn ie rzy  i budow niczych Polski Ludow e j, 
m usie1° ' 0POrZe’ ^ -k i staw ia}a rodzim a reakcja  i obcy im pe ria lizm , o walce, jaką  

1Smy toczyć z ja w n y m i przedstaw ic ie lam i w roga klasowego i z jego pod
stępnym i agenturam i w  naszych w łasnych szeregach.

i naród3 Witolda obrazuje więc wielki okres w dziejach klasy robotniczej 
Polskich po skieS°- u jawniając zarazem haniebną, antynarodową treść polityki 
obozu r i  3S w yzyskuiacych i ich organizacji politycznych, zdradę narodową 

eakcji polskiej w całym tym okresie.

s%  n ls ze s T L rn ^  w k ład do  poznania historii narodu polskiego i przodującej 
nt , s narodu —  polskiej klasy robotniczej.po lsk ie j klasy robotn icze j.

staw ie obszernoUt° r  anahzui e przyczyny ka ta s tro fy  w rześn iow ej i daje na pod- 
w e j, zdradzieckt°i mai ełr ia łu  fa k iycznego dob itną  cha rak te rys tykę  an tynarodo- 
obszarniczvch P n i p ° l ty k l  w ew nę trzne j i zagranicznej rządów bu rżuazy jno -
głości 1918_3Q Przedw rześn iow ej: „D w udziesto lec ie  z łudnej n iepodle-
bezrobocia i w z r i t  - okrese™ zacofania > upadku k ra ju , okresem masowego 
przedawania nrzp? f JąCej n5dzy mas ludow ych, okresem system atycznego za- 
zagran icznvm  h,?i b^ zuaz^  bogactw  narodu i jego interesów  im pe ria lis tom  
w e j“  (str. 8) ’ yi0  d łu §o trw a łym  przygo tow yw an iem  ka tas tro fy  w rześn io-

r z ą d ^  r n d e c k r ^ 320^  " a bezP0Średnie > pośrednie poparcie, jak iego  udz ie la li 
Wego l ^ ^ ^  " nauy ]n ym , T kCyjm Prz Vwódcy PPS i S tronn ic tw a  Ludo- 
ty n a ro d o w ii n . i  i , w spółodpow iedzialność za całokszta łt an ty ludow e j i an- 
an tyradz ieck ie i n om  kap ,tahs ty czn°-obszarniczych w Polsce, p o lity k i
śn iowej. h  p t y k l> k to ra  n ieuchronn ie  doprow adziła  do k lęsk i w rze-
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Tow. W ito ld  charak te ryzu je  położenie w ew nętrzne k ra ju , oddanie P o lsk i 
w  pacht św ia tow ej finansjerze  przez rządy kap iła lis tyczno-obszarn icze, bezro
bocie w  m iastach i nędzę mas chłopskich, zw racając szczególną uwagę na boha
terską w a lkę  mas ludow ych  p rzeciw ko sanacyjnej d yk ta tu rze  kap ita lis tyczno - 
obszarniczego w yzysku  i  zdrady narodow ej.

Na czele tych  w a lk  stała rew o lucy jna  p a rtia  k lasy  robotn icze j, K om un is tyczna  
P a rtia  Polski.

„Jedyną pa rtią , k tó ra  przez cały czas swego is tn ien ia  konsekw entn ie  i  n ie 
zm ordowanie b ro n iła  in teresów  społecznych i narodow ych ludu  polskiego, 
k tó ra  w a lczy ła  o rzeczyw istą niepodległość P o lsk i, by ła  Kom unistyczna P a rtia  
Polski, czołowy oddzia ł po lsk ie j k la ty  robotn icze j, walczącej pod sztandarem  
m a rks izm u -le n in izm u “  (str. 25— 26).

W  c h w ili k lę sk i narodow ej, gdy ho rdy  h itle ro w sk ie  w k ro czy ły  do P olski, a 
Składkow scy, Rydze i  Becki uc ieka li szosą zaleszczycką —  kom uniśc i, n a jw ie r
n ie js i synow ie po lsk ie j k lasy robotn icze j, pozostali z robo tn ikam i, ch łopam i, 
z obrońcam i W arszawy, z boha te rsk im i żo łn ie rzam i spod W esterp la tte , K u tna  
i M odlina.

Zaczyna się trag iczny a zarazem hero iczny okres w  życiu  po lsk ie j k lasy robo
tn icze j, w  życiu  narodu polskiego.

Tow. W ito ld  przedstaw ia nam dzieje tego okresu, k iedy  to m im o straszliwego 
te rro ru  okupanta, prowadzącego p o lity k ę  systematycznego tęp ien ia  narodu 
polskiego, masy ludowe szukały s iły , w okó ł k tó re j m og łyby się skupić, by  staw ić 
opór okupan tow i.

Z rozproszonych po ca łym  k ra ju  kom un is tów , antyfaszystów , szczerych, gorą
cych p a tr io tó w  pow sta ją  żyw io łow o  g ru p y  podejm ujące w a lkę  z okupantem , 
ja k  „S tow arzyszenie  P rzy ja c ió ł ZSRR“ , „S ie rp  i M ło t“ , „P ro le ta riu sz “ , „F ro n t 
w a lk i za Waszą i naszą w olność“  itd .

P rze łom ow ym  mom entem  w  skup ian iu  i zorganizow aniu bo jow ych  s il a n ty 
h itle ro w sk ich  b y ł 22 czerwca 1941 roku, k iedy  to h itle row ska  machina w ojenna 
po raz p ierw szy na tknę ła  się na zdecydowany opór ze s trony  A rm ii Radzieckie j. 
„O ży ły , nabra ły  c ia ła i k rw i nadzieje w o lności“  (str. 46).

W zrosło poczucie konieczności w a lk i oraz je j u jęcia w  fo rm y  zorganizowane. 
Jeszcze bardzie j palącą stała się potrzeba s iły , k tó ra  skup iłaby  rozproszonych 
b o jo w n ikó w  w jedną organizację, s iły , k tó ra  stanęłaby na czele oporu polskich 
mas ludow ych, s iły , k tó ra  by żyw io łow e  a k ty  n ienaw iści do okupanta sk ie ro
w a ła  w łożysko św iadom ej zorganizowanej w a lk i z w rog iem , s iły , k tó ra  by 
przodow ała klasie robotn icze j i  narodow i w  walce o w yzw o len ie  narodowe 
i społeczne.

„, ..Z tych  to w łaśn ie  potrzeb polskich mas pracu jących — z tych potrzeb na
rodu polskiego zrodziła  się rew o lucy jna , bojowa pa rtia  po lsk ie j k lasy ro b o tn i
czej, narodu polskiego, opiera jąca się w  swej dzia ła lności o m a rks izm -len in izm  
—  Polska P a rtia  Robotnicza“  (str. 50).

Masy pracujące P olski z radością p o w ita ły  powstanie Polskie j P a rtii Robot
niczej. Jej program  dzia łan ia  b y ł jasno sprecyzowany w  p ierwszej odezwie, 
sk ie row ane j do narodu polskiego. Sprow adzał się do trzech podstawowych 
postu la tów .

„ 1. bezkom prom isow a w a lka  zbro jna z okupantem ,
2. w a lka  o w yzw o len ie  narodowe w n ie rozerw a lne j łączności z w a lką  o 

w yzw o len ie  społeczne, przy hegemonii klasy robotn icze j,
3. oparcie w a lk i o w yzw o len ie  narodowe i społeczne narodu polskiego 

o trw a ły  i n ie roze rw a lny  sojusz ze Zw iązk iem  R adzieckim “  (str. 60).
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0 iT ™ * .  P o lsk if^ P a rti i Robotn iczej zarówno ja k  je j jasny program  w a lk i 
L r ? 16 narodowe i  społeczne reakcja  polska w  k ra ju  i  zagranicą p rzy ję 
ła  w ybuchem  w ściekłości i  n ienaw iści.

Reakcja polska, ja k ie j w szystkie  w y s iłk i zm ie rza ły  do spara liżow ania  w a lk i 
a iodow o-w yzw oleńcze j, do izo low an ia  narodu polskiego od Z w iązku  Radziec

kiego, k tó ry  jedyn ie  m ógł przynieść w yzw o len ie  Polsce, reakcja  polska, k tó ra  
swej n ienaw iśc i do k ra ju  socja lizm u prow adziła  konszachty z h itle ro w s k im i 

p ra w carni naroc^u? reakc ja  m usia ła g łów ne ostrze swego uderzenia sk ie ro-
c p izec iw ko  p a r t ii  k lasy robotn icze j m ob ilizu jące j naród do w a lk i z oku - 

pantem.

1 w u iUiąC WTją tk i 2 pra7  reakcy jne j ; endeckie j, sanacyjnej, m iko ła jczykow sk ie j 
pomnn T ,WSkluJ’ t0 ' v - .W lto ld  dem askuje zdradzieckie, pe rfidne  te o ry jk i, p rzy
wać ie^H t0ryCh 2 *  P°,lska usiłowała ^m an ić  masy ludowe i powstrzymy- c je od czynnej w alk i z okupantem. J 3

nia11̂ 3 ° n rzeczyWistą treŚĆ klas0W£* tych  teoryjek; służących do para liżow a- 
i m p S  o k l*pa" to w l h itle row sko -n iem ieck iem u  a insp irow anych  przez

Periahstow  ang ie lskich i am erykańskich.

n ia h in eW ^ rudna j nagonce reakc ji, PPR rosła, rozszerzała swoje w p ły w y  i um ac-
stronne ir Hd0T y, f r ° n t dem okra tyczny- A u to r k re ś li obrazy b oha te rsk ie j! wszech-
WprowaJdzaZ;aac :ln ° Ś?  iPat tn  1 Gj w a rd u  L u dow ej, obrazy pełne bezpośredniości, 

P owadzające czy te ln ika  w  k lim a t i w a ru n k i ow ych w ie lk ich  d n i

P o ś re d n ? ^  Się nie ty lk °  na m ateria łach  a rch iw a lnych , lecz rów n ież na bez- 
i  A r r n t ?  ,w spom nien iach- tow . W ito ld , ówczesny szef sztabu G w a rd ii Ludow ej 
sk ic i l ” e j’ ° piSUje akcje Pa r ty zanckie  tych  organ izacji i rozw ój bohater- 
leninow si Zfb lio jneL ,w  k tó re 3 przebiegu Polska P a rtia  Robotnicza rea lizow ała  
zwoleń^ m Stf ! in0WSką ldeę hegem onii p ro le ta ria tu  w walce na rodow o-w y-

naro,iu I>0,sk"go w iego wa,ce
irn?,. u ™ ' « ' , " 1? "  pa,r.tU 1 ,c i « “ '»e iczno-po litycznym  rozw ojem  jest zw iązane 
wo dla n B(° lef ława B ie ru ta . U w yda tn ia  się to szczególnie w chw ilach  w y ją tk o 
wa m ari! ,U k ry tyczn ych - Tow  B le ru t. w ie rn y  uczeń Lenina i S ta lina , w y k u 

p o m  g o m l 7 w « S r yW8ką *“ *  ^  Chr° niąC ią  prZed niebezpieczeń'
o w y z°vvo|enny Pa l l l ° ta  i in te rnac jona lis ta , tow arzysz Bolesław  B ie ru t w a lkę  
sprawa f poleczne ' narodowe po lsk ich  mas pracu jących zawsze łączył ze

Jako 1 Zy]32ni * sojuszu z K ra je m  Zwycięskiego Socjalizm u...

pracuj°ącvm°Wy działacz KC  P P Il> to w - B ie ru t wskazuje p a rt ii i po lsk im  masom 
ale we w ła ś ™6 ty lk °  drogą w a lk i °  PrzePQdzenie najeźdźców faszystowskich, 
czątku 1944 Clwym momencie zw ycięskie j o fensyw y A rm ii R adzieckiej na po- 
n ic tw a  D a r li '1"' Wysuwa w raz z m arks is tow sko -len inow skim  trzonem  k ie ro w - 
o władze k l 2agadnienie p rzygotow an ia  się do w a lk i o w ładzę ludu  w Polsce, 
(str. 85—86) ^  Iobo ln icze j  zw iązanej sojuszem z p racu jącym  ch łopstw em "

ru c h ? ':i y z w o l i ń ® r , d S tapng radem m ia ła  przełom ow e znaczenie rów nież dla 
Przez Polska P a r ń tT u  m  ^  N arodow y fro n t dem okratyczny k ie row any 
dow ych P o lsk^P a rH a  R hCi ą -° ]m ° Wał “ “  SZersze rZCSze Polskich mas lu 
tów  B ie r u i r t o o ^ t , ,  " ' " f  W myŚ) swej dek la rac ji ideowej i wskazań
Ujęcia w łn d 75 C°,r ?tyLZnie 1 P raktyczn ie  p rzygo tow yw a ła  masy. pracujące do 
Radziecką. Y pohtyczncJ z chw ilą  k iedy k ra j zostanie w yzw o lony przez A rn rę
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„P ow stan ie  K R N  o tw a rło  nową ka rtą  w  h is to r ii w a lk i po lsk ie j k lasy ro b o tn i
czej o w ładzę. Pow sta ł bow iem  p ierw szy zalążek w ładzy klasy robotn icze j, 
z k tórego ju tro , dz ięk i zw ycięstw u A rm ii Czerwonej i zdruzgotan iu  faszyzm u h i
tle row skiego, w yrośn ie  w ładza ludu  z klasą robotn iczą na czele“  (str. 146).

W ty m  w łaśnie okresie, gdy decydow ały się losy narodu polskiego, okresie bez
pośrednie j w a lk i po lsk ie j k lasy robotn icze j o w ładzę, grupa G o m u łk i w ystępu je  
z nac jona lis tyczno-oportun istyczną koncepcją faktycznego podporządkow ania 
naszego ruchu  burżuazy jne j Radzie Jedności N arodow ej za pośrednictw em  je j 
d yw e rsy jne j p rzyb u d ó w k i C K L .

„D la  rea lizac ji te j fa łszyw ej i oportun is tyczne j l in i i  —  pisze tow . Jóźw iak *— 
grupa ta p roponu je  zrezygnować z K ra jo w e j Rady N arodow ej, a w ięc zw ekslo- 
wać ze słusznej l in i i  p a r t ii na praw o, w yrzeka jąc  się w a lk i o w ładzę. G rupa  Go
m u łk i lansu jąc hasło ogólnonarodowego fro n tu  w spó ln ie  z w ie lk ą  burżuazją  
i obszarnictw em , rezygnow ała z hegem onii k lasy robotn icze j, chcia ła PPR rozto
pić w  ta k im  „ogó lnonarodow ym “  fro n c ie “  (str. 154).

W yzw olen ie  k ra ju  przez A rm ię  Radziecką, zapoczątkowane la tem  1944 r., a do
prowadzone do końca w raz z rozgrom ien iem  h itle ry z m u  w  1945 r., p rzyn ios ło  cał
kow ite  po tw ie rdzen ie  słuszności l in i i  po lityczne j P o lsk ie j P a r t i i R obotn iczej, co 
udow odn iło  w  sposób oczyw is ty  d la w szystkich, że ty lk o  ta p a rtia  w skazyw ała 
narodow i po lsk iem u rzeczyw istą drogę w yzw olen ia . Ż o łn ie rz  ludowego W ojska 
Polskiego swój marsz, rozpoczęty u boku A rm ii R adzieckie j, pod Len ino  i  w  la 
sach partyzanck ich , zakończył zw ycięsko w  B e rlin ie . K lasa robotn icza stanęła 
w  p ierw szych szeregach o fia rn e j w a lk i o odbudowę k ra ju . W szystko to zespoliło 
w okó ł w ładzy ludow e j o lb rzym ią  większość narodu, s tw o rzy ło  pom yślne w a ru n 
k i d la dokonania g łębok ich  re w o lu cy jn ych  przeobrażeń po litycznych  i  ekono
m iczno-społecznych.

W ostre j walce k lasow ej p rzeciw ko re a kc ji po lsk ie j, łączącej te rro rys tyczną  
akcję podziem ia z p róbam i „ le g a ln e j“  d yw e rs ji typ u  m iko ła j czykowskiego, prze
c iw ko  p ro tek to rom  re a kc ji po lsk ie j —  im p e ria lis to m  am erykańsk im  i  ang ie l
sk im  — masy ludowe um ocn iły  swą w ładzę i  u trw a liły  niepodległość i  suweren
ność narodu.

Polskie  masy pracujące z klasą robotn iczą na czele pod k ie ro w n ic tw e m  P o l
sk ie j P a rti i Robotniczej dz ięk i wszechstronnej pomocy Zw iązku  Radzieckiego 
w ydźw ignę ły  k ra j z ru in  pow ojennych, prześcignęły poziom przedw ojenne j p ro 
d u k c ji p rzem ysłow ej, zagospodarowały Z iem ie  Zachodnie, przystępu jąc do bu
dow n ic tw a  podstaw socja lizm u. R eform a ro lna oddała chłopom  ziem ię obszar- 
niczą, przem ysł przeszedł na własność narodu, s tw orzony został now y aparat 
państw ow y. PPR była  k ie row n iczą  s iłą  tego w ie lk ie g o  procesu Zasadniczej prze
budow y k ra ju .

Tow. W ito ld  w ykazu je  szczegółowo o lb rzym ie  znaczenie ja k ie  pomoc radziecka, 
ja k ie  nasz sojusz ze Z w iązk iem  R adzieckim  m ia ły  dla w yzw o len ia  k ra ju , d la 
zw ycięstw a w ładzy ludow e j, d la pow ro tu  do P o lsk i Z iem  Zachodnich, d la  dźw ig 
nięcia z ru in  gospodarki narodow ej. W  św ie tle  tych  fa k tó w  u ja w n ia  się z całą ja 
skrawością, że p o lity k a  an tyradziecka całego obozu reakc ji po lsk ie j, że tenden
cje an tyradz ieck ie  w szelk ich agentur bu rżuaz ji w  szeregach ruchu robotniczego 
są głęboko antynarodow e, godzą w na jżyw otn ie jsze  in teresy Polski. W św ie tle  
tych  fa k tó w  staje się szczególnie jasną zdradziecka rola gom ułkowszczyzny.

„R ok 1948 — pisze tow . Jóźw iak sta ł się dla Polsk ie j P a rti i Robotniczej 
rok iem  w a lk i o słuszną lin ię  m arksis tow sko-len inow ską  i zapisał się w h is to r ii 
PPR jako  okres bezwzględnej i  bezkom prom isow ej w a lk i P a rtii z odchylen iem  
praw icow o-nac jona lis tycznym .“
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Tow. Witold analizuje źródła odchylenia prawicowo-nacjonalistycznego wska- , 
żując między innymi na fałszywe i szkodliwe nacjonalistyczne koncepcje Go
mułki z okresu okupacji, opisuje przebieg zaciętej walki partii z prawicą PPS 
oraz z próbami Gomułki sprowadzenia partii z jej słusznej linii leninowsko- 
stalinowskiej. Pod kierownictwem KC z tow. Bierutem na czele odchylenie 
prawicowo-nacjonalistyczne zostało rozgromione. Stworzone zostały warunki 
dla zjednoczenia polskiej klasy robotniczej na zasadach marksizmu-leninizmu. 
Powstała Polska Zjednoczona Partia Robotnicza.

„Ofiarna walka i bohaterska śmierć tysięcy bojowników o sprawę socjalizmu, 
wielkich synów „Proletariatu“ , SDKPiL, PPS-lewicy, KPP i PPR: Waryńskiego 
i Okrzei, Marchlewskiego i Dzierżyńskiego, Buczka i Nowotki, Findera i Fornal
skiej, Świerczewskiego i Krasickiego — zrodziły Polską Zjednoczoną Partię Ro
botniczą, wytyczyły drogę do zwycięskiego zbudowania Polski Socjalistycznej 
pod wodzą ich wielkiej spadkobierczyni — Polskiej Zjednoczonej Partii Robot
niczej“ (str. 283).

M. Mirski

„BIAŁA KSIĘGA O ODRODZENIU IMPERIALIZMU NIEMIECKIEGO“

(„Książka i Wiedza“ , Warszawa, 1951 r.)

M in is te rs tw o  w o jn y  „rzą d u “  w  Bonn, w ystępujące pod nazwą „U rzędu  B la n 
ka *, zakom unikow ało  n iedaw no osta tn ią  decyzję am erykańsk ich  w ładców  N ie 
m iec zachodnich i ich  n iem ieckich  agentów — o pow o łan iu  do nowego, am ery
kańsko -  h itle row sk iego  W ehrm achtu 1250 tys. żo łn ie rzy i 1300 h itle ro w sk ich  
generałów. W p ierw szych dniach lutego m ieszkańcy N iem iec zachodnich i za
chodniego B e rlin a  p rzeży li dobrze im  znane z początkowego okresu d y k ta tu ry  
d itle ra  sceny masowych napadów p o lic ji na loka le  o rgan izac ji postępowych, 
sceny masowych re w iz ji i aresztowań.

^ m erykańscy i n iem ieccy w ładcy zachodnio -  n iem ieckiego p ro te k to ra tu  USA 
raczają w  decydującą fazę odbudow y m ilita ry z m u  i im p e ria lizm u  zachodnio- 

m em ieckiego, wzm agają w a lkę  z postępow ym i i poko jow ym i s ilam i narodu n ie - 
mekiego, p rzec iw staw ia jącym i się odradzaniu  h itle ryzm u  i w o jn ie , 

mu u* 1UdU n iem ieck ieS° Przeciw k o  re m ilita ry z a c ji i odbudow ie im p e ria liz - 
ś w iS G Z| , Z nai w y ższym  zainteresow aniem  wszyscy bo jow n icy  o pokój na ca łym  
ogrom6 S ledz im j: ’ m y ’ w Po,sce> dobrze sobie zdając sprawę z tego, ja k
z d k ne znaczenie ma ta w a lka  d la  nas. Z zainteresow aniem  zapoznajem y się 
z B' U,m?n i em m ającym  podstawowe znaczenie dla zrozum ienia te j w a lk i — 
Tad ' n  ksi<i8ą 0 odrodzeniu im perializm u niemieckiego“, opub likow aną  przez 

. rodow 3 Narodowego F ron tu  N iem iec D em okratycznych w  s ie rpn iu  
r. 1 w ydaną w  tych  dniach w języku  po lsk im  przez „K s iążkę  i W iedzę“ , 

siązka ta jest dokum entem  n ie zw yk łe j w agi. U ja w n ia  ona i dem askuje is to t
ce e i zam ierzenia am erykańsko-ang ie lsk ich  im p e ria lis tó w  w  Niemczech za- 

c o nich. Ich p o lity k a  w Niemczech zachodnich jest funkc ją  i jednym  z na jw aż- 
ie]szych e lem entów  ich p o lity k i przygotow an ia  agresji p rzeciw  Z w iązkow i Ra- 

j„¿ eC -Iem u> Polsce i innym  k ra jo m  dem okrac ji ludow ej. A le  im pe ria liśc i w iedzą, 
SI.,ny Protest w y w o łu je  w o p in ii pub liczne j całego św iata  ich nikczemna dzia- 

,  nosc. S ta ra ją  się tez zamaskować ją  szczególnie gęstą zasłoną frazesów o obro- 
1 przed rzekom ą agresją, o zjednoczeniu Europy itd . -
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P rzeciw ko te j k ła m liw e j propagandzie w ym ierzona jest każda strona „B ia łe j 
K s ię g i“ , n ieubłaganie  operującej fa k tam i, b ijące j z n ieodpartą  s iłą  i celnością 
w  im peria lis tycznych  o rgan iza torów  nowej w o jn y  •— śm ie rte lnych  w rogów  na
szego narodu.

„B ia ła  Księga“  zaczyna od u jaw n ien ia  celów im p e ria lis tó w  anglosaskich 
z okresu w o jn y  przeciw  h itle ryzm o w i. Im p e ria liśc i angielscy i am erykańscy n i
gdy nie dąży li do ca łkow itego rozgrom ien ia  h itle ryzm u , do uw o ln ien ia  N iem iec 
i  innych  k ra jó w  od panowania s ił reakcy jnych , będących nosic ie lam i faszyzm u 
i agresji im peria lis tyczne j. Po w o jn ie  zaś i po z łam aniu przez A rm ię  Radziecką 
potęgi im pe ria lizm u  n iem ieckiego odbudowa tego im p e ria lizm u  i  uczynienie zeń 
g łównego narzędzia am erykańsk ie j p o lity k i panowania nad św iatem  sta ły  się 
o fic ja ln y m  program em  am erykańskich podżegaczy w o jennych. „B ia ła  Księga“  
w ykazu je  k ro k  za k ro k ie m  — cy tu jąc  fa k ty  i dokum enty  —  ja k  rea lizow ano ten 
zbrodniczy program , ja k  odbudowano monopole kap ita lis tyczne  w  Niemczech, 
ja k  am erykańscy m ilio n e rzy  zdoby li panującą pozycję w  tych  monopolach, 
zwłaszcza w  zachodn io-n iem ieckim  przem yśle w o jennym .

Pam iętam y, ja k  polscy „londyńczycy“  re k la m o w a li w  sw oim  czasie (i re k la 
m u ją  po dziś dzień) am erykańsko-ang ie lsk ie  bom bardow ania  w  Niemczech jako  
dzia łan ia  m ające w ykazać determ inację  am erykańską w  w o jn ie  z h itle ryzm em . 
Co powiedzą o rgan iza torzy te j ha łaś liw e j re k la m y  na tak ie  stw ierdzen ie  am ery
kańskiego tajnego ra p o rtu  o sku tkach am erykańskich  na lo tów  w  Niemczech, że 
„a lia n c i n ie p róbow a li zniszczyć gospodarki n iem ieck ie j ja ko  całości an i naw et 
gospodarki w o jenne j ja ko  całości“  (str. 71), na to, że w ed ług  o fic ja ln ych  danych 
am erykańskich  p rodukc ja  w ęgla w  Niemczech zm nie jszy ła  się na sku tek na lo
tów  jedyn ie  o 2%, a żelaza i s ta li o 5"/»!

Odbudowana potęga m onopoli zachodnio-n iem ieckich, w  k tó rych  am erykań
scy im pe ria liśc i zagarnęli kluczowe pozycje i k tó rych  potencja ł jest system atycz
nie rozszerzany, stała się już  ośrodkiem  te j ekonom icznej bazy agresji, jaką  jest 
m iędzynarodow y k a rte l węgla, żelaza i s ta li, s tw orzony na podstaw ie p lanu 
Schumana. Monopole rządzą N iem cam i zachodnim i w tym  samym zakresie, w  ja 
k im  rządz iły  za czasów H it le ra , z tą  ty lk o  różnicą, że teraz są to monopole ame- 
rykańsko-n iem ieck ie . O charakterze ich rządów daje w yobrażenie  fa k t, że 
w  g ru d n iu  1950 r. udz ia ł p łac i uposażeń w  w artości p ro d u kc ji netto  w ynos ił 
35"/o, a udzia ł zysków kap ita lis tycznych  — 65°/» (str. 138 — 139). Cóż dziwnego, 
że im pe ria liśc i am erykańscy i ich niem ieccy pomocnicy, g rab iący bez cerem onii 
masy pracujące N iem iec zachodnich, marzą o rozszerzeniu zasięgu swej eksplo
a tac ji, że chętn ie eksp loa tow a liby  nie ty lk o  Ruhrę, ale ró w n ie ż 'i Śląsk, że rozpa
la ją  an typo lsk i re w iz jo n izm  i neoh itle row sk i szow in izm  niem iecki?

A le  nie w  całych Niemczech rządzą am erykańscy m ilia rd e rz y  i ich w spó ln icy  
z m onopoli zachodnio - n iem ieckich . We wschodnich Niemczech rządzi lud, k tó 
rem u A rm ia  Radziecka p rzyn ios ła  p raw dz iw e  w yzw olen ie . Tam  nie ma mono
po li, k tó re  zagarnia ją większość owoców pracy narodu. Tam  za propagandę wo
jenną grozi najsurowsza kara. Tam  budu je  się now y ustró j zapew nia jący pokój 
i  przyjazne w spółżycie z in n ym i narodam i, a zwłaszcza z narodam i Zw iązku Ra
dzieckiego i Polską. Tam głośno rozbrzm iew a hasło; „O dra , Nysa — granicą po
k o ju “ . Toteż am erykańscy im peria liśc i i ich loka je  — zachodnio niem ieccy odwe
tow cy — w y tę ży li w szystkie s iły , by odciąć N iem cy zachodnie od wschodniej 
części k ra ju  i w ykopać przepaść między. N iem cam i zachodnim i a wschodnim i. 
U tw orzen ie  odrębnego państwa zachodnio-n iem ieckiego dokonać ma tego dzieła.
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„B ia ła  Księga“  wskazuje, ja k  doszło do podziału N iem iec, ja k i bezm iar pod łych  
in try g  i św iadom ie rea lizow ane j zbrodniczej p o lity k i tow arzyszy ł tem u podzia
ło w i i pow stan iu  rządu w  Bonn, ja k ie  cele przyśw ieca ją  bonnskim  m arione tkom  
USA, w yd o b y tym  z p o h itle row sk ie j ru p ie c ia rn i. „Zachodn io  -  n iem ieckie  pań
stwo bonnskie zostało stworzone celem w yko rzys tan ia  rezerw  ludzk ich , poten
c ja łu  gospodarczego i  te ry to riu m  N iem iec zachodnich dla am erykańskie j w o jn y  
przeciw  Z w iązkow i Radzieckiem u, przeciw  N iem ieck ie j Republice D em okra tycz
nej i europejsk im  państwom  dem okrac ji lu d o w e j“  (str. 143).

W ie rn i metodzie: niech m ów ią fa k ty ! — autorzy „B ia łe j K s ięg i“  pokazują n a j
ważniejsze posunięcia an typoko jow e rządu z Bonn, za k tó rym  sto ją  i k tó rem u 
rozkazują T rum an  i  E isenhower. U ja w n ia ją  przed nam i w ew nę trzny  m echanizm  
ca ego systemu tego rządu, nikczem ną i p row okatorską ro lę  p ra w icy  socja listycz
nej. k ie row ane j przez Schumachera i  O llenhauera. W idz im y  ohydę i n ieludzkość 
p o lity k i tego rządu w  stosunku do m łodzieży i przesiedleńców ze wschodu, u trz y 
m yw anych p rzy  pomocy specja lnych metod w  nędzy i  beznadziejności, a to 
w  t ÿU ' •♦•’ u, by  uczynić z n ich  ty m  pewniejsze narzędzie an tyradzieckie  i a n ty 
polskie. W idz im y ja k  — m ów iąc s łowam i „B ia łe j K s ięg i“  — na drzew ie rem ilita -.. 
K p 30'*-* w y rastają  owoce neofaszyzmu: ustaw y gestapowskie, represje wobec 
'■ED i bo jo w n ikó w  o pokój, nie kończące się a k ty  p ro w o ka c ji i  gw a łtów  W sto

sunku do narodu.
Na szczególną uwagę zasługują też stron ice „B ia łe j K s ięg i“  poświęcone tem u, 

co można by nazwać ideologiczną stroną p rzygotow an ia  w o jny . H is to ria  jest bez
litosna dla im peria lis tycznych  kłam ców. A m erykańska  idea „zjednoczonej E u ro - 
Py jest zapożyczona od h itle ryzm u . Cały stek frazesów „eu rope jsk ich “ , na m ilę  
cuchnących trum anow ską insp irac ją , ma swych najgorętszych w yznaw ców  wśród 

. le row skich generałów, daw nych SS-owców, p raw icow ych  socja lis tów  zachod- 
c n n  n ie tn ieckic,h i w a tykańsk ich  g łos ic ie li nowej w o jn y  z adenauerowskiej 

U. Oto w yp róbow an i p rzy jac ie le  i zw o lenn icy ongiś h itle ro w s k ie j, a dziś 
am erykańskie j „europejskości“ . „P ow iedz m i, k im  są tw o i przy jac ie le , a 
w iem  ci, k im  jesteś“  — m ów i przysłow ie.

„B ia ła  Księga“  nie jest dokum entem  bezsilne j skarg i ga rs tk i sp ra w ie d liw ych  
na odradzanie się im p e ria lizm u  i m ilita ry z m u  w Niemczech zachodnich. Jest to 
• umen t w a lk i, w  k tó re j uczestniczą m ilio n y  ludzi. Przepojona poczuciem s iły  
rośrpr ^ ,W Przy szk)^> m ów i ona — język iem  n ieodpartych fa k tów  — o tym , ja k  

6 1 P o b ie r a  na sile w a lka  narodu niem ieckiego przeciw ko organizatorom  
lue ^  Ostoją te j w a lk i jest N iem iecka R epublika D em okratyczna i rew o-
je s tfa k  rUC^ r °b ° tn ic z y  w całych Niemczech. D la nowych N iem iec znam ienny 
0 . . . ’ ze na uchw a ły  m ocarstw  im peria lis tycznych  z dn ia  19 września 1950 r.
1950 * ", a ry zacJi odpowiedź nastąpiła już w 2 dn i później. D nia 21 września 

j 1 . r ' rZ ■ blRD wezwą! naród n iem iecki do oporu narodowego. „Rząd NRD — 
nich* rfC Wa 3 ~  Wzywa naród n iem iecki, a zwłaszcza ludność N iem iec zachod-
, *' ' m l  w zm °żenia oporu narodowego przeciw ko re m ilita ry z a c ji i agresji...“  
(str. zoo).

^ Slędze“  zna jdu jem y na jis to tn ie jsze  dokum enty  pozwalające zro- 
k ie  f J S ° . l  10nlu n a r°dowego w Niemczech; na ich tle zrozum ia le  stają się ta- 
m -]]3 P°s lawa b. kanclerza z okresu W eim aru dr W ir Cha i pastora N ie-

o era, k tó re  w yw o ła ły  ogrom ne wrażenie na całym  św iede, jak w ypow iedzi 
zia aczy chrześcijańskich N iem iec na zjeździe polskich działaczy ka to lick ich  we 

W rocław iu i w ie le  innych.
„Biała Księga“ daje obraz walki narodu niemieckiego przeciw remilitaryzacji, 
zje noczenie narodowe i utworzenie miłującego pokój zjednoczonego państwa

po
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niem ieckiego. Słusznie piszą je j au to rzy: „N ega tyw ne  stanow isko przeważającej 
części ludności wobec re m iiita ry z a c ji N iem iec zachodnich, a przede w szystk im  
zorganizowany opór p rzec iw ko  re m iiita ry z a c ji i p rzygotow an iom  do am erykań
sk ie j w o jny , p rze jaw ia jący  się w  zorganizowanych konkre tnych  akcjach, w yw o
ła ł zamieszanie w  szeregach am erykańskich  podżegaczy w o jennych “  (str. 318).

Naród n iem ieck i korzysta  w  swej walce z poparcia w szystkich s ił poko jow ych, 
z poparcia Z w iązku  Radzieckiego, Po lski i  w szystk ich  k ra jó w  dem okrac ji ludo 
w e j, z poparcia w ie lo m ilio n ow e j a rm ii b o jo w n ikó w  o pokó j na ca łym  świecie. 
W  w ym ow nych  słowach m ów i „B ia ła  Księga“  o tym , ja k  ogrom ne znaczenie ma 
to poparcie d la  narodu niem ieckiego.

M a te ria ły , zaw arte  w  „B ia łe j Księdze“ , posiadają szczególne znaczenie d la  czy
te ln ika  polskiego. U zb ra ja ją  go przec iw ko  fa łszyw ym  poglądom  na sp raw y n ie 
m ieckie, szerzonym przez naszych rodzim ych reakcjon istów .

Z am erykańską p o lity k ą  podzia łu  N iem iec i odbudow y w  Niemczech zachod
n ich  czołowego ośrodka agresji p rzec iw ko  Z w ią zko w i Radzieckiem u, Polsce 
oraz w szystk im  k ra jo m  dem okra tycznym  i poko jow ym  so lida ryzu je  się bo
w iem  cała reakcja  polska. O b łudny i fa łszyw y „a rg u m e n t“ , że podzia ł N iem iec 
może doprow adzić do zm niejszenia niebezpieczeństwa, grożącego naszemu naro
dow i i do odw rócenia nieszczęść, ja k ie  im p e ria lizm  n iem ieck i sprow adzał na 
nasz k ra j, ma przesłonić fa k t, że podzia ł N iem iec u trzym yw a n y  jest i  pog łęb iany 

* przez am erykańskich  im p e ria lis tó w  i zachodnio-n iem ieckich odw etow ców  po to 
w łaśnie, by  odbudować im p e ria lizm  n iem iecki, by  nie dopuścić do przekształce
n ia  całych N iem iec w  duchu Poczdamu, po to, by u m o ż liw ić  s tw orzenie  a rm ii 
zachodnio -  n iem ieck ie j i uczynić z N iem iec zachodnich bastion am erykańskiego 
panow ania w  Europie. R ozpętując an typo lsk i szow in izm  i re w iz jo n izm  w  N iem 
czech zachodnich, am erykańscy podżegacze w o je n n i w skazują  n iem ieck im  k la 
som w yzysku jącym , odw iecznym  nosicie lom  an typo lsk ie j p o lity k i „D ra n g  nach 
Osten“ , jaką  cenę go tow i są im  zapłacić za udz ia ł w  zbrodniczych know aniach 
p rzec iw ko  poko jow i św iata. Jak dow iedz ie liśm y się z osta tn ich  re w e la c ji bonn- 
skich, im p e ria liśc i am erykańscy i angielscy uroczyście ob iecali w  uk ładz ie  A de- 
nauerom  w  zam ian za udz ia ł w  am erykańsk ie j w o jn ie  „g ran ice  1937 r .“ ; chcą on i 
pod tym  hasłem zm obilizow ać pod sztandaram i W a ll-S tree t, n ie d o b itk i h i t le 
row sk ich  ludobó jców , tro s k liw ie  ura tow ane przez n ich  po w o jn ie , i zn e u tra li
zować nastro je  an tyw o jenne  i  pokojow e, ogarnia jące coraz szersze w a rs tw y  
społeczeństwa zachodnio -  n iem ieckiego. W alka o zjednoczenie N iem iec na za
sadach um ow y poczdam skiej jest w łaśn ie  w a lką  o pozbawienie am erykańskich  
im p e ria lis tó w  ich na jgroźn ie jsze j bazy w o jenne j w  Europ ie, w a lką  o pozbawie
nie neoh itle row sk ich  szow in is tów  zachodnio -  n iem ieck ich  oparcia o im p e ria lizm  
am erykański, jes t w a lką  o poko jow y i  dem okra tyczny rozw ój całych N iem iec. 
„N iem cy podzielono, aby przygotow ać w o jnę “  — ten ty tu ł p ierwszego rozdzia łu  
„B ia łe j K s ię g i“  udzie la  dob itne j, poparte j następnie m nóstw em  fa k tó w  odpo
w iedz i na obłudne a rgum enty  obrońców  rozb ic ia  N iem iec.

Reakcja polska szczuje przec iw ko  N iem ieck ie j R epublice D em okra tycznej że
ru ją c  na w spom nieniach k rzyw d , ja k ie  naród po lsk i doznał od h itle row sk iego  
okupanta. „B ia ła  Księga“  udziela dob itne j odpow iedzi rów n ież i  na tę nagonkę. 
„B ia ła  Księga“  w skazuje na o lb rzym ią  rolę, jaką  w  walce o poko jow e N iem cy 
odgryw a N iem iecka R epublika  D em okratyczna, repub lika , k tó re j k ie ro w n icy  
w a lczy li p rzec iw  H it le ro w i i h itle ry z m o w i w raz z narodem  po lsk im  i w szystk im i 
m iłu ją c y m i wolność narodam i, repub lika , k tó re j a k tyw  w  o lb rzym ie j w iększości 
składa się z tow arzyszy c ie rp ień  po lsk ich  b o jo w n ikó w  o wolność —  z ko m u n i
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stów  i  innych  antyfaszystów  n iem ieckich , w ie lo le tn ich  w ięźn iów  ka to w n i h it le 
row skich. Duch w a lk i p rzec iw ko  im p e ria lizm o w i i nac jona lizm ow i n iem ieck ie 
mu, p rzen ika jący „B ia łą  Księgę“ , b ijąca  z n ie j nam iętna n ienaw iść do tego na
cjona lizm u, połączona z g łębok im  pa trio tyzm em  w  stosunku do N iem iec Demo
kra tycznych  i poko jow ych , p rzekonają  każdego uczciwego Polaka o słuszności 
p o lity k i polskiego obozu dem okratycznego, odróżniającego ściśle lud  n iem ieck i 
od im pe ria lizm u  am erykańsko -  n iem ieckiego, W ilhe lm a  P iecka, p rzedstaw ic ie 
la n iem ieckie j k lasy robotn icze j i narodu niem ieckiego, od Adenauera czy Heus- 
sa —  p rzedstaw ic ie li n iem ieck ich  baronów  w ęgla i  s ta li oraz ich  obecnych ame
rykańsk ich  panów. U św iadom ien ie  sobie tych  fa k tó w  pozwala nam  zrozum ieć 
jeszcze lep ie j oblicze gom ułkowszczyzny, k tó ra  w  zagadnieniu N iem iec szerząc 
n iew ia rę  w  rew o lucy jne  i  postępowe s iły  narodu n iem ieckiego oraz w ystępu jąc 
przeciwko zjednoczeniu N iem iec, us iłow a ła  zaszczepić naszemu ruchow i nacjo
nalistyczne i  reakcy jne  koncepcje, korzystne  jedyn ie  dla odradzającego się im 
pe ria lizm u  niem ieckiego oraz jego am erykańskich  p ro tek to rów .

Obłudne m anew ry re a kc ji po lsk ie j są ty m  ba rdz ie j ła jdack ie , że równocześnie 
z prowadzeniem  n ikczem nej nagonki p rzec iw ko  poko jow ym  N iem com , p rzec iw ko  
tym  N iemcom, k tó re  uznają naszą granicę na Odrze i  Nysie, czo łow i je j przed
staw icie le b ra ta ją  się w łaśn ie  z p rzedstaw ic ie lam i tych  N iem iec, k tó re  p ię tn u je  
„B ia ła  Księga“ , z p rzedstaw ic ie lam i N iem iec ju n k ie rsko  -  w ie lk o k a p ita lis ty c z 
nych, N iem iec im peria lis tycznych , N iem iec an typo lsk ich . N ie  jes t to  b yn a jm n ie j 
przypadkiem . „F a k te m  jest, że 90°/o N iem ców, k tó rzy  uznają  gran icę Odra i Nysa, 
uznaje rów n ież B ie ru ta  i  S ta lina. N atom iast ci N iem cy, k tó rzy  zna jdu ją  się po 
te j samej s tron ie  ba rykady , co m y  —  pisze J. M ieroszew ski, jeden z g łów nych  
pub licys tów  re a kc ji po lsk ie j — nie uznają przew ażnie g ran icy  nad Odrą i  Nysą“ . 
To nie przeszkadza b yn a jm n ie j reakc jon is tom  po lsk im  —  M ackiew iczom , Czap
sk im  i B ie leck im  odw iedzać Bonn, p row adzić d łu g ich  i  serdecznych roz
m ów z przedstaw ic ie lam i zaborczego, an typo lsk iego re w iz jo n izm u  n iem ieck ie 
go. N ie  może być zresztą inaczej. Jeden jest bow iem  mocodawca b a n k ru tó w  
z em igracyjnego śm ie tn iczka i bonnskich m ożnow ładców : im p e ria liz m  W a ll-  
S lreet, im p e ria lizm  w ie lk ic h  tru s tó w  am erykańskich . M a te r ia ły  zaw arte  w  „B ia -  
*ej Księdze“  w y ja śn ia ją  nam  w  sposób p rzekonyw u jący , że odbudow yw any 
w  Niemczech zachodnich im p e ria lizm  n iem ieck i, neoh itle ryzm , an typo lsk i szo
w in izm  jest w yrazem  in teresów  nie ty lk o  ju n k ró w  p rusk ich  i baronów  w ęg lo - 
W’ych N adren ii czy R uh ry , lecz przede w szys tk im  agenturą im p e ria lizm u  ame
rykańskiego, dostawcą mięsa arm atn iego i  sprzętu w ojennego d la  potrzeb m a
gnatów  W a ll-S tree t.

,3 ia ła  Księga“  stanie się w  ręku  czy te ln ika  polskiego cennym  orężem nie 
ty lk o  w walce p rzec iw ko  neo h itle ryzm o w i n iem ieckiem u, lecz rów n ież w  walce 
z naszym i ro d z im ym i reakc jon is tam i, w ys łu g u ją cym i się im p e ria lizm o w i ame
rykańsk iem u w b re w  na jbardz ie j żyw o tnym  in teresom  narodu polskiego.

„K s ięga “  kończy się apelem do N iem ców , by pozna li w  całej p e łn i ogrom  n ie 
bezpieczeństw i odpow iedzia lności, jaka  na n ich ciąży, i by  odpow iednio  w zm og li 
swą w a lkę  o pokó j. A pe l ten nie pozostaje bez echa.

W  świadomości czy te ln ika  polskiego apel ten, ja k  i  cała „B ia ła  K sięga“ , w zm o
że poczucie solidarności z n iem ieck im i b o jo w n ika m i o pokó j, wzmoże zrozum ie
nie potrzeby wszechstronnego poparcia  narodu n iem ieckiego w  jego walce, k tó ra  
jest rów nież naszą w a lką .

J. Kowalewski
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W. I. LENIN -  „JA K  WIERA ZASULICZ UNICESTWIA 
LIKWIDATORSTWO“

(„Mała Biblioteczka Marksizmu-Leninizmu“ Nr 23 
„Książka i Wiedza“ , Warszawa, 1951 r.)

W 1913 r „  w  okresie kiedy I e n i n „ i L  nich ]uz Pozos‘ała-
broniła lii „ ida to rbw , S z W h c w l  T \  " "  W1' ra Za’ “ K a
nicza, walczącą w  zpoaób „ t e p r l L  ń / Z “ Z T , t " «* • * -

2 T  S0CJ‘ “ s ta ” 1 ^
"*“ '5 ^ ^  taor"

p lr tH “WSZyS i iCt  kraja<;h’ ZaWSZe 1 WSZęd2iG i5tnieie “  Pisze Lenin -  prócz

S a 7 S “ . r P8rtyjna 1 0gr“  “ “  kIa-  « * »  t w ^

” SZ6r0ką WarStW* ‘ (bezParty jny

„Parha — pisze Lenin — to świadoma, czołowa warstwa klasy, je j awangarda 
S ia tej awangardy jest 10 razy, 100 razy w iesza  niż je j liczebność ® '

zyz o możliwe? Czyż siła setki może przewyższać siłę tysiąca?
Hoże przewyższać i przewyższa, kiedy setka jest zorganizowana.
Organizacja udziesięciokrotnia nasze siły...

„...Uświadomienie czołowego oddziału przejawia się między innym i właśnie 
w  ym, ze umie się on organizować. Organizując się zaś otrzymuje on jednolitą 
wolę i ta jednolita wola przodującego tysiąca stu tysięcy staje się wolą klasy...“

Dopiero po zrozumieniu ro li pa rtii jako awangardy, jako w pełni uświadomione
g o ! zorganizowanego czołowego oddziału klasy robotniczej, można zrozumieć leninow- 
s i stosunek do kolejnej kategorii — „szerokiej warstwy“ : sympatyków partii, robotni
ków częściowo uświadomionych, ale nie zorganizowanych w szeregach partii.

........Pośrednikiem między partią a klasą jest „szeroka warstwa“ (szersza niż pa i-
■ia, ale węzsza niż klasa) — warstwa glosujących na s. d., warstwa pomagających 

warstwa sympatyzujących itd...“  J ’
„.„Ta „szeroka warstwa“  — to prawie wszystko socjaldemokraci i bez niej par

tia byłaby bezsilna. Przy każdym wystąpieniu ta „szeroka warstwa“ rozszerza się 
jeszcze 2-3-krotnie, za partią bowiem idą wtedy masy nie-soejaldemokratów...“
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Lenin z pasją polemizuje z poglądami W iery Zasulicz, która roztapia partię w  „sze
rokie j warstw ie '1, zamiast „szeroką warstwę" prowadzić za partią i po drodze nakreślo
nej przez partię, zamiast mobilizować za pośrednictwem tej „szerokiej warstwy“  całą
klasę pod hasłami partii.

W arunki, w jakich działa nasza partia — partia klasy robotniczej, stojącej u steru 
władzy — $ą zasadniczo odmienne od warunków, w jakich walczyła w latach 1912-1913 
part.a bolszewików, partia Lenina i Stalina. Ale podstawowe prawdy o charakterze 
Partii, o je j ro li, je j stosunku do bezpartyjnych sympatyków i do najszerszych mas 
własnej klasy, najszerszych mas narodu, sformułowane przez Lenina w sposób niezwy
kle jasny i dobitny w omawianej broszurze, są dla nas dziś bardziej aktualne aniżeli
kiedykolwiek.

W świetle tej leninowskiej nauki o pa rtii unaocznia się nam szczególnie jaskrawo 
niebezpieczeństwo, jakie groziło naszej partii ze strony gomutkowszczyzny, która swą 
p o lity k ę  zdrady pa rtii i klasy robotniczej realizowała między innym i poprzez pomniej
szanie ro li świadomej, marksistowsko -  leninowskiej awangardy proletariatu, poprzez 
P anowe zaśmiecanie szeregów partyjnych.

Na odwrót, leninowskie ostrzeżenie, że „partia  byłaby bezsilna" bez szerokiej w ar
stwy bezpartyjnego aktywu, przenoszącego je j politykę do najszerszych mas ludowych, 
staje się dta nas. szczególnie aktualne w stosunku do tych towarzyszy, którzy po sek- 
ciarsku zamykają się w ramach pa rtii zapominając o tym, że jednym z naczelnych obo
wiązków każdego członka pa rtii jest praca z bezpartyjnymi, wychowywanie bezpartyj
nych, mobilizowanie aktywu bezpartyjnego wokół lin ii partii.

Uważne przestudiowanie omawianej pracy Lenina pomoże każdemu aktywiście na
szej partii uświadomić sobie lepiej własne zadania, przemyśleć pracę własnej organi
zacji partyjnej. E. B.

J. W. STALIN — „O BRAKACH W PRACY PARTYJNEJ 
I ŚRODKACH LIKWIDACJI TROCKISTOWSKIC1I 

I INNYCH DWULICOWCÓW“
(Biblioteka Klasyków Marksizmu-Leninizmu — 

„Książka i Wiedza“ , Warszawa, 1952 r.)

t ’d 037 rok u jaw n ił nowe dane o zbrodniach bandy bucharinowsko-trockistow- 
Pl’oces sądowy w sprawie Piatakowa, Radka i innych, proces sądowy 

w spiawie Tuchaczewskiego - Jakira i innych, wreszcie proces sądowy w spra
wie Bucharina, Rykowa, Krestyńskiego, Rozenholca i innych — wszystkie te 
piocesy wykazały, że bucharinowcy i trockiści jak się okazuje, dawno już sta
now ili jedną wspólną bandę wrogów ludu w postaci «bloku praw icowo-trocki-
stowskiego»“ .

ly m i słowami charakteryzuje „K ró tk i kurs h istorii WKP(b)“ reżultaty zdemasko
wania w iogiej roboty w szeregach partii bolszewików, zdemaskowania, które postawiło 
wobec partii zadanie gruntownej kontro li i oczyszczenia swych szeregów.

Podsumowaniu tego oczyszczenia szeregów partii poświęcone są przemówienia 
owaizysza Stalina, zawarte w omawianej broszurze
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Praca towarzysza Stalina jest mocnym i dobitnym wezwaniem do wzmożenia czuj
ności wobec wszelkich wrogów partii, podstępnie przemycających się w je j szeregi dla 
prowadzenia szkodniczej roboty. Towarzysz Stalin wskazuje na źródło tej roboty — na 
otoczenie kapitalistyczne, na państwa burżuazyjne,

„k tó re  otaczają Związek Radziecki, wyczekując sposobności, aby napaść nań, 
rozbić go lub przynajmniej — podważyć jego potęgę i osłabić go“  (str. 9). „Czyż 
nie jest jasne — pyta towarzysz Stalin — że dopóki istnieje otoczenie kap ita li
styczne, dopóty będą istnieć u nas szkodnicy, szpiedzy, dywersanci i mordercy 
nasyłani w  nasze zaplecze przez agentów państw obcych“  (str. 11).

Suma 100 m ilionów dolarów, uchwalona ostatnio przez parlament Stanów Zjednoczo
nych na prowadzenie roboty szpiegowskiej i dywersyjnej w krajach socjalizmu do
starcza jeszcze jednej ilustracji, potwierdzającej głęboką słuszność i prawdziwość tych 
słów towarzysza Stalina.

W związku z kapitalistycznym otoczeniem towarzysz Stalin rozpatruje również roz
wój trockizmu.

„Z  nurtu politycznego w łonie klasy robotniczej, jak im  by ł przed 7 — 8 laty, 
trockizm przekształcił się w rozbestwioną i wyzutą z zasad bandę szkodników,' 
dywersantów, szpiegów i morderców, działających na zlecenie organów w yw ia
dowczych państw obcych“  — stwierdza towarzysz Stalin (str. 11).

W ciągu kilkunastu lat, które upłynęły od wygłoszenia referatu towarzysza Stalina, 
głęboka prawda tych słów stała się oczywistą dla wszystkich. Najjaskrawszym przykła
dem zdradzieckiej ro li trockizmu jest haniebna rola T ito i jego w spó ln ików_najem
nych agentów imperializmu, faszystów, tępiących z zaciekłą nienawiścią ruch rewolu
cyjny w  Jugosławii, zaprzedających swój k ra j amerykańskim monopolom, posługują
cych się przy tym  trockistowską frazeologią i popieranych przez trockistowskie szumo
w iny na całym świecie.

Towarzysz Stalin ostrzega przed lekceważeniem niebezpieczeństwa dywersji, przed 
krótkowzrocznością polityczną i gapiostwem, które rozbrajają partię w obliczu wrogiej 
roboty szkodników. Towarzysz Stalin analizuje i rozbija jedną po drugiej teóryjki, 
które zmierzają do osłabienia w a lk i partii przeciwko wrogiemu szkodnictwu.

W słowie końcowym towarzysz Stalin ostrzega przed wypaczeniami przy oczyszcza
niu pa rtii:

„W  tej sprawie — stwierdza — podobnie jak  we wszystkich innych kwestiach, 
konieczne jest indywidualne, zróżnicowane podejście. Nie można podciągać 
wszystkich pod jeden strychulec. Takie schematyczne podejście może ty lko w y
rządzić szkodę sprawie w a lk i z prawdziwymi szkodnikami i szpiegami trocki- 
stowskim i" (str. 34).

Towarzysz Stalin ostrzega przed usuwaniem z pa rtii towarzyszy za błędy popełnione 
w  przeszłości, jeżeli napraw ili oni te błędy w praktyce, tocząc skuteczną walkę prze
ciwko nosicielom tych błędów. Towarzysz Stalin ostrzega przed dobieraniem pracow
ników  wyłącznie pod kątem widzenia politycznego, bez uwzględnienia ich kw a lifikac ji 
fachowych, żąda dobierania pracowników:

„po pierwsze, według kryterium  politycznego, tj. według tego czy zasługują na 
zaufanie polityczne, i po drugie, według kryte rium  fachowego, tj. czy nadają się 
do takie j a takiej konkretnej pracy“  (str. 35).

Ze szczególnym naciskiem ostrzega towarzysz Stalin przed formalnym i bezdusznie
biurokratycznym stosunkiem do losów członków partii, zwłaszcza robotników, przed
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mechanicznym wydalaniem z partii. Mówiąc o kierownikach partyjnych postępujących 
w ten sposób, towarzysz Stalin stwierdza:

„Wydalenie z pa rtii tysięcy i dziesiątków tysięcy ludzi uważają oni za bła
hostkę, pocieszając się tym, że mamy dwumilionową partię i  dziesiątki tysięcy 
wydalonych nic nie mogą zmienić w sytuacji partii. A le traktować w ten sposób 
członków pa rtii mogą ty lko  ludzie w istocie rzeczy głęboko antypartyjn i. W  w y
niku takiego bezdusznego stosunku do ludzi, do członków partii, wytwarza się 
sztucznie niezadowolenie i rozgoryczenie w  pewnej części partii..." (str. 45— 46). 

„Wnikliwego stosunku do ludzi, do członków partii, do losu członków partii" 
~~ oto czego żąda towarzysz Stalin od kierowników  partyjnych w ostatnich słowach 
swego końcowego przemówienia.

E. B.

„MYŚL FILOZOFICZNA“

Ukazanie się „M y ś li F ilo zo ficzne j“ , centra lnego czasopisma filozoficznego, za
pełn ia poważną lu kę  w  naszym czasopiśm iennictw ie. W raz z coraz bardzie j 
u trw a la ją cym  się przekonaniem  o konieczności oparcia w szystk ich  dziedzin 
nauk i po lsk ie j na podstawach m arks izm u-len in izm u , w raz  z coraz w iększym  
u nas rozpowszechnianiem  się m a te ria lizm u  d ia lektycznego i  h istorycznego 
pismo to ma poważną ro lę  do odegrania.

S łowo wstępne R edakc ji św iadczy, że „M y ś l F ilozo ficzna “  zdaje sobie sprawę 
z ro li, ja ką  ma spełnić, że p ism o to posiada w  zasadzie w łaśc iw ą  koncepcję 
swej pracy.

O tych  zadaniach pisma, a w ięc i  zadaniach fro n tu  filozo ficznego  w  Polsce,
czytam y we wstępie:

„W a lka  o przepojen ie  całej nauk i po lsk ie j m a rks is tow sko -len inow sk im  św ia
topoglądem;

twórcze ro zw ija n ie  f i lo z o fi i  m arks is tow sk ie j w  śc is łym  pow iązan iu  z po trze
bami p ra k ty k i;

Popularyzacja podstaw  naukowego m arksis tow skiego m yślen ia  i  dz ia łan ia  
najszerszych masach;
Walka przeciw  ham ującym  rozw ó j społeczny pozostałościom idea lizm u, 

; to 7  U lozo fii bu rżuazy jne j, przeciw  rozkładow ej f i lo z o fii im p e ria lizm u  —  
zof  ® ow uy k ie ru n e k  uderzen iow y i g łó w n y  pion koncepcy jny „M y ś li F ilo -

ragnąc w  tym  m ie jscu jedyn ie  zasygnalizować n ie k tó re  m om enty w  zw iąz- 
u z ukazaniem się tego pisma, n ie w chodzim y w  m eryto ryczne  om ów ien ie  

poszczególnych a rty k u łó w  n r  1 —  2, zaw ierającego szereg c iekaw ych  i  godnych 
uw agi pozycji.

Nasuwają się n iek tó re  uw ag i ogólne, zwłaszcza na m arginesie słowa wstępne
go Redakcji oraz a r ty k u łu  tow . Schaffa p t. „Z adan ia  fro n tu  filozoficznego 
w  św ietle  uchw ał I Kongresu N auki P o lsk ie j“ .

W słow ie w stępnym  Redakcja s tw ierdza, że rew o lucy jne  p rzem iany społecz
ne, dokonyw ające się zarów no w  ska li m iędzynarodow ej ja k  i w ew nątrz  nasze
go narodu, zna laz ły  i zna jdu ją  odbicie w  losach n a u k i po lsk ie j, że w ięc zadaniem

117



f i lo z o fii jest pomóc w  uogó ln ian iu  osiągnięć w szystk ich  nauk szczegółowych, 
w  uogó ln ian iu  doświadczeń p ra k ty k i społecznej, w  w y k ry w a n iu  na jogó ln ie j
szych p raw  rozw o ju  naszej rzeczyw istości.

W alka dwóch św iatopoglądów , dwóch ideo log ii —  hum anistyczne j ideo log ii 
poko ju  i socja lizm u oraz an tyhum anistyczne j ideo log ii w o jn y  i  w stecznictw a — 
w ym aga ofensyw nej postaw y ze strony f ilo z o fii m arks is tow sk ie j —  nieustanne
go demaskowania oblicza ideo log ii, służącej s iłom  w o jn y  i  re a kc ji społecznej.

W  procesie zasadniczego przeobrażania się narodu polskiego w  naród socja
lis tyczn y  doniosłe znaczenie posiada w ydobyw an ie  i  odpow iednie popu laryzo
w anie  postępowych, dem okra tycznych tra d y c ji narodu. D otyczy to w  pow ażnym  
s topn iu  fro n tu  filozoficznego.

S łow a towarzysza S ta lina  o tw ó rczym  charakterze m arksizm u, o m arksizm ie  
jako  o w rogu  w szelkiego dogm atyzm u, p o w in n y  się stać w ytyczną  filo z o fii 
m arks is tow sk ie j w  Polsce.

A r ty k u ł tow . Schaffa jest pow ażnym  uzupe łn ien iem  i  rozw in ięc iem  podsta
w ow ych  tez zaw artych  w  słow ie  w stępnym , jest też ich  konkre tyzacją .

G łów ne m yś li a r ty k u łu  tow . Schaffa dadzą się u jąć w  następujących punktach :
N ie  chcemy filo z o fii oderw anej od życia, od p ra k ty k i; chcemy ta k ie j f i lo z o fii, 

k tó ra  w iąże się z p ra k tyką  rozw o ju  społecznego, w y p ły w a  z n ie j i je j z ko le i 
służy. Chcem y f ilo z o fii,  k tó ra  — uogóln ia jąc zdobycze współczesnej w iedzy — 
tw o rzy ła b y  naukow y, m a te ria lis tyczny  św iatopogląd. Chcemy ta k ie j f i lo z o fii, 
k tó ra  by św iadom ie służyła  przyspieszeniu procesu kszta łtow an ia  się narodu 
socja listycznego w Polsce.

M arks izm  jest w  sw ym  założeniu z jaw isk iem  m iędzynarodow ym , ale korzenie 
m arksizm u tk w ią  w  rodzim ej glebie rozw o ju  ekonomicznego i  ideologicznego 
każdego k ra ju . Opracowanie zagadnienia korzen i m arksizm u na g runcie  po l
sk im , w ykazanie , że recepcja m arksizm u w Polsce została w sposób p ra w id ło w y  
przygotow ana przez rozw ój postępowego n u rtu  m yś li społecznej w  Polsce to 
ogrom ne zadanie fro n tu  filozoficznego.

Jak ie  w n iosk i d la fro n tu  filozoficznego w  Polsce w yciąga au to r z ana lizy 
obecnego stanu filo z o fii i je j perspektyw?

a) Upowszechnienie filo z o fii m arks is tow sk ie j w  masach, uczynienie z n ie j 
w  pe łn i oręża ideologicznego służącego spraw ie budow n ic tw a  socja lizm u 
w  Polsce.

b) F ilozo fia  m arksis tow ska m usi służyć p raktyce  przez teoretyczne uogóln ie
nia p raw id łow ośc i rozw o ju  Polski ku  socja lizm ow i oraz przez kszta łtow a
n ie  p ra w d z iw ie  naukow ych podstaw św iatopoglądow ych i  m etodologicz
nych d la rozw o ju  dyscyp lin  szczegółowych.

c) F ilo zo fia  m arksis tow ska musi zająć się h is to rią  rodzim ych tra d y c ji po
stępowej m yś li filozoficzno-społecznej.

d) Przed filo zo fią  stoi zadanie w ychow ania szerokiej ka d ry  now ej ludow e j 
in te lig e n c ji: z tym  wiąże się sprawa przeciągnięcia sta re j kadry  na stronę 
ideo log ii m arks is tow sk ie j oraz pełnego w yzysk iw an ia  te j k a d iy  dla da l
szego rozw o ju  nauki po lsk ie j.

e) F ilozo fia  m arksistow ska musi drogą bezkom prom isow ej k ry ty k i i samo
k ry ty k i przezwyciężyć w Polsce w p ły w y  i pozostałości f ilo z o fii b u r-
żuazyjnej.
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Już z w yże j w ym ien ionych  zagadnień i  postu la tów  postaw ionych w  słow ie 
w stępnym  R edakc ji i  a rty k u le  tow . Schaffa w y n ik a  ogrom  poważnych i  skom
p likow anych  zadań, ja k ie  sto ją przed fro n te m  filo zo ficzn ym  w  Polsce, 
a w ięc i przed cen tra lnym  czasopismem filozo ficznym . Należy n ie w ą tp liw ie  zda
wać sobie sprawę z trudności, ja k ie  w y łan iać  się będą p rzy  re a liza c ji tych  za
dań — trudności, w yn ika ją cych  z jedne j s trony ze stanu naszej m arks is tow 
skie j ka d ry  filozo ficzne j, ka d ry  n ie liczne j i  posiadającej w zględnie  rńałe do
świadczenie pracy naukow ej i td . ; a z d ru g ie j s trony  —  z poważnego ciążenia 
pozostałości obcej masom p racu jącym  ideo log ii na pew nych odłam ach naszej in 
te ligenc ji. U św iadom ien ie  sobie tych  trudności n ie ty lk o  nie pow inno  zdem ob ili
zować p racow n ików  naszego fro n tu  filozo ficznego i  R edakc ji „M y ś li F ilozo ficz
n e j“ , lecz przeciw n ie , pow inno  przyczyn ić  się do szukania dróg w łaściw ych, 
skutecznych d la  przezwyciężenia tych  trudności.

Podzie la jąc w  zasadzie k ie ru n e k  i  m etody pracy, ja k ie  w ytycza  sobie „M y ś l 
F ilozo ficzna“ , należy podkreś lić  wagę następujących m om entów  d la  rea lizac ji 
tych  zadań:

Szczególną troską  pisma pow inno  być skup ien ie  w o kó ł siebie i  w ychow anie 
now ej, do jrzew ające j ka d ry  m łodych filo zo fów -m arks is tów .

Konieczne jest stosowanie fo rm  p racy zespołowej w  oparc iu  o zasadę k r y ty k i  
1 sa m o kry tyk i. T y lk o  tą drogą czasopismo może stać się kuźn ią  m arks is tow sk ie j 
m yś li filozo ficzne j i  ośrodkiem  w ychow ania  poważnej kad ry  filozo ficzne j. T y l
ko na bazie swobodnej dyskus ji i w a lk i poglądów  uda się zespołowi re d a kcy j
nemu umocnić m arksis tow ską kadrę filozo ficzną  i przyspieszyć proces zb liżan ia  
do m arksizm u tych , k tó rzy  dotąd posiadają tak ie  czy inne  opory. W  zw iązku  
z tym  „M yś l F ilozo ficzna“  może i pow inna  p row adzić ta k  n iezbędny d la  takiego 
pisma dzia ł, ja k im  jest dz ia ł dyskus ji.
W ydaje  się, że R edakcja „M y ś li F ilo zo ficzne j“  pow inna  docenić znaczenie rozróż
n ien ia  stosunku do filo zo fó w  — n iem arks is tów  i  z d ru g ie j s trony  —  stosunku 
do p rzedstaw ic ie li poszczególnych dziedzin w iedzy (h is to ryków , p rzy ro d n i
ków , teo re tyków  lite ra tu ry  i sz tuk i itd .), k tó rzy  dotąd nie stanę li jeszcze na 
gruncie  m a rks izm u-len in izm u , albo też stopn iow o s ta ją  na jego gruncie . F ilo - 
z° f ia  m arksistow ska wzbogaca się, ja k  w iadom o, na g runc ie  rozw o ju  poszcze
gólnych dziedzin w iedzy. Stąd konieczność ja k  najściślejszego pow iązania  się 
P racow ników  fro n tu  filozoficznego z poszczególnym i gałęziam i nauk i, czerpa- 
nia z ich dorobku  naukowego, oparcia uogóln ień filozo ficznych  na konkre tnym  
m ateria le badawczym . S tw orzy to jednocześnie m ożliwość pomocy naukowcom  — 
nie ^ lozo fom  w  p rzysw o jen iu  sobie św iatopoglądu m arksis tow sko -  len inow 
skiego. D otyczy to w pow ażnym  stopn iu  nauk przyrodn iczych  (w szerokim  tego 
słowa znaczeniu) ze względu na ich  wagę w  procesie budow n ic tw a  socja listycz
nego. W tej spraw ie w ytyczną d la nas pow inny  być wskazania Len ina  z 1922 r. 
dla czasopisma „Pod Sztandarem  M arks izm u“ :

»•■■Nie m n ie j, je ś li nie bardz ie j w ażny d la te j pracy, k tó re j w o ju jący  
m a te ria lizm  pow in ien  dokonać, jest zw iązek z reprezentantam i współcze
snych nauk p rzyrodn iczych, k tó rzy  sk łan ia ją  się ku  m a te ria lizm ow i i nie 
boją się go bron ić i propagować, w b rew  panującym  w  tzw. „ko łach  w y 
kszta łconych“  m odnym  odchylen iom  filo zo ficznym  w stronę idea lizm u 
i sceptycyzm u“ .

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że im  w iększy a u to ry te t zdobędzie „M yś l F ilozo ficzna" 
n ie  ty lk o  wśród p racow n ików  fro n tu  filozoficznego, lecz wśród najszerszych
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kó ł p racow n ików  naukow ych w  ogóle, im  lep ie j p o tra fi przekonać i  udow odnić, 
że ty lk o  oparc ie .s ię  na m etodo log ii m arks is tow sko -len inow sk ie j p row adzi do 
rozw o ju  i ro zkw itu  w szystkich dziedzin nauk i i p ra k ty k i społecznej, tym  sku
teczniej realizow ać będzie zadania, ja k ie  sobie postaw iła  Redakcja.

Wskazania towarzysza B ie ru ta , nakreślone d la całej nauk i po lsk ie j w  liśc ie  do 
I  Kongresu N auki P o lsk ie j, p ow inny  stać się drogowskazem  i d la  fro n tu  filo zo 
ficznego, d la  jego centra lnego organu:

„Z  im  w iększym  p ie tyzm em  pielęgnować będziem y najlepsze tradyc je  naszej 
nauk i, im  bardzie j n ieus tęp liw ie  i  konsekw entn ie  zwalczać będziem y ru tyn ę  
i konserw atyzm , skostn ienie i dogm atyzm , cały ciążący jeszcze na nas balast 
obum ierającego św iata opartego na w yzysku  człow ieka pracy a rodzącego fa 
szyzm i w ojnę, ru in y  i zdziczenie —  im  skutecznie j, un ika jąc  ła tw iz n y  m yślow ej, 
przysw ajać będziem y metodę m a te ria lizm u  dia lektycznego, ty m  bardz ie j płodne, 
tym  bardzie j zw ycięskie  będą Wasze w y s iłk i w  docieran iu  do p raw dy, w  w y 
dz ie ran iu  p rzyrodzie  je j ta jem nic, w  przekszta łcan iu  św iata, w  budow an iu  no
wego, lepszego św ia ta “ .

J. G.



LISTY DO REDAKCJI

DO

REDAKCJI „NOWYCH DRÓG“

W podręczniku „Gospodarka planowa i ogólne zasady planowania“ , opracowanym 
Przez J. Pajestkę i St. Krynke, wydanym przez Zakłady Wydawnictw Spółdzielczych 
w Warszawie w 1951 r., w części I, rozdziale 2, zatytułowanym „Gospodarka planowa 
a kapitalistyczne próby planowania“ , gospodarka kapitalistyczna określona jest jako 
gospodarka kierowana (w odróżnieniu od gospodarki planowej), przy czym autorzy pod
ręcznika podkreślają, że kierowanie, czyli ingerencja państwa w sprawy gospodarcze, 
wzmogło się w okresie kapitalizmu monopolistycznego.

Mam wątpliwość co do słuszności użycia terminu „gospodarka kierowana“  w odnie
sieniu do gospodarki kapitalistycznej. Chodzi tu nie o scholastyczną dyskusję co do te r
minu, lecz o to, czy w istocie rzeczy gospodarka kapitalistyczna jest gospodarką kiero
waną.

Kto bowiem kieru je gospodarką i kto w  ogóle może nią kierować? Państwo? Ale 
Przecież tam, gdzie środki produkcji stanowią prywatną własność, rzecz się ma odwrot
n i6' Państwo jest wykonawcą woli tych, którzy rządzą kluczowymi gałęziami gospodar- 
:1‘ Czy zatem państwo może kierować gospodarką swoich mocodawców? Nie. Fakt, że 

w okresie imperializmu występuje powiązanie personalne przedstawicieli najpotężniej- 
Szych monopoli z aparatem państwowym, oznacza ty lko tyle, że najbardziej wpływo-
V' e gruPy kapita łu wykorzystują państwo w celu podporządkowania go swoim inte
resom.

Jeśli np. kra je  kapitalistyczne przygotowują się do w ojny i  rozbudowują przemysł 
ojenny, czy oznacza to, że państwo kieru je gospodarką tych krajów? Rzecz się ma 
wrotnie. Państwa burżuazyjne w polityce wewnętrznej i międzynarodowej repre

zentują ty lko  interesy monopoli, toteż przyczyny wszelkich posunięć politycznych 
wią właśnie w interesach klasowych wyzyskiwaczy, a nie są wynikiem  czyjegokol- 

<viek kierowania.

A  po to, by określić całokształt systemu gospodarczego, należy mieć na uwadze istotę 
k le rZy’ 8 ^  zewnętrzne Przejawy (zresztą nawet i one nie stwarzają pozorów

.,Plc.n Marshalla", k tó ry  autorzy przytaczają jako przykład kierowania o szerszym 
zasięgu, jest w  istocie ekspansją imperializmu amerykańskiego, jedną z form wywozu 

apr a w, tj. cechą właściwą imperializmowi. Plan ten nie ty lko nie doprowadził do 
sunięcia anarchii cechującej gospodarkę kapitalistyczną, lecz przeciwnie, dopi-owa-
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dził do ru iny  ekonomicznej kra je  europejskie, jeszcze bardziej wzmógł i  spotęgował 
sprzeczności w obozie imperialistycznym.

W związku z tym  także różnice pomiędzy gospodarką planową a gospodarką kapita
listyczną („kierowaną“ ) przedstawione zostały — moim zdaniem — jako różnice iloś
ciowe, bez podkreślenia zasadniczych różnic i  rewolucyjnej ro li państwa socjalistycz
nego (str. 5, 12, 15).

Również odróżnianie typów gospodarki planowej: typu gospodarki planowej ZSRR 
i  typu gospodarki planowej kra jów  demokracji ludowej (str. 15) wydaje mi się zbyt 
daleko posunięte a w  każdym razie niepotrzebne; zamiast bowiem wprowadzać typy, 
należy rozpatrzyć jeden i  ten sam typ gospodarki planowej na różnych etapach jego 
ekonomicznej dojrzałości.

Majrowski Konstanty
Poznań

O D P O W I E D Ź

Wątpliwości Wasze są całkowicie uzasadnione. Poglądy, wyrażone przez Was w liście 
do Redakcji, w zasadzie podzielamy.

Teorie o „zorganizowanym kapita lizm ie“ , „demokratycznym socjalizmie“ , „państwo
wym socjalizmie“  itp . nie są nowe. Stanowią one przeważnie odmiany koncepcji „zor
ganizowanego kapita lizm u“ , głoszonej już dawniej przez socjaldemokratycznych oszu
stów — H ilferdinga, Kautsky‘ego i in. W warunkach ogólnego kryzysu kapitalizmu 
„uczeni“  obrońcy burżuazji w rodzaju Keynesa, Morgana, Philipsa i im podobnych roz
powszechniają te „teorie“ w interesie amerykańsko - angielskiego imperializmu, dążą
cego do panowania nad światem.

Olbrzymia popularność gospodarki planowej ZSRR i kra jów  demokracji ludowej 
zmusza burżuazyjnych ekonomistów do zastąpienia starej argumentacji o „wolnym  ka
pita lizm ie“ argumentacją o możliwości stworzenia „gospodarki kierowanej“ poprzez 
ingerencję państwa burżuazyjnego.

W warunkach kapitalistycznego systemu gospodarki niemożliwe jest żadne planowa
nie czy kierowanie (term in nie zmienia istoty) gospodarką. Prywatna własność środ
ków produkcji sprawia, że w gospodarce kapitalistycznej panuje żywiołowość, toczy się 
ostra walka konkurencyjna, że nie wykorzystywana jest moc produkcyjna gospodarki.

Czy panowanie monopoli usuwa te cechy gospodarki kapitalistycznej?

....Monopole, wyrastając z wolnej konkurencji — pisze Lenin — nie usuwają je j, lecz
istnieją ponad nią i  obok niej, stwarzając przez to szereg szczególnie ostrych i  głębo
kich sprzeczności, tarć, kon flik tów “ .

Kapita lizm  monopolistyczny, zachowując prywatną własność środków produkcji, nie 
ty lko  me usuwa podstawowej sprzeczności kapitalizm u — pomiędzy społecznym cha
rakterem procesu produkcji a prywatno-kapitalistyczną formą przywłaszczania — 
lecz przeciwnie, jeszcze bardziej ją  kom pliku je i zaostrza do ostatecznych granic. Pa
nowanie monopoli nie oznacza bynajm niej, że ogarnęły one całą gospodarkę. Obok mo
nopolistycznych istnieją przedmonopolistyezne, a nawet przedkapitalistyczne form y
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gospodarki. Obok starych form pojawiają się nowe formy konkurencji, zrodzone przez 
monopole. Konkurencja w epoce imperializmu zaostrza i pogłębia nierównomierność 
rozwoju poszczególnych gałęzi produkcji i całych krajów, prowadzi do olbrzymiego 
niszczenia i marnotrawstwa sił wytwórczych w postaci niepełnego wykorzystania zdol
ności produkcyjnych, likw idac ji i zamykania przedsiębiorstw, chronicznego bezrobo
cia, kryzysów i wojen, a więc do dalszego wzrostu anarchii i chaosu w gospodarce. 
„Usunięcie kryzysów przez kartele — pisze Lenin — to bajka burżuazyjnych ekonomi
stów, dążących do upiększenia kapitalizmu za wszelką cenę. Przeciwnie, monopol, po
wstający w niektórych gałęziach przemysłu, wzmaga i zaostrza chaotyczność właściwą 
całej produkcji kapitalistycznej. Niewspółmierność w rozwoju rolnictwa i przemysłu, 
charakterystyczna dla kapitalizm u w ogóle, staje się jeszcze większa. Uprzywilejowana 
sytuacja, w jak ie j znajduje się najbardziej skartelizowany ciężki przemysł, zwłaszcza 
węgiel i żelazo, doprowadza w pozostałych gałęziach przemysłu do jeszcze ostrzejsze
go braku planowości“ .

Czy wzrost tendencji państwowo -  monopolistycznych, właściwych imperializmowi, 
czy fak t ingerencji państwa burżuazyjnego w życie gospodarcze kra ju  może zmienić 
anarchiczny charakter gospodarki kapitalistycznej?

Nie, gdyż gospodarka kapitalistyczna „...w ścisłym słowa tego znaczeniu nie znajduje 
się w jego rękach. Na odwrót — państwo znajduje się w rękach kapitalistycznej gos
podarki“ (Stalin).

Ingerencja państwa nie ty lko  nie oznacza „kierow ania“ , „planowania“ , „organizacji“ , 
lecz przeciwnie, jeszcze bardziej wzmaga anarchię w życiu gospodarczym. Wzmaga 
i zaostrza walkę między różnymi grupami monopolistów o większy udział w zamówie
niach państwowych i subsydiach, o w pływ y na aparat państwowy itp.

Lenin charakteryzując wojenne „regulowanie“ produkcji przez państwo burżuazyjne 
Pisze: „Zarówno Ameryka jak Niemcy „regu lu ją“ życie ekonomiczne w ten sposób, 
ażeby dla robotników (częściowo także dla chłopów) stworzyć katorgę wojenną, a dla 
bankierów i kapitalistów raj. Ich regulowanie polega na tym, że robotników „dośrubo- 
Wują“ a£ (j0 głodowania, kapitalistom zaś zapewniają (potajemnie w sposób reakcyjno- 

mrokratyczny) zyski wyższe niż przed wojną“ .

ak więc „ingerencja“ , „kontro la “ , „regulowanie“  produkcji przez państwa burżu- 
tak propagowane przez ekonomistów burżuazyjnych, oznacza tylko, że o ligar- 

Ia finansowa puszcza w ruch burżuazyjną machinę państwową celem otrzymania 
°Wych zysków monopolistycznych, celem dalszego ujarzmiania mas pracujących.

Kapitalizm  państwowo - monopolistyczny nie ty lko  nie może znieść anarchii produk-
CJ1’ Walki konkurencyjnej, bezrobocia, kryzysów, wojen itd., lecz jeszcze bardziej je 
wzmaga.

„Jeżeli nie pozbędziecie się kapitalistów, nie rozprawicie się z zasadą prywatnej 
własności środków produkcji, to nie zdołacie stworzyć gospodarki planowej“ — stw ier
dził towarzysz Stalin w rozmowie z pisarzem angielskim Wellsem.

A  więc obalenie panowania burżuazji, zdobycie władzy politycznej przez masy pra
cujące, „wywłaszczenie wywłaszczycie«“  — oto przesłanki stwarzające możliwość a za

razem konieczność urzeczywistniania planowania w gospodarce narodowej.

K. Kielskl
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DO
REDAKCJI „NOWYCH DRÓG“

Jestem uczniem klasy X I- te j Państwowego Liceum Ogólnokształcącego w Jędrze
jowie. Interesuję się ekonomią polityczną, filozofią, historią, literaturą, historią ruchu 
robotniczego. Pracuję społecznie.

Zwracam się do Was z prośbą o wyjaśnienie pewnej kw estii z zakresu języko
znawstwa.

W artykule B. Kedrowa „O formach skoków w rozwoju przyrody i  społeczeństwa“ 
(Zesz. F il. N. D., n r 6, s. 58) czytamy: „Rozwój języka biegnie od języka rodowego, ple
miennego i języka narodowości do języka narodowego, zaś od języków narodowych do 
strefowych i wreszcie do jednego wspólnego międzynarodowego języka przyszłości“ . 
Z tego możemy wnioskować, że ludzkość posługiwała się nie jednym językiem, ale 
wieloma różnymi, że podobieństwo języków nie wypływa wcale z tego, że one pow
stały z jednego języka, ale w wyniku kontaktowania się poszczególnych plemion, na
rodowości i narodów. Z tego samego założenia wyszedł lingwista radziecki Marr. 
Jednak dotychczas uczeni zawsze w ywodzili pochodzenie języków od jednego wspól
nego. Wszyscy twierdzą, że istn ia ł dawniej język wspólny dla całej Słowiańszczyzny, 
tj. język cerkiewno-słowiański. Ja nie zgadzam się z tym, gdyż język cerkiewno-sło- 
w iański uważam za jeden z dialektów języka macedońskiego, którym  posługiwali się 
Cyryl i Metody pochodzący ze słowiańskiego Solunia (Saloniki). Uważam, że dawniej 
języki słowiańskie bardziej się różniły, a z biegiem czasu na skutek komunikowania 
się plemion i narodowości słowiańskich języki te coraz mniej się różnią.

Wiem, że M arr został skrytykowany przez tow. Stalina. Czytałem prace tow, Stalina 
i spostrzegłem, że błędy Marra co do zaliczenia języka do nadbudowy, co do klasowości 
języka i inne zostały przez tow. Stalina jasno wykazane, ale nie zauważyłem, żeby 
tow. Stalin mówił, że ludzkość na początku posługiwała się jednym językiem, ale prze
ciwnie z pracy tow. Stalina wypływa, że podobieństwo, poszczególnych języków nie 
jest wynikiem  ich wspólnego pochodzenia, ale wynikiem  wzajemnego komuniko
wania się.

Proszę o wyjaśnienie tego zagadnienia, które stało się przedmiotem dyskusji 
w dwóch szkołach.

Z zetempowskim pozdrowieniem 

Henryk Majecki

O D P O W I E D Z

W Waszym piśmie zostały pomieszane trzy różne sprawy: 1) kwestia pochodzenia ję
zyków słowiańskich od jednego wspólnego dla całej Słowiańszczyzny języka; 2) rola ję 
zyka starocerkiewno-słowiańskiego; 3) sprawa domniemanego pierwotnego języka 
ludzkości.

Należy przede wszystkim stwierdzić, że uznanie wspólnego pochodzenia języków 
pokrewnych jak słowiańskie, czy germańskie, a nawet bardziej od siebie odległych jak 
indo-europejskie, nie jest bynajmniej równoznaczne z wywodzeniem wszystkich języ
ków ludzkich od jednego „prajęzyka“ . Ten ostatni pogląd, równie fantastyczny jak 
wierzenia o jedynym przodku ludzkości, został już na ogół odrzucony przez języko
znawców, niezależnie od ich postawy światopoglądowej.
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Macie słuszność mówiąc, że język starocerkiewno-słowiański jest ty lko  jednym z dia
lektów  siowiańskieh (ściślej dialektem bułgarsko-macedońskim), a nie pierwotnym 
wspólnym językiem całej Słowiańszczyzny. Nie inaczej u jm ują tę właśnie sprawę ucze
n i polscy (np. S. Słoński — Gramatyka języka starosłowiańskiego, str. 1—16; M. Małec
k i — Najstarszy język lite racki Słowian, Kraków  1947, str. 6—7 i  inni).

Język starocerkiewno-słowiański (zwany też starosłowiańskim lub starobułgarskim) 
ma szczególne znaczenie. Po pierwsze jako najstarszy utrwalony na piśmie język sło
wiański, pozwalający wytworzyć sobie obraz narzecza wówcz s żywego (IX  w.). Po 
wtóre, jako język, k tó ry  wśród Słowian, wyznających chrześcijaństwo według obrząd
ku wschodniego odegrał ogromną rolę kultura lną, wykraczającą poza sferę życia re li-  
f  ':iego (bliżej o tym ; Bułachow iskij — K  is to rii wzaimootnoszenij sławianskich lit ie ra - 
turnych jazykow, Izwiestia Ak. Nauk SSSR, Otd. l it .  i  jaz., 1951, n r 1, str. 39—40). 
Żaden językoznawca nie utożsamia jednak języka starocerkiewno-słowiańskiego z tzw. 
językiem prasłowiańskim i  nie wywodzi z niego istniejących obecnie żywych języków
słowiańskich.

Pozostaje więc do rozważenia postawione przez Was zasadnicze i  bardzo istotne py
tanie: czy rozwój języków odbywa się od różnorakości do jednolitości, a jeżeli tak, to 
ozy można mówić o wspólnym pochodzeniu języków pokrewnych?

Rozwój języków biegnie równolegle do rozwoju społeczeństw. Jest też rzeczą jasną, 
Ze w pierwotnym ustroju wspólnoty rodowej drobne grupy ludzkie nie mogły mówić 
Językami obejmującymi rozległe obszary. Dopiero w  miarę tworzenia się związków 
Plemiennych, a później narodowości w  ramach społeczeństw niewolniczych i  feudalnych, 
większe zespoły ludzkie mogły posługiwać się wspólnymi językami, które następnie- 
w  okresie powstawania kapitalizm u przekształciły się w języki narodowe. W dalszym 
rozwoju ludzkości, gdy socjalizm zwycięży na całym świecie powstaną „jednolite  języki 
strefowe, a następnie języki strefowe stopią się w jeden wspólny język międzynarodo
w y ‘. (Stalin — Marksizm a zagadnienia językoznawstwa, str. 50).

Oznacza to, że rozwój języków prowadzi zasadniczo od wielorakości ku jednolitości. 
Czy jednak proces ten odbywa się zawsze drogą skrzyżowania i  syntezy ja k  chciał 
IvIarr> czy też zachodzą również zjawiska rozpadu i różnicowania się języków?

W liście do Chołopowa, Stalin stw ierdził, że rozwój języków nie przebiega według je - 
„yne5 form uły obowiązującej dla wszystkich epok i  okresów. Inaczej ma się rzecz

warunkach istnienia społeczeństw klasowych i  antagonizmu narodów burżuazyj-
c > inaczej w  przyszłym socjalistycznym świecie, k tó ry  połączy wszystkie narody 

w Pokojowy,^ współżyciu.

W pierwszym wypadku „byłoby zupełnie niesłuszne sądzić, że w  w yn iku  skrzyżSwa-
, Powiedzmy, dwóch języków otrzymuje się nowy, trzeci język, niepodobny do żad

nego ze skrzyżowanych języków i różniący się jakościowo od każdego z nich. W istocie 
rzeczy, przy skrzyżowaniu jeden z języków wychodzi zwykle zwycięsko, zachowuje swą 

udowę gramatyczną, swój podstawowy zasób słów i  rozw ija się w dalszym ciągu zgod
nie z wewnętrznymi prawami swego rozwoju, podczas gdy drugi język trac i stopniowo 
swą i ak°ść i stopniowo obumiera" (Stalin, tamże str. 27).

. ^  drugim wypadku, „w  w yniku długotrwałej współpracy ekonomicznej, politycznej 
i ku ltura lnej narodów będą się najpierw  w yłan ia ły najbardziej wzbogacone, jednolite 
języki strefowe, a następnie języki strefowe stopią się w jeden wspólny język między
narodowy, k tó ry  oczywiście nie będzie ani niemieckim, ani rosyjskim , ani angielskim, 
lecz nowym językiem, któ ry wchłonął w siebie najlepsze elementy języków narodo
wych i  strefowych" (Stalin, tamże str. 50).
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Pierwszą formułą dobitnie ilustru je  dający się historycznie stwierdzić rozwój grupy 
języków romańskich, wywodzących się od łaciny potocznej (dość różnej od znanej 
z tekstów łaciny klasycznej).

Łacina, która była pierwotnie językiem ty lko niew ie lkie j mieścińy nad Tybrem, Rzy
mu,-z czasem dzięki sprzyjającym warunkom ekonomicznym i politycznym, opanowuje 
całą Ita lię, a następnie większą część rozległego imperium rzymskiego. Niesiona przez 
żołnierzy, osadników-, kupców i urzędników rzymskich, łacina wypiera stopniowo języki 
zamieszkałych poprzednio na tych terenach ludów i narzuca się przybyłym później 
warstwom ludnościowym. Pod wpływem tych kohtaktów względnie jednolity począt
kowo język ulega dość silnym zmianom, przede wszystkim w wymowie i słownictwie, 
coraz bardziej różnicując się regionalnie i tworząc dziesięć różnych języków romań
skich: portugalski, hiszpański, kataloński, prowansalski, francuski, retoromański, w ło
ski, sardyński, rumuński, oraz w ym arły dziś dalmatyński.

W późniejszym rozwoju, różnice między językami romańskimi nadal się pogłębiają, 
jednak do dziś zachowują one w zasadzie typ budowy gramatycznej łaciny potocznej, 
rozw ija jąc przede wszystkim pewne zawarte już w n ie j w zalążku tendencje. W języ
kach tych prawie wszystkie słowa, odnoszące się do podstawowych pojęć życiowych, 
pochodzą od wyrazów łacińskich, z kolei często wspólnych z innym i językami indo- 
europejskimi. Tak np. łacińskiemu caelum (niebo) odpowiada rumuńskie cer, włoskie 
cięło, francuskie ciel, hiszpańskie cięło; łacińskiemu marę (morze) — rum. i włoskie 
marę, franc. mer, hiszpańskie mar; łacińskiemu dormire (spać) — rum. dormi, włoskie 
dormire, franc. i hiszp. dormir itp.

W ten sposób, na podstawie danych h is to rii i lingw is tyk i można twierdzić, że wszystkie 
języki romańskie pochodzą od wspólnego przodka, którym  jest łacina potoczna, język 
znany nam częściowo z napisów (głównie nagrobkowych) oraz z tekstów zabarwionych 
elementami języka mówionego. Słowa i  form y nie zaświadczone w zabytkach można 
odtwarzać teoretycznie porównując odpowiednie elementy w językach romańskich. 
Niekiedy może się zdarzyć, że sztucznie odbudowane formy odnajdują się później w do
kumentach, co m. in. uzasadnia takie postępowanie, zwane metodą porównawczo-histo- 
ryczną. Użyteczność te j metody podkreślił Stalin, mówiąc: „N . J. M arr krzyk liw ie  szka
lu je  metodę porównawczo-historyczną, jako „idealistyczną“ , a jednak należy stwierdzić, 
że metoda porównawczo-historyczna, pomimo je j poważnych braków jest jednak lep
sza aniżeli rzeczywiście idealistyczna czteroelementowa analiza N. J. M arra" (Stalin, 
tamże, str. 31).

Zastosowanie do badania języków słowiańskich, które są w mniej korzystnym po
łożeniu, niż języki romańskie, metody porównawczo-historycznej, pozwala mimo je j 
ograniczeń odtworzyć przybliżoną postać wspólnego źródła tych języków, języka pra
słowiańskiego (por. na ten temat: Bułachowskij — O niekotorych woprosach i zadaczach 
srawnitielno-istoriczeskowo izuczenija sławianskich jazykow, Izwiestia Ak. Nauk, 
SSSR, Otd. lit. i jaz., 1950, n r 2). Pozwala też stwierdzić, że zachowany w zabytkach ję 
zyk starocerkiewno-słbwiański oddalił się znacznie mniej od pierwotnego stanu, niż za
świadczone w późniejszych tekstach inne języki słowiańskie. Stanowi to przekonywają
cy dowód, że podobieństwo języków słowiańskich nie jest wynikiem  ich kontaktowania 
się, ale wspólnego pochodzenia.

Inaczej zresztą trudno byłoby wytłumaczyć fakt, że języki te nie ty lko posiadają 
wiele b liskich dźwiękowo i znaczeniowo wyrazów, co mogłoby być w ynikiem  zapoży
czenia, ale także podobną w zasadniczych rysach strukturę gramatyczną. A  jak w iado
mo struktura gramatyczna stanowi częśi języka najbardziej odporną na w p ływ y obce 
i  wychodzącą zwycięsko z wszelkiego „skrzyżowania“ .
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Oczywiście języka prasłowiańskiego, jak  i innych tzw. „prajęzyków“  (nie m ylić z rze
komym pierwotny i  językiem ludzkości) nie należy rozumieć w  sposób uproszczony. 
Chodzi tu w rzeczywistości nie o jakiś jedyny język, którym  m iałby mówić nie istnie
jący wówczas „pranaród“  (takie poglądy spotyka się u w ie lu  uczonych idealistów 
m. in. także u nas), ale o luźny zespół bliskich sobie narzeczy plemiennych, mających 
wspólny typ budowy gramatycznej i podstawowy zapas słóyv. Tak u jm uje tę sprawę 
radziecki uczony W. Petrus' w artykule — Sb wianskaja jazykowaja obszcznost' i izucze- 
n ije  istorii jazyka (Izw. Alt. Nauk SSSR, 1951, n r 4). Również T. Lehr-Spławiński do
puszcza różnice dialektyczne w łonie języka prasłowiańskiego (Początki Słowian, K ra - 

ów 1946, str. 16, oraz zagadnienie tzw. prajęzyków; B iu letyn Polskiego Towarzystwa 
Językoznawczego, 1950, str. 112—113).

Utworzenie się odrębnych narzeczy słowiańskich, które następnie rozwinęły się 
w  Języki narodowe, było spowodowane szeregiem przyczyn historycznych (ruchy 
Migracyjne, oddzielenie fa lam i obcej inwazji, później powstanie samodzielnych orga- 
ruzacji państwowych itd.). H istoria zna inne wypadki, „kiedy jeden wspólny język naro
dowości, która z braku nieodzownych ekonomicznych warunków rozwoju nie stała się 
Jeszcze narodem, ponosi klęskę wskutek rozpadu państwowego tej narodowości, a dia- 
■*ekty  lokalne, które nie zdążyły się jeszcze roztopić w jednym wspólnym języku, na
bierają życia i zapoczątkowują kształtowanie się odrębnych, samodzielnych języków“  
(Stalin — Marksizm a zagadnienia językoznawstwa, str. 40—41).

Fakty różnicowania się poszczególnych języków nie stoją w sprzeczności z ogólnym 
procesem un ifikac ji językowej, wzmagającej się w miarę rozwoju społecznego. U n ifi
kacja językowa nie polega bowiem w  społeczeństwach antagonistycznych na tym, że 
z w ielu języków tworzy się jeden, ale na tym, że coraz więcej ludzi mówi jednym języ
kiem. Znane nam języki narodowe nie są rezultatem zlania się na równych prawach 
loznych dialektów, ale powstały na podstawie jakiegoś jednego dialektu, k tó ry wchło- 
nął pewne elementy słownictwa pozostałych. „Tak było np. z dialektem kursko-orłow - 
skim  („mowa kursko-orłowska") języka rosyjskiego, k tó ry  to d ialekt stał się podstawą 
r °syjskiego języka narodowego“ (Stalin, tamże, str. 40). Podobnie dzisiejszy język fran - 
CUsk i powstał na bazie dialektu Paryża, a język angielski na bazie dialektu Londynu, 
naJPotężniejszych ośrodków ekonomicznych i  politycznych tych krajów.

idealizm w tej sprawie nie polega też na dopuszczeniu, obok procesów un ifikac ji, h i
storycznie stwierdzonych procesów różnicowania się języków, ale na odrywaniu roz- 
W0JU ^ y k a  od rozwoju mówiącego nim społeczeństwa,

Gdyż jak mówi S talin: „Język i  prawa jego rozwoju zrozumieć można ty lko  w tym  
wypadku, gdy bada się go w  nierozerwalnym związku z historią społeczeństwa, z histo
rią  narodu, do którego badany język należy i  k tó ry  jest twórcą i nosicielem tego 
języka“ (tamże, str. 20).

Halina Lewicka
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